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BASIA! 

Konia z rzędem temu, kto przewidział, że ępyri TDIh Ć/^T 
lV y „Arlekin” jeszcze kiedyś wyjdzie, a do tego w JL KJbuV^l 

, formie z płytą SIDI i że będzie sprzedawany 
• > f nie ty"* 0 między „swymi”. Różne i różniaste D , , 

im" S przypadki losu oraz niektórzy ludzie doprowa- 1 ac '° concer owe.• 

* dzili jednak do tego, że stało się to faktem. I Adolescents. 

\ za to im dzięki. ADZ.' 

^ Kilka spraw organizacyjnych. „Arlekin” jest Raport Czechy..< 

naszą prywatną własnością i piszemy w nim o Opowiadania.1 

tym co uważamy za ciekawe, wkurwiające. Cela Nr 3. \'. 

fajne itp. lub o tym, o czym wiemy, że kogoś Eko Front.D 

może wkurwić. Nie znaczy to jednak, że jeste- Perelandra 1; 

śmy snobami zamkniętymi i zadufanymi w so- Plink Ri7npsmpn i 9 < 

bie i ze w dupie mamy swoich czytelników. Wręcz przeciwnie - jeste- p ,. . .„ 

śmy jak zwykle otwarci na wszelką współpracę, polemikę i chęć po- ao 1 Martyna Z \ 

mocy. Oczywista jakiś poziom trzeba trzymać, więc to my będziemy 1 oemat. 

selekcjonować (mniej więcej tak jak do niedawna Janusz Wójcik, choć Burning Spear.. 2< 

mamy nadzieję, że z lepszym skutkiem) przychodzące teksty, nie- Inna Praha Style.21 

mniej jednak nie w sposób w jaki niektórych z nas traktowano przed Healing.2f 

rokiem 1989 - bez obaw, nie jesteśmy totalitarnymi cenzorami. Oi Polloi.32 

Jak zauważyliście na stronie tytułowej, zamarzył nam się dwu- Jany Waluszko 3 Z 

miesięcznik, więc tym bardziej chcielibyśmy pozyskać jak najwięk- Młodość walcząca 3 C 

szą ilość rzetelnych współpracowników - za każdy tekst, wywiad lub Rpprr>m 100 4f 

cokolwiek innego płacimy ... darmowym egzemplarzem pisma. To ,, . r 

ważne - nie płacimy nikomu kapustą, bo my też nie jesteśmy w „Arie- Ąz 

kinie” na etacie. Oczywiście nie liczcie na to, że za recenzję kasety bdworkowi Chuligani. 4C 

demo zespołu Cyce Jak Donice w stylu: „Zajebisty czad w stylu Se- Niezauważalni.46 

desu - łykajcie w ciemno!!!” dostaniecie darmowego zina - nie ma tak Piąta Strona Świata.5C 

łatwo, trza się trochu postarać. Nie ukrywamy poza tym, że najbar- Relacje koncertowe.52 

dziej i najpilniej poszukujemy rysowników, grafików, komiksiarzy itp. Sojusz Ekstremów.. 55 

Oczywiście jak zwykle oczekujemy na odzew z waszej strony w po- Regalowisko 99. 5( 

staci listów recenzji i polemik. Jeśli dołączycie kopertę ze znacz- Przystanek Jezus 99 57 

kiem (lub sam znaczek) bądźcie pewni, że otrzymacie odpowiedź oraz „ 

katalog naszej dystrybucji - nas ciągle to jara mimo ogromnego spad- _' _ . c 

ku popularności PANK ROKA i jemu podobnych. Zresztą nie tylko nas I BSllilliilllilililiilii 
- starzy pierdzielę z „Garażu”, „NNNW” czy „QQRYQ” są tego naj- l| |1 

lepszym przykładem. To kolejna próba naszego kambeku, więc jeśli I TOO 10" ^ 

jesteśmy wam potrzebni - nie bądźcie bierni i anonimowi - dajcie 1 1 IV. | 

znać! I . | 

Tymczasem żegnam do za dwa miesiące... i " y | 

Andrzej 1 2. Przebojów i 

1 3. Fascynacja i 

SENK JU ENT HELOŁ TU: | a Kirzpm I 

Sarenka, Armia + Piotruś Punk, Aga + Werbal, Dachowiec, Kornelka + | r ' lczem § 

Bąku, Agata + Dżindżer (Limahl), Biały + Justyna + Mama Białego, Jimmi I 5. Oto | 

(Fujara, Hiszpan, Gajowy, Beton, Wineczko), Fabik + Krasti, Punki z Biela- H g pnlclro | 

wianki, Tomek (Brema/Waldenburg - Bremen/Wałbrzych), Dominik (Szalom!), d r ’ JI5srvd d 

Asia + Klinika, Łysina Lenina, Qba + Ada, wszystkie bohatery Arlekina #7 na I 7. Młodzież 1 

papierze i na plastykowym krążku (muzycy, graficy, felietoniści, korespon- | o Która - 

denci i ci o których piszemy), reklamodawcy, Klejj (be patient), Anka (z i °‘ rvlul d I 

Wałbrzycha), Ania (z Wrocławia), Fabrice, Bunia, Szymon + Monika, Rudy, I 9. Jest I 

Kicia + Karol, Żaba, Bełcyk + Jugosławia, Fate, Alians, Rzepas, Dełter, |] ■i n Njezwm 

Kaprys, Liberation zine, Krzychu Syguda, kamraty z Pepiczkowa, „Delikate- § moz y m 

sy” na Starym Zdroju + cała ekipa siedząca pod nimi cały czas oraz Krzysz- | | 

tof Krawczyk z rodziną. THOREZ FOREVER! 

Uwaga !!! Utwory na naszym CD umieszczamy ZA DARMO. Jeżeli masz ochotę coś podesłać nie 
ma problemu. Pamiętajcie jednak, że „NASZ CD - NASZ WYBÓR". Nie chcemy robić tych płyt na 
siłę. Nie trzeba być gwiazdą, żeby się znaleźć na naszym CD, jednakże liczymy na nagrania o 
dobrej jakości technicznej. Nagrania nadsyłajcie na CD,CD-R lub DAT. 

Pisać można do nas pod wrocławski adres redakcji lub na dowolny adres Rovers & 
Arlekin D.l.Y Punk Label&Distro&Zine jaki wpadnie wam kiedykolwiek w ręce. 

Można również słać e maile: arlekinzine@poczta.onet.pl 
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p u n .v f i k m i 

CZYLI NAJWIĘKSZA WPADKA ROKU 


Dnia pewnego dostałem ulotkę na temat trzydniowego pik¬ 
niku w Stanisławowie. Ponieważ był to początek wakacji, większość 
egzaminów miałem już za sobą i zapowiadała się fajna impreza to 
postanowiłem z paroma znajomymi jechać. Na miejscu totalne za¬ 
skoczenie. Co kilkanaście metrów tekturowa tablica z nabazgraną 
markerem informacją o odległości i kierunku do pola namiotowego. 
No cóż, idziemy za strzałkami i nagle szok, zobaczyłem scenę, na 
której miały się odbywać koncerty: były to trzy przyczepy ustawio¬ 
ne obok siebie i nakryte plandeką. Dwie godziny później nadeszła 
informacja - impreza się nie odbędzie. A wszystko przez miejsco¬ 
wych palantów, którzy: po pierwsze nie mieli pisemnej zgody wój¬ 
ta, a jedynie jego słowo; po drugie nie załatwili dwóch karetek po¬ 
gotowia co było wymagane przy takiej imprezie. 

Kolesiom którzy się za to wzięli należą się podziękowania 
za świetną zabawę. Oby wam łysi wpierdol spuścili. Ci goście byli 


tacy chamscy, że nawet publicznie nikogo nie przeprosili, a należało 
się. 

Niezła była także mamuśka jednego z organizatorów. Mianowicie 
sępiła od wszystkich naszywki i mówiła, że kasę odda później. Więk¬ 
szość frajerów oczywiście dała (w tym także ja). Kasy oczywiście 
nikt już nie zobaczył, pewnie synuś bał się przyjść sam bo by jeszcze 
zęby stracił. 

Jak teraz myślę o tej porażce, ile kasy poszło się jebać i jak się wkur¬ 
wiłem to nóż sam mi się otwiera w kieszeni. 

Następnym razem gdy będę miał do przejechania pół Polski na im¬ 
prezę, o której nikt nigdy nie słyszał i nie wiadomo kto ją organizu¬ 
je, to się głęboko zastanowię co i wam radzę zrobić. 

-Plaster 
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FESTIWAL 


NIESAMOWITE! WYBRALIŚMY Się, AŻ W PIĘĆ OSÓB NA 
CZWARTY TURBOPUNK FESTIYAL (CO W TYM NIESAMOWITEGO 
WIEDZA WSZYSCY, KTÓRZY MIESZKAJĄ W WAŁBRZYCHU. PIĘĆ 
OSÓB, DO POZNANIA I TO JESZCZE Z KASĄ NA BILETY TO U NAS 
RZADKOŚĆ.). NO DOBRA, PRZEJDŹMY DO RZECZY. PRZYJECHALI¬ 
ŚMY DO POZNANIA, POGODA BYŁA PIĘKNA, ZABAWA SZYKOWAŁA 
Się PRZEDNIA WIĘC HUMORY NAM DOPISYWAŁY. PO DOJŚCIU NA 
MIEJSCE ZAMONTOWALIŚMY Się Z BISTREM I CZEKALIŚMY NA 
POCZĄTEK IMPREZY. NIEZBYT PAMięTAM JAKA BYŁA KOLEJNOŚĆ 
WYSTĘPOWANIA ZESPOŁÓW Więc OPISZĘ JE W KOLEJNOŚCI JAKĄ 
MAM NA ULOTCE. ZACZNĘ OD POLSKO - HOLENDERSKIEJ HYBRY¬ 
DY ZWANEJ SHITFACE. KURWA, DLA MNIE ZESPÓŁ ROKU. ZAGRA¬ 
LI TEGO SWOJEGO PUNKA Z TAKIM CZADEM I ENERGIĄ, ŻE JESZ¬ 
CZE DŁUGO BĘDĘ PAMIĘTAĆ ICH WYSTĘP (A PISZĘ TO W LISTO¬ 
PADZIE). CELI NR 3 TO CHYBA NIE WARTO NAWET OPISYWAĆ. 
NIE MAM POJĘCIA SKĄD SIĘ BIERZE ICH POLPULARNOŚĆ. MOGLI 
BY DAĆ JUŻ SOBIE SPOKÓJ Z GRANIEM. KLINIKA ZAPREZENTO¬ 
WAŁA DOSYĆ WYSOKI POZIOM. ICH PUNK ZE SKRZYPCAMI ROBI 
NAPRAWDĘ NIEZŁE WRAŻENIE. NIESTETY W CZASIE WYSTĘPU 
WROCŁAWIAN DOSZŁO DO PRZEPYCHANKI Z ŁYSYMI FASZOLAMI1 
JEDEN CHŁOPAK DOSTAŁ CZYMŚ W GŁOWĘ, TAK ŻE PÓŹNIEJ MU¬ 
SIAŁO GO PROWADZIĆ DWÓCH JEGO KOLEGÓW BO SAM NIE MÓGŁ 
IŚĆ (JAK KTOŚ Z WAS TO PRZECZYTA TO NAPISZCIE MI CO Z NIM 
JEST). UPSIDE DOWN CHOĆ ŚWIETNE NA KASECIE TO JEDNAK NA 


ŻYWO NIEZBYT IM WYSZŁO, MAM NADZIEJĘ ŻE TO TYLKO TEN RAZ | 
NASI POLACY Z KALIFORNII SIĘ NIE POSTARALI. TERAZ PRZY¬ 
SZEDŁ CZAS NA JANUSZA REICHLA, KTÓRY TYM RAZEM ZAGRAŁ I 
NA GITARZE ELEKTRYCZNEJ. JANUSZ WYKONAŁ OPRÓCZ SWOICH 
UTWORÓW JEDEN Z UTWORÓW BRUDNYCH DZIECI SIDA, NIESTE- j 
TY NIE PAMIĘTAM JAKI. NO I TERAZ NASTAŁ CZAS NA BRUDNE 
DZIECI SIDA, CZYLI CHYBA NAJBARDZIEJ JAJCARSKI ZESPÓŁ NA 
SCENIE (PRZYNAJMNIEJ W TYM MOMENCIE). PATYCZAK ZABAWIAŁ 
ZGROMADZONY TŁUM SWOIMI SONGAMI (I WIERSZAMI) W IŚCIE 
MISTRZOWSKI SPOSÓB. PODCZAS WYSTĘPU TEGO PUNKOWEGO 
BARDA DOSZŁO DO PYSKÓWKI MIĘDZY NIM, A JAKĄŚ PANNĄ, KTÓ¬ 
RA CHYBA ZA DUŻO WYPIŁA (A MOŻE ZA MAŁO?). NA KONIEC 5 
STRONA ŚWIATA, KTÓRA ZAGRAŁA JAKO JEDNA Z PIERWSZYCH 
(MOŻE NAWET PIERWSZA). SŁYSZAŁEM ICH WTEDY PIERWSZY RAZ 
I OD RAZU PRZYPADLI MI DO GUSTU. CHŁOPAKI WYDOBYWAJĄ 
TAKIE DŹWIĘKI ZE SWOICH INSTRUMENTÓW, ŻE PO PROSTU NIE 
MOGĄ SIĘ NIE PODOBAĆ. DLA MNIE BOMBA. NA FESTIWAL NIE 
DOJECHAŁY DWA ZESPOŁY, MIANOWICIE HAŁAS I ZŁOTOWIAKI Z 
1125 (A SZKODA BO TO WŁAŚNIE 1125 CHCIAŁEM NAJBARDZIEJ 
ZOBACZYĆ, OPRÓCZ SHITFACE OCZYWIŚCIE). 

MIMO WSZYSTKO IMPREZA BYŁA ŚWIETNA I W PRZYSZŁYM 
ROKU TEŻ SIĘ NA NIĄ WYBIERAM. 

- PLASTER 


Się ma! 

W itaj Andrzeju! Pisze do ciebie Ula. 

Mam do ciebie ogromną prośbę!!! 

Otóż kiedyś w autobusie poznałam świetnego punka, umówiliśmy się znów za dwa tygodnie, ale ja się spóźniłam na ten autobus, a on 
już nigdy nim nie jechał. Zajście to miało miejsce około pół roku temu i pewnie wiele się zmieniło przez ten czas, ale to jest super człowiek 
i chciała bym go odnaleźć. Było by to bardzo trudne (nawet nie wiem jak ma na imię), ale jestem prawie pewna, że czyta twój zin. Bardzo cię 
proszę, pomóż mi go odnaleźć! Wydrukuj proszę gdzieś w końciku, że pewna Ula, która mieszka nad Bugiem, a uczy się w Mrozach poszukuje 
znajomego panczura, którego poznała w autobusie. Miał na sobie długie martensy wycierane na biało, spodnie w kratkę, zielona bluzę z 
kapturem, czarny flek. Miał włosy długości za ucho o bliżej nieokreślonym kolorze, lewe ucho pełne kolczyków, niebieskie oczy, plecak - 
kostkę obszyty materiałem w kratkę z dużą ilością agrawek. Jechał autobusem z Jarkiem z Drochiczyna, który mieszkał z nim w jednej bursie, 
lub chodził do tej samej szkoły. Mieszkał mój kolega oczywiście w bursie w Warszawie uczył się w studium informatycznym, a jego rodzice 
mieszkają w Milejczycach po drugiej stronie rzeki Bug. 

Bardzo cię proszę, jestem pewna, że w „Arlekinie” ta wiadomość dotrze do niego i się ze mną skontaktuje. 

Z góry Ci bardzo za wszystko dzięki. 

-Ula 

(pisownia oryginalna, adres do wiadomości redakcji) 

Drogi pankowcu to pilne, skontaktuj się z nami to wyślemy ci jej adres. 

- Plaster 
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Nikomu chyba nie trzeba mówić jak wielki 
wpływ na punk rocka na całym świecie mają 
zespoły pochodzące z U.S.A. Praktycznie każdy 
kto choć trochę interesuje się muzyką HC/punk 
potrafi wymienić jednym tchem kilku klasyków 
gatunku zza wielkiej wody. Pomimo to w Polsce 
nie znalazła szerszego uznania jedna z legen¬ 
darnych grup amerykańskiego punk rocka - 
Adolescents i jej kontynuacja ADZ... 


Pierwszy skład ADOLESCENTS to : Tony Ado- 
lescent (znany później joko Tony Reflex, a cały 
czas jako Tony Cadena - wokal), Steve Soto 
(bass), Rikk Agnew (gitara), Frank Agnew (gi¬ 
tara) iCasey Royer (bębny). Na punkowej skła¬ 
dance „Rodney on the Rock vol. One” ukazało 
się ich debiutanckie nagranie „Amoeba”, które 
z miejsca podbiło uszy słuchaczy. W 1981^ roku 
zespół nagrał LP,Adolescents” (niebieska okład¬ 
ka z napisem). Album ten został zrealizowany 


przez Thom’a Wilsona (Offspring, TSOL). Pły¬ 
ta ta wywarła ogromny wpływ punk rocka. To 
właśnie owa pozycja jest bardzo często przyta¬ 
czana zarówno przez muzyków jak i krytyków 
jako, jedna z płyt które wywarły największy 
wpływ na punk rocka. Jeszcze w tym samym 
roku zespół wypuścił _EP „Welcome to Reality”, 
poczym coś się popsuło i zaczęły się kłopoty ze 
składem. Steve Soto odszedł do Joyride. A w 
1987 z zespołu odpadł Tony, a ci którzy grali 


ADOLE¬ 

SCENTS 


tworzyli muzykę będącą kopią Joyride. 3Y1987 
roku większość z muzyków oryginalnego skła¬ 
du Adolecents zeszła się razem realizując dla 
Triple X Records „Brats in Battalions”, a rok 
później „Balboa Fun Zonę”. Pewnym posumo¬ 
waniem działalności Adolescents stał się wyda¬ 
ny w 1989 roku album „Live 1981 & 1986 „. I to 
tyle. 

W 1991 roku Tony Adolescent (teraz zna¬ 
ny jako Tony Reflex), Casey Royer i Rikki Agnew 
reaktywowali zespół. Steve Soto nie miał naj¬ 
mniejszego zamiaru porzucić Joyride, a Frank 
Agnew grał w Rule 42. Wiele zmartwychwsta¬ 
łych bandów nachalnie nawiązuje do swojej peł¬ 
nej przeszłości, wiele ale nie ci kolesie. Pierw¬ 
szą rzeczą jaką zrobili była zmiana nazwy. Sło¬ 
wo Adolescents (Młodociani) nie pasowało już 
do panów, którzy dziesięć lat wcześniej założyli 
kapelę w średniej szkole. Zapadła decyzja, że 


ich aktualny zespół będzie nazywał się ADZ. 
Skład został uzupełniony przez Mike’a Rouse 
(bass) i Rodger’a Ramjet (gitara). Wkrótce ze¬ 
spół nagrał swoją pierwszą płytę „Where were 
you ?”. Ten zrealizowany dla niemieckiego Bitz- 
core Rec. album zawierał 10 premierowych pio¬ 
senek oraz 5 bonusów live, w tym z repertuaru 
Adolescents: „Self Destruct”, „No Way” i „Wrec- 
king Crew”. Producentem tego krążka był Jim 


Goodwin (Face to Face). Na płycie tej ADZ po¬ 
kazał wszystko co najlepsze miał Adolescents. 
Z całą pewnością jest ona lepsza niż dwie ostat¬ 
nie studyjne propozycje Adolescents. Jest wniej 
to coś, może to surfbeatowy styl gry na bębnach 
Casey Royer’era ? A może świetna gitara i fan¬ 
tastyczny śpiew Tony’ego Reflexa? Zespół ruszył 
pełną parą z lokalnymi koncertami, ale wkrót¬ 
ce Royer odszedł do D.I., a Agnew do AWOL. 
Rikk zresztą odszedł z hukiem, rozwalił podczas 


koncertu w Pete Townsend pożyczoną gitarę i 
w ten oto sposób poinformował wszystkich o 
swojej decyzji. Tony zdecydował się ciągnąć ka¬ 
pelę dalej. Miejsce Rikkiego zajął Kirk Mosher, 
za bębnami usiadł stary znajomy Tony’ego z Flo- 
wer Leperds : Mat Young. Latem^l995 > roku ze¬ 
spół udał się na tourne po Europie na zaprosze¬ 
nie Bitzcore Rec., na trasie Rodgera Ramjeta 
zastąpił Mark Arnold. Razem z ADZ grał Sister 
Goddam (w którym udzielali się równeż Tony i 



Mat). Wtedy też powstała kolejna ich płyta „Pi— 
p er at teh G ates of Downey”, której producen¬ 
tem był Bruce Duff (Sister Goddam). Muzyka 
na niej nie jest tak szybka jak na debiucie, a 
całość brzmi bardziej rockowo. Album ten zo¬ 
stał zresztą ponownie zrealizowany dla potrzeb 
rynku amerykańskiego. Płyta ta została zare¬ 
jestrowana w Westbeach Recorders (domu Bad 
Religion). Inżynierem dźwięku tam był Steve 
Kravak (Total Chaos, ten Foot Pole, Wayne Kra¬ 
mer), który nauczył Bruce’a wielu tricków pod¬ 
patrzonych u Mick’a Ronsona (m.in. David Bo- 
wie). A sesja overdubowa i mixowanie materia¬ 
łu miało miejsce w 0ity Lab Recorders z Geza X 
(Magnapop, 100 tyfona Lisas, Dead Kennedys). 
Trz eci. CD ADZ został wydany przez Amster- 
damned i nosi tytuł „Transmision from plant 
speedhall”. Ponadto muzyka, którą współtwo¬ 
rzył Tony znalazła się na wielu składankach i 



m.in. na split 10" z Smali But Angry z Niemiec 
i 7" wydanej przez japoński 1+2 Rec. Fany ze¬ 
społu mogą ponadto zakupić składankowy CD 
„Odz N’ Sodz” (Amsterdamned), na którym ze¬ 



brano nagrania z singli, składanek, covery i 
nagrania live. A temat z ich ostatniej płyty 
można usłyszeć w grze komputerowej „How to 
Tour Europę” na CD-Romie. Obecnie ADZ gra¬ 
ją wiele koncertów promując amerykańską wer¬ 
sją LP „Piper...” w składzie Tony (wokal), Mat 
Young (bębny), Bruce Duff (bass, produkcja), 
„Sliperry” George Paras (gitara, to koleś z Bo- 
necrusher) i Frank Agnew (gitara, ciekawe jak 
długo?). 

Pisać do ADZ możecie na adres ich 
wytwórni płytowej w Stanach, tam też moż¬ 
na zamawiać ich płyty. 

Amsterdamned 
P.o.Box 862558 
Los Angeles, Ca 90086-2558 
USA 
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Tony Adolescent jest chyba człowiekiem, który wywarł największy wpływ na 
wczesny Południowo-Kalifornijski Surf/Skate Punk. Wraz ze Steve’em Soto (wcze¬ 
śniej Agent Orange), stworzyli oni pierwszy z setki zespołów, które dają się za¬ 
szufladkować jako surf punk, the ADOLESCENTS. Swój styl muzyczny pierwot¬ 
nie promowali na lokalnych śmieciach, a wkrótce wiele kapel na świecie ich na¬ 
śladowało. Wzięli udział w koncertach z wieloma znaczącymi wykonawcami punk 
rocka, a wszystko to w okresie kiedy borykali się ze sporymi kłopotami aby utrzy¬ 
mać zespól w kupie. Niestety wszystko co dobre kiedyś się kończy. Adolescents 
rozpadli się, ale Tony udowodnił, że nie jest kolesiem, którego można zdolować. 
Zaczął zakładać kolejne, również odnoszące sukcesy, zespoły: The Abandoned, 
Flower Leperds i w końcu band, który jest najlepszy od czasów Adolescents: ADZ. 
Jako nauczyciel osób niepełnosprawnych Tony pokazuje, że punk to również opie¬ 
kowanie się i wspomaganie innych. 

Wywiad z TONYm Reflex z ADZ (ex Tony Adolescent) rozmawiał Matt Robert¬ 
son (Sloshed! Zine). Dzięki chłopaki za zgodę na opublikowanie tej rozmowy !! 

przyjaciół. Wszyscy uciekli. A taki rzeczywiście 
pierwszy zespół wystartował w 1979, dwa lata 
później. To był the ADOLESCENTS. Nie mogli¬ 
śmy wymyślić nazwy więc wziąłem ją od 100% 
żeńskiego punk garażowego zespołu w Petalu- 
ma za ich zgodą oczywiście. 


S= Jak czujesz się jako jedna z najlepiej zna¬ 
nych i szanowanych osób świata punk ? 

T= Nie wiem, nigdy nie zastanawiałem się nad 
tym za dużo. Zawsze czułem się jak ktoś naj¬ 
bardziej ignorowany, a nie adorowana aktual¬ 
nie wielka punk rockowa persona. Myślę, że to 
wspaniałe, że jest tak wielu fanów. Uwielbiam 
wiedzieć, że kapele grają nasze covery oraz, że 
przyznają się do naszego wpływu na ich muzy¬ 



kę. Aleja także dowartościowuję się gdy jestem 
zapraszany na szoły, pytany czy zagram na kon¬ 
cercie i gdy otrzymuję kopie płyt i książek. Lu¬ 
dzie od 20-tu lat kontaktują się ze mną aby do¬ 
stać numery telefonów, zaklepać koncert swo¬ 
jego zespołu, złapać kontakt z niezależną wy¬ 
twórnią lub z innym zespołem itd. Zawsze po¬ 
magałem za darmo, ponieważ jestem fanem 
muzyki. Mój numer telefonu jest zawsze pierw¬ 
szą rzeczą jaką oni gubią, gdy wydaje im się że 
odnoszą wielkie sukcesy. 

S= Opowiedz trochę o swojej Muzycznej Histo¬ 
rii i jak doszło do usłyszenia tego tytułu... 

T= Zacząłem grać w pierwszym zespole gdy by¬ 
łem w gimnazjum. Myślę, że miałem wtedy 14 
lat. Mieliśmy wtedy gitarę, organki, patelnie. 
Napisałem texty i daliśmy pierwszy koncert w 
moim garażu dla mojego małego brata i jego 


S= Jak zaczęło się powiązanie Adolescents z 
ADZ? 

T= Utworzyłem Adolescents ze Steve’em Soto 
na koncercie Agent Orange w Santa Ana w miej¬ 
scu zwanym Renaissance Cafe. Obgadaliśmy to 
podczas występu kapeli Assistance League (póź¬ 
niej przekształcili się w Omlits). Ja utworzyłem 
ADZ w 1989 roku kiedy to Adolescents grali swój 
ostatni koncert. 

S= Jak można je porównać muzycznie ? 

T= Obie grupy to punk bandy, w których ja śpie¬ 
wam. ADZ są trochę ostrzejsi, ale muzycznie i 
harmonicznie są porównywalni z muzyką Ado¬ 
lescents z LP. 

S= Co obecnie robi ADZ ? 

T= Aktualnie ADZ zrealizował swój 3 CD 
„Transmissions from Planet Speedball” w czerw¬ 
cu. Zagraliśmy kilka krótkich tras w USA w celu 
wypromowania albumu - przeważnie Południo¬ 
wy Zachód (do Texasu), 

Zachodnie Wybrzeże, i 
Wschodnie Wybrzeże . 

Nie gramy zbyt często 
tras ze względu na oso¬ 
biste zobowiązania (ro¬ 
dzina, praca etc.) ale jl 
wyjeżdżamy systema- i 
tycznie do miejsc w pro¬ 
mieniu około 800 mil od 
nas. 

S= Czy w niedalekiej 
przyszłości można spo- 
dzie\y&ć się nowych wy¬ 
dawnictw lub tras ? 

T= Pracujemy nad ma¬ 
teriałem na album pod 
tytułem „American Ste¬ 
el” i gramy tylko lokal¬ 
ne koncerty. Może poje- 


dziemy na tour do Europy (raz tam byliśmy w 
1995) latem 1999. Albo i nie. Jest mi to trochę 
obojętne. Pojadę sobie kiedyś do Europy ale nie 
po to aby grać muzykę. 

S= Opowiedz trochę o sobie. Wiek ? Zamężny ? 
Dzieci ? 

T= Mam 35 lat, jestem żonaty i mam cudowną 
córkę. Moja żona jest wspaniała, ona angażuje 
się w to wszystko ze mną. 

S= Opowiedz trochę o swojej karierze nauczy¬ 
ciela, co chciałbyś osiągnąć ? 

T= Zostałem nauczycielem ponieważ chciałem 
robić coś pozytywnie wpływającego na świat. 
Chcę pomagać ludziom znaleźć klucz do samych 
siebie. Zacząłem uczyć jako nauczyciel w szkole 
specjalnej ponieważ myślałem (i myślę), że lu¬ 
dzie z autyzmem są zdumiewający. Jak zaczą¬ 
łem bardziej angażować się jako wychowawca 
to stałem się osobą wspomagającą integrację lu¬ 
dzi z ciężkim inwalidztwem ze głównym nur¬ 
tem społeczeństwa. Czułem i czuję, że są oni 
jedną z najbardziej dyskryminowanych grup w 
Ameryce. Ludzie upośledzeni podlegają segre¬ 
gacji w szkołach i są traktowani jak obywatele 
drugiej kategorii. Gdy kontynuowałem proces 
ich rozwoju jako nauczyciel to mogłem zobaczyć, 
że ja wspomagałem system segregacji, i porzu¬ 
ciłem system specjalnej edukacji. Chcę ten sys¬ 
tem zdemontować - chcę zobaczyć szkoły dla 
WSZYSTKICH dzieci w tych samych klasach. 

S= Co dokładnie robisz teraz ? 

T= Uczę w tym roku w trzeciej klasie. 

S= Jaki jest zakres wieku osób z którymi pra¬ 
cujesz ? 

T= Zwykle uczę dzieci, które są w drugiej lub 
trzeciej klasie, ale także uczyłem w gimnazjum 
i liceum. Uczę w podstawówce, ale mam stopień 
magistra ze specjalnością edukacji specjalnej i 
mogę również uczyć dzieci w szkołach specjal¬ 
nych. 

S= Czy masz ulubioną grupę wiekową ? 

T= Lubi uczyć w podstawowych klasach, prze¬ 
ważnie ponieważ większość moich materiałów 
do nauczania jest dla takiego etapu edukacji. 
Ponadto małe dzieci nie są takimi jędzowate jak 
starsze. 

S= Co przez to rozumiesz ? 

T= To smutne, ale dzieciaki dzisiaj dorastają za 
szybko, muszą zajmować się zagadnieniami, 
które są znacznie cięższe niż te które dotyczyły 
mnie w tym wieku. 

S= Jakie doświadczenie z okresu nauczania osób 
upośledzonych zapadło Tobie najbardziej w pa¬ 
mięci? 

T= Cóż, uczyłem dzieci z upośledzeniami przez 
prawie 10 lat. Mam wiele takich doświadczeń, 
które utkwiły mi w pamięci. Szczególnie zapa¬ 
miętałem takie zdarzenie, gdy chłopiec auty¬ 
styczny wskazał na kupę brudu i powiedział 
„brud”, to było jedyne słowo jakie kiedykolwiek 
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powiedział. To było bardzo mocne ponieważ on 
musiał bardzo mocno skoncentrować się i wy¬ 
krzesać z siebie całą energię, i on zrobił to w 
taki sposób jakby nie wymagało to od niego żad¬ 
nego wysiłku. 

S= Jakie jeszcze masz hobby poza muzyka i 
uczeniem ? 

T= Muzyka jest moim najważniejszym zainte¬ 
resowaniem, ale lubię również filmy fantasy, fil¬ 
my obyczajowe, filmy Disneya, Pee Wee Her¬ 
man, dziecięce szoły z lat sześćdziesiątych i sie¬ 
demdziesiątych (Banana Splits, Pufinstuff, Lid- 
sville, Kimba, Speed Racer), lubię również książ¬ 
ki, szczególnie John Fante i John Steinbeck, Sa- 
lvador Dali... 

S= Byłeś na bardzo wielu trasach podczas swo¬ 
jej kariery, grałeś z najlepszymi punkowymi 
zespołami. Jakie są twoje najlepsze wspomnie¬ 
nia z tego okresu ? 

T= Najwięcej radości sprawiały mi wspólne kon¬ 
certy z Dickies przez te wszystkie lata. Grali¬ 
śmy z Germ, Weirds, DOA, i Black Flag i to oni 
w jednym szeregu będą zawsze na topie moich 
najlepszych wspomnień. Zabawne było robienie 
kanapek przez Soto i Denisa Bonn na koncercie 
w Minutemen. Zawsze jest zabawnie robić pio¬ 
senkę z innym zespołem - ostatnio śpiewałem 
w duecie z Jeff Dahl (w jego zespole był Rich 
CofFee i Dave Nazworthy - nigdy wcześniej nie 
grałem żadnej piosenki z nimi, to było ekscytu¬ 
jące). Ciekawie również było zagrać na goth 
gigu z Penis Flyth i Rozz Williams, grać z Bell 
Rays (soul-punk band) itd. Najbardziej lubię 
zróżnicowane koncerty. Około 1985 roku zwy¬ 
kłem grać na heavy metalowych koncertach. To 
było interesujące. 



S= Jakie są twoje najgorsze wspomnienia? 

T= Stiff Little Fingers w 1982. Primadonny i 
dupki. Byłem ich wielkim fanem a oni potrak¬ 
towali nas (Adolescents) jak idiotów. Było rów¬ 
nież parę okropnych wspomnień z ADZ, jak na¬ 
branie śniegu na postoju ciężarówek w Wyoming 
gdy próbowaliśmy dotrzeć na koncert do Denver. 
Ciężarówka była zimna, to była właściwie prze¬ 
szkoda przez dwa dni. Spotkaliśmy pewien bar¬ 
dzo interesujący przykład człowieczeństwa 
Amerykanów na tym postoju ciężarówek ! Inne 
wspomnienie jest z koncertu w Monchenglod- 
bach (Niemcy). To był nasz trzeci koncert w 
Europie, tylko siedemnaście osób tam było - ze¬ 
spół i załoga (10), personel klubu (4) i fani (3, z 
tego dwie były na liście gości). Koncert daliśmy, 
jakkolwiek, był to jeden z najlepszych perfor- 
mansów na trasie. 

S= Czy to prawda, że opuściłeś Adolescents z 
powodu tarć pomiędzy Tobą a Rikkiem. Czy 
mógłbyś mi opowiedzieć trochę o tym? 

T= To nie jest prawda, zespół rozpadł się w 1982, 
a kiedy ja odchodziłem w 1987 to wynikało to z 
kłótni z naszym agentem od koncertów. Kilka 
razy trzaskałem się na pięści z Rikkiem, spo¬ 
wodowane to było moim zawodem jego posta¬ 



wą, ale zawsze czułem, że my 
dwaj jesteśmy w Adolescents 
jak bracia. Rikk ze mną ciężko 
pracował nad większością al¬ 
bumów (6), więcej muzyki zro¬ 
biłem tylko współpracując z 
Mat Young(ll). W każdym ra¬ 
zie, nie wiem dlaczego ludzie 
myślą, że rywalizowaliśmy ze 
sobą, nie było między nami 
żadnej rywalizacji. W sumie 
nie zgadzaliśmy się ze sobą tyl¬ 
ko od czasu do czasu. Myślę, że 
on jest osobą obdarzoną wielo¬ 
ma talentami. Chciałbym, żeby 
stał się bardziej aktywny. 


szym Social Distortion. Spotkaliśmy się w Re- 
naissance Cafe. To była lokalna restauracja, 
gdzie grały kapele z Orange County (surf, punk 
art., glum). Scena wtedy była bardzo zróżnico¬ 
wana i każdy znał każdego. Steve i ja czuliśmy, 
że było zapotrzebowanie na zespół, który zajął¬ 
by się naprawdę tematami - dziewczyn, snobów 
i nastolatków - tak jak my myśleliśmy. Myśleli¬ 
śmy, że możemy zmienić świat. 

S= Kto najbardziej wspomagał twoją karierę ? 
T= Moja żona, ona zawsze wszystko pilnowała, 
gdy byłem na trasie, i płaciła rachunki za moje 
bardzo kosztowne hobby. Mój przyjaciel Eddy 
Egan, który wspomagał wszystko co ja zrobiłem 
od samego początku - a to szmat czasu. Zapłacił 
on też za nagranie dwóch albumów (pierwszego 
„Flower Leperds” and „Abandoned”). Oraz za¬ 
wsze wspomagał mnie Peter Heur z Triple X i 
Jurgen z Bitzcore. 

S=Z której składanki jesteś najbardziej dumny 
i dlaczego ? 

T= Byłem dumny ze znalezienia się na składan¬ 
kach: Flipside i Rat Musie for Rat People po¬ 
nieważ mam wiele szacunku dla ludzi, którzy 
je wypuścili (Al Flipside i Paul Rat). 

S= Czy wciąż widzisz siebie jako Punka w naj¬ 
bliższej dziesięciolatce ? 

T= Pewnie, Myślę, że będę grał ten rodzaj mu¬ 
zyki dopóki nie umrę. 


S= Opowiedz trochę o wcze¬ 
snych latach punk rocka; kie¬ 
dy punk był rebeliancki i groź¬ 
ny. Czy to prawda, że musieli¬ 
ście opuszczać szkołę, ponie¬ 
waż byliście punkami i bili was 
tam przez cały czas ? 

T= Tak, to prawda. Było wtedy 
rzeczywiście bardzo groźnie. 

Czasy zmieniły się na lepsze, 
ale w 1979 i 1980 szkolni co- 
unselors (doradcy) nie chcieli 
wcale pomagać. Oni mówili, że 
to jest moja wina, że jestem 
cały czas bity, że ja powinienem 
zmienić swój styl życia, żeby 
dostosować się do boneheadów, 
którzy mnie prześladowali. 

Problem ten trwał przez lata i 
nie miał się skończyć jeśli ja nie zapuszczę swo¬ 
ich włosów z tyłu (nosiłem się tak gdy miałem 
dziesięć lat). Ostatnimi laty zrozumiano, że ktoś 
kto myśli indywidualne, jest w opozycji jest O.K., 
i myślimy, że każdy ma swoją wartość i każdy 
jest ważny. Myślę, że counselors mogliby być 
bardziej przydatni w 1998 niż byli w 1978. Te¬ 
raz jest czas politycznej poprawności. 


S= Wywarłeś wpływ na wiele zespołów, ale kto 
miał wpływ na Twoją muzykę podczas całej ka¬ 
riery? Czy masz jakieś szczególnie ulubione pły¬ 
ty ? 

T= Niektóre z moich ulubionych grup to: Buzz- 
cocks, Weirdos, Germs, Stooges, Bowie, Velvet 
Underground, Kinks, Alice Cooper, NY Dolls, 
Ramones. A ulubione płyty: „Village Green” 
Kinks, „Raw Power” Stooges, pierwszy album 
Doors, „LAMF” Heartbreakers, pierwszy album 
Roxy Musie, Duck, „Stab” Residents, „Blastro- 
naut” Lee Harvey Oswald Band, „Apocalypse 
Dudes” Turbonegro. 


S= Dobra, opowiedz mi teraz trochę o Steve Soto 
i Agent Orange. 

T= On zaczął muzykować w latach siedemdzie¬ 
siątych. Grali z nim Mikę Palm i Scott Milller. 
Następnie razem poszli do liceum. Steve prze¬ 
niósł się do innej szkoły, do tej samej do której 
chodził Mikę Ness. (Znaliśmy się wszyscy z daw¬ 
niejszych czasów, byliśmy częścią tej samej sce¬ 
ny). Steve i Agent Orange grali na party z pierw¬ 



S= Jakieś słowo na koniec, coś specjalnego dla 
wszystkich nowo powstałych kapel ? 

T= Gitary w górę !!! 
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Co wiecie o Czechach ? Prawdopodob¬ 
nie kojarzycie kilka informacji z geogra¬ 
fii i historii, które gdzieś tam podano w 
szkole lub w telewizji. Republika Czech 
powstała w 1993 roku w wyniku podzia¬ 
łu na dwa państwa Czechosłowacji. Za¬ 
mieszkuje ją 10 milionów mieszkańców. 
Stolicą jest Praga - ponad 1 milion 
mieszkańców. Inne duże miasta, które 
zamieszkuje kilkaset tysięcy ludzi to: 
Brno, Ostrava, Pilzno. Od 1948 do 1989 
Czechy należały do obozu jedynej słusz¬ 
nej drogi do komunizmu i podążały ku 
wiecznej szczęśliwości obywateli. Obec¬ 
nie po paru latach rządów prawicowych 
geniuszy od „wolnego rynku” u koryta 
siedzą kolesie socjaldemokraci. Czechy 
przeżywają obecnie okres recesji gospo¬ 
darczej spowodowanej przez panoszącą 
się korupcje w rządzie i kołach biznesu. 
Ale miejmy nadzieje, ze uda im się jak 
najszybciej pokonać kryzys w wyniku, 
którego przecież nie cierpią bankierzy, 
lecz zwykli ludzie. 

O.K. Koniec trucia. Czas na 
punk rocka. Przed 1989 rokiem różne¬ 
go rodzaju działania alternatywne mia¬ 
ły charakter marginalny i były słabe. 
Spowodowane to było represjami ze stro¬ 
ny komunistycznego reżimu. I zapewne 


popularność stale rosła co wiązało się z 
ogólnie ukrytym rasizmem i nietoleran- 
cją wśród ludności (szczególnie w sto¬ 
sunku do największej mniejszości naro¬ 
dowej w Czechach - Cyganów). Najpo¬ 
pularniejszy nazi skinowski zespół „Or¬ 
lik” zdobył listy przebojów i łatwo sprze¬ 
dał ponad 100 tysięcy swoich wydaw¬ 
nictw. Później zastąpił ich szereg innych 
grup nazi skinowskich, które były bar¬ 
dziej „hardocore” i w sposób dosadniej¬ 
szy agitowały młodzież. Żadna z nich nie 
osiągnęła popularności „Orlika” ale 
wciąż mają wpływ na młodych faszy¬ 
stów. Wiosną 1990 roku fala ataków na 
Cyganów i murzynów zalała Pragę oraz 
północno-zachodnią część Czech. Padły 
pierwsze ofiary nowego czeskiego faszy¬ 
zmu, a ich liczba niestety stale rośnie z 
roku na rok. Anarchiści jako pierwsi 
przeciwstawili się aktywnie faszystom 
- w okresie kiedy policja, mass media 
oraz politycy kompletnie ignorowali ist¬ 
nienie tego problemu. Zanim politycy 
zajęli się tym problemem musiało upły¬ 
nąć siedem lat, w ciągu których zamor¬ 
dowano na tle rasowym przeszło 25 osób 
(punktem zwrotnym stało się zabójstwo 
studenta z Sudanu na jesieni 1997 roku, 


Anarchistę v Praze opet 
nicili a bili se s pohc.sty 
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siła represji w Czechach spowodowała 
to, że większość czeskich punków tak 
bardzo podkreśla, że są anty-komunista- 
mi. Od listopada 1989 możemy mówić o 
rozwoju ruchu anarchistycznego, ekolo¬ 
gicznego, aktywności związanej z wal¬ 
ka o prawa zwierząt i pokrewne cele i 
oczywiście o muzyce hardore i punk. 

ANARCHIZM 

Aktywność ruchu anarchistycznego roz¬ 
poczęła się głównie w Pradze, ale z cza¬ 
sem powoli ogarnęła i inne miasta. 
C.A.S. (Związek Czeskich Anarchistów), 
który został założony na krótko przed 
listopadową „rewolucją” zorganizował 
kilka demonstracji w Pradze, głównie 
przeciwko rasizmowi (po 1989 roku nas¬ 
tąpił gwałtowny rozwój ruchu nazi ski- 
nowskiego w Czechach) ale również 
przeciwko Wystawie Narodowej (Natio¬ 
nal Exposition), która kosztowała mnós¬ 
two pieniędzy i której towarzyszyło wiele 
przekrętów finansowych. Podczas kilku 
manifestacji doszło do starć z nazi ski¬ 
nami i policją, która była oczywiście po 
ich stronie. Nazi skini stali się po 1989 
roku rzeczywistym zagrożeniem, ich 


jednakże w dalszym ciągu w 
niektórych regionach kraju bierna po¬ 
stawa policji zachęca nazi skinów do ak¬ 
tów terroru). 

Wróćmy do początku lat 90-tych. 
Ruch anarchistyczny skupiał się głów¬ 
nie wokół magazynu A-KONTRA, któ¬ 
ry ukazywał się mniej lub bardziej re¬ 
gularnie w nakładzie kilku tysięcy ko¬ 
pii i był rozprowadzany w całym kraju. 
Niestety po kilku sporach wśród osób 
tworzących redakcję A-Kontry przesta¬ 
ła się ona ukazywać w 1995 roku, obec¬ 
nie A-Kontra ukazuje się ponownie jako 
„biuletyn informacyjny czechosłowac¬ 
kich anarchistów” i omawia wszelkie 
formy aktywności alternatywnych. Wo¬ 
bec A-KONTRy państwo stosowało re¬ 
presje -jeden z członków redakcji został 
nawet oskarżony o zabicie lidera Komu¬ 
nistycznej Partii Czech. Policja podawa¬ 
ła kłamliwe informacje, że przyznał się 
on do tego, ale później uznano go za oso¬ 
bę niewinną i policja musiała go prze¬ 
prosić. Ponadto otrzymał odszkodowa¬ 
nie za represje. 

AUTONOMMIE to inna @ gazeta, któ¬ 
ra została założona w 1993 roku. Nie¬ 
stety przestała się ukazywać w 1996. 


Ludzie związani z AUTONOMIE utwo¬ 
rzyli A.F. (Federację Anarchistyczną). 

W 995 roku utworzono C.S.A.F. (Czesko- 
Slowacka Anarchistyczna Federacja) i 
rozpoczęto publikować magazyn SVO- 
BODNA MYŚL. W 1997 roku nastąpił 
rozłam w C.S.A.F. - część działaczy w 
dalszym ciągu kontynuuje C.S.A.F., a 
część odeszła i utworzyła Federacje So¬ 
cjalistycznych Anarchistów (F.S.A) ze 
swoim własnym magazynem - SVO- 
BODNA PRACE. SVOBODNA MYŚL 
zmienia swoja nazwę na EXISTENCE i 
jest dalej pismem C.S.A.F. Przyczyną 
sporu, który doprowadził do podziału 
C.S.A.F był typowy dla wszystkich ru¬ 
chów anarchistycznych konflikt pomię¬ 
dzy „prawdziwymi anarchistami”- pro¬ 
pagującymi walkę klas i anarchosyndy- 
kalizm (F.S.A.), a anarchistami mający¬ 
mi bardziej „autonomiczne” nastawienie 
do świata - mniej ideologii, więcej otwar¬ 
tości na inne formy alternatywnej ak¬ 
tywności (przeważnie sąuotingu i ru¬ 
chów ekologicznych) (C.S.A.F.). Obie 
organizacje mają swoje siedziby w Pra¬ 
dze, ale również w całym kraju znajdu¬ 
ją się ich komórki terenowe. Poza wy¬ 
dawaniem co kwartał swoich magazy¬ 
nów obydwie organizują manife¬ 
stacje o różnej tematyce. I tak 
F.S.A., która jest członkiem Mię¬ 
dzynarodowego Stowarzyszenia 
Pracujących (International Wor- 
kers Associacion) organizuje de¬ 
monstracje przeciwko bezrobociu 
i propagujące syndykalizm wśród 
ludzi pracy. C.S.F.A. zaś organi¬ 
zuje demonstracje lub uliczne 
happeningi popierające Zapatystów, robi 
dema antyfaszystowskie i współuczest¬ 
niczy w akcjach sąuatersów. 
KONFRONTACE jest nowym magazy¬ 
nem, który jest publikowany w formie 
gazety przez wcześniejszą redakcje AU- 
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wadzenie swojej działalności w innym 
miejscu (które w końcu uzyskano, jed¬ 
nakże lokal był w fatalnym stanie i wy¬ 
magał mnóstwa pracy). Skłot SOCHOR- 
KA przez długi czas był centrum anar¬ 
chistycznej działalności, był domem 
twórców magazynu A-KONTRA, jego 
drukarnią a także znajdowało się w nim 
niewielkie pomieszczenie na koncerty. 
LANDRONKA to najsławniejszy czeski 
skłot. Powstał on w sierpniu ’93 roku 
poprzez zaskłotowanie starego XVII 
wiecznego domu warownego na przed¬ 
mieściach Pragi przez ludzi związanych 
z AUTONOMIE. LANDRONKA była li¬ 
kwidowana przez eksmisje kilka razy, 
ale po masowych protestach i demon¬ 
stracjach miasto zrezygnowało z pomy¬ 
słu sprzedania budynku jakimś speku¬ 
lantom i przez długi czas nie było żad¬ 
nych prób eksmisji. 29 marca 1999 ma¬ 
gistrat podpisał umowę z firmą Sante 
odsprzedając jej budynek skłotu. Jed¬ 
nakże póki co i ta próba likwidacji Lan- 
dronki na razie się nie powiodła. 28 
sierpnia miała w Pradze miejsce demon¬ 
stracja poparcia dla skłotu. Również 
dema wspierające Landronkę odbyły się 
we Włoszech i w Polsce. I Czesi z pew¬ 
nością są wdzięczni tym wszystkim, któ¬ 
rym chciało się ruszyć dupę i wesprzeć 
ich. Na Landronce miała miejsce ogrom¬ 
na liczba koncertów, pokazów, wystaw, 


rave parties itd.. Jest to bardzo ważne 
miejsce dla czeskich autonomistów. Bu¬ 
dynek znajduje się w dzielnicy Brevnov, 
ulica Tomanova 1 - w środku parku. 
Ostatnimi laty grały tam m.in. Varu- 
kers, Detestation, Cripple Bastards, 
Hellkrusher itd. i co tu dużo mówić nasi 
czescy przyjaciele śmieją się z nas, że 
Polacy obowiązkowo zwiedzają dwa 
miejsca u nich: Landronkę i Skalne 
Mesto (urokliwe skupisko form skal¬ 
nych). 

Poza tym to skłoting nie jest szeroko 
rozpowszechniony w Czechach, przede 
wszystkim z dwóch powodów: po pierw¬ 
sze wysokie wyroki - ogromne grzywny 
lub odsiadka do dwóch lat, a po drugie 
nie ma aż tylu aktywnych ludzi, którzy 
zdecydowaliby się na taką formę życia. 
Po prostu tylko w dużych miastach uda¬ 
je się zebrać odpowiednio dużą grupę, 
która może podjąć próbę skłotowania. 
Latem 1997 roku grupa ludzi zaskłoto- 
wala w Pradze nowy budynek ZENKLO- 
VKA na ulicy Zenklova. Dogadali się oni 
z właścicielem posesji, że mogą używać 
go aż do rozbiórki, ale niestety właści¬ 
ciel zmienił swoje zdanie pod wpływem 
presji policji (komórki antyekstremi- 
stycznej). Skłotersi zostali eksmitowa¬ 
ni na początku 1998 roku po przepro¬ 
wadzeniu protestu bez przemocy - oku¬ 
powali dach budynku. Ta sama grupa 


TONOMIE. Kolejne numery ukazują się 
co 2 miesiące i jego celem jest wyjście 
poza anarchistyczne getto i dotarcie do 
„normalnych” ludzi. Pismo to jest cał¬ 
kiem radykalne i można w nim przeczy¬ 
tać o brutalności policji, oszustwach w 
mass mediach, wyborach itd. Podkreślić 
trzeba, że od strony edytorskiej Konfron- 
tace są robione profesjonalnie. 

Poza C.S.A.F i F.S.A. w Czechach ist¬ 
nieje jeszcze jedna aktywna anarchi¬ 
styczna grupa AKTIVITA CABARET 
VOLTAIRE. Jest to nieformalna grupa 
@-punx z północno zachodnich Czech. 
Publikują oni zina, prowadza dystrybu¬ 
cje oraz organizują lub współuczestni¬ 
czą w wielu różnorodnych akcjach i ro¬ 
bią wiele wspierając ruch anarchistycz¬ 
ny. Więcej informacji o wszystkich anar¬ 
chistycznych organizacjach w Czechach 
uzyskać można na internetowej stronie 
http:/www.geocities.com/SunsetStrip/ 
Club/1650 lub pisząc do nich bezpośred¬ 
nio. 

SQUATING 

Chociaż pierwsze skłoty zaczęły powsta¬ 
wać już na początku lat 90-tych to pierw¬ 
szym skłot, który zaistniał przez rela¬ 
tywnie długi okres była SOCHORKA. 
Skłot ten powstał w marcu 1992 roku w 
Pradze na ulicy ppłk. Sochorka 28. Był 
to typowy budynek mieszkalny i został 
on zaskłotowany 
przez anarchistów 
związanych z ma¬ 
gazynem A-KON¬ 
TRA. Pomimo ata¬ 
ku około 150 ski¬ 
nów w grudniu ’92, 
który to doprowa¬ 
dził do eksmisji 
przez policję, budy¬ 
nek został ponow¬ 
nie zaskłotowany 
wkrótce po eksmi¬ 
sji. Potrafiono u- 
trzymać go aż do 
września ’97. 

Mieszkańcy opu¬ 
ścili go dopiero po 
uzyskaniu od lo¬ 
kalnych władz po¬ 
zwolenia na pro¬ 
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a financnim centrum. Na§ odpor je tak nadnarodm 


jako je kapitał. 


wśród studenckiego osiedla jest 007 
CLUB. Bardzo dobrze znanym na całym 
świecie miejscem było centrum kultury 
BLACK HAND, które istniało od 1993 
do 1997 roku. Niestety cały czas były 
problemy z lokalnymi notablami i cen¬ 
trum nigdy nie przyciągnęło szerszej 
uwagi ludzi. W końcu po zamknięciu 
budynek rozebrano i teraz znajduje się 
tam całkiem ładny betonowy parking... 

EKOLOGIA 

Walka o prawa zwierząt i działalność 
ekologiczną jest w Czechach przeważ¬ 
nie oficjalna, a organizacje głównonur- 
towe nie są nastawione bardzo radykal¬ 
nie. Robią one mnóstwo pożytecznej pra¬ 
cy, ale większość z nich w sposób oficjal¬ 
ny odcina się od jakichkolwiek działań 
autonomistów i anarchistów, gdyż oba¬ 
wiają się o swoja reputacje u opinii pu¬ 
blicznej. Poza tym wchodzą w układy z 
politykami, mówią ludziom na kogo gło¬ 
sować itd. Jednakże letnie blokady te¬ 
renu budowy elektrowni atomowej w Te- 
melinie były jednym z kilku przykładów 
dobrej współpracy pomiędzy anarchista¬ 
mi i działaczami ekologicznymi. Tak 
działo się przez kilka lat, ale teraz 
współpraca ustala. Generalnie „krok 
wstecz” w strategii organizacji ekologicz¬ 
nych wynika z faktu, ze organizacje te 
opierają się o dotacje z oficjalnych źró¬ 
deł lub z Unii Europejskiej. A ich „do¬ 
broczyńcy” nie patrzą przychylnym 
okiem na radykalnych aktywistów wal¬ 
czących z policją. Oczywiście w Czechach 
istnieje wiele grup ekologicznych będą¬ 
cych w porządku , jednakże są one za 
małe i cierpią na niedostatek funduszów. 
Na polu walki o prawa zwierząt praw¬ 
dopodobnie najaktywniejsza są SVOBO- 
DA ZVIRAT i ANIMAL S.O.S. - organi¬ 
zują one wiece, demonstracje, pokazy, 
zbierają podpisy pod petycjami itd. prze¬ 
ciwko kilku forma niewłaściwego wyko¬ 
rzystywania zwierząt. W Brnie mieści 
się NESEHNUTI (Niezależny Socjalno 
Ekologiczny Ruch), który działa zarów¬ 
no na płaszczyźnie walki o prawa zwie¬ 
rząt jak i przeciwko projektowi autostra¬ 
dy, która zniszczy ważne tereny rekre¬ 
acyjne w Brnie. Czeski oddział EARTH 
FIRST! Powstał w 1998 roku w Pradze. 
Wydaje on newsletter Action Update 
również ich info można znaleźć w inter- 
necie. Ponadto w Czechach jest wiele 


znalazła wkrótce nowy budynek i 1 maja 
1998 założono skłot MILADA w dzielni¬ 
cy Holesoice w pobliżu stacji kolejowej i 
studenckiego osiedla. Jest to stara wil¬ 
la przeznaczona do rozbiórki. Skłotersi 
wykonali mały remont i otworzyli bar. 
Policja i agencje ochrony usiłowały kil¬ 
kakrotnie eksmitować ich listopadzie 
(policja również i w tym przypadku sta¬ 
rała się nakłonić właściciela do cofnię¬ 
cia zgody na użytkowanie budynku okła¬ 
mując go, ze na skłocie znaleziono twar¬ 
de narkotyki). Wtedy zastosowano taką 
sama taktykę - bez przemocy - w celu 
obrony budynku. Gliny w końcu zrezy¬ 
gnowały, a MILADA wciąż się dobrze 
trzyma. W Brnie istniał skłot od sierp¬ 
nia do listopada 1997 kiedy to został 
zaatakowany przez policje. Skłotersi 


zostali pobici, ostrzelani, a w koń¬ 
cu zamknięto ich w jednym poko¬ 
ju do którego gliny wrzuciły gaz 
łzawiący. W tym samym czasie gli¬ 
niarze zniszczyli lub ukradli więk¬ 
szość wyposażenia budynku. Na 
drugi dzień skłot definitywnie 
przestał istnieć. 

Poza skłotami w Pradze znajduje 
się jeszcze kilka miejsc alterna¬ 
tywnej aktywności. Na ulicy Li- 
panska 3 (dzielnica Zizkov) znaj¬ 
duje się punk pub PROPAST, w 
pobliżu jest również mały sklep z 
płytami BASS RIOT STORĘ 
(Chvalova 8). Na dzielnicy Nove 
Mesto mieści się autonomiczne 
kawiarnia UTOPIE (róg ulic Wenzigo- 
va i Lubanska), a na wzgórzu Strahov 
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małych lokalnych grup zajmujących się 
problemami w ich własnej okolicy. 

STREET PARTY 

W Czechach odbyły się trzy wielkie 
uliczne party, które były największymi 
akcjami ruchu autonomicznego. Pierw¬ 
sze miało miejsce 16 maja 1998 roku - 
GLOBAL STREET PARTY. Zorganizo¬ 
wało je w Pradze EARTH FIRST!, 
C.S.A.F i inne grupy jako protest prze¬ 
ciwko światowej globalizacji oraz prze¬ 
ciwko nie możliwej do wytrzymania sy¬ 
tuacji na ulicach, zatruwanych przez 
samochody i fabryki. W party tym 
uczestniczyło około 3 tysięcy ludzi. Roz¬ 
poczęło się w sposób pokojowy, aż do 
momentu kiedy uczestnicy nie wkroczyli 
na największą arterię komunikacyjna 
Pragi i ja zablokowali. Gliny próbowały 
zablokować demonstrantów, ale zostały 
odrzucone do tylu i musiały uciekać. 
Jeden samochód policyjny został prze¬ 
wrócony na dach a kilka innych obrzu¬ 
cono cegłami. Kiedy czoło pochodu osią¬ 
gnęło centrum miasta gdzie znajdują się 
knajpy McDonaldsa i Kentucky Fried 
Chicken obydwie zostały zaatakowane 
i znacznie zniszczone. Policja która naj¬ 
pierw nie mogła zupełnie opanować sy¬ 
tuacji i pozwoliła ludziom na zamieszki 
wróciła z silnymi posiłkami i zaczęło się 
istne szaleństwo. Pobito wielu ludzi 
włącznie z niewinnymi przechodniami. 
Pracując w swoim ich obowiązkowym 
„bezmózgim stylu” gliniarze nie potra¬ 
fili złapać rzeczywistych zadymiarzy ale 
aresztowali demonstrantów, którzy nie 
potrafili uciec. Aresztowani ludzie do¬ 
znali na komendach wielu „kar” i byli 
bici, poczym zapuszkowano ich na oko¬ 
ło dwa tygodnie, ale w końcu byli zwal¬ 
niani gdyż gliniarze nie mogli ich o nic 
oskarżyć. GLOBAL STREET PARTY 
zapełniło nagłówki w mass mediach 
przez wiele dni i wywołało publiczną 
dyskusję na temat globalizacji, brutal¬ 
ności policji, problemów młodych ludzi 
itd. A także utworzono specjalny anty 
demonstracyjny oddział policji. 

LOCAL STREET PARTY zorganizowa¬ 
no 3 miesiące później i wzięło w nim 
udział około 4 tysięcy ludzi. Zaczęło się 
w parku, z rave party i straganami z 
alternatywna prasa. Marsz był tym ra¬ 
zem krótszy, z trasą omijającą ewentu¬ 
alne punkty konfliktu, takie jak np. 
wcześniej zdemolowane restauracje. 
Tym razem policja pokazała się w całej 
swojej okazałości: tysiąc gliniarzy 
umundurowanych, kilka tuzinów po cy¬ 
wilu wśród demonstrantów, w tym część 
ubrana jak punki. „Przebierańcy” pró¬ 
bowali wywołać swoimi prowokacjami 
zamieszki, ale biedaczkom niestety się 
nie powiodło. Demonstracja przebiegła 
w najlepszym porządku, bez dużych 
konfliktów, jedynym wyjątkiem był 
marsz około 100 osób na bar McDonald¬ 
sa po zakończeniu oficjalnej części de¬ 
monstracji. I tutaj poprzebierane paja- 
cyki sprowokowały kilku bardziej na¬ 
rwanych punx - po próbie przerwania 
policyjnej linii natychmiast zostali 




aresztowani. Jeżeli chcielibyście obej¬ 
rzeć fotki z obu party zajrzyjcie do : 
www.lidskaprava.cz . 

9 czerwca 1999 odbyło się trzecie Street 
Party w Pradze i można śmiało powie¬ 
dzieć, że impreza na stałe chyba wtopi 
się w czeski kalendarz imprez kultural- 
no-rozrywkowych /he,he,he/. Oficjalna 
prasa w Czechach po staremu oczywi¬ 
ście rozpisuje się o chuliganach... 

Nie trzeba mówić, ze nie podjęto 
żadnej akcji przeciwko gliniarzom, któ¬ 
rzy bili i poniżali ludzi po Global Street 
Party. Policyjna brutalność wobec anar¬ 
chistów i punx jest czymś zwyczajnym 
tutaj, po kilku dobrze znanych przypad¬ 
kach jakich jak np.: pobicie protestują¬ 
cych przeciwko Wielkiej Pardubickiej w 
1992, napad na Propast punk pub w 
1996, atak na demonstrujących przeciw¬ 
ko policyjnej brutalności w 1997 (który 
o ironio przypuszczano, ze upamiętniał 
napad na Propast). Komórka antyeks- 
tremistyczna w czeskiej policji nie prze¬ 
prowadza tylko dochodzeń w sprawach 
dotyczących wyłącznie ruchu anarchi¬ 
stycznego i autonomicznego, ale również 
zajmuje się oficjalnymi organizacjami 
ekologicznymi takimi jak GREENPE¬ 
ACE. Doprowadziło to do międzynaro¬ 
dowego skandalu kilka lat temu. Glinia¬ 
rze i nazi skini są w Czechach jak i wszę¬ 
dzie największym zagrożeniem dla 
punx. Jako odpowiedź na rozrastający 
się wszędzie ruch nazi skinów powstała 
czeska wersja Antifasist Action - Anti- 
fasisticka Akce (A.F.A). Wydawany jest 
przez nich newsletter pod tytułem 
„Akce”, ale poza tym nie są zbyt aktyw¬ 
ni. I chyba jest to dosyć złożony problem, 
gdyż nazi skinów w Czechach szacuje 
się na kilka tysięcy aktywistów, a dla 
porównania radykalnych antyfaszystów 
(zrzeszonych) w Pradze jest 3 (słownie 
trzech) !!! (nawet sprawdzaliśmy tą za¬ 
skakującą informację telefonicznie u 
swoich czeskich kamratów). 

HISTORIA PUNK 
ROCKA 

OK.OK. Czas na raport o muzyce. Na¬ 
reszcie z ulgą mo¬ 
gą odetchnąć ci 
wszyscy, którzy to 
chorują na infor¬ 
macje związane z 
polityką. Obecnie 
na w Czechach jest 
rzeczywiście dobra 
i silna scena hard- 
core/punk, ale naj¬ 
pierw opowiemy 
trochę o historii. 

Pierwsze zespoły 
punkowe pojawiły 
się w Czechach na 
początku lat osiem¬ 
dziesiątych: A 64, 

ENERGIE G, ZIK- 
KURAT itd. i po 
woli scena zaczęła 
się rozrastać. Poja¬ 
wiały się kolejne 


kapele, szczególnie wiele ich powstało 
pod koniec lat 80-tych kiedy to słabł 
nacisk komunistycznego reżimu. W tym 
okresie grały takie punkowe ekipy jak : 
F.P.B., VISACI ZAMEK, PLEXIS, 
H.N.F., Z.N.C itd. nieco później zaczęto 
grać hardcore, pierwszymi kapelami 
były: TELEX, P.S., SUCIDAL COMAN- 
DO, S.R.K., MiCHAEL’S UNCLE, KRI- 
TICKA SITUACE itd.). W tym czasie 
punk był w głębokim podziemiu, kon¬ 
certy były nielegalne, zespoły miały pro¬ 
blemy z władzami i rządząca biurokra¬ 
cją, nagranie jakiejkolwiek płyty było 
zupełnie niemożliwe. Pierwszą oficjal¬ 
ną punkową płytą była 7" VYSACI ZA¬ 
MEK w 1988 roku. Punx zawsze mieli 
problemy z policją, w szkole i w pracy 
ze względu na swój wygląd. Kilku z nich 
zostało aresztowanych i dostało wyroki 
za „przestępstwa” takie jak: „posiadanie 
negatywnej postawy wobec systemu so¬ 
cjalistycznego” lub nawet za „propago¬ 
wanie faszyzmu” (!!) Społeczeństwo, a 
szczególnie mass media widziały w punx 
narzędzie zachodniego imperializmu, 
przeszmuglowane do Czechosłowacji w 
celu zniszczenia młodzieży. Od 1989 
roku, kiedy wszystko się zmieniło, punk 
ma szerszy wpływ na młodych ludzi, 
mass media i oczywiście wytwornie pły¬ 
towe. Stare zespoły zaczęły nagrywać 
swoje pierwsze płyty, przeważnie w ko¬ 
mercyjnych wytwórniach, ale w 1990 
roku mało kto myślał, ze można to zro¬ 
bić inaczej. Szczęśliwie, wkrótce rozkrę¬ 
cił się ruch D.I.Y: powstały wytwórnie, 
ziny oraz zaczęto organizować koncer- 
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ty, scena stała się coraz bardziej zaan¬ 
gażowana w politykę i w idee D.I.Y. 
Dzięki takim ludziom jak wokalista 
KRITICKA SITUACE - Robert, Marti¬ 
nowi (Malarie Rec.) czy Bergamo (i jego 
Black Hand Agency) zagraniczne gru¬ 
py HC/punk (Nausea, Murphys Law, 
Inferno, Chaos U.K., NoMeansNo, Con- 
crete Sox, Gorilla Biscuits i inne) zaczę¬ 
ły grać w Czechach koncerty. Z czasem 
liczba ta znacznie wzrosła przyczynia¬ 
jąc się do dalszego rozwoju sceny. 

GRIND & CRUST & 
EXTREME CORE 

O. K. czas teraz na prezentacje poszcze¬ 
gólnych nurtów czeskiej sceny, taki mały 
informator who is who? Zacznijmy od 
ostatnio całkiem tutaj popularnego 
grindcore’a. Trio MALI GNAT TUMOUR 
gra mieszankę grind/mincecore w stylu 
Agathocles i Regurgitate, obecnie z po¬ 
litycznymi textami. Ich dyskografie sta¬ 
nowi 5 split 7 "Ep oraz jeden split CD, 
poza tym znajdują się na wielu kasetach 
oraz grali na festiwalach w Belgii i 
Niemczech. W przyszłości planują zna¬ 
leźć się na wielu składankach CD i split 
Ep. Z tego samego miasta co M.T. (Ostra¬ 
wy) pochodzą CEREBRAL TURBU- 
LENCY (zaczynali od death metalu a 
teraz grają czystego grind core’a), 

P. T.A.O. (ex SOCIAL DEFORMITY, cięż¬ 
ki mocno zbasowany grind/noise, wydali 
split z japońskim Finał Exit) i PURU- 
LENT SPERMCANAL (gore grind w 
stylu Gut/Impetigo). To miasto jest po 
prostu stolicą grind core’a !!! Poza tym 
należy wspomnieć o takich ekipach jak: 
TWISTED TRUTH (zainspirowani sta¬ 
rym N.D., wydali ostatnio split EP z 
ROT w Fudgeworthy Rec., a wkrótce 
powinny ukazać się dwie kolejne split 
Ep-ki z MALIGNANT TUMOUR I war- 
sore), INGROWING (ex PLASTIC GRA- 
VE, który ukazał się na split Epce z 
Agathocles; jeden z najpopularniejszych 




zespołów z obszaru death me- 
tal/grind, na koncie mają split 
CD i split EP, a wkrótce ich ko¬ 
lejne wydawnictwa), NEGLI- 
GENT COLLATERAL COL- 
LAPSE (robią zwariowaną 
mieszankę grind/industrial, 
czasami z pomocą komputera, 
dostępni na kilku kasetach, 
ponadto ich perkusista zrobił 
dostępną w internecie encyklo¬ 
pedię czeskiego grind core’a!!). 

Ostatnio całkiem popularny 
stał się w Polsce GRIDE z po¬ 
łudniowo-zachodniej części 
Czech. Wykonują oni zabójczą 
mieszankę ekstremalnego 
hardcore’a z grind’em, a wszy¬ 
stko to z doskonałymi socjopo- 
litycznymi tekstami. Określa¬ 
ją oni swoja muzykę terminem 
„power grind core” i jak dotąd 
ukazała się jedna split EP z 
LIES AND DISTRUST i split 
EP z M.T., poza tym zagrali już 
kilka koncertów poza granica¬ 
mi Czech. GRIDE oprócz wspó¬ 
lnej Epki ma również wspólne¬ 
go perkusistę z LIES AND DI¬ 
STRUST, którzy wykonują kla¬ 
sycznego skandi crusta z warczącymi 
wokalami. L&D maja w planach na 99 
rok wypuszczenie split EP z EXEKUCE 
oraz wydanie split LP w Brazylii. Inne 
dwa świetne crust bandy pochodzą z te¬ 
renów w pobliżu granicy z Polską: HO W 
LONG ? (wydali split EP) oraz R.A.F., 
obie ekipy prezentują crustową rzeźnię 
na dwa wokale, a R.A.F. urozmaica swo¬ 
je brzmienie trąbką! W ich pobliżu za¬ 
mieszkują również inne crust ekipy: HI- 
BAKUSHA, DISNEY i ZDRADCE RA¬ 
SY. Powróćmy do stolicy. Tutaj w okoli¬ 
cach punk pubu JPropast” szwendają się 
muzycy EXEKUCE grający surowy 
crust punk, oprócz nich w stolicy gra 
jeszcze kilka innych mało znanych cru- 
stowych ekip. Z Brna pochodzi MRTVA 
BUDOUCNOST - zajebiście szybki 
extremalny core na dwa wokale, którzy 
maja na swoim koncie 3 split EP-ki. 
Ponadto ukazali się na split LP z LEFT 
IN RUINS (Six Weeks Rec.) oraz split 
LP z GRIDE (koprodukcja kilku wytwor¬ 
ni m.in. Insanie Society, View Beyond). 
Planują wydać 8" flexi w USA i oczywi¬ 
ście kolejny worek kompilacji. M.B. oczy¬ 
wiście również pogrywa poza Czechami. 
Tradycje extremalnego HC kontynuuje 
również PANGS OF REMORSE (coś dla 
fanów Hellnation) z zachodnich Czech, 
wydali oni jedna split Ep i zagrali trasę 
po Niemczech z M.B., poczym w 1996 
przestali być aktywni. Obecnie ponow¬ 
nie atakują i mają w planach jakiś nowy 
winyl (prawdopodobnie z S.O.K. - mie¬ 
szanka trash/grind/HC z w 100% zwa¬ 
riowanymi tekstami). Cóż granie w sty¬ 
lu cru£t/grind/extreme HC jest już moc¬ 
no zakorzenione w Czechach i nurt ten 
jest coraz silniejszy. Na koniec wspomni¬ 
my jeszcze o nowym odkryciu grupie 
MINDLOCK produkującej okrutne 
dźwięki w stylu Sore Throat. O.K. Roz¬ 


stańmy się z muzyka wyciskającą krew 
z uszów i krajem naszych południowych 
sąsiadów. W następnym Arlekinie po¬ 
wrócimy tam ponownie. 

Adresy kontaktowe: 

C.S.A.F. / Existence: P.O.Box 587,170 
06 Praha 7 (email: csafpr@usa.net) 
F.SA. / Svobodna Prace: P.O.Box 5, 
150 06 Praha 56 (email: fsapraha@ 
usa.net) 

Konfrontace: PO.Box 176,110 01 Pra¬ 
ha 1 (email: konfrontace@post.cz) 
Aktivita Cabaret Voltaire: Roman 
Patek, P.O.Box 40, 436 01 Litvinov 1 
Animal SOS: Bubenecska 7, 160 00 
Praha 

Svoboda Zvirat: P.O.Box 18, 500 10 
Hradec Kralove 

A.F.A. / Akce: P.O.Box 81, 100 81 Pra¬ 
ha 105 

Malignant Tumour: Martin Bilek, 

Branecka 546, 725 26 Ostrava 26 

Gride: Jindrich Zika, nam. Prastelstvi 

658, 383 01 Prachatice 

Lies and Distrust/Dischacha zine: 

Radek Stribrny, Palackeho 179, 273 09 

KLadno 

Ho w Long?/R.A.F.: Petr Kovarik, So¬ 
kola Tumy 1, 737 01 Cesky Tesin 
Mrtva Budoucnost/Hloboka Orba 
zine: Filip Fuchs, Grochova 39, 602 00 
Brno 

Insane Society Rec.: PO.Box 6, 501 
01 Hradec Kralove (email: ba- 
rvak@nb.czcom.cz) 

Bizarre Leprous Rec.:Roman Pola- 
cek, Polackeho 647, 563 01 Lanskroun 
Obscene Prod.: Milolav Urbanec, Do¬ 
lany 117, 533 45 posta Opatovice n./L. 
(e-mail: obscene@pce.czom.cz) 

Bastard Rec.: Stan Jirek, Hradek 36, 
341 41 Susice 
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czyli uifosnt cztery ściany obite gąbką 

bów, niż na opłacenie naszej grupki. Kilka osób zostało usuniętych z 
powodu zbyt stanowczego domagania się o swoje, m. in. Kolega któ¬ 
ry nas werbował. Coraz bardziej wszyscy mieli dosyć, do końca zo¬ 
stało 6 osób (najczęściej zadłużeni po uszy, więc wyjścia nie było). 
Dawno już przestaliśmy się przejmować tym co robiliśmy, a doszło 
do tego, że sabotowaliśmy naszą własną pracę poprzez wieszanie 
plakatów do góry kołami, odpowiednie komentarze przy podobiznach 
warchlaków itp.. Ulotek zaniechaliśmy już w drugim tygodniu, i 
wszystkie lądowały jako opał w naszych domach. Na ostatnią wy¬ 
płatę czekaliśmy trzy tygodnie, i w końcu po wielu wysiłkach udało 
się pieniądze wydobyć w dwa dni po wyborach, kiedy to połowa biu¬ 
ra poselskiego była wypierdolona a druga połowa schodziła się na 
biesiadę. Przy okazji wyszło parę przekrętów w stylu m.in. takim, że 
facio koordynator za nasze pieniądze kupił sobie kuchenkę gazową 
za ładnych parę baniek, co zresztą zostało zakwalifikowane przez 
pana posła jako prezent od niego. Ale przecież kurwa mać on te pie¬ 
niądze otrzymuje z powrotem od państwa, więc kiego chuja ? 

Nie muszę chyba dodawać że z premii, którą mamiono nas w razie 
wygrania przez w/w koryciarzy było wielkie NEŃ, wielkie pstro, tor¬ 
cik na koniec, mglista zapowiedź jakiegoś ogniska i żegnajcie fraje¬ 
rzy, cóż człowiek uczy się na błędach. Dziękuję za uwagę. 

Mieczysław Wisiorek 

P.S. Sorka Adaś że ci brata zbluzgałem, ale przecież to nie twoja wina 
no nie ? 



AND JUSTICE FOR ALŁ 


Historia pewną anjMitóri 

Któregoś dnia koleś zaproponował mi zarobienie paru złociszy. Kon¬ 
kretnie chodziło o kampanię wyborczą pewnej partii, a ja istota za¬ 
kompleksiona i rzucana sprzecznościami, wychodząc z założenia że 
mam to w dupie kto wybory wygra, przystałem na to. Jakaż to była 
porażka życiowa i krok nierozważny przekonałem się w niedługim 
czasie. Pierwszego dnia po przybyciu na miejsce lekkie zaskoczenie - 
trzy czwarte przybyłych w tym celu co ja, to dobrzy znajomi. Zrobiło 
się więc trochę rodzinniej. Po godzinnym oczekiwaniu do sali wto¬ 
czyli się poseł z senatorem. Ten pierwszy to nawet rękę wszystkim 
podał. Panowie ci zaczęli wyłuszczać nam w jaki sposób mamy po¬ 
móc dostać im się ponownie do korytka. Plakaty, ulotki, listy i temu 
podobne duperele. Ano i ciasto było dla ścierny (nie powiem nawet 
dobre). Wszystko wyglądało cacy do chwili gdy okazało się że gość, 
który miał tą całą karuzelą kierować jest klasycznym przykładem 
oszołoma popromiennego. Mało tego - z każdym dniem zdawało to 
się pogłębiać. Spróbujcie sobie wyobrazić kolesia około czterdziestki, 
który na najprostsze nawet pytanie odpowiada jak nie przymierza¬ 
jąc małoletni pensjonariusz domu opieki dla sprawnych inaczej 
umysłowo. Gość nie potrafiący sklecić jednego sensownego zdania, 
a zamiast tego wyrzucający z siebie potok chaotycznego słowotoku 
śliniąc się przy tym obficie. 1 ten właśnie człowiek miał być naszym 
koordynatorem, i co gorsza był. Pierwszych kilka dni przebiegało spo¬ 
kojnym rytmem, nawet wypłata była o czasie. Lecz bardzo szybko 
zaczęły się przekręty. Wspomniani już wyżej parlamentarzyści za¬ 
częli żreć się o kasę dla nas jak ty zapłacisz dopiero za tydzień, to ja 
też albo i wcale” itp.. Śmiechu kurwa warte - skurwysyny pewnie 
wydają więcej kasy na obiad w jakimś ekskluzywnym barze dla sno- 


Tego dnia wypadła niedziela. I to nie byle jaka - dzisiaj jest przecież 
Czad Giełda. Jasiu wstał wcześnie i wielce podekscytowany zaczął 
się przygotowywać do wyprawy tamże. Założył ulubione żółte 
spodnie i wysłużoną koszulkę Defektu Mózgu. Przekąsił co nieco, po 
czym zarzucił na grzbiet panterkę i wyszedł z mieszkania. Wstąpił do 
piwnicy skąd po chwili wytaszczył swoją dumę - nowiutkiego góra¬ 
la, którego dostał w zeszłym tygodniu na urodziny od rodziców. Ta¬ 
kiego fajnego nie miał nikt na całym osiedlu. Wskoczył na siodełko i 
pomknął jak strzała. Po dwudziestu minutach był już na miejscu. 
Zsiadł z roweru, przypiął go starannie do barierki a na koło założył 
blokadę. Po chwili był już w środku i zaczął się przyglądać wystawia¬ 
nym na stoiskach gadżetom. Spotkał kilku znajomych i właśnie z 
jednym z nich wdawał się w dłuższą pogawędkę gdy dostrzegł na 
stoliku metr od siebie nowiuteńką kasetę swojego ulubionego ze¬ 
społu. Oczy mu się zaszkliły, znajomego zbył jakimś banałem i wyjął 
kasetę z pudełka. Oglądnął okładkę i zamierzał schować kasetę do 
pudełka, gdy zdał sobie sprawę że nikt na niego nie patrzy. Dystrybu¬ 
tor zajęty był rozmową z sąsiadem, więc ręka z kasetą mimowolnie 
powędrowała do kieszeni, a pudełko z powrotem do pudełka. Korzy¬ 
stając z okazji capnął pierwszą z brzegu kasetę nie trudząc się nawet 
stwarzaniem pozorów włożył ją razem z pudełkiem za pazuchę. Po¬ 
wolnym krokiem skierował się do wyjścia. To dopiero chłopaki pęk¬ 
ną z zazdrości, pomyślał o swoim wyczynie z dumą bohatera. Weso¬ 
łym krokiem wyszedł z budynku i szuflada mu opadła. Roweru nie 
było, a barierka do której go przypiął zwisała żałośnie wyciągnięta 
jedną stroną z dawno zmurszałego betonu. Ze łzami w oczach obiegł 
cały budynek dookoła, przeszukał pobliskie ulice i nic. Chodził po 
mieście z myślą że rower się znajdzie. W końcu zaszedł ponownie w 
okolice klubu gdzie kończyła się właśnie giełda, zaczął więc rozpyty¬ 


wać wszystkich wychodzących czy może ktoś coś widział lub nie. 
Poszedł też do kolesia, w którym rozpoznał frajera od kaset. Zapytał 
go o rower a on tylko kiwnął głową i powiedział „widzisz, różnie to 
bywa, mi też taśmy pokradli”. 

A Jasiu poczuł, że coś zaczyna go w kieszeni palić. Odwrócił się tylko 
na pięcie wbił głowę w ramiona, nie mogąc patrzeć temu człowieko¬ 
wi w oczy. Ruszył powolnym krokiem zbitego psa przed siebie mając 
w kieszeniach cieplutką - nie - gorącą kasetę swojego ulubionego 
zespołu. Ale jakoś nie miał ochoty jej słuchać. Zobaczył jadącego w 
jego stronę punkowca, i zapytał 

- lubisz Włochatego* ? 

- lubię - odparł tamten 

- to masz - Jasiu wyjął z kieszeni kasetę i wcisnął tamtemu do ręki 

- aleja... nie mogę,... nie mam for... - próbował oponować tamten 

- to prezent, my punki musimy trzymać się razem nie ? Jasiu czuł 
narastający ucisk w gardle 

- dzięki chłopie, masz u mnie piwo! zakrzyknął radośnie punkowiec 
ijużgoniebyło. 

A Jasiu szedł powoli w stronę domu gdy przypomniał sobie o tej 
drugiej kasecie. Doszedł do mostu i wrzucił ją do wody. Pomyślał 
przez chwilę o rowerze ale szybko stłamsił sobie tą myśl, i żwawym 
krokiem ruszył przed siebie. 

ROMAN WĘDZONKA 

* lub każdy inny zespół 

Dedykowane grupom poetyckim „lepkie ręce” 
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ŻEslH^ffli W LETARGU, był taki gB Zoltan. To był taki nasz przyjaciel, 
gARAzB|||(|F który nas nagrywał, jeździł z nami na 

|MKVj«ał nasz bębniaitó - Koleżce, koncerty On zrobił tego zina. A co do 
RKi pff zedł do wojska i zoraliśmy Studio 2 to zespół ten nie istniWd 2 
P^yóikfz Didim. Graliśmy razem w lat. Tzn. istnieje na próbacłt.. J. 
^gpłiStudio 2. Praktycznie 6 lat Cela D.: ...Istnieje duchowo. 1 | i 
Wała. Spróbowaliśmy od nowa G : mamy cały czas swoje l^Egki, 
HpPrym wokalistą firn Rurduplem. które gramy na próbach. Wi^^pia- 
Ńo, ale się nie udało. Czemu chyba cisk położyliśmy na Celę, bi^gjgjro 2 
wszyscy wiedzą... 

S : Może jeszcze nie wszyscy. 

G: Po prostu brał w żyłę. Później spró¬ 
bowaliśmy w czwórkę. Wydaje mi się, 
że nam wyszło i gramy do dzisiaj. 

S : Ale ta propozycja z Parysz- 

KI PADŁA GDY JESZCZE NIE GRALI¬ 
ŚCIE ? 

G : Nie, już zaczęliśmy grać. Na tych 
dwóch kasetkach są koncerty z na¬ 
szym starym wokalistą Kurduplem. 

To nie były żadne nowości. My nie 

wydaliśmy tego nigdy wcześniej, dla- on. ® i 

tego chcieliśmy to uwiećznić. W : Wszystkie największe hity Celi to 

W : Faktem jest, że dzięki temu goś- jego texty. 
ciowi, Krzychowi, to w ogóle zaistnia- 

Wkecz po jakimś cżasie całkowicie ze- S : Pierwsze kasety koncertowe 
EŚBgł z nami kontakt. Zaczął sprzeda- dalej się podobają po latach ko- 
wać nasze koszulki i nie przerwał lejnemu pokoleniu 16, 17 -lat- 
wydawania kaset. ków, a weterani wzruszają się wspo-I 

G : Kończąc ten temat ęowiem, że mnieniami . Ile z tego materiału 
wkrótce GRS Tapes wznowi zarówno usłyszymy dzisiaj ? 

„Kwiaty” jak i „Lustro”. Kapujcie tyl- G : Zagramy trochę starych numero|v 
ko i wyłącznie te taśmy. P^psimy nie i trochę nowych. Iljl _ 

kupujcie kaset z Patryszk^. My nie D : Będzie to 50/50. 
jesteśmy kapelą, która spiśuje umo¬ 
wy. Umawiamy się na telefón i przy- S : Czy cały czas utożsam ikc ie 
jeżdżamy. Minęły ju^czasy kiedy gra- się ze śtarymi PiosENjjjfi: , Jota/ 
ło się społecznie, w tej chwili intere- rymi tektami? JJf 

suje nas 1000 zł łąęznie z kosztami G: Wychowaliśmy się naiSrym ppłik 
podróży oraz nocleg, wyżywienie i ja- rocku. 

kiś browarek. D : Na Rhmones, Vibrators, Buzzjjcks, 

Damned itd. t 1 j 

|S : 0 .K. \|ten sposób poznali- 

DĄ GDZIEŚ TAM NA KOŃ 
BJ TEGO#WYWIADU ; POGRZEBNY SIĘ 

^szTOJp /ifcfeszŁOści. Graliście 
w Stu* jiT "Pąmiętam, że było 

KIEDYŚ Tipffi CifeKAWE POSUNIĘCIE 
PROMOCYJNE. OtÓŻ; ukazał się taki 
MAŁY ZINEK FORM4TU A6 Z GRU- 

DZIĄDZA, V KTÓRYM CAŁOŚĆ POŚWIĘ- ^ WSZYSTK0 

CONA BYŁA CELI NR 3 I StUDIC,2 ^ ^ STARYCH NA- 

JA JAKOŚ NIE MOGĘ SOBIE PRZYPO- * f 
MNIEÓ TERAZ, CZY ZNAM INNĄ TAKĄ / śmiec j^ 

inicjatywę wydawniczą powstałą w D|E) Z isiaj stary, dzisiaj. Na to trzeba 
celu promocji kapel z jednego mia- cz i su> Ni e nastąpi to w tym roku, ale 
sta. ozy wy sami to puściliście niwże w styczniu lub lutym przyszłe- 
W OBIEG ? g a 

G : Zrobił to w Grudziądzu nasz kole- q . Zresztą próbka naszego nowego 


S : W JAKIM SKŁACff^ ZESPÓŁ 
TARŁ NA DZISIEJSZY KONCERT ? § 

D : Wiechu - bas, wokal; DeeDee - 

S : Który raz gracie we Wrocła™ 
wiu? 

G: Drugi. Pierwszy raz graliśmy kon¬ 
cert w „Rockerze”. 

S : Cela Nr 3 stała się legen¬ 
darnym ZESPOŁEM W DUŻEJ MIERZE 
DZIĘKI SETKOM TAŚM PRZEGRYWANYCH 
Z MAGNETOFONU NA MAGNETOFON ZA 

komuny. Dlaczego kiedyś sami nie 

STARALIŚCIE SIĘ PUŚCIĆ KASET W 
OBIEG ? 

G : Nie mieliśmy żadnych kontaktów 
i wejść. Zaczęliśmy grać 1984 roku, 
były to czasy wiadomo komuny i Do¬ 
mów Kultury. Nie mieliśmy kasy i 
wszyscy uczyliśmy się. Wtedy gdy kto¬ 
kolwiek nam coś zaproponował to je¬ 
chaliśmy. Propozycję wydania czegoś 
otrzymaliśmy w 91/92. 

S : Chodzi tutaj o te kaset*? 
Patryszki : „Kwiaty” i „LustIE 

G : Tak, ale mogę ci coś powiedll|| 
Zrobiliśmy się zrobić jak frajerzy. Zro¬ 
bił nas totalnie w chuja, ^ńał nas 
gościu z Bytomia i zrobił ijMH^hfoże 
pieniądze. Zależy oczywipfSflyffite 
kogo duże, ale mogli byJdMRffljffljS! 
szyć trochę kolekcję sprz|pt|B&i^Hg 


które gramy na próbach. Wi^^yna- 

j (pela Nr 3 praktycznie nie ról pp się 
fekładim. Zamienialiśmy się tg|p in- 
śtriiifenthmi i do Studia 2 djprajpił 
koleba Andrzej Kandlak na gitarę. | 

Ś Ile lat miął autor tekstów 

WAS^C# PIOSENEK 1 GDY JE PISAŁ W 

1994/5 roku ? 17 czy 16 ? 

D : Autorem pierwszych tekstów Celi 
był Miki. Miał wtedy 16 lat. Grał z 

1.jk n linntn «-» 1 Atiroł 


S : Dobra, ale ma| 

OGÓLE OCHOTĘ COŚ I 
PEWNIE NIE ZŁOŻYLI jW; 
WYDAWNICZYCH. I Hfl 
WYDAJE, ŻE GDYBYN|E 
ZYCJA TO NIE W»0| 
NOWNIE. TO SIĘ UKAŻ 


S : I^ham tez f 
G : Sh^m też, oczywiście^ 
/Wielka salwa śmiechu/ 

G : Sj^chamy tego do dzisiaj, 
śmy fj i będziemy to grać. Do 
życia^ie zmienimy muzyki. A 
zespJf rozpadnie... 

D : .*..klbo będziemy to grać dalej 


łrali- 
:ońca 
>o się 
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materiału jest na kasecie „live” wy¬ 
danej niedawno przez GRS z Nowego 
Tomyśla. Można sobie posłuchać. 

S : Powiedzcie coś więcej o tej 
kasecie. 

G : To są dwa koncerty. Jest trochę 
słaba jakość, koncerty jeden z 

Katowic, a d^^^^rakowa. 


GRACIE OBECNIE? 

G : Miesięcznie to my nie gra¬ 
my. Dajemy koncerty co cztery 
miesiące. 


S : Wydaw; 

MACIE WIĘCEJ 

G: Dzisiaj gq| 


tstoku. 


S : Pod k^^^^®80-tych wa¬ 
szą MUZYKĘ SZUFLADY Z 

NALEPKĄ PUNKOB^WPBrŁOWIAŃSKI 

punk. Wrzucono" fAM wsz^fey^iES- 

POŁY JAROCIŃSKIE Z DEFE^5|yte” 
GU NA CZELE. JAK BYŚCIE PoH^Mj| 

li się z Defektem Mózgu np^B 
1988 roku? 

G : Ja nie mogę się z nimi porównJk 
Słuchałem ich muzykę kilka razy, aH 
nigdy nie miałem okazji zobaczyć icB 
na żywo. Ale szanuję takie kapele jąffl 
Prawda, które wytrwały przez wielei 

%' fc. cc i pacie. .. [o tuja 


MYCH Pfj 
CZYM ONE 


k i e dy ś i na d a.kgt> 


B :V. . .LUBIĘ /Z WAHANIEM, DRŻĄCYM 
GŁOSIKIEM, 1 ALE DEE DEE WKURZYŁ 
się n|e na| żarty/ 

D : Notto zo|taw ją jak jest. 
/następnie /£>/ i IGI przeegzaminowa¬ 
li /BI zeWąfpmości punk ’77/ 


A TO NIE%BST BANALNE ?• ^ 
Nie, to nie jttt banalne. 

I : A nie istnieliśmy 
rz&ądając telegaze- 


S : Czt cf DZICIE NA MECZĘ^ 

GrudziądI ? ^ 

Jmym kibicem i czuję to, że 
™aą w piei^s|ej lidze. 

S : DziękŁ za wywiad. Życzymy 

£1 TEJ PIERWflEJ LIGI . 


« sim NAŚCI 

jas ra. piwni! 
IwE^ch.gra] 


SŁUCHA3 


kontakt z zesp«Wn: 
Ewelina Jankuą 
ul. Śniadeckich 64/11 
86-300 Grudziądz 


B : Czy W !e zmiar# się 
rozwinąć mu mzff? PopJwić tech¬ 
nikę grania^ 

G : Słuchaj st|LMteraz żeś zajechał. 
Zajechał z teclłyKą grania. Nie bę¬ 
dziemy robić żaWych solówek, zawi- 
w stylu >Bn Halena. Gramy 
solówki proste, iMdlatego, że nie po¬ 
trafimy. 

D : Ma być jprostS Ina temat, o co ci 
kurwac^^b chftz^Czego byś chciał 


SENKĘ O PROSTYTUTEjI 

TEGO ZAWODU DZISIAJ. 

G : To nie jest nasz^^^S Słowa są 
takiego grudziądzkieg T pjSPołu Vor- 
tex. Oni to grali troctfKSŁczei. Ale 
»i>l frzebo wanl e na te 


preferencje u 
;rotyczne a kuli 


G : Ostatnflg3Jąj2|iił do nas koleś z 
BiałegS^uTzapytał się co myjemy. 
No, myjemy wszystko. Nie jesteśmy 
wegetarianami i nie mamy wygórowa¬ 
nego menu. 

D : Możecie zaserwować nam de v^r 
laya. | 

S : I bigos? 

D : I bigos. 

S : Opowiedzcie mi ile koncertów 
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EKO FRONT 


Jedną z najsensowniej działających inicjatyw w Wałbrzychu jest EKO 
FRONT, (pełna nazwa tego stowarzyszenia brzmi: G.R.A. EKO FRONT 
WAŁBRZYCH). Od ładnych paru lat wałbrzyscy ekolodzy stoją na straży 
przyrody w naszych okolicach. Przez ten czas sporo jak na swoje skrom¬ 
ne możliwości namieszali. I co tu dużo mówić są po prostu zauważalni w 
Wałbrzychu. Nawet oba lokalne wałbrzyskie tygodniki od czasu do czasu 
powołują się w różnych sprawach na ich opinię lub opisują aktualnie pro¬ 
wadzone przez EKO FRONT kampanie. Z całą pewnością w Arlekinie 
będziecie mogli dowiedzieć się o ich aktualnych inicjatywach (ale nie tyl¬ 
ko) dotyczących naszych opłotków oraz kampanii ogólnopolskich. EKO 
FRONT Wałbrzych jednak to nie tylko ta "zwykła" ekologia rozumiana 
przez każdą babcię sąsiadkę, to również działania cykliczne zapewne trą¬ 


cające o głębsze podejście do "ekologii", takie jak doroczne EKOFRON- 
TACJE (kilkudniowe forum dyskusyjno-warsztatowe, na którym dzielą 
się swoją wiedzą i przemyśleniami ludzie z całej Polski), czy klub dysku¬ 
syjny, gdzie zapraszani są "ciekawi" ludzie. O.K. Jeżeli mieszasz gdzieś 
w okolicy Wałbrzycha to przypomnę numer ZIELONEGO TELEFO¬ 
NU (0-604-974-329) - pod którym można zgłaszać wszelkie skargi i in¬ 
formacje o niszczeniu Matki Ziemi. Jeżeli chcecie się wspomóc tą cenną 
inicjatywę to podaję adres kontaktowy: Rafał Qba Jakubowski / Eko 
Front Wałbrzych / Al. Wojska Polskiego 2/1 / 58-310 Szczawno 
Zdrój oraz numer konta EKO FRONTU : Bank Zachodni O W-ch 
11201519-90173-132-3000. 

Sawa 


Rafał Qba Jakubowski 

CO DALEJ Z LASAMI GOSPODARCZYMI ? 


Zbliżenie Polski do politycznych i ekonomicznych struk¬ 
tur zachodnich przyniosło ze sobą szereg inicjatyw finan¬ 
sowych, polegających na udzieleniu naszemu krajowi po¬ 
życzek. Jedną z ich był kredyt na rzecz ochrony środowi¬ 
ska. Ta ekonomiczna inwestycja o ładnie brzmiącej na¬ 
zwie miała na celu doinwestowanie szeregu działań nie¬ 
koniecznie związanych z ochroną środowiska naturalne¬ 
go, a częściej z jego eksploatacją. Spłata powyższego kre¬ 
dytu miała być dokonywana ze środków uzyskanych ze 
sprzedaży drzew. Dzięki temu już w 1992 r. nastąpił na¬ 
gły wzrost pozysku drewna z lasów państwowych. W la¬ 
tach 1992-1994 wycinki drzew zwiększono o 15%. Jesz¬ 
cze większego skoku procentowego dokonano w latach 


1995-97. W tym też roku w wyniku trzebienia lasów uzy¬ 
skano 20 min m 3 drewna, przy jednoczesnym współczyn¬ 
niku poboru z hektara równym 3,7 m 3 . W wymiarze fi¬ 
nansowym wzrost wpływów ze sprzedaży drewna od r. 
1993 wzrósł trzykrotnie do 800 min $ w r. 1997. Dalsze 
plany Lasów Państwowych przewidywały wzrost wycięć 
w 1. 1998-2003 o kolejne 25%, do wielkości 25 min m 3 
drzewa rocznie, ten niszczycielski postęp zatrzymały wy¬ 
darzenia w lipcu ’97, czyli katastrofalna powódź. Nawia¬ 
sem mówiąc pierwsza spośród całego szeregu następują¬ 
cych po sobie mniejszych i większych powodzi, z którymi 
mamy do czynienia już każdej wiosny i lata. 


JESZCZE WIĘCEJ 
STATYSTYKI 


Będzie w tym miejscu jak najbardziej 
przydatna, ponieważ Lasy Państwo¬ 
we starają się z niej uczynić główny 
oręż w odpieraniu zarzutów traktują¬ 
cych o trzebieniu lasów jako general¬ 
nej przyczynie powodzi. 

Za argument ma m.in. służyć 
projekt wzrostu zalesienia kraju do 
2020 i 2050 r., do poziomów kolejno 
30 i 33%. 

Inny argument to dane wska¬ 
zujące na wspaniałą kondycję lasów 
państwowych stanowiących przypo¬ 
mnę 78% lasów w Polsce. 

Danym owym można się jed¬ 
nak przyjrzeć bliżej i niekoniecznie w 
sposób wybiórczy, by dopasować cyfry 
do postawionej sobie tezy. Za oparcie 
niech posłużą dane Lasów Państwo¬ 
wych, głównie z raportu o stanie la¬ 
sów z 1997 r. 

Lasy Państwowe w opracowa¬ 
niach tych podały szereg danych licz¬ 
bowych uwypuklających dynamicz- 
ność rozwoju lasów gospodarczych. 
Posłużono się m.in. wybranymi dany¬ 
mi: 

- wzrost ogólnej zasobności drewna w 
lesie do poziomu 1370 tys. m 3 czyli o 
30% więcej aniżeli np. w r. 1967, 


- wzrost lesistości. Od końca II wojny 
światowej do r. 1997 wzrosła o ponad 
4 min ha do blisko 6,89 min ha, 

- wzrost średniego wieku drzewosta¬ 
nu w lasach - 56 lat w 1997 r. Przyro¬ 
stem zasobności drzewostanu na jed¬ 
nym hektarze (do 200 m 3 ), zaś w ska¬ 
li roku - 7,65 m 3 na ha, 

- pozysk drewna wynosi raptem 48% 
ogólnego zasobu przyrostu grubizny. 
Innymi słowy świadczyć to ma o tym, 
że aż połowa rocznego przyrostu po¬ 
zostaje w lesie. Komentując te dane 
należałoby przedstawić kwestię po¬ 
tencjału leśnego, jaki Lasy Państwo¬ 
we odziedziczyły po masowych zale- 
sieniach kraju dokonywanych po II 
wojnie światowej (będącymi imponu¬ 
jącymi pod kątem rozmiaru w porów¬ 
naniu do planowanego zalesienia do 
2020 r.) 

W pierwszych dziesięcioleciach 
po wojnie lesistość kraju wzrosła nie¬ 
mal dwukrotnie. Nie należy mieć jed¬ 
nak złudzeń co do celu tych działań. 
Nie miały one służyć przyrodzie, lecz 
człowiekowi. Stąd obsadzenia w zde¬ 
cydowanej większości były monokul- 
turowę (sosna, świerk), gatunkami 
drzev<(które dają najlepsze przyrosty. 

Obecny poziom zasobności la¬ 
sów w drewno jak i przyrost grubizny 
są właśnie wynikiem masowych ob¬ 
sadzeń dokonywanych 40-50 lat temu. 


Drzewa te obecnie znajdują się w 
wieku najlepszego przyrostu, co do¬ 
datkowo kulminuje efekt zasobności, 
zważywszy, że stanowią one niemal 
połowę polskich lasów. 

Fakt ten ma także wpływ na 
inną liczbę argument, czyli średni 
wiek drzewostanu. Bo z pewnością nie 
poprawiają go nierzadkie trzebieże 
starodrzewi. 

Z drugiej strony, jeżeli weźmie¬ 
my powierzchnię lasów dających naj¬ 
większe przyrosty oraz fakt, że to one 
są najbardziej eksploatowane (w ska¬ 
li 1,5% rocznie na r. 1997, z każdym 
następnym rokiem procent ten będzie 
się arytmetycznie zwiększał) - oraz do¬ 
tychczasowe plany pozysku drewna do 
r. 2003 - okaże się, że mimo planowa¬ 
nego wzrostu zalesienia kraju, zasob¬ 
ność lasu będzie wzrastać jedynie do 
ok. 2020 r., kiedy osiągnie wartość ok. 
1700 tys. m 3 . Następnie zaś zasobność 
ta zacznie gwałtownie spadać, w r. 
2040 osiągając wartość nie większą 
aniżeli 1200 m 3 . Spowodowane to bę¬ 
dzie maksymalną eksploatacją drze¬ 
wostanów, przynoszących największe 
przyrosty i zasobność. Tą niewesołą 
statystykę podkreśla fakt, że działo¬ 
by się to przy jednoczesnym zwiększa¬ 
niu zalesienia, co wskazywałoby z 
kolei na spore przerzedzenie lasu na 
jednym hektarze. 
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W podobny sposób zmniejszył¬ 
by się roczny wzrost zasobów z 52 min 
m 3 w 1997 r. do ok. 26-30 min m 3 ok. 
r. 2020). Wówczas Lasy Państwowe 
nie mogłyby już się pochwalić tym, że 
wycina się niecałą połowę przyrostów 
rocznych, ponieważ bilans wychodził¬ 
by na zero. Natomiast do lat 2040- 
2050 zacząłby osiągać wskaźnik ujem¬ 
ny, nie biorąc pod uwagę tego, iż w 
międzyczasie między r. 2003 a 2050 
nie nastąpiłyby dalsze wzrosty pobo¬ 
ru drewna z lasu. 

Ta więc, długodystansowe ze¬ 
stawienie cyfr wykazuje iluzoryczność 
optymizmu danych z 1997 r. Sprawa, 
do której na chwilę powrócę to kwe¬ 
stia planu zalesienia kraju, temat to 
wdzięczny, gdyż bardzo często podej¬ 
mowany przez media - jako przejaw 
ekologicznych dążeń państwa w kwe¬ 
stii ochrony środowiska naturalnego. 
Otóż, pomimo zapowiedzi przypomi¬ 
nających swym optymizmem plany 
PRL-owskiej 5-cio łatki, cały zamysł 
z roku na rok coraz bardziej grzęźnie. 
W 1996 r. zalesiono jeszcze 14 tys. ha 
nieużytków, w r. 1997 już tylko 9 tys. 
ha. Obecnie cały plan realizowany jest 
w ok. 2/3. Odmienny aspekt zalesie¬ 
nia to kwestia trzymania się dotych¬ 
czasowego schematu czyli obsadzania 
gatunkami dającymi przyrosty wprost 
proporcjonalne do zakwaszania i ja¬ 
łowienia gleb, które te gatunki powo¬ 
dują. Na dzień dzisiejszy blisko poło¬ 
wę obsadzeń stanowią świerki i sosny. 
Dzieje się tak mimo tego, że powszech¬ 
nie wiadomym jest, iż działanie takie 
prowadzi do jałowienia gleby, jej ero¬ 
zji. To natomiast łączy się nierozłącz¬ 
nie z wysuszeniem gleby leśnej i za¬ 
nikiem podszytu. Te z kolei mają de¬ 
cydujący wpływ na zagrożenie poża¬ 
rowe, na które tak utyskują leśnicy. 
Kolejnym problemem leśniczych wy¬ 
wołanym ich własną pracą są epide¬ 
mie szkodników, które rozwijają się 


najlepiej w lasach monokulturowych. 
Są to tylko niektóre problemy wyni¬ 
kłe z łask prowadzenia gospodarki le¬ 
śnej. Z tym, że do tej pory nie zasta¬ 
nawiano się zbytnio gdzie leży grani¬ 
ca wytrzymałości lasu na eksploata¬ 
cję. To m.in. globalne wylesienia do¬ 
prowadziły do zmian klimatycznych, 
które wskutek powodzi przypomina¬ 
ją temat lasu. 

Lata 1992-1997, w których na¬ 
stąpił nagły wzrost w wycinaniu na¬ 
szych lasów, wskazały właśnie jak ła¬ 
twa do przekroczenia była granica 
pomiędzy dotychczasową eksploatacją 
lasu a granicą, której przekroczenie 
spowodowało katastrofalne skutki. 


co MÓWI 
DOŚWIADCZENIE 


To mianowicie, że wzmożenie wycięć 
w górskich i podgórskich lasach spo¬ 
wodowało reakcję łańcuchową. 

Z własnego podwórka mogę 
podać cały szereg przykładów tego 
typu procesów. Lasy wałbrzyskie po¬ 
siadają status „lasów ochronnych”. W 
myśl tego teoretycznie zabronione są 
m.in. wycięcia na stokach powyżej 60° 
nachylenia. Mimo tego do roku 1998 
trzebieże na takich terenach (także 
trzebieże zupełne) były czymś po¬ 
wszechnym. Są wzgórza i wzniesienia, 
które w przeciągu niecałych 10 lat 
zostały zupełnie zerodowane. Naj¬ 
pierw dokonywano na nich trzebieży, 
następnie w powstałe w ten sposób 
luki docierał mocny tutaj wiatr, powo¬ 
dując dalszy wyłom (wiatrołomy). Te 
natomiast powodowały dalsze odsło¬ 
nięcie do tej pory zasłoniętych drzew. 
Zmiany temperatury i wilgotności do- 
prowadzają do zainfekowania kory 
drzew. Powoduje to kolejne straty. W 
tym samym czasie, w wyniku pierw¬ 
szej wycinki i zrywki drzew ze stoku i 


usuwania ze stoków wiatrołomów do¬ 
konuje się daleko posunięta erozja. 
Już po kilku latach widać na stokach 
spore obsunięcia zwałów zerodowanej 
ziemi. Całość zniszczenia dokonuje 
trzebież pielęgnacyjna (mająca na celu 
usunięcie zainfekowanych drzew). 

Jest to jeden z wielu scenariu¬ 
szy zniszczeń dokonujących się nie 
tylko w lasach wałbrzyskich, ale tak¬ 
że w Kotlinie Kłodzkiej. 


PRÓBY 

POWSTRZYMANIA 

DEGRADACJI 


Co prawda zaistniały, lecz w dość 
mglistej atmosferze. Polski rząd, czy 
tym bardziej Ministerstwo Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej, ani 
razu nie zasugerowało, że powodzie w 
latach 1997-99 spowodowane są stop¬ 
niowym wycinaniem lasów. Takie 
szczere, samokrytyczne przyznanie 
się do winy spowodowałoby nie tylko 
gwałtowny spadek prestiżu (niejeden 
pożegnałby się ze stołkiem), ale także 
konieczność postawienia pytań o przy¬ 
czyny tego procesu, umiejscowione 
wszakże w układach i porozumieniach 
międzynarodowych. Niemniej odpo¬ 
wiedzialne za ochronę środowiska 
komórki administracji państwowej 
zmuszone zostały do działania. Wyni¬ 
kiem tego była nowelizacja ustawy o 
lasach. Kładzie ona nacisk na ekolo- 
gizację gospodarki leśnej, a tym sa¬ 
mym przeniesienie kwestii poboru 
drzewa na plan dalszy. Pomogła temu 
ratyfikacja umowy o wspomnianym 
na wstępie kredycie, w wyniku czego 
umorzono Polsce jego spłatę o 40%. 
Wobec tego cała kwota długu została 
już spłacona ze sprzedaży drewna od 
1992 r. Trudno dociec czy na takie 
zmiany w stanowisku państwa odno- 



OGŁOSZENIA DROBNE: 

AntiNet List Jest to e-mailowa lista dyskusyjno-informacyjna. Założona przez perkusitę Antu Holocaust - Kropka; 
wspomagana przez Artura z Bełchatowa. Ma ona na celu rozpowszechnianie informacji o ciekawych wydarzeniach kon¬ 
certach. nowościach wydawniczych, wymiany krótkich spostrzeżeń na tematy związane ze sceną, propozycji pomocy i 
współpracy w ciekawych inicjatywach sceny niezależnej przy pomocy poczty e-mailowej. Mile widziani wydawcy, dystrybu¬ 
torzy, producenci, organizatorzy koncertów, zespoły i iudzie lubiący wiedzieć co w trawie piszczy, jeśli masz dostęp do 
internetu to surfuj na nasz stronę: www.antinet.w.pl - aby się zapisać lub napisz: !ista@antinet.w.pl (@rturo) 
e-mail: arturo@wapnet.chb.net snail mail: Artur Cimoch / Os. Słoneczne 14/32 / 97-400 Bełchatów 

Polecamy e-gadułom również listę dyskusyjną: www.egroups.com/group/punk-pl 

Zmienił się adres kontaktowy zespołu COMp & GO 

Jarek Hejenkowski, Krzywoustego"! 7B/6788-100 Inowrocław; tel. 0603 644 399 
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śnie lasów miała większy wpływ ana¬ 
liza stanu lasów po 2020, czy też po¬ 
wodzie. Najprawdopodobniej na decy¬ 
zję miały wpływ oba czynniki. 


CZY NAUKA PÓJDZIE 
W LAS 


Jest nadzieja, że kolejnymi krokami 
państwa w stronę ekologizacji lasów, 
będzie zwiększenie obszarów ochrony 
przyrody naturalnej, poprzez powoły¬ 
wanie do życia nowych Parków Naro¬ 
dowych. Duże możliwości daje rów¬ 
nież przeniesienie możliwości wyda¬ 
nia decyzji o utworzeniu parków kra¬ 
jobrazowych czy rezerwatów na niż¬ 
sze (gminy i powiaty) szczeble admi¬ 
nistracji. Jednak zastosowanie tych 
wszystkich ustaw w życiu będzie na 
pewno zależało od wielu czynników. 
Choćby od czynnika ludzkiego. Duża 
część pracowników leśnych zapewne 
nie porzuci swych głęboko zakorzenio¬ 
nych metod działania. Jak na razie 
zmianie uległy ustawy, lecz gruntow¬ 
nej zmianie powinno ulec nastawie¬ 
nie ludzi do lasu. Jest tu niemałe pole 
do działania dla organizacji ekologicz¬ 
nych. Powinny uczestniczyć w aktyw¬ 
ności, w której nadleśnictwom brak 
zapału od dawna. 


PRZEDE WSZYSTKIM 
OCHRONATEGO 
CO JEST 


Wiadomym jest, że największe zna¬ 
czenie dla lasu mają istniejące już 
ekosystemy. Większą funkcję pełni 
jedno stare drzewo, aniżeli hektar 
nowo obsadzonych świerków. W świa¬ 
domości społecznej funkcjonuje nie¬ 
stety schemat o zgoła odmiennym 
przesłaniu. Co zabawniejsze wycinki 
traktuje się jako konieczność, a ma¬ 
sowe nasadzenia jako jedną z najlep¬ 
szych form ochrony środowiska (obok 
zbierania śmieci). Ten idylliczny, a za¬ 
razem infantylny dogmat upowszech¬ 
niany jest przy pomocy mediów jak i 
systemu edukacji. Płaszczyzna eduka¬ 
cji to jednak nieco odmienny temat. 
Skupiając się jednak na wymiernych 
działaniach w lesie, należałoby się 
skupić na objęciu ochroną jak naj¬ 
większej ilości ekosystemów i środo¬ 
wisk leśnych zbliżonych do natural¬ 
nych. Odnosi się to do czynnej ochro¬ 
ny unikalnych gatunków (nawet wy¬ 
jątkowych tylko na danym obszarze) 
flory i fauny. Polegałoby to choćby na 


wyjęciu działalności gospodarczej 
(tym samym objęcia ochroną prawną) 
terenów zasiedlania i żerowisk okre¬ 
ślonych gatunków zwierząt. Jak po¬ 
kazuje doświadczenie, działalność 
taka w lasach była zupełnie zaniedby¬ 
wana. Leśnictwa, czy niektóre nadle¬ 
śnictwa nie zdają sobie sprawy z ro¬ 
dzaju gatunków chronionych roślin i 
zwierząt na własnym terenie. Odnosi 
się to właśnie także do obszarów le¬ 
śnych mających charakter lasu zbli¬ 
żonego do naturalnego, terenów sta- 
rodrzewi czy też choćby czy innych 
grup o cechach kwalifikujących na 
pomniki przyrody. Wszystkie te kon¬ 
kretne działania w terenie mogą być 
realizowane przez grupy ekologiczne, 
który powinny składać następnie 
wnioski o objęciu ochroną poszczegól¬ 
nych obszarów do odpowiednich 
ośrodków administracji. 

Dopiero w oparciu o czynną 
ochronę tego bogactwa natury, które 
jeszcze istnieje, o którym często wiele 
osób nie zdaje sobie sprawy (szereg 
ludzi lepiej zna Bieszczady, czy Ma¬ 
zury niż własne okolice) można doko¬ 
nać następnego kroku, próbując rena- 
turalizacji poszczególnych obszarów 
lasu. 


c^p 




O wszystkie tytuły GRS pytaj w salonach EMPiK na terenie całego kraju 
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Na nasze pytania odpowiedzi udzieliło 
315 składu gdyńskiej Perelandry: 

/Spł - Spiekły, łSm/ - Smykas i 
IPI - Piwo. 

Tradycyjnie przedstawcie zespół i 
opowiedzcie o jego historii. 

/S/ - Perelandra to 5 osób, czyli Pivo - voc, 
Ftyka - voc i akordeon, Smykas - bas, 
Spiekły - gitara, Majkel - perkusja. Jest to 
skład, w którym gramy już od kilku lat. 
Przez kapelę przewinął się jeszcze Miłosz, 
który przez jakieś pół roku zastępował 
Smykasa na basie. Na koncie mamy nag¬ 
rane debiutanckie demo i wydane nagra¬ 
nia na składankach „Punx not Dead” oraz 
„Tu i Teraz”, no i w tym momencie zbliżamy 
się do ukończenia najnowszego materiału 
nad którym pracowaliśmy przez ostatni 
rok, tak, że już niedługo o ile pozwoli na to 
sytuacja finansowa zespołu, będziemy 
szukali jakiegoś dobrego studia, tak żeby 
w rok 2000 wejść z nową muzyką. Jeżeli 
chodzi o historię poszczególnych członków 
zespołu , to ja zaczynałem w The Breuber, 
później 105 LUX, DLM i Handicap; Smy¬ 
kas - 105 LUX, DLM; Majkel i Ftyka grali 
w CO i Handicapie, a Piwo w Propaganja 
Terrorista. Z zespołów, które wymieniłem 
najbliższe tego co robimy teraz, było chy¬ 
ba DLM. Dobra, dosyć statystyki. 



Co znaczy słowo „Perelandra”? 

/Sp/ - Nazwa Perelandra wzięła się z 
pewnej miłej książeczki, która wpadła mi 
kiedyś w ręce. Myślę, że najlepiej obrazuje 
ją pierwszy kawałek na naszej debiutan¬ 
ckiej kasecie, opowiadający o mitycznej 
planecie, na którą wdziera się ze swoim 
„przesłaniem” człowiek- szatan. Wiesz, 
chodzi o starcie pierwotnego dobra z ludz¬ 
kim złem. Co ciekawsze w imieniu zagrożo¬ 
nego świata, do walki staje drugi człowiek 
i... Nie będę opowiadał dalej, ale zachęcam 
do sięgnięcia po Lewisa, gdyż po prze¬ 
brnięciu przez pierwsze, kosmiczne stro¬ 
ny, zaczynają się dziać ciekawe rzeczy. W 
skrócie: Perelandra to fantastyczna plan¬ 
eta w w stanie pierwotnego kształtowania 
się. 

Czy jesteście osobami wierzącymi w 
Boga? Rozwińcie synonim: szatan = 
człowiek. 

/Sp/ - Niesamowicie ciężkie pytane. Każdy 
z na mógłby tu oczywiście godzinami 
mówić na ten temat, no nie wiem, wierzysz 
Smykas? 

/Sm/ - W którego boga? Wiesz, miałem 
kiedyś krzyżyk na ścianie, ale kiedy 
zmieniłem tapetę i przestał mi pasować do 
wzoru, a poważnie, myślę że wierzę, 
chociaż nie wiem gdzie go szukać, być może 
jest z nim jak z pieniądzem, leży zakur¬ 
zony na ulicy, wystarczy się schylić. Na 
pewno nie znajduję go tam, gdzie innym 
wydaje się, że jest. Kościołów w Polsce jest 
tak dużo, że Bóg nie może się między nimi 
przecisnąć, a jak już się przeciśnie to nie 
wie, który wybrać! Chciałbym go znaleźć 
w lesie, naturze, ale z drugiej strony zdaję 
sobie sprawę, że jestem opętany demonem 
miasta, tak że nie wiem, czy do niego 
kiedyś tak naprawdę trafię. 

/Sp/ - Z wiarą u ludzi często jest tak, jak 
powiedział Smykas. Obecna jako ozdobny 
krzyż na ścianie, w chwilach strachu, 
tragedii, śmierci. Sam się w takich momen¬ 
tach czasami łapię na mistyczne turbu¬ 
lencje, no a poza tym natura rzeczy o 
których mówi np. Tomek Budzyński, 
którego wersja wiary nie jest wersją 
człowieka zagubionego w świecie, który po¬ 
trzebuje Boga, czy Bogów, nawet tych ma¬ 
terialnych takich jak pieniądz, aby odna¬ 
leźć sens. Myślę, że nie chodzi tu konkret¬ 
nie o Boga, a o pewną duchową siłę. Kur¬ 
de, już chyba zaJbardzo zaczynam filozo¬ 
fować. A szatan'/ Utożsamiam go z tym co 
robi człowiek i nie chodzi tutaj tylko o 
niszczenie naturalnej struktury świata, a 
o czym opowiada tekst „Perelandra”, ale 


szerzej, zło, zawiść, pyszna pogarda dla 
życia drugiego człowieka, zazdrość, te 
źródła buzują w nas i nie ma ich co szukać 
w innych okolicznościach. Oczywiście zło 
jest spreparowane okolicznościami, ale 
myślę, że całkiem przyziemnymi. Nie 
mówię już nic dalej, bo brzmi to zbyt 
poważnie. 

/P/ - Nie potrafię na razie znaleźć argu¬ 
mentów za ani przeciw istnieniu Boga. A z 
religią to jest tak, że każda prowadzi do 
konfliktów. 

Powspominajcie trochę Wasze dzie¬ 
cięce gry i zabawy, oraz zabawki 
którymi się bawiliście. Kto z Was nie 
bawił się w wojnę? Czy jesteście dzi¬ 
siaj pacyfistami ? 

/Sm/ - Dosyć archeologiczne zadanie, ale 
pamiętam wszechobecny „Rudy 102”, 
zatrzęsienie Janków i Gustlików, a posia¬ 
dacze Szarika wzbudzali powszechną 
zazdrość, no i niestety, ciągły deficyt 
Maruś. 

/P/ - Kiedyś chciałem latać bojowym he¬ 
likopterem 

/Sp/ - Ja pamiętam jeszcze wdelką wojnę 
bloków i strzałę w oku mojego kumpla. 
/Sm ł - Pierwsza krew 
/Sp/ - Jakoś się z tego wygrzebał 
/Sm/ - Pacyfizm? Hmm. 

/Sp/ - Oj, walka trwa, chociaż czytałem os¬ 
tatnio w takim ciekawym eseju Mertona o 
idei „nonviolence of the strong” - pokojo- 
wości silnych jako manifestacji jakiejś 
prawdy, zasady niestosowania przemocy, 
oczywiście w przeciwieństwie do „nonvio- 
lence of the weak” czyli pokojowości 
słabych, która polega ba ucieczce w chwili 
zagrożenia i to już wyglądało ciekawie. My 
z kolei prywatnie nie jesteśmy agresorami, 
chociaż zawsze się bronimy. 


/P/ - Ja staram się być pacyfistą, ale w sy¬ 
tuacjach gdy ktoś mnie atakuje bronię się. 
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/Sp/ - W naszym kawałku „Transformers” 
mówimy o filmach dla dzieci, zestawiamy 
dawne z dzisiejszymi pełnymi agresji i 
przemocy, które w pewien sposób 
„indoktrynują” tzn. nie w sensie 
dosłownym, ale ustawiają dzieciaki na 
przyszłość. Bo jeżeli w kreskówkach „Fox 
Kids” ekran 8-10 godzin dziennie zamie¬ 
nia się w wielkie pole bitwy, to dla 8 czy 10 
latka zostawionego przez rodziców z pi¬ 
lotem w ręku staje się on światem rzeczy¬ 
wistym i jego podejścia na przyszłość do 
rozwiązywania pewnych problemów moż¬ 
na się domyśleć. Mam nadzieję, że się 
mylę, chociaż granica wieku osób stosują¬ 
cych przemoc obniżyła się. Pewna spek¬ 
takularna sprawa z Torunia, kiedy dwie 
dziewczynki zabiły koleżankę i były wielce 
zdziwione, że ona nie wstaje. To poważna 
sprawa. A jeżeli mówimy już o telewizji 
chyba wszyscy zdają sobie sprawę, że sko¬ 
ro potrafi produkować fobie wśród doros¬ 
łych, dzieci są narażone tym bardziej. Do¬ 
bra, wszyscy bawiliśmy się kiedyś w wojnę, 
ale nikt nie podłączał nam takich zapalni¬ 
ków. 

Kto pisze texty ? Podajecie we wkład¬ 
ce do Waszej kasety informację, że 
cały zespół odpowiada za stronę 
przekazu, pomimo to ja można od¬ 
nieść wrażenie że taśma jest teksto¬ 
wo zwartą emocjonalnie opowieścią. 
Tak jakby wszystkie liryki napisała 
jedna osoba zamieszkująca te obdrap¬ 
ane stare kamienice z wkładki. 

/Sp/ - Teksty piszę ja z małymi wyjątkami, 
jak np. „Bliskowschodni”, który jest kawał¬ 
kiem przeniesionym jeszcze z początków 
105 LUX, a który napisał Smykas. Infor¬ 
macja na wkładce, mówi raczej o identy¬ 
fikacji z przekazem reszty zespołu. W 


kapeli istnieje coś takiego jak wewnętrz¬ 
na cenzura, tzn. nie będzie śpiewany tekst 
z którym ktoś z nas się nie zgadza. Nie¬ 
które teksty są też odrzucane ze względu 
na formę, no wiesz, czasami coś napiszę, a 
później w połączeniu z muzyka wychodzi 
badziewie. Wszyscy się staramy, aby do 
obiegu dochodziły te lepsze teksty, które 
jakoś tam wydają się interesujące. Czasem 
mamy do jednego kawałka kilka, lub po 
prostu różne warianty jednego i po obgada- 
niu sprawy albo prezentacji tego co 
opracował Piwo, bo to on „wkłada” je w 
muzykę, wybieramy najlepszy. Jeżeli 
chodzi o to, czy tematycznie nasza demów- 
ka jest jedną całością, to staraliśmy się, aby 
tak było. Są małe wyjątki, ale generalnie 
jest tak jak powiedziałeś. Jest to opowieść 
o mieście i lesie, o odczuciach człowieka, 
który gdzieś tam lawiruje pomiędzy obdar¬ 
tymi kamienicami a przyrodą. Np. nasz 
drugi materiał będzie całkiem „miejski”, 
zabarwiony akcentami społecznymi, a cza¬ 
sem nawet politycznymi, ale inaczej. Będz¬ 
ie coś o anarchistach poruszających się w 
cyberprzestrzeni, „Małpy” Zagajewskiego 
co nieco o mediach, miasto nocą, no i do 
tego oczywiście trochę inna muzyka. Na 
pewno nie będzie monotematycznie i tek¬ 
sty będą nadal delikatnie poetyckie. 

Czy pamiętacie jeszcze jakiś inny 
punk zespół, który użył w swoich 
piosenkach figury: „tańczyć dziki 
taniec”? 

/Sm/ - ta ta ta ta ta, a Liban płonie, obłędny 
taniec na własnym grobie, w imię Chrys¬ 
tusa i Mahometa... - tak to leciało? 

/Sp/ - pewnie coś było, ale mam dziurę w 
głowie. 

Młody wilk - obrońca przyrody. Czy 
młody będzie lepszym obrońcą ? A 
może stary wilk - samotnik będzie 
skuteczniejszy ze względu na swoje 
doświadczenie ? 



/P/ - Młodość to świeży zapał i radykalizm, 
który z wiekiem przygasa na rzecz 
rozwiązań bardziej realnych. Czasem lep¬ 
iej zrobić mały krok niż silić się na wielki 
skok i wpadnięcie w przepaść. Ale ktoś 
młody ma świeże spojrzenie, pomysł, 
gorącą głowę i siłę przebicia. Mniej ogląda 
się na boki i tego nie należy studzić. 

/Sp/ - Każdy jest dobrym obrońcą przyro¬ 
dy jeżeli jest skuteczny. 

/Sm/ - My jesteśmy złymi. 

/Sp/ - Bardzo złymi: palimy szlugi i często 
pijemy piwo z puszek. 

/Sm/ - Kto pali ten pali 
/Sp/ - No dobra. Wracając do młodości i 
starości za tym często idzie związany z 
doświadczeniem wybór drogi postępowa¬ 
nia, a młody wilk z „Jeszcze cię zaklnę” to: 
Obudź się, jeszcze ciebie na to stać. 

/P/ - A propos drogi postępowania, to 
przyjeżdżać blokować Rajd Kormoran 
śmierdzącą, rozpierdzieloną Wołgą z góry 
wiedząc, że taka forma protestu skończy 
się niczym, jeżeli chodzi o prowizoryczną 
blokadę, to może lepiej oddać makulaturę 
i szkło. Oczywiście rajdy po lasach są złe, 
ale sposób zapobiegania w tym wypadku 
nietrafiony. Może tu by się przydał jakiś 
stary wyjadacz. Czasami trzeba trochę po¬ 
szumieć, pokrzyczeć, ale warto żeby było 
to też połączone z innym działaniem. 

/Sp/ - Można np. studiować leśnictwo, no 
nie? 

/P/ - Jasne. Leśnik już może powalczyć. 

Czy wierzycie w siłę przyrody, w moc 
drzew ? I czy to ta wiara kazała Wam 
umieścić we wkładce motyw drzewa 
oraz budynki mieszkalne ? 

/Sm/ - Szamanami chyba nie jesteśmy, 
chociaż Thoreau też nim nie był i nie 
przeszkadzało mu to jednak kontem¬ 
plować natury i w przyrodzie odnajdywać 
wartości duchowe. 

IPI - Słuchaj, ja studiuję leśnictwo, gdybym 
nie wierzył to bym tam nie poszedł. Czy 
istnieje coś bardziej uspokajającego niż 
las? 

/Sp/ - Mieliśmy kiedyś w repertuarze taki 
kawałek, który już teraz wypadł „W prast¬ 
arym lesie”, on właśnie nawiązywał do 
pierwotnego rytmu ziemi. Ci co lubią łazić 
po górach i włóczyć się po lasach wiedzą o 
co chodzi. 

/P/ - Martwe drzewo na okładce to symbol 
zniszczenia, zabijania tego co żywe i nie 
tylko chodziło nam o środowisko. 

/Sp/ - Tak. To zdjęcie zostało zrobione w 
Sopocie, w środku miasta. To taka wielka 
metafora miasta - martwe drzewo. A te 
kamienice, to po trochu nawiązanie do „ka¬ 
taryniarza”, biedy. Mieszkałem kiedyś w 
Toruniu w takiej kamienicy i pamiętam te 
rodziny z podwórka za obszczaną bramą. 
Kurwa, tam nie jest lekko. 

Kataryniarz kręci korbką starej 
skrzynki. Czy Wy macie w domu jak¬ 
ieś starocia techniki, w których zak¬ 
lęte są dźwięki z przeszłości ? 

[PI - Żywię pewien sentyment do staroci 
/Sm/ - Ja uwielbiam stare wino 
IPI - Rocznik - zeszła środa. 
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Jany Waluszko napisał kiedyś, że 
przez wiele lat Gdynia dla niego 
miejscem bardzo odległym, niczym z 
drugiego końca Polski. I dopiero po 
latach on lokalny aktywista Gdańsko- 
Sopocki ją odkrył. Czy punki w Gdy¬ 
ni w latach 80-tych były rzeczywiście 
takie „niewidzialne”? 

/Sp/ - Z własnego doświadczenia mogę coś 
powiedzieć jedynie o latach 86-90. Sceny 
jako takiej w Gdyni nie było. Kontakt z 
Gdańskiem niewielki. Kilka kapel 
włóczących się po piwnicach, w których 
grało się na imprezach dla 10-15 kumpli. 
Taki ekstremalny underground. Grałem 
wtedy w takiej kapeli The Breuber i pa¬ 
miętam, że mieliśmy dwa miejsca, gdzie 
zapraszało się znajomych, kupowało coś do 
picia, no i jazda. Czasami tez przychodziły 
zespoły, które coś tam tak jak my próbo¬ 
wały, a na końcu robiło się pijacki session. 
Wiesz, takie imprezy na akumulatorach, 
np. na działce naszego perkusisty, na 
sprzęcie, który nota bene dostaliśmy od 
punkowców ze starych gdyńskich kapel, 
który też czasami zachodzili z nami 
pobrzdąkać. Wspominam te czasy z wiel¬ 
kim sentymentem, bo teraz już chyba nie 
zdarzają się takie rzeczy, że ktoś dostaje 
za friko gitary, perkusję, jakieś kolumny i 
wzmacniacze. Inne podejście. Chcieli 
abyśmy kontynuowali to co oni rozpoczęli 
kilka lat wcześniej. No ale wracając do 
pytania, kontaktu z Gdańskiem raczej nie 
było. Dopiero później, kiedy w Gdyni 
przyszły czasy Sprawnych Inaczej i 105 
LUX, zaczęło się coś robić razem. 

/Sm/ - Zawsze była jakaś tam przepaść 
między Gdańskiem a Gdynią, no ale jest 
jeszcze Sopot, od kilku lat punkt zborny 
trójmiejskich punków. 

Opowiedzcie trochę o swoim mieście 
dzisiaj. 

/Sm/ - Gdynia tak jak niegdyś, tak i teraz 
pozostaje w cieniu Gdańska. W zasadzie 
nie dzieje się wiele, a może raczej nic się 
tu nie dzieje. Punkowców jak na lekarst¬ 
wo, a zespoły po mistrzowsku, sukcesy¬ 
wnie się dematerializują, ostatni jaki pa¬ 
miętam to Propaganja Terrorista. 

/Sp/ No, Poczta Trystero 

/Sm/ Ale nic na razie nie robicie. Gdynia 

teraz... kurde, nic o niej nie wiem. 

Pozdrawiacie punków z Zaspy. Pam¬ 
iętam, że przed laty nasze znajome 



Słyszałem, że zmieniliście obecnie 
brzmienie. Jak byś porównał aktu¬ 
alnie wykonywaną muzykę z tą która 
jest utrwalona na debiutanckiej 
taśmie. 

/P/ - Trochę cięższa i zmiana tematyki tek¬ 
stów, które są bliższe takim jak „Można 
Oszaleć” czy „Zamknięty”. 

/Sm/ - Przeszliśmy z Marshali na Eltrony 
i przez to brzmienie jest bardziej punkowe 
/he, he, he/ 

/P/ - Zginęło z naszego repertuaru kilka 
starych kawałków, tych bardziej skaczą¬ 
cych, a weszła w to miejsce muzyka przy¬ 
pominająca bardziej te obdrapane kamien¬ 
ice z wkładki. Zaproście bas na koncert to 
wam zagramy. 

/Sp/ - Trochę nowości, ale bez przesady, nic 
przygniataj ącego. 

/P/ - Może to niektórych przygniata. 

/Sm/ - Wprowadziliśmy do brzmienia kil¬ 
ka nowych elementów, mój bas jest w niek¬ 


punki stamtąd płakały, że skini nie 
dają im praktycznie wytknąć nosa na 
ulicę. Ta dzielnica cieszyła się zresztą 
złą opinią w całej Polsce. Czyżby się 
coś zmieniło. 

/P/ - Generalnie wszędzie sytuacja jest 
ciężka, w całym Trójmieście, Zaspa chyba 
w żaden specjalny sposób się pod tym 
względem nie wyróżnia. 

/Sm / - Oprócz tego, że gra tam „Filth of 
Mankind” 

/P/ - To są nasi dobrzy kumple. 

/Sp/ - A po ostatnich dymach dwudziestu 
skinów zostało aresztowanych. I dobrze 
/Sm / - 1 dobrze. Czekają teraz na sprawę. 

Opowiedzcie trochę o festiwalach, na 
których słyszałem, że ostatnio byliście 
lub mieliście być. (Liberation Punk 
fest w Końskich, Festiwal Mać Pa- 
riadki i ta impreza z 9.X.99 w Bra¬ 
niewie) 

/Sp/ - Jeżeli chodzi o Końskie to mieliśmy 
tam grać, ale nie zagraliśmy, bo koncert 
się nie odbył. 

/P/ - Czytałem w „Liberation” wypowiedź 
organizatorki, charakteryzująca tamtejszą 
załogę jako buractwo najwyższej kategorii 
i jeśli jest to prawda, to nie dziwię się, że 
zrezygnowali z organizowania imprez w 
tamtym miejscu. 

/Sm/ - A koncert Mać Pariadki? Poczytaj¬ 
cie w „Nie” Urbana, a dowiecie się cieka¬ 
wych rzeczy. 

/P/ - W sumie nieźle, mi się nawet podobało 
ale dało się we znaki, że niezależne im¬ 
prezy nie są organizowane w naszych miej¬ 
scach, a w prywatnych knajpach, gdzie 
właściciele i bramkarze są często nie w 
porządku. Koncert został przerwany przed 
występem „Brothers Inferior”, bo takie 
widzimisie miał właściciel. 

/Sm/ - Jeżeli chodzi o Braniewo to dobrze i 
źle. 

/Sp/ - My oczywiście zagraliśmy zajebiście. 
/Sm/ - Ale nic nie było słychać. 

/Sp/ - Poważnie, kapele starały się jak 
mogły, publika w porząd, organizatorzy 
mili, mile wypłacalni, ale nagłośnienie i 
bramkarze do dupy. 

/P/ - No i jakiś kutas ukradł mi plecak. 


tórych kawałkach przesterowany, czasem 
chodzi prawie jak druga gitara 
/Sp/-~ Akordeonu jest mniej, przechodzi w 
tło, przydałyby się organy, ale niestety 
kasa pusta. 

/P/ - Akordeon gra bardziej pesymistyc¬ 
znie, a ja chyba bardziej krzyczę niż kiedyś 

Oprócz muzykowania, prowadzicie 
również małą wytwórnię muzyczną. 
Opowiedzcie o niej. 

MAG został powołany do życia, aby zaak¬ 
centować w scenie obecność prężnego 
niegdyś, trójmiejskiego undergroundu, 
który wydaje się dzisiaj, że zszedł gdzieś 
na margines. Po długich przygotowaniach 
wydaliśmy kompilację pt. „Tu Teraz”, 
która miała być promocyjna, a okazała się 
wspominkowa. Czas zabił niektóre kapele, 
a właściwie wszystkie z tej taśmy , oprócz 
Ludzi i Perelandry. MAG oczywiście bory¬ 
ka się z ogromnymi kłopotami finanso¬ 
wymi. Jak wiadomo trzeba poddać się kon¬ 
wencjom sceny, czyli wymianie, czyli 
zamieniamy się w distro, czyli O.K. gdyby 
wszyscy byli w porządku. Niestety gros 
dystrybutorów ciągle przygrywa, kasety 
wpadają w niezależny świat jak kamień w 
wodę i miesiącami nie słychać, czy wymia¬ 
na scenowa jeszcze istnieje, czy też ta cała 
scena to wielka czarna dziura, w której 
wszystko znika. Czasem się zastanawiam 
jaki to ma sens. 

Dziękuję za odpowiedzi i proszę podajcie 
swoje namiary i warunki koncertowe. 

Może najpierw telefon : (058) 629 20 66 - 
Rafał lub 0501 094 046 - Michał; adres 
korespondencyjny; Krzysiek Spieczonek , 
ul. Jarzębinowa 29, 81-589 Gdynia albo 
MAG, P.O. Box 14, 81-597 Gdynia 16; a 
warunki koncertowe to 500 złotych (zwro¬ 
ty wliczone) + jedzenie + nocleg (zależnie 
od realiów). Serdecznie pozdrawiamy i do 
zobaczenia na koncertach. 
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PUNK BIZNESMENI 


W numerze AGAINST! #4 
(wrzesień ’98) przeczytać można 
ciekawy felieton Martina pt. „O 
pieniądzach...” Rzecz o mamonie na scenie 
HC/punk. Można by odczytać go jako 
swoisty manifest punk-biznesmena. Poz¬ 
wólcie, że omówię go w kilku punktach. 
Oczywiście to jest taka moja interpretacja 
artykułu Martina (niekoniecznie z nim 
zgodna) - jeżeli możecie sięgnijcie sobie do 
niego sami. 

Punk biznes powinien być 
spontaniczną działalnością 
sprawiającą przyjemność nie ze 
względu na osiągane zyski lecz na moż¬ 
liwość robienia (kaset, płyt, koszulek itd.), 
które kręcą producenta lub dystrybutora. 
Pieniądze nie powinny być w tym 
wszystkim CELEM. Do celu się 
albowiem dąży najczęściej po tru¬ 
pach, a dążenie do tak wzniosłego celu jak 
kasa jest wybitnie etyczne (ha, ha, ha). 
Najczęściej ten kto leci tylko na kasę jest 
fiutem zatruwającym ten nasz cały punk. 
Nie ma nic złego w tym, że ktoś 
utrzymuje się z punk rocka. Aby w 
ogóle było to możliwe punk biznes¬ 
men musi włożyć w swój interes mnóstwo 
pracy. Praca ta jest w sumie wykonana na 
rzecz całej sceny, a nie tylko kieszeni punk- 
biznesmena (pamiętajcie, że dzięki jego 
pracy możliwy jest rozwój punk sceny tj. 
powstają lub są dostępne różne produkty 
po ludzkiej cenie, zespoły mają motywację, 
żeby się rozwijać). 

Łatwy zysk - tak pomarzyć zawsze 
sobie można. Martin zauważa, że na 
scenie pojawia się cała rzesza cwa¬ 
niaczków, którzy liczą na to, że się szybko 
dorobią i prą ku kasie. Cóż cwaniak, który 
nic od siebie nie da pewnie szybko się 
skończy. Ten i ów ponaciąga ludzi i odejdzie 
pozostawiając po sobie smród. I co i nic. 
Zycie toczy się dalej. Aha, ostatnio cwa¬ 
niaki naciągają ludzi na Split CD. Tutaj 
taka moja dygresja - jeżeli ktoś płaci za 
konkretną usługę i ją otrzymuje to jest to 
O.K. Nawet jeżeli taki cwaniak zarabia na 
nim krocie. Widocznie usługobiorcy odpo¬ 
wiada zapłacenie za udział w split CD. Nie 
słyszałem, żeby ktoś kogoś na siłę na taką 
składankę zaciągnął. A wracając do 
łatwego zysku. Hochsztapler to już taki 
ktoś, że albo szybko odpada albo osiąga 
sukces i dostosowuje się do obowiązujących 
w danym światku reguł i robi swoje 
przekręty w pewnych wąskich ramach tak, 
żeby nie wypaść z koterii. Smutne niestety 
jest to, że gdy ma już bardzo silną pozycję 
to nikt mu nie podskoczy - po prostu lepiej 
przymknąć oko na jego „przekręty” i 
dobrze z nim żyć. Smutne. 

Ekonomia jest jedna. Żeby żyć z 
punk rocka to same chęci i praca to 
nie wszystko. Potrzebny jest jeszcze 
kapitał. I tu mamy dwie możliwości: A) 
masz od razu dużo pieniędzy, które 
inwestujesz w swój punk-interes. Dzięki 
temu możesz wydać chodliwe wydaw¬ 
nictwa, zapewnić im dużą reklamę i szybko 
wszystko rozkręcić aż do osiągnięcia 


poziomu zapewniającego dochód, który da 
Tobie utrzymanie. B) masz trochę kasy ot 
tak na zrobienie jednej kasety. Po prostu 
zrób ją ale nie licz na kokosy. Bez kasy na 
promocję i bez kanałów dystrybucyjnych 
nie masz szansy odnieść takiego sukcesu 
jak Budka Suflera. Aby stworzyć całą 
infrastrukturę dystrybucyjną potrzebny 
jest czas i praca. Tak właśnie praca. I 
dopóki dana punk firma nie zgromadzi 
odpowiednio dużego kapitału nie ma szans 
aby jej właściciel mógł z niej żyć. Jest 

Punk distro na koncercie - to ten 
widoczny dla wszystkich element 
świadczący o zamożności dystry¬ 
butorów i ich labeli. Cóż ja tam nie raz 
kwitłem za stolikiem i uważam, że dla tych 
paru groszy nie warto marnować czasu na 
sterczenie za stolikiem - lepiej pobawić się 
przy muzyce. Chyba zauważyliście, że 
kramiki stoją w takich miejscach, w 
których słabo cokolwiek słychać i nic nie 
widać. I co ano skoro rozstawienie kramiku 
jest w pewnym stopniu poświęceniem 
(taką formą służby dla punk braci i sióstr) 
to distra powinny być wpuszczane na gigi 
ZA DARMO (są bowiem też pewnego 
rodzaju atrakcją). Zasadę tą zresztą 
przestrzegałem na wszystkich koncertach, 
które były robione przez ludzi związanych 
z Rovers & Arlekin. I polecam ją wszy¬ 
stkim, którzy w przyszłości zrobią jakiś gig. 
. Prowadząc distro zawsze możesz 
odmówić rozprowadzania czyjegoś 
produktu. Distro to twoja działka, 
masz prawo do manifestowania swoich 
własnych poglądów poprzez możliwość 
wyboru produktów, które będziesz rozpro¬ 
wadzał. Nikt nie może mieć do Ciebie 
pretensji, że nie weźmiesz w distro 
jakiegoś zina (np. Arlekina), jeżeli piszą / 
propagują w nim idee, które są sprzeczne 
z Twoją postawą. Podobnie z muzyką - 
masz prawo do propagowania tego co ci 
odpowiada - nie dawaj sobie wciskać 
rzeczy, które są obrazą Twego ja. I tu jak 
na chłopka roztropka przystało wtrącę 3 
grosze. Zasada ta jest wg. mnie O.K. 
Nikogo nie można zmuszać do robienia 
rzeczy nieetycznych (wg. niego samego 
oczywiście), z własnego doświadczenia 
wiem, że częściej odmawia się brania 
czegoś „nie komercyjnego” niż czegoś co 
jest be (a może po prostu my sami produ¬ 
kujemy mało kontrowersyjnego szajsu). 
Oczywiście jest i Druga Strona Medalu 
(tutaj taka mała kryptoreklama, poz¬ 
drawiamy, ale nie łączcie DSM z tym 
zdaniem) - armia stowarzyszeń katolickich 
też za wszelką cenę stara się mówić co jest 
cacy, a co be i dyktować warunki kios¬ 
karzom... 

Koszulki i naszywki - tu gorący 
pieniądz leży. Pamiętajcie jednak, że 
wzory muszą coś wyrażać pozy¬ 
tywnego i nie zapomnijcie napisać do 
twórcy projektu dwa słowa co on sądzi o 
powielaniu jego pracy. Autocenzura jest 
bardzo ważna. Pamiętajcie - na kontro¬ 
wersyjnych wzorach nie zbijecie kasy, a 
środowisko może was szybko zbojkotować. 










9 Jeżeli masz label, który robi taśmy/ 
płyty to nie daj się zwariować. Mierz 
czyny na zamiary. Wiadomo, że każdy 
zespół chce dostać jak najwięcej za swój 
materiał - i nie dziwię się tym ludziom 
zupełnie. Czasami po prostu nie wypada 
im wejść do słabego studia tylko dla tego, 
że nie chcą aby ich muzyka straciła na 
realizacji. Ot i wszystko. Oczywiście 
bywają gwiazdy ogólnopolskie i takie 
jednego miasta, które chcą żyć ze swoich 
praw autorskich. To też musisz uszanować. 
Pamiętaj jednak, żeby nie ładować się w 
projekty, na które ciebie nie stać. Po prostu 
duże ryzyko niby daje duży zysk, ale 
najczęściej jest jak w totolotku. 

A Koncerty rób według swoich 
możliwości finansowych. Z moich 
obserwacji i osobistych doświad¬ 
czeń wynika, że najłatwiej stracić pie¬ 
niądze jest na organizacji koncertu. 
Pomijając kasę dla kapel, (słyszę ten 
pomruk dezaprobaty) wszystkie inne 
składowe poszły w górę, a bilety przez 
wielu organizatorów są utrzymywane 
wciąż na jakimś tam symbolicznym po¬ 
ziomie. Oczywiście widać, że w Polsce jest 
coraz więcej osób starających się wyśru¬ 
bować opłaty za wjazd, toczy się wciąż 
dysputa / kampania uświadamiająca ile to 
kosztuje ale dopóty dopóki społeczeństwo 
będzie ubogie niewiele się tutaj zmieni. Po 
prostu będzie coraz mniej imprez, a raczej 
będą robione li tylko i wyłącznie przez 
zapaleńców, tych którzy mają już przetarte 
ścieżki do sponsorów, tych którzy chcą 
spróbować coś zrobić i oczywiście cwa¬ 
niaczków liczących na szybki zysk (zachę¬ 
cam was!!!). Nie wiem ile dzisiaj powinien 
kosztować bilet na koncert może tyle co 
bilet do kina. Tak było parę lat temu. A 
biedą może nie warto się przejmować, bo 
co to jest np. 4 piwa za wjazd. 

B Kapele - od was najwięcej zależy. 
To zespoły są solą tej sceny. 
Pamiętajcie o tym. I właściwie 
każdy zespół to takie małe przedsiębior¬ 
stwo. Gdy jego właścicielom przestanie się 
opłacać do niego dopłacać to pewnego dnia 
wywieszą karteczkę ZAMKNIĘTE. I już. 
I tak to będzie, gdy scena będzie zamożna 
to będzie dużo ciekawych - dobrych grup. 
Przyciągnie do siebie interesujących ludzi, 
którzy mają talent i charyzmę. A weterani, 
którzy osiągnęli pewien poziom będą go 
szlifować i nie zejdą poniżej pewnego 
minimum będąc przy okazji drogow¬ 
skazem dla młodych. Zapewne ten i ów z 
was się oburzy na to stwierdzenie. Ale tak 
to już jest scena HC/punk jest z ekonomic¬ 
znego punktu widzenia niszą przemysłu 
rozrywkowego (niezależnie od tego czy się 
wam to podoba czy też nie) i pieniądze będą 
jednak wskaźnikiem / motorem rozwoju. 
Na koniec dodam za Filipem (Mać Pariad- 
ka nr 1/99 str 42), że jeden koleś z USA 
pochwalił się, że jego obroty sięgają 50 000 
USD rocznie (czyli 200 000 zł) - przy¬ 
pominam, że w Polsce przeciętny zarobek 
roczny to ok. 18 000 zł (brutto).... 

Sawa 
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A. Bąk 

ptak \ marztyna 


1998.10.04-05. 

Tego popołudnia wróciłam do domu wściekła jak nie wiem 
co. Trzasnęłam drzwiami i przeszłam przez pokój, kierując się wprost 
ku schodom na piętro. Mama i tata spojrzeli po sobie trochę zdziwie¬ 
ni, a trochę z tą miną, której tak u nich nie cierpię, taką, która mówi, 
że niby świetnie rozumieją, co mi jest, że to normalne u dzieci w tym 
wieku i tak dalej. Prychnęłam pogardliwi i głośno, ale to tylko utwier¬ 
dziło ich w tej denerwującej, pełnej zrozumienia postawie... Wbie¬ 
głam na piętro, zatrzasnęłam za sobą drzwi mojego pokoju i z pła¬ 
czem rzuciłam się na łóżko. Z wściekłością waliłam pięściami w po¬ 
duszki i materac, a nawet o podłogę, bo chciałam, żeby mnie zabola¬ 
ło, żeby coś mi się stało i żebym musiała jechać do szpitala, gdzie być 
może umrę... 

Ale nic z tego-mimo że naprawdę chciałam tak trzasnąć dłonią, by 
coś sobie połamać, za każdym razem coś mi kazało zwolnić ten ruch 
tuż przed podłogą, tak że w końcu tylko lekko bolało. Ja wiem, to 
takie specjalne reakcje w moim mózgu, instynkt samozachowaw¬ 
czy, czy coś takiego, ale to doprowadzało mnie do jeszcze większej 
wściekłości... Minęło dobre pół godziny, zanim trochę się uspokoiłam, 
przestałam płakać i leżałam sobie tak z twarzą w pościeli, powoli 
pogrążając się w półśnie. Potem przyszła mama i pogłaskała mnie po 
włosach. Szeptała jakieś „moje biedactwa”, a ja z całych sił powstrzy¬ 
mywałam się przed odtrąceniem tej jej głupiej, grubej ręki, przed 
wykrzyczeniem w jej wymalowaną i błyszczącą od jakiegoś kremu 
twarz, że jej nienawidzę, nienawidzę, że chcę żeby umarta na raka, że 
jest głupia i brzydka jak żaba... No ale wściekłość już mi trochę prze¬ 
szła i w końcu udało mi się wytrzymać bez słowa te pieszczoty. To 
dobrze, bo gdybym się nie powstrzymała, to byłoby mi potem bardzo 
smutno, bo mama na pewno by się rozpłakała, a ja, też płacząc, pró¬ 
bowałabym ją przeprosić i tak dalej... A tak-spokojnie, po wyjściu 
mamy, leżałam sobie, teraz odwrócona na plecy, wpatrując się w 
wiszące na ścianach plakaty z piłkarzami i cicho pogrążając się w 
przygnębiającej pewności, że ja nigdy nie będę taka jak oni... 

-Ależ Martynko.- mówił niedawno tata - Przecież są żeńskie 
kluby piłkarskie. Jest specjalna liga, chyba nawet są mistrzostwa 
świata.. 

Żeńskie kluby! Kto kiedykolwiek widział plakaty kobiet-pił- 
karzy?! Kto zna ich nazwiska?! Kto widział transmisję takiego me¬ 
czu w telewizji?! To wszystko przez nich, przez rodziców! Na pewno 
mogli coś poradzić, w końcu są takie różne badania, zanim dziecko 
się urodzi... No tak. Ale oni w dodatku pewnie CHCIELI dziewczynkę! 
Żeby to szlag trafił! 

Już więcej nie pójdę na boisko. Trudno Nie ma mowy-nie pój¬ 
dę! 

A przecież nikt tak dobrze jak ja nie kiwa! Żaden z tych Woż¬ 
niaków z osiedla. Nawet Jacek z szóstej-chociaż nigdy by się do tego 
nie przyznał-gorzej ode mnie strzela i drybluje! W końcu przy ustala¬ 
niu składów to mnie zawsze pierwszą wybierają ci, co akurat są 
kapitanami... No tak, ale to nie ma sensu. Już od jakiegoś czasu, od 
kiedy zaczęły mi rosnąć te... no, te z przodu, coś się zaczęło zmieniać. 

Najpierw próbowałam ściskać to bandażem, ale mama to 
odkryła i zrobiła straszną awanturę, że niby tak nie można, że od 
tego mogę dostać różnych chorób i tak dalej. Musiałam przysiąc, że 
już nie będę. Na drugi dzień niby przypadkiem przyszedł w odwiedzi¬ 
ny pan Nowacki, kolega ojca, przypadkowo będący lekarzem, chyba 
takim od psychologii. Oczywiście przyszedł mnie odwiedzić w moim 
pokoju i pół godziny musiałam z nim rozmawiać, a rodzice stali na 
korytarzu i wstrzymując oddech czekali, aż Nowacki im powie, co jpi 
jest. Chciało mi się śmiać, ale też trochę i płakać. W każdym rtfzie 
lekarz powiedział, że wszystko w porządku, że trudny wiek i takie 
inne głupoty. 

Dzisiaj na boisku założyłam się, że potrafię dwieście razy 


podbić piłkę bez dotknięcia ziemi, a oni nie wierzyli; to znaczy wie¬ 
rzyli, ale przyszli jacyś dwaj, co ich nie całkiem znam, i to oni podbu¬ 
rzali resztę... Założyłam się o kopa w dupę i przegrałam, ale wcale nie 
dlateg o, że nie umiałam odbijać-to łatwe, robiłam już po trzysta i 
więcej odbić-tylko przez to, że mnie zdekoncentrowali. Jeden z tych 
obcych cały czas patrzył na moje piersi, a one pewnie musiały pod¬ 
skakiwać, bo i ja podskakiwałam... Potem pokazał to temu drugiemu 
i zaczęli głupio rechotać. Inni - nawet Jurek i Patryk - też się patrzyli w 
to miejsce, tylko jakimś obrzydliwym, szklistym wzrokiem, z otwar¬ 
tymi ustami... Tamci dwaj śmiali się ciągle i coś sobie szeptali. Kiedy 
Jacek, co stał ze mną i liczył, doszedł do stu dwudziestu pięciu, nie 
wytrzymałam, kopnęłam piłkę z całych sił w górę i rzuciłam się na 
tych dwóch. Pierwszego trzasnęłam w gębę pięścią, drugiego kopnę¬ 
łam w jaja i w brzuch, poprawiłam jeszcze pierwszemu, a potem 
uciekłam do domu, by rzucić się na łóżko i płakać... 

Wszystko przez tę cholerną naturę, przez to, że musiały mi 
wyrosnąć te dwa wzgórki! A przecież niektórym dziewczynom w 
moim wieku jeszcze nic tam nie widać! To takie nie sprawiedliwe... 
Już od jakiegoś czasu zdarzało się, że podczas gry, w jakimś zamie¬ 
szaniu pod budą, ktoś mnie z tyłu obejmował, a ja myślałam, że po 
prostu chce mnie powstrzymać od strzału i krzyczałam, że faul, a oni 
się śmiali, bo chodziło im tylko o obmacywanie... Potem trochę prze¬ 
stali, bo parę razy oplułam jednego z drugim i trochę ich okopałam, 
tak że się bali, ale co z tego, skoro dzisiaj przy tym podbijaniu... 

Szkoda słów. Nie mogę już z nimi grać, tata miał rację, że to 
nie zajęcie dla dziewczynki, że muszę poszukać towarzystwa dziew¬ 
czynek, a że później, jak będę starsza, w liceum albo na studiach, na 
pewno znajdę jakąś żeńską drużynę... To znaczy, nie, wcale nie uwie¬ 
rzyłam, że ma rację, tylko starałam się to sobie wmówić; oczywiście 
nic z tego nie wyszło... 

Zrobiło się już ciemno, musiało więc też być dość późno, bo 
przecież w sierpniu dzień trwa jeszcze dość długo, Poczułam zimno i 
postanowiłam wstać, zamknąć okno i zejść do kuchni, żeby coś zjeść- 
wiedziałam, że mama na pewno coś dla mnie zrobiła i zostawiła na 
kredensie albo w mikrofalówce... 

Miałam nadzieję, że rodzice już śpią a przynajmniej siedzą na kana¬ 
pie wpatrzeni w telewizor, żebym mogła przemknąć bez konieczno¬ 
ści rozmawiania z nimi, bo wciąż nie miałam na to ochoty. Usiadłam 
na łóżku i nagle coś usłyszałam, jakieś odgłosy dobiegające od stro¬ 
ny okna... Przestraszyłam się tylko troszeczkę, bo przypomniałam 
sobie, że od pewnego czasu robię naukowe eksperymenty z ptaka¬ 
mi... Polegają one na tym, że codziennie - to znaczy prawie codzien¬ 
nie, czyli w te dni w których sobie o tym przypomnę-wysypuję na 
parapet pokruszony chleb i obserwuję te ptaszki, które po jakimś 
czasie przylatują... Z reguły najpierw pojawiają się wróbelki, a potem 
gołębie, które przeganiają wróble i same wszystko zjadają... Takie 
obserwacje są ciekawe, ale tylko wtedy, kiedy nie ma pogody na piłkę 
i nie ma ciekawych rzeczy w telewizji... Dziś rano też nasypałam 
okruszków, ale potem pod dom przyleciał Adaś i zawołał, żebym przy¬ 
szła na boisko, no to poszłam... A szkoda! No, ale teraz, słysząc dobie¬ 
gające od okna odgłosy, domyśliłam się, że to dziobanie jakiegoś go¬ 
łębia. Poza tym od kilku dni sypałam okruszki nie tylko na zewnętrz¬ 
ną stronę parapetu, ale też na wewnętrzną-chciałam sprawdzić, czy 
jakiś gołąb odważy się wejść do środka pokoju... Teraz więc pomyśla¬ 
łam, że może któryś w końcu dał się skusić i wszedł... Zapominając 
chwilowo o innych problemach, zakradłam się na paluszkach pod 
drzwi, do wyłącznika światła i z zapartym tchem zabrałam się za 
poszukiwanie palcami przycisku, już się ciesząc na widok przestra¬ 
szonego gołębia, którego zaskoczy nagłe zapalenie się żarówek... 

Nacisnęłam przycisk i o mało co nie krzyknęłam z wraże¬ 
nia... a parapecie, rzeczywiście po jego wewnętrznej stronie, stał naj- 
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bardziej niesamowity ptak jakiego w życiu widziałam... Był wielki, 
jakiś taki... goły, i patrzył na mnie. To było najdziwniejsze-nie potra¬ 
fiłam zrozumieć dlaczego, ale miałam wrażenie, że to, że on tak na 
mnie patrzy, jest czymś niezwykle niezwykłym... To wszystko nie 
trwało ani trzy sekundy-ptak zaraz odwrócił się, wyszedł na zewnętrz¬ 
ną stronę parapetu i, zatrzepotawszy ogromnymi skrzydłami, zbił 
się w nocną ciemność i zniknął... Jeszcze przez chwilę stałam tak z 
palcem na przycisku i z otwartymi ze zdumienia ustami... Zaraz jed¬ 
nak otrząsnęłam się, wybiegłam z pokoju i popędziłam w dół, już na 
schodach krzycząc: „Tato! Tato! Co ja widziałam!!” 

Już po kilku minutach tata i mama siedzieli ze mną na swo¬ 
jej kanapie, a na stoliku ze szklanym blatem, który stał tuż przed 
nami, leżało wielkie, piękne i kolorowe wydanie atlasu ptaków... 
Rodzice na każdą okazję, na każdy temat, o który mogłabym ich za¬ 
pytać, mieli na półkach jakieś książki, przeważnie kolorowe, albu¬ 
mowe wydania. Tak było i tym razem... Gdy zbiegłam z góry krzy¬ 
cząc, że widziałam wielkiego ptaka, tata od razu poszedł do regałów. 
Rodzice byli pewnie zadowoleni, że przeszła mi dzisiejsza, popołu¬ 
dniowa wściekłość, więc nawet nie zapytali, czy jestem pewna, czy 
mi się coś nie przywidziało i tak dalej, tylko od razu wyłączyli telewi¬ 
zor, spojrzeli po sobie w ten denerwujący mnie z reguły (ale nie tym 
razem) sposób i wskazali na wyszukany przez tatę atlas ptaków... 

-No, poszukaj, kochanie-zachęcała mama.-Który to mógł być? 

-Nie wiem, mamo-odrzekłam.-Był wielki, taki wielki, że led¬ 
wo się mieścił w oknie! To chyba orzeł, nie? 

Tata z mamą spojrzeli po sobie już bardziej poważnie, po 
czym on chrząknął i powiedział, że w naszej części kraju orły nie 
występują, ale kto wie... Przewracał kartki atlasu i pokazał mi obra¬ 
zek z orłem. 

-Tak ten ptaszek wyglądał? 

-Nie!-odpowiedziałam. Znowu byłam trochę zła, bo miałam 
wrażenie, że rodzice mi nie wierzą-Miał oczy razem, z przodu, nie po 
bokach! 

-Nie po bokach?-zdziwił się tata.-Naprawdę? 

-Sowa! Sowa ma oczy razem!-zawołała mama. 

Poszukali odpowiedniego obrazka i z triumfalnymi minami 
podsunęli mi go pod oczy. 

-Nie-powiedziałam.-Podobny, ale to nie to. Tamten miał dłu¬ 
gi, cienki ogon i nie miał piór. 

-Nie miał piór?-zapytał ojciec, po czym popatrzył na mamę i 
mrugnął do niej okiem, pewnie licząc, że tego nie zauważę...-To zmie¬ 
nia postać rzeczy. Ten atlas dotyczy tylko ptaków z piórami. Nie mamy 
takiego o tych bez piór. No, ale trudno. Na pewno jeszcze tego ptaszka 
zobaczysz. Ale teraz to już pewnie pora do łóżka, co, Martynko? 

No więc poszłam spać, tylko najpierw odgrzałam sobie w 
mikrofalówce leczo i zjadłam je z chlebkiem. 

Rano, po śniadaniu-na szczęście będąc już w domu sama, bo 
rodzice pojechali swoimi samochodami do prac, a gospodyni, pani 
Zakrzewska, miała dziś przyjść w południe i to tylko na dwie godzi¬ 
ny, żeby posprzątać, bo miała jakieś tam ważne sprawy osobiste- 
znowu otwarłam okno i znów nasypałam okruszków po obu stro¬ 
nach parapetu. Usiadłam na krześle w pobliżu okna i przeglądałam 
album o Bundeslidze, z naklejkami, które sama wklejałam... Potem 
raz jeszcze studiowałam mój album o tegorocznych Mistrzostwach 
Świata i poprawiłam zielonym pisakiem wszystkie wyniki finali¬ 
stów, a te z Francji jeszcze podkreślałam, żeby było widać, jak od 
początku rozgrywek biegły losy tych drużyn i kogo im przyszło poko¬ 
nać po drodze do finału... Trwało to ze dwie godziny, ale nie przyleciał 
nawet jeden wróbelek, postanowiłam więc wyjść sobie na podwór¬ 
ko, to znaczy do ogrodu, gdyż nasz śliczny domek otoczony jest ogro¬ 
dem ze wszystkich stron, za wyjątkiem kawałka asfaltu, łączący 
wbudowany w dom garaż z biegnącą tuż za ogrodzeniem drogą. 
Wybiegłam z piłką na mój kawałek trawnika, czyli na zielony pro¬ 
stokąt, na którym rodzice pozwalali mi się bawić - bo gfizie indziej 
rosły podobno ładne i cenne roślinki i kwiatki, których me wolno pod 
żadnym pozorem nadepnąć - i zaczęłam sobie kopać i podbijać, a 
także ćwiczyć zwody z nieistniejącym zawodnikiem... Po jakiejś go¬ 
dzinie, kiedy byłam już zmęczona i zziajana (ale odbiłam główką 
trzydzieści dwa razy), kiedy moja biała koszulka była mokra od potu, 


pod płot przyszedł Adaś, mój o dwa lata młodszy kolega - pójdzie 
teraz dopiero do trzeciej klasy-którego jak dotąd bardzo lubiłam... 

-Przyjdziesz na boisko?-zapytał. 

-Nie-odpowiedziałam i odwróciłam się do niego plecami. 

-Martyna...-rzekł smutno Adaś.-Gniewasz się, że przyszli ci z 
dziesiątki i że przegrałaś zakład? 

-Spieprzaj, mały! Nic nie rozumiesz - zawołałam i udałam, 
że jestem pochłonięta ćwiczeniami z piłką. Ale mały nie poszedł. Stał 
tam za płotem jak głupek i patrzył na mnie swoim smutnym wzro¬ 
kiem - nie widziałam tego, ale takjakbym widziała. Ten dzieciak był 
we mnie zakochany i zawsze tak się na mnie gapił. Wiedziałam o 
tym dobrze i, chociaż w żaden sposób tego nie podzielałam, było mi 
przyjemnie, bo ta jego miłość nie miała nic wspólnego z tym, że 
robiły mi się kobiece kształty i tak dalej - Adaś kochał się we mnie już 
w przedszkolu...-Nigdy już nie przyjdę z wami grać! 

-Wiesz-powiedział Adaś poprzez kraty ogrodzenia.-Ci z dzie¬ 
siątki, to znaczy głównie ten wysoki, ten, co go wczoraj oplułaś, 
powiedział, że przegrałaś zakład, ale że on chce cię kopać w dupę, że 
zadowoli się zastępczymi środkami. Jak myślisz, o co mu chodzi? 

-Głupi jesteś, dzieciakufkrzyknęłam wściekle, zaraz jednak 
zrobiło mi się żal Adasia i dodałam-To są źli chłopcy, tak samo jak ci 
twoi koledzy z osiedla. Już ich nie lubię. Ale ciebie lubię, wiesz? 

-To nie będziesz już z nami grała meczów? 

-Nie! 

-I będziesz zadzierała nosa? 

-Kto tak powiedział?-zapytałam ostro, bo wyczułam, że Adaś 
powtarza to, co od kogoś usłyszał... I rzeczywiście-chłopczyk spuścił 
wzrok i wydukał nieśmiało: 

-Patryk tak mówił. Wczoraj, jak uciekłaś... 

-Co jeszcze mówił? 

Adaś stropił się jeszcze bardziej... 

-On już nic... 

-A inni? No, gadaj, bo nie będę się już do ciebie odzywała! 

-Mówili, że pewnie dostałaś okres... Co to znaczy? Martyna, 
powiedz, co to za okres? Naprawdę go dostałaś? 

Teraz to już naprawdę się wściekłam. Adaś pewnie to wy¬ 
czuł, bo zaraz zniknął - za płotem nie było już widać nikogo, tylko to 
co zwykle: trochę pól i łąk, a kawałek dalej osiedle, czyli zgrupowanie 
wielkich, szarych, gwarnych i ponurych bloków mieszkalnych... 

Byłam wściekła, bo Adaś trafił w mój czuły punkt - może to 
śmieszne albo głupie, ale sprawy związane z okresem były dla mnie 
czymś bardzo istotnym i jeszcze bardziej niejasnym zarazem... To, że 
od najmłodszych lat największą frajdę sprawiało mi bieganie i ba¬ 
wienie się a chłopcami (i na nic tu dyskretne próby dokonania zmia¬ 
ny moich zapatrywań, jakie podejmowali rodzice), pociągało za sobą 
osłabieni związków koleżeńskich z dziewczynkami... Nie żałowałam 
tego specjalnie, bo dziewczyny zawsze wydawały mi się strasznie 
nudne z tymi swoimi zabawami w dom, sklep, w dziecko, z tymi 
swoimi plastykowymi potworkami poubierane w kolorowe szmatki 
i wepchniętymi w plastykowe wózki... Ale teraz, to znaczy już trochę 
wcześniej, kiedy zorientowałam się, że dzieją się ze mną rzeczy, które 
nie przydarzają się kolegom z boiska, że coś się wewnątrz mnie odzy¬ 
wa, głupio mi było zapytać o przyczyny tego stanu koleżanek, gdyż 
one już zdążyły wrogo się do mnie nastawić... 

-Zapytaj swoich kolegów od piłki-powiedziała mi raz taka 
jedna Maryla, a obecne przy tym inne dziewczyny wybuchnęły głu¬ 
pim, szczebiotliwym, babskim śmiechem... Oczywiście prychnęłam 
tylko z pogardą i poszłam sobie. Te głupie gęsi były zazdrosne-albo 
coś w tym stylu - że wolę przebywać z chłopcami i z nimi się bawić! 
Tak jakby to była moja wina, że chłopcy mają o wiele ciekawsze 
zabawy... Tylko, że ciężko było się czegokolwiek z innych źródeł... Mia¬ 
łam wrażenie, a w zasadzie to byłam pewna, że moje koleżanki z 
klasy są doskonale na te tematy poinformowane... Pewnego razu 
zdobyłam się na odwagę i zapytałam się mamy co to jest okres... 
Miałam wrażenie, że zrobiłam coś potwornie złego, bo mama popa¬ 
trzyła na mnie, jak na jakiegoś oślizłego gada, wypuściła łyżkę (bo 
właśnie gotowała) i odskoczywszy pod przeciwległą ścianę wykrzyk¬ 
nęła: „Karol!!” Tata szybko się pojawił i uspokoił mamę i sytuację. 
Wziął mnie na bok i powiedział, że jeszcze za wcześnie, bym pytała o 
takie sprawy, że to się zacznie dopiero za jakieś trzy, cztery lata, ale że 
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mogę zapytać się katechetki, która pewnie odpowie mi na wszystkie 
pytania... 

-Jesteś pewna, że to przychodzi dopiero w wieku piętnastu 
lat?-zapytał tego wieczora tata mamę, a ja podsłuchiwałam ze cho¬ 
dów... 

-No tak-odrzekła mama.-Pamiętam dokładnie, że miałam 
piętnaście lat, jak zaczęłam odczuwać takie rzeczy i jak poszłam do 
siostry Wiesławy, żeby mi to wytłumaczyła... 

-Ale może Martyna wcześniej niż ty doszła do tego etapu? 

-Jeżeli ja miałam w wieku piętnastu lat, to ona też tak będzie 
miała!-odrzekła mama obrażonym głosem.-Po prostu zadaje się ze 
złym towarzystwem, co jej mąci w głowie. Ten cały Adaś, to syn 
brata tego Korzeniowicza, co za komuny był partyjną szychą, tak że 
możesz się domyślać co to za rodzina... 

Tata tylko westchnął i nic już więcej nie usłyszałam, poza 
odgłosami dobiegającymi z telewizora, często oglądali program do 
późnej nocy-wybierając z oferty polskojęzycznych programów sate¬ 
litarnych wszystko to, co dotyczyło męczeństwa narodowego, papie¬ 
ża Polaka, prymasa tysiącleci labo Glępa, ewentualnie grobów na 
obczyźnie czy wywiadów z różnymi dziadkami, co kiedyś zabijali 
bolszewików... 

Tak więc teraz, kiedy usłyszałam od Adasia, co o mnie chłop¬ 
cy mówili, b6yłam strasznie wściekła i miałam ochotę natłuc komu¬ 
kolwiek. Dobrze, że Adaś uciekł. 

Tego dnia w ogóle nie wychodziłam poza teren domu. Sie¬ 
działam sobie i oglądałam mecze w telewizji i na video, trochę nic nic 
nie robiłam, trochę wyglądałam przez okno i patrzyłam na gołębie, 
bo potem parę przyleciało, ale wydziobały tylko okruszki z zewnętrz¬ 
nej strony - kręciły główkami i zaglądały na ten chlebek w środku, 
ale nie odważyły się jednak wejść. Może mnie widziały? Ale teraz 
jakoś mniej niż przedtem mnie te ptaszki interesowały... pewnie dla¬ 
tego, że wciąż miałam w pamięci to wczorajsze ogromne i jakieś 
takie... jakby mądre... ptaszysko. 

Mama i tata przy obiedzie przyglądali mi się jakoś tak uważ¬ 
niej, ale nic nie mówili ani o nic nie pytali-ani oto czy dziś jestem 
weselsza, ani o wczorajszego ptaka... No i dobrze-najbardziej nie cier¬ 
pię, kiedy zaczynają się mną interesować. To prawdziwy koszmar, 
kiedy już ich to weźmie... „Martynko, czy to, Martynko, czy tamto, 
bardzo cię kochamy...” i tak dalej, wściec się można. Na szczęście ie 
łapie ich to za często, przeważnie po obejrzeniu jakiegoś programu, 
w którym mówią o roli ciepła rodzicielskiego w życiu chrześcijań¬ 
skiej rodziny-a przynajmniej raz na pewno tale było, bo sama widzia¬ 
łam, że najpierw oglądali taki właśnie program, a potem odwrócili 
się jak na komendę w moją stronę i zaczęli się nade mną rozczulać... 
Na szczęście widocznie nic takiego ostatnio nie oglądali. 

Wieczorom leżałam sobie na łóżku i chyba się zdrzemnęłam, 
w każdym razie tak jakoś oddaliłam się od środka... było mi jakoś tale 
dziwnie i przyjemnie... trochę się wierciłam i mocno ściskałam noga¬ 
mi rękę, która tak jakoś sama mi zawędrowała w te miejsca... Zaraz 
jak to sobie uświadomiłam, czyli zaraz jak się na dobre obudziłam, 
usiadłam prosto i szybko zaczęłam się modlić do Najświętszej Pa¬ 
nienki, bo przypomniałam sobie, że katechetka w zeszły roku mówi¬ 
ła, że jak dziewczynka zaczyna mieć ochotę tam się dotykać, to zna¬ 
czy, że zaczyna interesować się nią diabeł i trzeba się wtedy więcej 
modlić... W zasadzie, mówiąc szczerze, to ja tam w te bajki za bardzo 
nie wierzyłam, ale teraz tak jakoś wystraszyłam się tego, że zrobiło 
się ze mną dokładnie to, co przepowiedziała katechetka, więc pomy¬ 
ślałam, że trochę się pomodlić nie zaszkodzi... 

Kiedy byłam przy „owocżywotatwojegoamen”, zdałam so¬ 
bie sprawę, że ktoś na mnie patrzy. Obróciłam się w stronę okna i w 
półmroku, na tle ciemnoniebieskiego nieba, zobaczyłam czarny 
kształt stojącego na parapecie okna ptaka. Nie miałam wątpliwości, 
że to ten sam, co wczoraj. Już chciałam wstać i zapalić światło, ale 
przypomniałam sobie, że wczoraj ptak uciekł zaraz po zabłyśnięciu 
lampy, siedziałam więc nadal w ciemnościach, starając się wypa¬ 
trzyć oczy stworzenia... Po chwili chyba mi się to udało; miajam 
wrażenie, że widzę dwa jaśniejsze punkciki, które skierowahe są 
wprost na mnie... 

-Przyglądasz mi się?-zapytałam cichym głosem. Nagle wy¬ 
dało mi się, że ptak potwierdził. Tak jakby powiedział „tak, przyglą¬ 


dam ci się”, tyle, że nic nie było słychać... po prostu to poczułam. 

-Po co przyleciałeś? 

Gdy minęło pół godziny, zeszłam na dół. Czułam się tak do¬ 
brze, jak już dawno się nie czułam. Rodzice-którzy akurat, jak zwy¬ 
kle, oglądali telewizję-od razu to zauważyli... 

-Nic ci nie jest?-zapytała mama. 

-Ależ skąd, mamusiu-odrzekłam grzecznie. 

-Zjedz kanapki, tam masz przygotowane. 

-Dobrze mamusiu, dziękuję. 

Rano wstałam w równie dobry nastroju. Ubrałam się i zja¬ 
dłam śniadanko, które przygotowała mi pani Zakrzewska, po czym 
pobiegłam w stronę osiedla-trzeba korzystać z ostatnich dni waka¬ 
cji. Na boisku było pełno maluchów i nigdzie nie widziałam żadnych 
znajomych, jednak po chwili, kiedy ponownie spojrzałam na ławkę, 
która przed chwilą wydawała mi się pusta, zobaczyłam, że siedzą na 
niej Adaś i Jurek. Mieli dość niewyraźne miny. Podeszłam jak gdyby 
nigdy nic i usiadłam obok nich. 

-Co słychać?-zapytałam. 

-Nic nie słyszałaś?-zapytał Adaś cichym i trochę jakby nie- 
swoim głosem. 

-Nie, a co? 

-Ten chłopak z dziesiątki, no wiesz, ten wysoki... 

-Auto go przejechało wczoraj wieczorem, jak wyszedł na spa¬ 
cer z psem-dokończył za Adasia JureloNa śmierć. 

-Coś ty?!-zawołałam udając przerażenie,, ale tak naprawdę, 
to pomyślałam, że dobrze mu tak. Po co się ze mnie śmiał, po co 
chciał zamienić kopa w dupę na obmacywanie, po co był taki... taki 
wredny! 

-Kurde-powiedział Adaś.-Ale straszne, nie? 

-No-przytaknęłam.-Pogramy w piłkę? 

Ale oni zniknęli. To znaczy pewnie bardzo szybko uciekli, kie¬ 
dy na chwilę spojżałam w niebo, bo wydawało mi się, że leci coś 
dużego... Wzruszyłam ramionami i weszłam na boisko, gdzie malu¬ 
chy odbijały jakąś kolorową piłkę dla dzieci. Na parę minut im ją 
zabrałam i ćwiczyłam sobie główki. Jacyś starsi chłopcy przystanęli 
i patrzyli przez chwilę, a ja wiedziałam, że chodzi im tylko o to, jak 
świetnie mi idzie główkowanie, a nie o żadne świństwa, bo piersi 
dziś wcale mi nie podskakują. Właściwie nawet przez noc trochę 
chyba się zmniejszyły... 

Przez moment płytę boiska pokrył cień wielkiego ptaka, któ¬ 
ry przeleciał tam, w górze, bo chciał zobaczyć jak sobie radzę. Nikt go 
nie zauważył, aleja wiedziałam, że pewnie przycupną na jakimś 
dachu i śmieje się do mnie. 

Zjadłam obiad i pobiegłam do siebie na górę. Czułam się tak 
dobrze! Nareszcie ludzie docenią, jak świetnie gram! Jutro dopiero im 
pokażę! Na pewno chłopaki przyjdą i zagramy meczą! Żaden nie bę¬ 
dzie się mnie łapał, bo będą wiedzieli, że potem może się im coś stać, 
poza tym nie będą mieli za co łapać, bo chyba dziś w nocy to świń¬ 
stwo zupełnie się zmniejszy... 

Jak tylko zaczęło się ściemniać, przyleciał ptak, długo roz¬ 
mawialiśmy... 


(-O mój Boże!!! Karol!!! O mój Boże!!! 

-Boże! Zrób coś! Weź jakieś plastry, bandaż, nie 
wiem... 

Ja dzwonię po pogotowie! No nie stój tak, na miłość 
boską kobieto!!!) 


Tego dnia jednak nie poszłam grać w piłkę, bo chyba się trosz¬ 
kę zaziębiłam i zostałam w łóżku. Ale za to śniło mi się, że byłam 
znanym piłkarzem, coś jakby Ronaldo, albo Roberto Baggio, i że był 
wielki mecz i wbiłam trzy gole, a potem strasznie mnie kontuzjowa¬ 
li. Jechałam karetką na sygnale... Byli też w tej karetce moi rodzice... 
Potem ktoś mówił, że to tylko tak groźnie wygląda, bo dużo krwi, ale 
przecięcia nie są głębokie, że wszystkiego kilkanaście szwów, że można 
mnie odwieźć do domu... A mama i tata płakali, chyba ze szczęścia, 
że dzięki mnie wygraliśmy mecz, i że tak się poświęciłam... Nie pa¬ 
miętam dokładnie jak ten mecz się skończył... 
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W każdym razie teraz leżę w łóżku i trochę mnie swędzi, tam 
na piersiach. To zabawne, mam je zabandażowane, widocznie mama 
i tata zrozumieli, że trzeba je ukrywać, aż znikną; bo to chyba oni mi 
ten bandaż założyli... nie pamiętam, żebym ja się owijała... Nieważ¬ 
ne. Szkoda tylko, że nie zagramy dzisiaj meczą. 

Potem znów przyszedł Nowacki, ten lekarz psycholog. Tata 
przyprowadził go do mnie ze smutną miną i powiedział, że „wujek” 
chce ze mną porozmawiać. Ten Nowacki to sam się chyba powinien 
leczyć-ciągle mnie tylko wypytywał o to, czy wiem, że staję się kobie¬ 
tą, czy czuję z tego powodu jakąś nienawiść do siebie... Zdaje się, że 
nic nie odpowiadałam, tylko się śmiałam, bo to takie zabawne, że 
wypytuje mnie akurat teraz, kiedy nic mi nie jest, kiedy tak dobrze 
się czuję... Ale potem, kiedy zapytał, czy miałam już menstruację, to 
się podniosłam i zapytałam go co to takiego... Nie chciał mi powie¬ 
dzieć prawdy, gadał coś bez sensu o jakichś wyciekach, macicach... 
ciekawe, czy wierzył, że uda mu się mnie oszukać... Biedak nie mógł 
wiedzieć, że wiem już wszystko od ptaka, który jest mądrzejszy i 
silniejszy od wszystkich rodziców i lekarzy razem wziętych. Po ja¬ 
kimś czasie znudziło mu się chyba to całe gadanie, bo wyszedł. Wsta- 
łam-z trudem chyba jestem jednak mocniej przeziębiona, niż mi się 
wydawało-i podeszłam do drzwi, żeby trochę popodsłuchiwać... 

-Macie to całe swoje wychowanie po bożemul-głośno mówił 
pan Nowacki.-To dziecko jest wybitnie wrażliwe i zagubione, hormo¬ 
ny atakują jej mózg ze zdwojoną siłą. Ta atmosfera ciemnogrodu w 
niczym tu nie pomaga... 

-Proszę opuścić mój dom! Jak pan śmie! Karol! Wygoń tego 
komunistę! 

Coś się tam jeszcze na dole działo, ale nie chciało mi się słu¬ 
chać, bo to było taki nudne i bez znaczenia. Położyłam się i czekałam, 
aż przyleci ptak. Miałam mu dużo do powiedzenia... 

Następnego dnia stwierdziła, że najwyższy czas udać się na 
boisko. Niestety-okazało się, że rodzice z niewiadomych powodów 
nie poszli dziś do pracy. Ledwo wychyliłam się zza drzwi mojego 
pokoju, a już podbiegła mama i w lament, że muszę leżeć i odpoczy¬ 
wać, że nie mogę się denerwować, że mnie kochają z tatusiem i tak 
dalej... Wróciłam z nią do pokoju, a mama po chwili wyszła, żebym 
miała spokój. Że też tak się mną przejmują! Przecież to zwykłe prze¬ 
ziębienie! Zresztą już mi zupełnie przeszło! 

Nie było wyjścia-wylazłam przez okno jak to już kiedyś kilka 
razy robiłam... Najgorzej było przejść z parapetu na gzyms obok, a 
potem zeskoczyć na dach przybudówki z garażem, reszta to pestka! 
Biegłam w stronę osiedla i coś dokoła szumiało, pewnie wiatr. Może 
padał deszcz, bo jakoś niewyraźnie widziałam, ale to nie było ważne 
- ważne było, żeby wreszcie im wszystkim pokazać, jak się gra, udo¬ 
wodnić, że będę kiedyś najlepszym piłkarzem, i to nie w jakiejś żeń¬ 
skiej lidze, o której nikt nigdy nie słyszał... 


(-Patrzcie! Widzieliście?! Widziała pani?! 
Tam biegła jakaś na pół goła dziewczynka! 
Nie widziała pani?! Tam,za rogiem! 

-Boże! Może uciekła od jakiegoś pedofila?! 
-Trzeba ją zatrzymać, nie? 

-Może zadzwonić po policję?!) 


Kiedy dobiegłam do boiska, byłam radosna i szczęśliwa. Sły¬ 
sząc za sobą jakieś krzyki, pewnie dopingowano mnie, jak Ronalda, 
kiedy wbiega na stadion. Nad głową słyszałam trzepot skrzydeł pta¬ 
ka, tego mojego, a nawet wielu takich ptaków, bo jest ich coraz wię¬ 
cej... 

-Martyna! Jesteś wspaniałabkrzyczał Adaś, z zapartym 
tchem obserwując, jak strzelam gola za golem. 

-Jesteś świetna! Przepraszam, że się z ciebie śmiałem!-wołał 
siedzący wśród wiwatujących tłumów Patryk. 

Potem chyba zemdlałam ze szczęścia. ^ 

Kiedy się obudziłam, leżałam na jakimś łóżku: Pod ścianą 
pomieszczenia, w którym łóżko to stało, widziałam bladych, drżą¬ 
cych i zapłakanych rodziców. Widziałam podchodzącego do mnie, 
pochylonego i nieszczerze uśmiechniętego pana Nowackiego. Za nim 


stało jakichś dwóch innych lekarzy w białych kitlach. 

-Miałam kontuzję?-zapytałam. 

Z boku podeszła pielęgniarka i wbiła mi w rękę zastrzyk... 


(-Więc mówi pan, że to wszystko przez to, że chłopcy 
nie chcieli grać z nią w piłkę? 

-Nie tylko, ale to główny powód. 

-I co teraz? Czy te środki pomogą? 

-Tak, sądzę, że tak...) 


Kiedy wyszłam ze szpitala, rodzice, w towarzystwie pana 
Nowackiego, przeprowadzili ze mną rozmowę. Wyjaśnili mi co się ze 
mną działo, a ja powiedziałam im, co mi się wydawało, że się dzieje. 
Przytulali i pocieszali bez końca. Powiedzieli, że teraz już wszystko 
będzie w dobrze. Powiedzieli, że chociaż rok szkolny już się zaczął, 
nie będę na razie musiała chodzić do szkoły, mam tylko odpoczywać 
i niczym się nie martwić... Jeszcze mówili, że pozdrawiają mnie moje 
koleżanki i koledzy, ci z dziesiątki też... podobno nie było wtedy żad¬ 
nego wypadku, temu długiemu nic się nie stało, przywidziało mi się, 
że o tym słyszałam... 

Uśmiechnęłam się grzecznie i powiedziałam, że ich kocham, 
że dobrze się już czuję i że bardzo chce mi się spać, że chcę już iść do 
siebie na górę. 

Zgodzili się. 

Idąc po schodach uśmiechałam się, ale tak naprawdę to bar¬ 
dzo się bałam. 

Skoro rzeczywiście zwariowałam, to znaczy że... 

Ale nie. Odetchnęłam z ulgą po otwarciu drzwi mojego poko¬ 
ju. Wszystkie ptaki były na miejscu. 

-Czekaliśmy na ciebie. Teraz powiemy ci, co dalej. 


koniec 
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Przyjaciel Redakcji 

PROLOG 


„Nie uczynią tego dragi 
Ni seks ni wóda 
Tylko uprawianie sportu 
Uczyni z ludzia cuda” 

Już starożytni fakty te stwierdzili 
Olimpijskie Igrzyska stworzyli 
do dzisiaj herosi 
Ze wszystkich stron świata 
Spotykają się ze sobą 
Raz na cztery lata 

KONIEC PROLOGU 


Z siłą Robokopa, szybkością błyskawicy 
Rozeszła się wiadomość po całej okolicy 
Że oto sport wielki trafia pod strzechy 
I za niecałe cztery i pół miechy 
Zbiorą się niezależne grupy muzyczne 
By stanąć ze sobą w szranki rozliczne 
Podczas święta sportu gdzie cieniasom biada 
A rzeczonym świętem ma być Olimpiada 
Każda ekipa chcąca wystartować 
Powinna trzech sportowców 
Od siebie delegować 
A każdy z zawodników 
W chwili swego startu 


i 


Powinien posiadać 
Prócz dużego fartu 
Jakiś strój sportowy 
Koszulka, spodenki 
Czeskie korkotrampki 
I ochraniacz szczęki. 



Przyjechali nawet goście z zagranicy 
Polonia z Zakaukazia i tureccy nożownicy 
Całą imprezę uświetnił swą osoą 
Będący estrad polskich ozdobą 
Sir Krzysztof Krawczyk z nowym kochankiem 
Który w młodości co sezon był pankiem 
A na poboczach wzdłuż głównej drogi 
Rozstawiły się budy sprzedając hot dogi 
Inne stoiska kuszą napojami 
Watą cukrową, swarzędzkimi meblami 
Kukurydzą prażoną, balonikami 
Chińska, tania odzież, strzelnica z nagrodami 
A za mostkiem tuż przy rowie 
Siedzi Cyganka co prawdę ci powie 



4. 

Wreszcie nastąpiło otwarcie zawodów 
Podczas którego prócz smętnych wywodów 
I zwyczajnej nasennej gadaniny 
Zatańczył ludowy zespół z Ukrainy 
Następnie po ostrym ochleju w barze 
Para-Wino prezentował swe tatuaże 
k Po nim Boguś Linda pokazał muły 
“Hó Lecz musiał szybko skończyć 
Slipy mu się spruły 

Wreszcie się zaczęło, szaleją dzikie tłumy 
Kto dziś zejdzie? Płaczemy 
Kto z uczuciem dumy? 


Pierwsza konkurencja jest stosunkowo nowa 
Polega na machaniu żelazkiem nad głową 
Żelazkiem rozgrzanym do granicy grozy 
Z jednoczesnym przy tym cytowaniem prozy 
Zawody rozpoczął sportowiec z Rottweilera 
I nim dobrze się rozkręcił 
Skręciła go cholera 
Bo dzień wcześniej biegał nago 
I nabawił się lumbago 

Stała się wioska o nazwie Mała Niska Drugi wystąpił zawodnik Włochatego 

Wykonał trzy spiralki 
Do tekstu Niziurskiego 
Lecz robiąc pętlę podczas wyskoku 
Źle obliczył prędkość i stracił klejnot w kroku 
Następny na plan boju wyszedł pan z Rumoru 
Doprowadził widzów do ściany humoru 
Gdyż wykonując machanie z przejęciem 
Sam się wykluczył w łeb pierdolnięciem 



Miejscem gdzie odbyć się miały igrzyska ; 


Mieszkańcy nie wiedzieć czemu 
Opuścili ją przed laty 
Zostawiając dobytek 
Spisując go na straty 


Podobno powodem tejże emigracji 
Było zdobycie przez tubylców informacji 
Iż w pobliżu ich wioski 
I dość rozlicznie 
Są zakopane odpady chemiczne 
Choć plotką wierutną to się okazało 
Nikt do wsi nie wrócił 
I tak już pozostało 
Decyzję o takim miejscu podjęto 
Gdyż pod uwagę mianowicie wzięto 
Rozbudowaną infrastrukturę sportową 
Oraz rozwiniętą bazę noclegową 
We wsi wśród obiektów znajduje się boisko 
I choć nie ma na nim trawy 
Gdy deszcz pada to jest ślisko 
Są też stawy hodowlane 
Pod wezwaniem Kydryńskiego 
I ładne Miasteczko Ruchu Drogowego 
Wioskę Olimpijską git odmalowano 
Dziury w dachach słomą i liśćmi zapchano 
Zatrudniono do pracy kilku osiłków 
I zawodnikom we wszystkim pomagali 
By ci się za bardzo nie przemęczali 
Sympatyczni kulturyści jak się okazało 
Mieli roboty więcej niż niemało 
Ale po kolei by nie tracić wątku 
Opisze zawody do końca od początku 



Jako pierwsi przybyli Ewki Braunowe 
Od razu przebrani w stroje sportowe 
Wybiegli na łąkę by się porozgrzewać 
Zamiast tracić formę i pałę zalewać 
Rozgrzewka potrwała jakieś trzy minuty 
I nie pomogły nawet zagraniczne buty 
Gdyż młodzi sportsmeni padli z wysiłku 
Zostali pozbierani przez miłych osiłków 
Jako następni, co za zaskoczenie 
Prosto po reaktywacji 
Pijaczyny z Profanacji 
Wprowadzili się do chaty zrobionej z cegłówki 
I rozpoczęli spijanie połówki 

Homomilitia przybyła ze swoim technicznymi ip§jj 
I bagażami dość licznymi 
I wnet, po przyjeździe czyniąc straszny hałas 
Zaczęli stawiać z klocków lego szałas 
Wzmacniając go cementem kradzionym z budowy 
Bo w miasteczku obok staje bar makdonaldowy 
Schowali się w szałasie schodząc wszystkim z oczu 
Wychodząc z niego w celu kupy, moczu 
Zaczęli też przybywać inni zawodnicy 




Ledwo znieśli nieszczęśnika 
Epigoni Szwarcnegera 
Na plac boju z wielkim hukiem 
Gość z kapeli La Afera 
Cytując dzieła Ijicza Lenina 
Zaczął mocno machać 
I w pół ciało zginać 
Szło mu całkiem dobrze % 
Technik to wspaniały 
Lecz mu się do kabla 
Włosy przyplątały 
Ryknął sportsem dziko 
Jak ranny wiking w walce 
ML Po czym wyjąc z bólu 
Odgryzł sobie palce 
W sumie wystąpiło dwunastu zawodników 
i A wygrał niespodzianie fighter Alisansików 


Konkurencja druga bardziej wszystkim znana 
Bieg na orientację gdy gacie pełne siana 
Na starcie się stawiło ludzi dwa tuziny 
Limit czasu dla każdego 
To najwyżej trzy godziny 

Pierwsza godzina niedźwiedź śpi 
Druga godzina niedźwiedź chrapie 
’ ‘ Trzecia godzina niedźwiedź łapie 


Cichutko noc położyła 
Na całej imprezie 
Swą łapę 

Więc kto chciał jutro być rześki 
Właził na piec lub kanapę 


Ranek nastał nad krainą 
Gdzie rzadziaki szybko giną 
Wioska budzi się do życia 
A kibice zaś z przepicia 
Słonko pięknie wszystkich ogrzewa 
Tu pęknie winko a tam nalewa 
Lecz zawodnicy nie mają czasu 
Bo oto wśród oklasków hałasu 
Zaczyna się pierwsza konkurencja wodna 
Bardzo ostatnio wśród rodaków modna 
Należy mianowicie w określonym czasie 
Nurkując bez tlenu złapać trzy karasie 
Potem miast rybkami tymi się tuczyć 
Trzeba je mówienia w try miga nauczyć 
Szczególnie premiowane są słowa trudne 
Bo mama, tata, baba są znane i nudne 
Woda nie jest zimna, nikt się nie utopi 
Więc z pluskiem w toń wnika, Pałker Z Dzieci Kropi 
Cicho podpłynął do rybek, spryciula z niego taka 
Lecz nim zdążył coś złapać, nastąpił atak szczupaka 
Karasie, krąpie i płotki prychnęły na boki w panice 
^ szczupak stary i ślepy, uwalił sportsmena w miednicę 
Zawył przeciągle nasz pływak 
Lecz w wodzie się ust nie otwiera 
Wypuścił kilka baniek 
I o kostuchę zaczął się ocierać 
Na szczęście mili kulturyści 
Byli w pełnej gotowości 
Wyciągnęli nieszczęśnika z wody 
A on nie wyciągnął ni ości 
Ten dość poważny incydent 
Zakłócił nieco bieg zdarzeń 
Część startujących się wycofało 
Załamując się nadmiarem wrażeń 
Lecz ci co pozostali 
Stworzyli piękne widowisko 
Lecz pływak z team Stephansa 
Zakasował wszystkich i wszystko 
Złowione przez niego karasie 
W sposób trzynastozgłoskowy 
Recytować zaczęły z pamięci 
Jak Woyski szedł z rogiem na łowy 
Lecz szybko odszedł w niepamięć 
Ten smętny trzynastozgłoskowiec 
Gdyż zaczął nad wioską kołować 
Wielki cywilny śmigłowiec 
Powoli zszedł do łądowania 
I osiadł na płycie boiska 
Boczne drzwi się otworzyły 
Wysiadły z nich wielkie chłopiska 
Za nimi w czarnym ubraniu 
I grubym choć słońce praży 
Pojawił się Michael Jackson 
W gustownej maseczce na twarzy 
Tłum stał jak wryty myśląc, że to bajka 
Lecz szybko się otrząsnął. Poleciały jajka 
Błoto, pomidory i inne gadżety 
W tę krzyżówkę czerni, bieli, mężczyzny i kobiety 
Zaskoczenie gwiazdy było bezgraniczne 
Wszędzie był witany z boskim uwielbieniem 
A tu napotkał bluzgi, łajno i kamienie 
Szybko więc zniknęli on i jego świta 
A pilot długo nie myślał ruszył jak z kopyta 
W ten oto sposób nastała 
Pora popołudniowa 
I tak łubiana przez wszystkich 
Przerwa obiadowa 





Rycząc przy tym okrutne 
Bo ktoś stanął mu na łapie 
Ścigał dzielnych sportowców 
Wciąż podążając ich tropem 
Lecz ci zdołali mu uciec 
Zabierając się autostopem 
Ty m czasem w wiosce wielkie poruszenie 
Bo straszny wypadek położył się cieniem 
Basista Świata Czarownic chłopisko agresywne 
Przyjebał basiście Aliansu gitarą w łeb robiąc krzywdę 
Lecz oto na metę wpada 
Wśród okrzyków, kasków zdjęć 
Z jęzorem na szyi, resztką sił w nogach 
Zawodnik Tysiąc Sto Dwadzieścia Pięć 
.. Za nim sapiąc ^zelkie znosząc dzielnie trudy 
Doczołgał się na czterech supermen z Sanctus Judy 
Powoli reszta sportowców 
|pll|l fft Zaczęła docierać do mety 
W nadziei że tu dostaną 
Wino, śpiew i kobiety 


Menu dla zawodników 

Zupa z soczewicy 250 ml 
Kotlet sojowy typu Gumy 150 g 
Kasza gryczana 200 g 
Surówka z pokrzyw 50 g 
Ogórek kiszony 30 g 
Kisiel morelo wy 100 g 
Owoc 

i Kompot 200 ml 


7. 

Po obiadku najedzeni 
I w dobrych humorach 
Rozpoczęli zawodnicy 
Krzątaninę przy motorach 
Gdyż następna konkurencja 
Była zmotoryzowana 
Wymagała od sportowców 
Refleksu Hołka i odwagi Conana 

Ciąg dalszy w następnym numerze 


■Silj 
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BURNING SPEAR 


Chciałbym przedstawić Wam jednego 
z największych kaznodziei Rasta 
Burning Spear’a. Dla „siedzących w 
temacie” być może wyda się to zbyt 
banalne - pisanie o tym wykonawcy. 
Moim zdaniem jednak często właśnie 
Spear jest pomijany przy różnego 
rodzaju okazjach. Pisze się o Marleyu, 
Toshu, L. K. Johnsonie, a tymczasem 
Spear jest jednym z nielicznych 
żyjących pieśniarzy reggae, który 
mimo wielkiego sukcesu komercyjnego 
nie waha się głośno kontynuować 
proces rewolucji w babilońskich 
głowach, rozpoczęty przez Marcusa 
Garveya i Yomo Kenyattę. Do dziś 
przesłanie Garveya stanowi nieodłą¬ 
czną część tekstów Spear’a. 

Burning Spear urodził się w 1947 
roku na Jamajce Cw zatoce St. Ann). 
Już w wieku szesnastu lat, będąc pod 
wpływem ska i rock steady próbował 
sił jako muzyk lokalnych zespołów. 
Dopiero jednak około roku ’69 przy 
pomocy znanego producenta „Sir 
Coxona” zaczął nagrywać w jego 
studiu pierwsze legendarne już dziś 
utwory „Zioń Higher”, „Creation 
Rebel”. Pierwszą płytę wydał już w 
1970 roku, ukazała się ona niemal 


równolegle z jednymi z pierwszych 
wydawnictw Wailersów „Rasta Revo- 
lution”. Jak wydaje się dzisiaj, i Spear, 
i Marley antycypowali muzycznie. 
Publiczność w Kingston nie była 
przygotowana na taką zmianę stylis¬ 
tyczną w wyspiarskiej muzyce. 
Dopiero trzecia płyta Speara - 
„Marcus Garvey” i jej dubowa wersja 
„Garvey Ghost” - wyniosły tego 
wykonawcę do panteonu wykonawców 
źródłowego reggae. Charakterysty¬ 
czny „nosowy” śpiew, pełne żaru i 
determinacji wykonania pieśni „Mar¬ 
cus Garvey”, „Marcus Say: JAH NO 
DEAD” czy „Slavery Days” to dzisiaj 
filary roots reggae, czerpiącej natch¬ 
nienie i inspiracje z muzyki nyahbinghi 
i przekazu afrykańskich griotów. W 
odróżnieniu od jamajskich toasterów 
np. Tappera Zukie czy Big Youtha - 
Spear nie bawi się w zabawne łączenie 
słów, w żadnym wypadku nie traktuje 
tekstu „luźno”. Waży z namasz¬ 
czeniem każde słowo, pieśni w jego 
wykonaniu stają się medytacją i 
modlitwą. Pewnie nigdy (a może ??) 
nie będziemy mieli okazji zobaczyć 
Burning Speara na żywo w Polsce. Ale 
można stanąć z nim „Twarzą w twarz” 


- oglądając na przykład na video 
koncerty „Reggae Sunsplash”. Bur¬ 
ning Spear zagrał też w legendarnym 
filmie „Rockers”. Wprawdzie w tym 
fabularnym obrazie pojawia się 
sporadycznie, ale scena nad rzeką - 
po wypaleniu jointa z Leroyem Cgł. 
Bohater filmu znany toaster) - śpiewa 
a’capella „JAH NO DEAD” - jest 
naprawdę niesamowite. 

Właściwie w dorobku (już 50 - 
letniego) Spear’a nie ma złych pozycji. 
Zawsze na jego płytach zadziwia 
głęboki, pulsujący bass, wspaniała 
sekcja dęta, no i ON. Ze swej strony 
najbardziej polecałbym zapoznanie się 
z wcześniej wspomnianymi płytami 
oraz z „Live in Paris Zenith (2 CD)”, 
„LIVE '77”, „Hail H.I.M.”. 

Na koniec chciałbym zwrócić uwagę 
na dwie płyty dubowe - „Living Dub” i 
„Garvey’s Ghost”. Nie są to duby tylko 
„techniczne”. Przy dzisiejszym zale¬ 
wie rynku płytami dub - masterów, z 
których wielu wybiera te techniki 
mixowania tylko „sztuka dla sztuki” - 
duby B. Speara wyróżniają się bardzo 
zaangażowanym i natchnionym 
podejściem do tematu. DubySpear’a 
kreują muzyczną przestrzeń wokół 


( 



Aby otrzymać katalog dytrybucji 
wysyłkowej wyślij kopertę A5 
zaadresowaną do siebie z naklejonym 
właściwym znaczkim pocztowym 


mniam 


NOWOŚCI !!! 

BĘBNIARZE Z KRAINY MOŁR 
“Tehha Tehha Ert 2.0” 


^Towarzyszu! Czy kupiłeś jut * 
nowe wydawnictwa reggae 
z firmy W MOICH OCZACH? 
Możesz je zamówić wysyłkowo! 
Nie pozwól aby górniczy trud 
poszedł na marne ///^^ 


(rytmy, bębnów i dźwięki znikąd) 


PAPRIKA KORPS “Kolejny Krok 


(zadziorne / melodyjne reggae ) 


^Najnowsze dzieło^ 
Jarexa (BAKSZYSZ, 


KLASYKA! 
Na MC i CD 
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utworów, są świadectwem wielkiej 
czujności Rasta - przez nie żywo 
manifestuje on to, co w reggae 
najważniejsze - Ducha. 

MAR I - HUAN czerwiec 1997 

inna 


Kto by pomyślał, że wyruszając z 
Szotkiem, Kają i Danką do Czech w 
celach browarowe - relaksujących 
dotrzemy w końcu do tak świetnego 
miejsca jak praski reggae sound - 
system? Tą sprawą zajął się chyba 
sam JAH, wyciągając nas z matni 
babilońskich przyjemności beztros¬ 
kiego urlopowania. 

A wszystko zaczęło się od tego, że 
po powrocie z Bieszczad stwier¬ 
dziliśmy, że jeszcze warto by było 
skorzystać z jamajskiej pory roku i 
uderzyć gdzieś, gdzie ludzie zapodają 
innym językiem. Z finansami to u nas 
zawsze raczej krucho, więc Czechy jak 
zwykle wygrały z Hiszpanią. Dojazd do 
stolicy knedlików zajął nam stosun¬ 
kowo niewiele czasu, bo trafiliśmy na 
stosunkowo optymalne połączenie 
Nahod - Praha (89 kcs). Podróż nam 
się nie dłużyła, kupiliśmy parę brow- 
ców i jakieś czeskie gazety, niezły 
polew mieliśmy próbując je odczytać. 
Normalną sytuacją za granicą jest to, 
że człowiek czuje się trochę zagubiony 
nie rozumiejąc, co ludzie wokoło ciebie 
mówią. Czechy są pod tym względem 
wyjątkowe. Szotek już po dwóch 
godzinach nawijał po czesku, budząc 
tym zdumienie reszty ekipy. Pojawił się 
też pomysł, żeby dotrzeć w Pradze 
do Kareta Gota i zaproponować mu 
nagranie z Latającymi np. „Wódeczki”. 
Cóż, pomarzyć można... 

Po przyjeździe do Pragi jak zwykle 
skoncentrowaliśmy się na łażeniu po 
mieście (a jest gdzie!) i podziwianiu 
niesamowitego klimatu. Nie ma co, to 
nie Wrocław. Na ulicach ludzie 
uśmiechnięci, wyluzowani. To stare 
miasto ma swoją wibrację. Trafiliśmy 
akurat na jakiś dzień festiwalu 


Znane mi płyty z dyskografii: Rasta 
Busines, Reggae Greats, Mistress 
Musie, Man In The Hills, The Original, 
Studio One, Rocking Time, Dry and 
Heavy, Live 77, Social Living, Hail 
H.I.M., Harder Than The Best, Far 


Over, Resistance, Live Paris Zenith, 
Mek Me Dweet, Fittest Of The 
Fittest, Marcus Garvey, Garvey 
Ghost, Marcus Children 


praha style 


teatrów ulicznych, było na co po¬ 
patrzeć. Na rynku rozstawiła się 
orkiestra symfoniczna i grała jakieś 
standardy muzyki rozrywkowej i 
filmowej. Niezła jazda. Poszliśmy z 
Szotkiem na tyły orkiestry, żeby 
popatrzeć jak gościu wymiata na 
perkusji. Cały dzień nam zleciał na 
kontemplowaniu starego miasta i 
wyrobów czeskiego browarnictwa. 
Mieliśmy ochotę gdzieś wieczorem 
pójść na jakiś koncert, ale akurat nic 
takiego się nie działo. Wszędzie gdzie 
zaglądaliśmy leciało techno, albo 
jakieś inne bzdury. Myśleliśmy że już 
nici z fajnego spędzania wieczoru, a 
tu taki fart. Dwóch przypadkowo 
spotkanych rodaków poradziło nam 
klub „Subway”. Ta miła knajpka to na 
dworze ze 30 długich stołów, w 
środku sala na koncerty. Już z daleka 
dotarły do nas znajome aromaty - 
zioło i piwko. Na powietrzu siedziało 
już około 100 osób - duża część to 
dreadmeni, całe rodziny afrykań- 
czyków, duża grupa czeskich punks, 
jacyś japońscy hardcorowcy - niezła 
mieszanka, nie ma co. Piwo się lało, z 
głośników dosyć przyjemne dźwięki 
ragga. O godzinie 21 w górę trzy 
piętra windą - i znaleźliśmy się w 
Reggae Klubie „Arkadia”. Kompletne 
zaskoczenie - taras na powietrzu, w 
środku salka w kolorach Etiopii, 
nagłośnienie jak na dużym koncercie, 
co przy gabarytach salki powinno 
zrównać to pomieszczenie z ziemią... 
Jedynie my i parę osób z Francji to 
biali, reszta to afrykańscy roots 
bracia - i zero problemu, po prostu 
Praga. 

Zaczęło się dość klasycznie od 
wczesnych rzeczy Black Uhuru, Jcoba 


Millera, Wailers. Taneczne, pulsujące 
roots rozruszało od razu wszystkich, 
a brzmienie... wymiękłem. Bass przy 
takim nagłośnieniu rozwala (tzn. sic ! 
- buduje). Program sound - systemu 
podzielony był na trzy części - najpierw 
roots, ragga, później ska, calypso i 
dalej muzyka etniczna, bębny, klimaty 
soul - reggae. Dla każdego coś miłego. 
Pojawili się goście z Hypnotixu, z 
którymi zamieniłem parę słów. W 
ogóle panował klimat bardzo 
integracyjny. Bazą do międzynarodo¬ 
wych dyskusji było oczywiście reggae 
i to co z nim związane. Niekończące 
się dyskusje na temat nowej płyty 
Israel Vibration, europejskiej trasy 
Lee Perrego... DJ - e za konsoletą 
robili takie rzeczy, które widziałem 
tylko na filmach z Jamajki z lat 70 - 
tych. Oprócz świetnych, prostych 
dubów cały czas toastowali. A robili 
to „z boku” takich zawodników jak 
Dilinger, U - Roy, Trinity. Świetne 
wrażenie. To, że wszyscy rozpoznawali 
i śpiewali numery Alpha Blondy, 
Speara, Marleya wcale mnie nie 
zdziwiło. Zagięli mnie natomiast 
dreadmeni ze stolika obok, którzy 
śpiewali pieśni etniczne w języku 
znanym chyba tylko ich plemieniu, w 
którym nagrywano te bębniarsko - 
obrzędowe dźwięki. Z głośników 
poleciał także Prince Far I i Ras 
Michael... Satysfakcja pełna. Było 
super, polecam to miejsce wszystkim, 
którzy znajdą się w Pradze, a nie¬ 
koniecznie chcą spać pod mostem lub 
bawić się w drogich knajpkach. 

Seen Brada and Sistrem 
MAR I -HUAN 



PO PEŁNY KATALOG SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ PUZYSYŁA) KOPERTĘ (A5) PIUS ZNACZEK (1,20 ZL) 


101 i! 11=1 Hasta la bidom 


I The Analogs, Charge 69, Karcer, Inri, Wonderprick, Peter And The Test Tubę 
I Babies, Po Prostu, Major Accident, Blanks 77, Kolaboranci, Psychotic Youth, 

»m«P odwórkowi Chuligani, The Varukers, Składanki. 

Dr. Cycos, Skaos, Derrick Morgaan, Dr. Ring-ding & The Senior Allstars, 
Bluekilla, Yebo, Mr. Review, Bazooka Service, Benuts, Spitfire, Skaferlatine, 

•■The Toasters, Bad Manners, Hotknives, Moskovskaya, Składanki. 

* Ruts DC/Mad Professor, The Vi$ion, Nowa Kultura, Kastrierte Philosophen, 
K Dub Crusaders, Dr. Ring-Ding/H.P. Setter, Bush Chemists, Lee Perry, Trance 
“•»Visk>n Steppere, Składanki..'.. 
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HEALING 

Może niektórzy z Was zwrócili uwagę na to, że w poprzednim numerze Arlekina me ukazał się zapowiadany 
wywiad z zespołem Healing. Traf chciał, że Poczta Polska zagubiła pakiet z odpowiedziami na moje pytania. Ponownie 
spisane odpowiedzi dotarły w kwietniu ’97, niestety już po ukazaniu się A#6. Cóż los czasem płata nam takie figle. A 
etatowi narzekacze, że materiały nieświeże mogą rozpocząć swój koncert. 

Kolejne uderzenie X Straight Edge X dało kopa polskiej młodzieży, kwestia hardline rozpaliła do czerwoności 
gardła zwolenników i oponentów. Zapowiedzi ukazania się tego wywiadu zaowocowały kilkoma kartkami pocztowymi 
od dystrybutorów - "nie będziemy rozprowadzać zina, który popiera hardline". Bardzo nas to ucieszyło. Miło jest wie¬ 
dzieć, że treść tego wywiadu stała się faktem prasowym zanim się on ukazał. Zadrżeliśmy, że stracimy sporo kasy 
drukując te strony z jednej strony, a z drugiej padł na nas blady strach o życie i zdrowie naszych rodzin - zagrożonych 
przez dwóch "fanatyków" - Adama /A/ i Wojtka /W/. Za odpowiedzi bardzo im dziękuję, tym bardziej, że znaleźli czas na 
ponowne napisanie tego wszystkiego. Stefan /S/ 


Od roku wyraźnie widać po paro¬ 
letniej przerwie ponowną akty¬ 
wność ruchu S.E. w Polsce. Jak 
oceniacie obecną kondycję S.E. w 
Polsce, jakie grupy tworzą ten 
ruch ? 

Masz rację. Obecnie ruch sXe ponown¬ 
ie odżywa czego dowodem są nowe 
zespoły, ziny także wiele zainteresowa¬ 
nych osób. Aktywność ta jest praw¬ 
dopodobnie wynikiem lepszej komuni¬ 
kacji jaką mamy teraz z krajami za¬ 
chodnimi. Nowe inicjatywy sXe, które 
można dostrzec na tzw. scenie niezależ¬ 
nej wydają się być pełne entuzjazmu i 
zapału i to z całą pewnością może 
cieszyć. Jest prawdopodobnie ponad 10 
różnych sXe kapel w całej Polsce i nie 
sposób wymienić ich wszystkich. Pol¬ 
skie zaplecze techniczne i organiza¬ 
cyjne jest wciąż jednak na niskim po¬ 
ziomie, choć i to powoli się zmienia. 
Dobrze, że sXe w Polsce nie pozostaje 
w stagnacji i że ten ruch nie jest tak 
zepsuty konsumpcjonizmem jak w za¬ 
chodniej Europie czy w USA. Niestety 
idee te wielokrotnie i u nas niszczone 
są przez dwulicowców, pozerów i ama¬ 
torów „krótkiej kuracji”, którzy nie 
wiedzieć czemu przyszli do sXe. Nie 
nazywamy naszego zespołu dłużej 
sXe, ponieważ część z nas przestała 
identyfikować się z tym ruchem z 
różnych powodów. Nie oznacza to, że 
ktoś z nas działa samodestruktywnie 
(toksykacja) - nadal pozostajemy 
wegetarianami i wolnym od narko¬ 
tyków zespołem. 

Opowiedzcie coś o festiwalu S.E. 
w Warszawie. 

A. Zeszłoroczny festiwal w Warszaw¬ 
ie nie był festiwalem sXe. Mimo, iż na 
plakatach były nazwy takich zespołów 
jak UNSILENT, SUNRISE czy HEAL¬ 
ING to jednak żadna z tych kapel nie 
zagrała głównie z winy organizatorów. 
Ludzie zostali oszukani, gdyż wiele 
osób przyjechało na te właśnie zespoły, 
które jak się okazało wcale nie miały 
grać. 


Waszą kasetę otwiera motto: 
"Sposobem na zdobycie wiedzy 
jest edukacja - i my Ci ją pro¬ 
ponujemy. Poznaj tą wiedzę i żyj 
według niej - a wtedy wszyscy będą 
żyć w pokoju i w równowadze.” - 
jak dużą wagę przywiązujecie do 
edukacji ? 

A. Wiedza jest podstawą wszystkiego. 
Bez niej nie jesteśmy w stanie cokol¬ 
wiek zrobić. Począwszy od wieku nie¬ 
mowlęcego poprzez dorastanie aż do 
starości uczymy się wielu rzeczy. Niek¬ 
tóre z nich są nam zupełnie nieprzy¬ 
datne ale są i takie, bez których nie 
możemy się obejść. HEALING pro¬ 
ponuje edukację związaną z ekologią, 
prawami zwierząt, ludzi i Ziemi, chce¬ 
my przekazać wszystkim to co jest 
niezwykle ważne -szacunek dla wszel¬ 
kiego życia toczącego się na niej. Tak 
jak i my zdobyliśmy tą wiedzę dzięki 
naukom i determinacji pewnych osób 
tak teraz chcemy przekazać ją innym. 
Ciągle też my sami pogłębiamy ją 
poświęcając temu wiele naszego czasu. 
Dzięki temu jesteśmy silniejsi, gdyż 
wiedza jest siłą. Przywiązujemy do tego 
bardzo dużą wagę. 


Jak waszym zdaniem powinien 
wyglądać system oświatowy w 
Polsce ? 

W. System oświatowy opłacany przez 
państwo realizuje część polityki tego 
państwa jakim jest tzw. wychowanie 
na „porządnych obywateli”. Niestety 
państwo nie jest zainteresowane robie¬ 
niem tego co my byśmy chcieli by ono 
robiło - wychowywaniem zwierząt jaki¬ 
mi jest nasze społeczeństwo na osob¬ 
ników rodzaju ludzkiego (w ścisłym 
tego słowa znaczeniu). Obecnie system 
oświatowy wychowuje na materiali¬ 
stów i konsumcjonistów, bo system 
kapitalistyczny wg którego to państwo 
działa opiera się właśnie na material¬ 
izmie i konsumcjonizmie. Na lekcjach 
biologii mówi się o równowadze eko¬ 
logicznej, szacunku do środowiska nat¬ 
uralnego itd., a następnie pokazuje się 
formalinowe preparaty z uśmierco¬ 
nymi zwierzętami. Zwierzęta przed¬ 
stawiane są niemalże jako dodatek do 
krajobrazu - zupełnie bezosobowo. One 
są albo pożyteczne dla człowieka albo 
są szkodnikami. Po drodze gubi się 
gdzieś sens tego, że są to po prostu żywe 
istoty żyjące swoim życiem. Na lek- 
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cjach geografii uczy się, że lasy tropikal¬ 
ne są wycinane pod agrouprawy ale nic 
nie mówi się o tym kto jest w to zamie¬ 
szany. To samo jest np. z nauczaniem o 
sytuacji krajów III świata. Jeżeli nie 
da się już uniknąć obecności lekcji wy¬ 
chowania seksualnego w szkołach to 
chcielibyśmy, aby były one prowadzone 
przez kwalifikowanych pedagogów, 
którzy kładliby nacisk na nauczanie 
odpowiedzialności osobistej związanej 
z płciowością człowieka. Jeżeli kobieta 
i mężczyzna mają seks to zazwyczaj 
wynika z tego dziecko - chcielibyśmy 
aby temu zagadnieniu poświęcono 
nieco więcej czasu na tych lekcjach. Nie 
mamy nic przeciwko nauczaniu o Bogu 
i o duchowości w szkole pod warun¬ 
kiem, że robią to osoby kompetentne. 
Kościół katolicki nie ma najmniejszych 
kwalifikacji i kompetencji do tego, 
czego się podjął. Jeżeli system oświa¬ 
towy za parę lat będzie wyglądał tak 
jak wygląda obecnie to nie sądzę abym 
zdecydował się wysłać moje dzieci do 
szkoły. Posyłając je tam byłbym pew¬ 
ien, że są one na najlepszej drodze aby 
stać się zepsutymi materialistami ja¬ 
kich ten świat jest pełen. 

Jak wg. Was powinny kształtować 
się zarobki: pracownika fizycz¬ 
nego - (3 lata nauki), akwizytora 
(średnie wykształcenie - 5 lat), le¬ 
karza (4 lata LO + 6 studia) po 10 
latach czynnej pracy zawodowej. 
A. Nie jestem specjalistą w tej dziedzi¬ 
nie. Wg mnie zarobki powinny być ade¬ 
kwatne do pracy, którą wykonujesz. 
Nikt nie powinien być wykorzystywa¬ 
ny przez nikogo. Jeżeli sumiennie 


wykonujesz swoje obowiązki 
powinieneś otrzymywać wy¬ 
nagrodzenie odpowiednio 
duże i wystarczające dla 
twoich potrzeb życiowych. 
Wracając do taśmy wszys¬ 
tkie piosenki są zaśpiewa¬ 
ne po angielsku, do kogo 
adresowana jest ich treść 
- niewielu Polaków „mówi 
i czuje” w lengłidżu ? 

A. Treść tej kasety adreso¬ 
wana jest do wszystkich bez 
wyjątków. Nie jest to ważne 
czy jesteś Polakiem, Niem¬ 
cem, kobietą czy mężczyzną, 
hardcore czy punk. Angielski 
jest uniwersalnym językiem. 
To prawda, że niewielu Po¬ 
laków posługuje się nim na 
tyle aby zrozumieć nasze tex- 
ty, i dlatego właśnie są na 
naszej wkładce. Znajdują się 
tam również ich tłumaczenia, 
poza tym, faktem jest, ze an¬ 
gielski lepiej pasuje do naszej 
muzyki a my dbamy również 
o jakość tego co robimy. 

W waszych textach poru¬ 
szacie szereg ważnych 
moralnych problemów, czy na¬ 
prawdę odpowiada wam styl 
„wszechwiedzącego narratora”, 
który młotkiem wbija swoje racje 
słuchaczom ? 

A. Mamy prawo aby mówić o tych 
wszystkich rzeczach. Nazwijmy je 
„moralnym prawem”. Wiele osób robi 
rzeczy, które bezpośrednio lub pośred¬ 
nio niszczą Ziemię, ekosystem i niewin¬ 
ne życie. Część z tych osób, nie jest tego 
świadoma ale niestety jest duża część, 
która ma pełną świadomość swojego 
postępowania. Nasza postawa jest w 
pełni uzasadniona, mamy prawo by to 
robić. Nie jest ważne czy to się komuś 
podoba czy nie. Mówimy za tych, 
którym głos został odebrany, za tych dla 
których holocaust jest czymś realnym, 
bliskim i rzeczywistym. 

W. Nie sądzę abyśmy byli w tym samot¬ 
ni. Setki zespołów HC/punk śpiewają 
o politykach, chrześcijanach i policjan¬ 
tach jako o chujach, właśnie z takiej 
„wszechwiedzącej” pozycji. Co więcej - 
wiele osób z tych zespołów dokonują¬ 
cych takich właśnie osądów to nasto¬ 
latki, których wiedza o życiu jest ra¬ 
czej znikoma. Zauważ, że zazwyczaj 
tych osądów nikt nie kwestionuje. 
Mam 25 lat, jestem autorem 90% tex- 
tów HEALING i nie czuję jakiegoś nies¬ 
maku z powodu rodzaju ich narracji. 
Nie widzę nic złego w poruszaniu mora¬ 
lnych problemów - w przeciwnym wy¬ 
padku zostałyby one nie zauważone. 
Trudno jest mi zgodzić się z Tobą, że 
brutalnie wbijamy ludziom do głów 
nasze przekonania. Nie robimy łapa¬ 
nek przed naszymi koncertami i nikt 


komu nie odpowiada retoryka naszego 
przekazu nie musi na nie przychodzić, 
nie zmuszamy również do kupowania 
kasety - jeżeli ktoś już to zrobił i czuje 
się w jakiś sposób zaniepokojony albo 
zraniony po jej wysłuchaniu, to może 
przecież sobie na nią nagrać coś innego. 
Będzie miał do wyboru mnóstwo dob¬ 
rych HC/punkowych kapel, które 
indoktrynują subtelnie, nie naruszając 
delikatnej psychiki dojrzewającej 
młodzieży. 

Czy powtórzenie tych samych 
kawałków na stronie B ma na celu 
utrwalenie przekazu w umyśle 
słuchacza. 

A. Materiał ten był krótki, więc 
zdecydowałem (jako wydawca), że 
będzie on nagrany zarówno na stronie 
A jak i na stronie B w tej samej wersji. 
Potencjalny słuchacz nie musi wciąż 
przewijać taśmy. To zabieg raczej prak¬ 
tyczny. 

Czy rozumiecie prawo natury, czy 
dobrze je znacie ? Dlaczego doch¬ 
odzi do tak wielu poronień we 
wczesnych etapach życia (do paru 
tygodni) ? 

W. Równie dobrze mogłeś się nas spytać 
czemu zdarza się, że dobrzy ludzie 
umierają, albo czemu duże i silne zwie¬ 
rzęta zabijają mniejsze i słabsze - to 
przecież takie niesprawiedliwe ! Isto¬ 
ta ludzka przez swój niedoskonały 
sposób postrzegania jak i niedoskonały 
umysł nigdy nie będzie w stanie objąć 
swoim rozumem w całości zasad jaki¬ 
mi rządzi się natura - to nie leży po 
prostu w jej możliwościach. Mimo tego 
nie możemy powiedzieć, że nie wiado¬ 
mo czym te prawa są albo jak działają. 
Np. nie muszę znać składu chemicz¬ 
nego wody, wilgotności powietrza przy 
jej powierzchni itp. rzeczy, żeby w tej 
wodzie nauczyć się pływać, bądź też się 
w niej utopić. Z tego samego powodu 
nie muszę znać rozmaitych procesów 
związanych z zagnieżdżaniem się ko¬ 
mórek jajowych w organizmie kobiet 
aby stwierdzić, że wyrzynanie płodów 
z ich macic jest gwałtem na natural¬ 
nym porządku. Powszechnie uznaje się, 
że skłonności płci ku sobie jak i seks 
jest czymś jak najbardziej naturalnym 
(pierwsi są w tym zazwyczaj zwolen¬ 
nicy wolnej miłości). W takim razie cze¬ 
mu fakt, że kobieta po seksie zachodzi 
w ciążę, a następnie rodzi dziecko nie 
mamy również uznać za prawo natu¬ 
ry? 

Co sądzicie o tezie: „Natura broni 
się sama redukując liczbę ludzi na 
naszej planecie. Ograniczenie 
zapłodnień i wzrost aborcji ogran¬ 
icza bowiem przyrost naturalny 
pasożyta, który pożerają z dnia na 
dzień”. 

W. Jeżeli ktoś tak jak autor tej tezy 
stosując jakiś niezrozumiały dla nas 
rodzaj myślenia zaakceptował aborcję 
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jako mechanizm natury, to pewnie 
równie łatwo przyjdzie mu w ten 
sposób potraktować np. obozy zagłady 
z II Wojny Światowej. Natura jest na 
pewno do jakiegoś stopnia mecha¬ 
nizmem samonaprawiającym się, lecz 
raczej nie jesteśmy skłonni przypisy¬ 
wać jej ingerencji w wolę osób doko¬ 
nujących aborcji. Wydaje się nam, że 
mechanizmy przyrody mają niewiele 
wspólnego z aborcją, której podłoże leży 
raczej w braku odpowiedzialności ludzi 
i chęci życia bez obciążeń. Być może nie 
mamy takiej wyobraźni tak jak autor 
tej tezy ale nie widzimy też związku 
między bronieniem się natury, a sztucz¬ 
nym ograniczaniem zapłodnień przez 
człowieka. 

Ilu znacie ludzi, których umysł jest 
kontrolowany przez altruizm. Jak 
często oni wygrywają i co to za 
gra? 

W. Tych, których znamy jest może 30- 
40 osób. Grają w to i owo i wygrywają 
raz za razem. 

Czy jesteście katolikami ? Czy 
ruch S.E. współpracuje w U.S.A. z 
organizacjami walczącymi o zakaz 
wykonywania aborcji typu „Ba¬ 
ranki Boże” ? 

A. Nasz były basista uważał się za 
chrześcijanina. Poza tym nikt z Heal- 
ing nie jest i nie był związany z religią 
chrześcijańską / katolicką, ruch sXe w 
USA to masa zespołów, gazet i ludzi, 
których łączy przeważnie abstynencja 
od używek. W moich oczach sXe nie 
współpracuje z organizacjami takimi 
jak „B.B.”, choć z całą pewnością wśród 
sXe mogą być tacy, którzy ich popierają. 
My jednak widzimy niekonsekwencję 
walki prowadzonej przez katolickie / 
chrześcijańskie grupy pro-life. Ich 
sprawiedliwość działa w sposób wy¬ 
biórczy. Co oznacza, że grupy te 


Osoby te same bezpośrednio przeko¬ 
nały się czym jest mordowanie niewin¬ 
nych i postanowiły edukować na ten 
temat społeczeństwo. 

Jeżeli opinia ta powstała po obejrze¬ 
niu sprawozdań telewizyjnych z de¬ 
monstracji spod gmachu sejmu (co i tak 
nie byłoby prawdziwym stwierdze¬ 
niem), możemy zastosować tu pewną 
analogię: otóż za aborcją (czyli za jej 
legalizacją) przed sejmem otwarcie 
mówiły -tylko młode dziewczęta, w 
których spowodowała to najpraw¬ 
dopodobniej chęć posiadania tzw. ab¬ 
solutnej wolności i niechęć do jakich¬ 
kolwiek „obciążeń” życiowych i starsze 
kobiety, które dzieci już mieć nie mogą. 
Co można uzyskać pisząc pod 
adres Pro Life Defense. Czy orga¬ 
nizujecie bądź koordynujecie 
akcje antyaborcyjne ? 

A. LIFE DEFENSE powstało (1993) 
jako mała wytwórnia, której celem było 
promowanie takich zespołów jak 
HEALING i stylu życia wolnego od 
toksykacji. To było pierwsze przedsię¬ 
wzięcie tego typu we wschodniej Eu¬ 
ropie, które w ten sposób prezentowało 
Straight Edge. Widzisz więc, że od 
samego początku nie zajmowaliśmy się 
jedynie problemem aborcji. Nie nazy¬ 
wam także już L.D. terminem „Straight 
Edge label”, ponieważ jest to definicja 
dalece nieścisła i nie do końca prawdzi¬ 
wa. L.D. wciąż promuje życie wolne od 
używek oraz weganizm, a także pra¬ 
wa zwierząt, ludzi i Ziemi poprzez pub¬ 
likacje / wydawanie / dystrybucję z tym 
związaną. 

Do tej pory nakładem L.D. ukazały się 
dwa promocyjne wydawnictwa muzy¬ 
czne zespołów mocno związanych z tzw. 
„rewolucyjnym działaniem”. Są to: 

- HEALING „unwelcomed conse- 
ąuence” 


listę rozprowadzanych przez nas 
materiałów. Są to głównie publikacje 
(broszury, magazyny), ponieważ widzi¬ 
my, że muzyka nie jest doskonałym 
środkiem przekazu - wiele osób nie ak¬ 
ceptuje jej w takiej formie jak hardcore. 
Dla tych wszystkich literatura. Pisz po 
aktualny katalog załączając kopertę i 
znaczek. 

Ostatnio w Polsce zostało złago¬ 
dzone prawo pozwalające na mor¬ 
dowanie w łonach matek, Jak 
waszym zdaniem powinien wyglą¬ 
dać stan prawny tego elementu 
naszego życia ? 

Zdajemy sobie sprawę z faktu, że pra¬ 
wo zakazujące dokonywania aborcji nie 
jest rozwiązaniem samym w sobie. 
Mimo to występujemy zdecydowanie za 
zdelegalizowaniem usuwania ciąży. 
Ustawa ta ma mieć za zadanie sank¬ 
cjonować prawo. Dopuszczalna aborc¬ 
ja winna być jedynie wtedy, gdy życie 
matki jest ewidentnie zagrożone. Jed¬ 
nocześnie musi być prowadzona na 
szeroką skalę edukacja w tej dziedzinę 
(seksualność, płodność ludzka, nas¬ 
tępstwa seksu itd.), prowadzona przez 
kompetentne osoby, która powoli zacz¬ 
nie zmieniać świadomość społeczną, a 
także polityka likwidująca ewentual¬ 
ne „podziemie aborcyjne”. 

Czy widzicie w moich oczach ese¬ 
ncję arogancji ? 

W. Jedyną rzeczą, którą mogę tam zo¬ 
baczyć to Twoje przekonanie o sobie, 
że jest się bardzo zabawnym. 

Powiedzcie jak wyglądają wasze 
plany związane z muzyką ? Słysza¬ 
łem, że planujecie wydać mini al¬ 
bum... 

A. Nie chcemy udzielać żadnych 
konkretnych informacji na ten temat. 
Nie znamy dokładnej daty nagrania 



uważają za święte jedynie życie ludz¬ 
kie zapominając o innych istotach 
żywych (zwierzętach). Ich termin pro- 
life w rzeczywistości oznacza pro-hu- 
man life. Nie jesteśmy w stanie się z 
tym zgodzić., dlatego też nie powin¬ 
niśmy być utożsamiani z ruchami tego 
typu. Doceniamy ich wkład w walkę z 
tym problemem ale mamy im do za¬ 
rzucenia to co oni zarzucają innym - 
mordowanie niewinnych istot (zwie¬ 
rząt). 

„Najgłośniej przeciwko aborcji 
krzyczą stare dewotki i onanizu¬ 
jący się młodzieńcy” - czy moglib¬ 
yście skomentować ta opinię. 

A. To kolejna opinia, która powstała w 
głowie laika, kfór^ubiektywnie 
patrzy na tei^SffBHWffważny prob¬ 
lem. W czasie zapoznawania się przez 
nas z literaturą i publikacjami na i hejj| 
temat szybko zańjgj|żyliśmy, że n flj| 
więcej mają do 

które zdecydowiHBre^^Bteyffl 
własnego dziecka Hu 


-UNSILENT „nsen out ol bowels 
Nowa „twarz” w L.D. to studyjny pro¬ 
jekt o nazwie VEGAN DELEGATION, 
którego nagrania ukażą się do wakacji 
’97. Wydaliśmy także kilka broszur, 
ulotek i zinów. 

Pisząc na nasz adres możesz dostać 
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jest ważne kim my jesteśmy - ważny jest nasz przekaz i to 
o czym mówimy. 

Jeżeli chodzi o koncerty to prosimy aby w tej sprawie pisać 
na adres L.D. 

Dziękuję Ci za możliwość wypowiedzenia się na łamach 
Waszej gazety. Zdajemy sobie sprawę, że część tzw. „sceny 
niezależnej” będzie bojkotować również Arlekina za pro¬ 
mowanie „faszystowskich” idei. Ta część „sceny” praw¬ 
dopodobnie czuje się zagrożona, ponieważ my występuje¬ 
my przeciw niekonsekwencji i powszechnie przyjętym sche¬ 
matom. 

HEALING to wegański, wolny od narkotyków zespół, który 
istnieje od 1992 roku. Naszym celem jest promowanie zdro¬ 
wego stylu życia zgodnego z prawami Natury, a także 
edukacja ludzi w tym zakresie. Głęboko wierzymy, że każde 
życie jest święte i ma równe prawo do egzystencji w swoim 
naturalnym środowisku (nie ważne czy jest to zwierze, czy 
człowiek - narodzony jak i nienarodzony). To nie jest og¬ 
raniczanie przez nas wolności - to jest nasz głos za 
odpowiedzialną wolnością. Ta wolność każdej istoty po¬ 
winna być jednakowo respektowana, bez faworyzowania 
ze względu na rasę, poziom inteligencji, rozwój fizyczny i 
psychiczny, płeć czy przynależność kulturową. Nie jest bow¬ 
iem dla mnie ważne jak sam siebie nazywasz (punk, sXe, 
crust, itd) - każdy w moich oczach jest taki sam. To co ma 
jedynie znaczenie to Twój stosunek do całego stworzenia. 
Nie żądamy abyś się z nami zgadzał. Wszystko o co pros¬ 
imy to zrozumienie dla naszego działania. Pomyśl nad tym. 
Jeżeli masz pytania na temat weganizmu lub chcesz wiedz¬ 
ieć coś więcej na nasz temat, pisz na adres: 

Life Defense, P.O.Box 1168, 40-001 Katowice 
załączając kopertę i znaczek. 

Dziękujemy jeszcze raz. VEGAN POWER. 

NIE WIERZ PLOTKOM - SZUKAJ PRAWDY 

S. Dziękuję za wywiad - niech duch S.E. i postawa 
pro-life zawsze będą częścią waszego życia. 


naszego materiału i niewiadoma jest 
też wytwórnia, dla której to zrobimy. 

Wracając do S.E. czy nie wydaje się 
wam, że mamy do czynienia z 
dziwną sytuacją - zespoły „nowego 
pokolenia S.E.” w Polsce, grają 
wszystkie jak jeden mąż tak samo 
(Healing, Awake, Agni Hotra, Re- 
spect) - czy naprawdę - „S.E.” musi 
wiązać się zawsze z aktualnie 
obowiązującym szablonem na za¬ 
chodzie ? 

A. Jeśli ktoś nie jest zorientowany w 
tym typie muzyki łatwo może popełnić 
ten błąd przy jej klasyfikacji. Żaden z 
tych zespołów nie gra tak samo choć 
prezentują ciężki Hardcore. Fakt, że 
większość polskich kapel sXe gra ciężko 
ale to wynika prawdopodobnie z tego, 
iż duża część młodych osób słucha obec¬ 
nie takiego rodzaju muzyki. 

Teraz coś z historii: czy słyszeliście 
o ELEUSIS i jak waszym zdaniem 
można odnieść tą inicjatywę do 
S.E. ? 

A. Nie słyszeliśmy nigdy o Eleusis. 

Na koniec przedstawcie zespół i 
napiszcie jakie wasze „warunki” 
zagrania koncertu gdzieś w Pol¬ 
sce ? 

A. HEALING to Bartek, Damian, 
Wojtek i Adam. I tak naprawdę to nie 
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oi poLLot 

Punny i punkowie zapraszamy na małą pogadankę. Udział w niej wzięli 
Tomek i Armia /A/ oraz legenda punk rocka ze Szkocji - człowiek 
będący żywym wcieleniem Oi Polloi na Ziemi - DEEK. Pogadanka miała 
miejsce w Bremie - 6. 3. 97. Ale świeżo zabrzmi nawet za sto lat. 


A: Co to jest „Stone Hangę" 
z północy? 

D: Nie widziałeś żadnych zdjęć ? 

„Stone Hangę" tak, ale w 
tekście Oi Polloi chodzi o „S.H." 
północy czyli jakiś szkocki. 

Ach, widziałeś fotografie kamiennych 
pierścieni, ale nie widziałeś z północ¬ 
nej Szkocji. 

Właśnie. 

OK., istnieje słowo w języku angiel¬ 
skim „Hangę” i to oznacza coś w po¬ 
staci koła. W południowej Anglii znaj¬ 
dują się „S.H.” znane na całym świę¬ 
cie, ale są tam też „W i D Hangę” co 
oznacza, że zostały zrobione z drew¬ 
na, ale naturalnie nie ma po nich żad¬ 
nego śladu, naukowcy odkryli tylko, 
że kiedyś gdzieś w tych rejonach ist¬ 
niały „Hangę” z drewna w południo¬ 
wej Anglii, ale ludzie używają słowa 
„hangę” również mając na myśli każ¬ 
de kamienne koło, np. w Szkocji jest 
wiele takich „kamiennych kół”, także 
można by było rzec „to jest Hangę”, 
ale właściwie używa się „Hangę” tyl¬ 
ko w przypadku „Stone Hangę”. I je¬ 
śli widziałeś zdjęcia „S.H.” z Anglii 
najbardziej znane na całym świecie z 
wielu istniejących ale tylko niektóre 
są bardzo duże. I na jednej wyspie jest 
kamienne koło na wybrzeżu północno 
- zachodniej zatoki w Szkocji, to koło 
nazywa się KALNISZ, i o tym mamy 
piosenkę i wielu ludzi mówi że to jest 
„S.H.” Szkocji i to jest super. 

Istnieje też w pobliżu „S.H.” w połu¬ 
dniowej Anglii inne kamienne koło o 
nazwie EJPIRI, jest bardzo duże, tak 
duże że znajduje się w nim mała wio¬ 
ska w środku, a dookoła niej są ka¬ 
mienie. 

Jakie znaczenie mają w takim 
razie te kamienie (kamienne koła) 
dla was? 

Po pierwsze ludzie, naukowcy itd. ża¬ 
den z nich nie wie na pewno co kiedyś 
tamtejsi ludzie z tymi kamiennymi 
kołami robili, do czego im służyły itd. 
Jedni wierzą, że wszystkie kamienne 
koła są ułożone według gwiazd, two¬ 
rząc linie czyli tzw. sieć, mówią że 
patrząc każdego dnia i widząc, że księ¬ 
życ jest tam, tu jest cień, to oznacza 
że teraz musimy siać. Inni z kolei 
myślą, że te kamienne koła były miej¬ 
scami kultu, coś w rodzaju dzisiej¬ 
szych kościołów, jeszcze inni twierdzą, 


że były to miejsca do lądowania dla 
przybyszów z kosmosu. I jeszcze inni 
mówią, że być może są to elektrownie 
(no wiesz, jest wiele linii na świecie, 
przepływy energii), i prawie wszyst¬ 
kie kamienne koła są najważniejszy¬ 
mi punktami sieci energetycznej i 
mówi się że jest to podobne do tego co 
robią w Chinach, igłami, jak jesteś 
chory, akupunktura właśnie, to jest 
coś podobnego tylko nie na ciele ludz¬ 
kim tylko na ciele ziemi. 

Te wszystkie teorie są bardzo fascy¬ 
nujące, i są dowodem na to że te ka¬ 
mienie mają energię, nie taką żeby w 
środku nocy tańczyć, ale jeśli badasz 
przyrządami one wykazują, pokazują 
coś, że coś tam się dzieje i jeśli mówi¬ 
my, że kamienie mają siłę to nie zna¬ 
czy że jesteśmy świrnięci. Kiedyś je¬ 
śli ktoś cudował z prądem to mówili, 
że jest czarownikiem, ale teraz wszy¬ 
scy wiedzą że to nie są żadne czary, 
kiedyś tego nie rozumieli, nie wiedzie¬ 
li. Podobnie było z kamiennymi koła¬ 
mi. Też nie jest tak, że my tam cho¬ 
dzimy i medytujemy, dobra może były 
to kiedyś miejsca kultu gdzie ludzie 
gromadzili się i modlili, ale najważ¬ 
niejsze jest to, że były to miejsca sku¬ 
piające ludzi, gdzie się spotykali i to 
jest teraz bardzo ważne dla nas. Dla¬ 
tego tak wielu PUNX i Anarchistów 
ma coś wspólnego z kamiennymi ko¬ 
łami bo wierzą w to, że mają prawo 
zebrać się razem, wspólnie, bez gów¬ 
nianych reguł, przepisów, opłat itd., i 
to jest teraz bardzo ważne dla ludzi 
spotkać się w miejscach, w których 
możemy być razem, trochę razem po- 
świętować itd. I to bez żadnych re¬ 
guł. Bez gówna. 

Jest tak wiele dużych festiwali mu¬ 
zycznych gdzie płaci się dużo pienię¬ 
dzy, ale my spotykamy się przy ka¬ 
miennych kołach bez gównianych 
opłat itd. I ponieważ kamienne koła 
należą do natury i są z gwiazdami zli- 
niowane i tworzą centra sieci energe¬ 
tycznej, przybywają, tam ludzie two¬ 
rzący kalendarze naturalne, z naj¬ 
dłuższym i najkrótszym dniem, i te 
dni pomiędzy i wiele z tych dni to cel¬ 
tyckie święta. Wielu z nas ma dość 
chrześcijaństwa i świętujemy raczej 
inne święta, co nie znaczy że modli¬ 
my się do księżyca albo do słońca, ale 
myślimy że jest lepiej i zdrowiej żyć 
według naturalnych praw, pór roku, 


ciężkie do pisania, np. W Anglii na po¬ 
czątku maja odbywa się wielki festi¬ 
wal w Edynburgu, gdzie wszyscy się 
spotykamy i to nie ma nic wspólnego 
z chrześcijańskim gównem. Coraz wię¬ 
cej ludzi zaczyna świętować takie dni, 
które kiedyś były celtyckimi święta¬ 
mi. Ludzie żyli kiedyś bardziej z na¬ 
turą i nie byli tak podzieleni jak te¬ 
raz, i my wierzymy też, że jest o wiele 
lepiej świętować takie dni, które mają 
większe znaczenie niż dzień w którym 
narodził się jakiś tam typ w Izraelu. 
To nie ma sensu. 

Jesteście więc bardziej 
związani z tą kulturą i z tymi 
ludźmi, którzy istnieli i żyli 
przed przyjściem chrześcijań¬ 
stwa, z Celtami. 

Dwie rzeczy muszę powiedzieć. Jeste¬ 
śmy przeciwko chrześcijaństwu, po¬ 
nieważ uważamy tę religię za bardzo 
niebezpieczną. Nie zgadzamy się np. 
z zapiskami z Biblii, że to mężczyzna 
(człowiek) powinien władać i rządzić 
naturą, jest niebezpieczne, że mężczy¬ 
zna (człowiek) jest u góry i może robić 
co chce z naturą. Myślimy, że ideały i 
wyobrażenia, wierzenia Celtów ludzi 
z wcześniejszych czasów były o wiele 
lepsze gdy porównujemy je z później¬ 
szymi (chrześcijańskimi) religiami. 
Nie mówimy jednak, że kiedyś było 
wszystko cacy i pięknie, niebo na zie¬ 
mi i w ogóle perfekt, ale istniało wie¬ 
le dobrych rzeczy w które wierzyli Cel¬ 
towie, rzeczy które czynili i myślimy, 
że dobrze jest gdy ludzie dzisiaj pró¬ 
bują odnaleźć te dobre cechy, zalety 
tamtejszych czasów. Np. jestem zda¬ 
nia, że fajnie jest się czasem pobawić 
i jeśli się tego chce to jest to sensow- 
niejsze jeżeli przy okazji robi się coś 
konkretnego. Myślimy że nastawienie 
Celtów do świąt, świętowania było o 
wiele lepsze, niż ma to miejsce dzisiaj. 
Istnieją jednak jeszcze inne rzeczy, np. 
kilku z nas uczy się galickiego, stare¬ 
go celtyckiego języka, i w tym języku 
nie ma słowa, które było by odpowied¬ 
nikiem słowa „posiadać”. Np. nie mo¬ 
żesz powiedzieć: „to należy do mnie”. 
Nie ma takich słów (takiego słowa). 
Wydaje mi się, że to pokazuje, że tam¬ 
tejsi mieli całkiem inne nastawienie 
i to nam się właśnie podoba. I ciągle 
próbujemy żeby coraz więcej ludzi in¬ 
teresowało się przeszłością, by móc 
więcej wiedzieć. Mam nadzieję, że ich 
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własne nastawienie choć trochę się 
zmieni. 

Wydaje mi się, że zbyt wielu ludzi, 
można by było rzec, prawie cala ludz¬ 
kość zbyt bardzo oddaliła się od natu¬ 
ry. Żyjąc w wielkim mieście, w budyn¬ 
ku z betonu i stali, każdego dnia 
jeżdżąc autem, nie mając prawie żad¬ 
nego kontaktu z naturą, kupując 
wszystko w supermarkecie, jedząc 
sztuczne żarcie, to wszystko jest bar¬ 
dzo niezdrowe, nie tylko to jedzenie, 
ale całe życie. Nie wiem jak to jest z 
wami, ale muszę powiedzieć osobiście, 
choć sam spędzam wiele czasu w mie¬ 
ście, ale kiedy idę do lasu wtedy czuję 
się o wiele lepiej i wtedy zastanawiam 
się dlaczego spędzam tyle czasu w 
mieście skoro powinienem być tutaj. 
Wydaje mi się, że byłoby lepiej dla 
ludzi mieszkać w lesie, ponieważ lu¬ 
dzie żyjący wcześniej mieli lepszy sto¬ 
sunek do przyrody i poprzez to też do 
samych siebie. Ponieważ zauważalny 
jest duży dystans nie tylko do natury, 
ale także do innych ludzi. Ludzie są 
sobie obcy, bardzo podzieleni, oddzie¬ 
leni. Lecz to już inny temat, ale mu¬ 
szę przyznać w dzisiejszych czasach 
ludzie pozamykani w mieszkaniach, 
domach, klatkach, każdy w innej klat¬ 
ce z telewizorem. Fajnie by było zoba¬ 
czyć wszystko z góry, wtedy widać - 
wszyscy ludzie podzieleni, wszyscy 
siedzą w różnych celach i wszyscy ga¬ 
pią się w telewizor i każdy nie ma 
pojęcia kim są jego sąsiedzi. A dla rzą¬ 
du to przecież bardzo dobry układ. 

Policja może przyjść o czwartej rano, 
zabrać sąsiada i inni ludzie w koło nie 
mają pojęcia kim była ta osoba. To bar¬ 
dzo głupie, dlatego nienawidzę tele¬ 
wizji. 

Dlaczego więc skoro jak mówiłeś 
las jest ci tak bliski, a miasto 
naładowane tyloma negatywnymi 
aspektami nie zmienisz swojego życia 
(stylu życia) ? Dlaczego nie zostaniesz 
w lesie? 

Chętnie, gdybym tylko mógł zamieszkałbym 
gdzieś na wsi, daleko od miasta, z wieloma 
ludźmi, w starym domu, we wspólnocie, chęt¬ 
nie bym to zrobił i znam wielu ludzi, którzy 
tak samo myślą. Ale istnieje jeden problem. 
Tym problemem są pieniądze. Prawie wszy¬ 
scy z tych ludzi, którzy chcą tak żyć są bied¬ 
nymi punkami. Część z nas podchodzi do tego 
bardzo poważnie i konkretnie, lecz nie jest 
jeszcze pewne czy uda się to zrealizować ze 
względów finansowych. Mam co prawda jed¬ 
ną znajomą z Edynburga, która robi wiele 
tatuaży i dobrze na tym zarabia. Ma trochę 
pieniędzy i chce stworzyć wspólnotę. Natu¬ 
ralnie nie ona sama, bo aż tyle kasy nie ma 
ale jeśli każdy by coś dorzucił to można ten 
plan urzeczywistnić. Ja osobiście staram się 
robić co mogę, by również się do tego zamie¬ 
rzenia przyczynić. Pracuję prawie co roku w 
rezerwacie małp na południu Anglii. Miesz¬ 
ka i żyje tam 12 - 15 osób razem z całą kolo¬ 


nią małp. W lesie u wybrzeża, jest jak 
w raju, bardzo pięknie, bardzo spokoj¬ 
nie, rano słychać tylko ptaki i szumią¬ 
ce strumyki. Dlatego też trasy gramy 
przeważnie jesienią później trochę 
odpoczywamy. Wcześniej pracowałem 
też jako obrońca przyrody i mieszka¬ 
łem na wsi. Moje miejsce pracy było 
w lesie, lecz niestety są, też inne rze¬ 
czy, które trzeba robić, choć chętnie 
dalej bym pozostał na wsi, ale jeżeli 
chcesz udzielać się politycznie to wy¬ 
daje mi się, że w mieście możesz osią¬ 
gnąć o wiele więcej, masz tam więcej 
możliwości. Ale osobiście myślę że o 
wiele przyjemniej mieszka się i żyje 
właśnie na wsi. Muszę jeszcze powie¬ 
dzieć, że kiedyś jak mieszkałem na 
wsi, było wspaniale, mieliśmy tam 
stajnię, część domu była totalną ru¬ 
iną, inna zaś część w której mieszka¬ 
łem prawdę mówiąc wręcz luksusowa, 
czynsz opłacały mi władze lokalne. 
Dom należał do znajomego architek¬ 
ta, który wynajmował mi tam miesz¬ 
kanie. Pracowałem wtedy za małe pie¬ 
niądze, ale miałem schronienie za 
darmo. Zycie było wtedy wspaniałe, 
tylko miałem mnóstwo czasu, szcze¬ 
gólnie w weekendy. W porządku, moż¬ 
na iść (chodzić) na spacerki itd. Lecz 
chciałem robić coś więcej. Miałem też 
dużo szczęścia, bo w pobliskim domu, 
który należał kiedyś do człowieka 
opiekującego się końmi z naszej staj¬ 
ni, mieszkał wtedy mój przyjaciel ze 
swoją kobietą i z dzieckiem. I to było 
dobre. Mogliśmy się spotykać, rozma¬ 
wiać, lecz moja przyjaciółka była wte¬ 
dy w Edynburgu. Później sprowadzi¬ 
ło to się do tego, że w prawie każdy 


weekend jeździłem do niej, ale mimo 
to nie spędzaliśmy zbyt wiele czasu 
razem. Latem przyjeżdżała do mnie, 
chodziliśmy wtedy na spacery itd., a 
nie było w pobliżu żadnych knajp, bo 
przecież czasami chce się człowiek cze¬ 
goś napić. I myślę, że było by najle¬ 
piej gdyby więcej znajomych punków 
mogło w jednym domu razem miesz¬ 
kać, wtedy było by naprawdę super. 
Lecz to nie jest takie proste co ciągle 
nie znaczy, że jest to niemożliwe. Je¬ 
stem stuprocentowo przekonany że 
jeżeli ludzie chcą coś zrobić, jeśli chcą 
tego wystarczająco mocno, to mogą to 
osiągnąć i na pewno im się uda. 
Przytoczę może jeszcze jedno zdarze¬ 
nie, które spotkało nas podczas gra¬ 
nia w Warszawie ostatnim razem. 
Nocowaliśmy gdzieś poza miastem w 
domu gdzie było (mieszkało) wielu 
ludzi, było wspaniale, w środku lasu. 
Następnego poranka rozbiegliśmy się 
po lesie w różnych kierunkach i spę¬ 
dziliśmy tam wiele czasu. Było na¬ 
prawdę niesamowicie. To tyle tych 
opowieści. Jeżeli macie ochotę może¬ 
my spotkać się gdzieś w knajpie i po¬ 
gadać trochę po polsku (śmiech). Sły¬ 
szałem mianowicie że im więcej się 
pije tym łatwiej się gada. Być może 
przypomnę sobie wtedy jeszcze inne 
polskie zwroty i wy będziecie mnie 
mogli jeszcze trochę pouczyć. Na ra¬ 
zie. Cześć. 

Cześć Dzięki za wywiad. 
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Przedstaw się króciutko na począ¬ 
tek. 

Janusz Waluszko, „Jany” - Ruch Społe¬ 
czeństwa Alternatywnego, redakcja pisma 
„Nierząd”, jednosobowe wydawnictwo poje¬ 
dyncze. Urodziłem się 1962 roku. Szkoły 
kończyłem tak jak wszyscy. W 1982 roku 
poszedłem siedzieć za podziemie, potem 
jeszcze zaliczyłem parę krótszych zatrzymań 
za walkę o służbę zastępczą, zadymy, ulotki 
i inne takie pierduły. Pismo „Nierząd” wy¬ 
daję od 1978 roku, jego wcześniejsza nazwa 
to „Nietoperz”. Poza tym bawiłem się w 
różne inne wydawnictwa, bo jestem praso- 
maniakiem. Z ważniejszych rzeczy były to 
przede wszystkim: powstałe w 1983 roku 
pierwsze pismo anarchistyczne - „Homek” - 
organ Ruchu Społeczeństwa Alternatyw¬ 
nego (RSA), Capella” (organ WiP-u), „Uli¬ 
ca”, „Mać Pariadka” i inne tego typu wy¬ 
dawnictwa. W tej chwili poza moim prywat¬ 
nym pismem jestem współredaktorem „La 
Bestii”, która być może po raz kolejny zmie¬ 
ni tytuł, „La Bestia” jest zresztą w pewnym 
sensie kontynuacją „Homka”. 

Czy zanim stałeś się wielkim akty¬ 
wistą anarchistycznym i „papieżem 
anarchizmu” byłeś punkowcem? 

Punkiem nigdy nie byłem. Kiedy zaczy¬ 
nałem działalność to heje, czyli hipisi się już 
skończyli, a punki się jeszcze nie zaczęły na 
dobre. Był to koniec lat siedemdziesiątych i 
początek osiemdziesiątych. Wtedy jedyną 
formacją alternatywną był teatr niezależny 
lub kabaret. Choćby taki „Teatr Ósmego 
Dnia”, pamiętam zresztą ich stare spektak¬ 
le, były o wiele lepsze od dzisiejszych. Ponad¬ 
to nasi kumple, jak np. Krzysiek Skiba, 
Orzeł i jeszcze kilka osób, brali udział w ro¬ 
bieniu takich teatrzyków, czy kabaretów. I 
raczej z tego typu formacji wyrośliśmy, także 
z klubów dyskusyjnych, no i oczywiście z 
naszych pisemek, „Nietoperza”, „Gilotyny” 
w I LO w Gdańsku itp. 

A co do muzyki: kiedy dzieci pytały mnie się 
w szkole jakiej muzyki słucham - kiedyś 
pracowałem jako belfer - to odpowiadałem, 
że najbardziej lubię ciszę. Ja nigdy nie 
identyfikowałem się z żadną formą subkul¬ 
tury muzycznej. 

Jakie kapele kręciły Ciebie wtedy, i 
jaka muzyka dostarcza Tobie na¬ 
jwięcej wzruszeń dzisiaj? 

Z rocka słuchałem głównie takich zespołów, 
które miały przekaz, czyli o czymś ciekaw¬ 
ym mówiły, a nie tylko rzępoliły jakąś muzy¬ 
czkę. Jak już mówiłem mi muzyczka z reguły 
nie robi, a jak już robi, to taka bardzo dziw¬ 
na, np. tradycyjna, czy poważna. Pamiętam 
jak pierwszy raz zobaczyłem film o Hendlu, 
wtedy po raz pierwszy spodobała mi się 
muzyka poważna. Czasem lubię posłuchać 
muzyki rosyjskiej, cygańskiej, żydowskiej, 


staropolskiej czy kabaretowej na przykład, 
ale i symfonik rocka, regałów czy bluesa. Ja 
nie mam ulubionego gatunku. Wszystko 
zależy od tego, co to jest w danym momen¬ 
cie, czy mi się dany utwór podoba, czy nie. 
Nie mam czegoś takiego, że jestem pun¬ 
kiem, że jestem metalem, czy kimś takim. 
Mnie to nigdy nie interesowało. 

Dobra i to jui koniec pytań muzycz¬ 
nych, wróćmy do przeszłości. W 
1983 roku powstało RS@, podobnie 
jak „Homek”. Wtedy tei ogłosiliście 
swój manifest ze słowami: „każdy 
człowiek ma prawo nie tylko kulty¬ 
wować, lecz również tworzyć własną 
kulturę, religię, światopogląd, 
własny etos życia”. Czy wciąż jest 
to motto Twojej działalności? 

Tak, to motto „Homka” jest nadal dla mnie 
ważne, być może nawet ważniejsze niż 
kiedyś. Wtedy być może nie zdawałem so¬ 
bie w pełni z sprawy z niektórych rzeczy, 
gdyż nasz stosunek do kultury narodowej 
np. był bardzo negatywny. My byliśmy bar¬ 
dzo zbuntowani i ukuliśmy nawet takie 
pojęcie „patridiotyzm”. Ogłosiliśmy się 
Wierzyczanami, góralami raduńskimi, bo 
nie lubiliśmy Polaków - katolików, zresztą 
do dziś ich nie lubimy. Po prostu wtedy nie 
miałem świadomości, że to motto i nasza 
idea tworzenia własnego świata nieświa¬ 
domie nawiązuje do polskiej filozofii naro¬ 
dowej - kreacjonizmu, który twierdził, że nie 
Bóg, natura, prawa historii i inne bodźce 
zewnętrzne stwarzają naszą rzeczywistość 
tylko my sami, że między bazą a nadbudową 
jest sumienie, nasza wola. Największym 
rozwinięciem tego, już w duchu czysto anar¬ 
chistycznym, jest myśl Edwarda Abramow- 
skiego. A to, że każdy ma prawo tworzyć 
własną rzeczywistość, a nie tylko swobodę 
wyznawania wiary przez kogoś mu danej, 
czy kultury po kimś odziedziczonej, do dzi¬ 
siaj jest podstawą mojej filozofii. 

Jeżeli zaś chodzi o to „każdy” [ma prawo... 
etc.], o mój stosunek do cenzury, politycznej 
poprawności, czy haseł typu „nie ma wolnoś¬ 
ci dla wrogów wolności”, to jestem przeciw 
temu. Weźmy chociażby za przykład ści¬ 
ganie nazistów w taki sposób, jak robi to 
„Nigdy Więcej” - to nie ma sensu wobec fak¬ 
tu, że skinheadzi nie są żadnymi nazista¬ 
mi, oni są po prostu bandytami. To nie ma 
nic wspólnego z ideikami. Jeżeli ktoś sobie 
jakieś tam poglądy wyznaje, to ja mam to 
gdzieś. Jeżeli on mi ich nie narzuca siłą, to 
mnie to w ogóle nie interesuje. To jest jego 
prywatny problem, najwyżej on będzie się 
musiał rozliczać z tego przed jakąś wyższą 
siłą, albo przed psychiatrą, o ile w tą wyższą 
siłę nie wierzy. Ale z całą pewnością nie po¬ 
winno t<f być kwestią przepisów prawnych, 
organów ścigania i donosów. To, co robi 
„Nigdy Więcej” doprowadziło zresztą do kon¬ 
fliktu i zerwania współpracy ze mną przez 
nich po tym, jak w recenzji z „NW” do „Maci” 


napisałem, że jest to dobre pismo dla na¬ 
zistów, które informuje ich jak powinni 
wyglądać, w co wierzyć i jak się zachowy¬ 
wać. Jest to dobry instruktaż dla gości, 
którzy nie mają o tym zielonego pojęcia. 

Czy na początku lat 80-tych współ¬ 
pracowaliście ze strukturami pod¬ 
ziemnej Solidarności? Jak zapatry¬ 
waliście się wtedy na ten ruch? 

Z Solidarnością współpracowaliśmy ze 
zrozumiałych powodów. I my, i oni zostaliś¬ 
my jednocześnie zaatakowani przez ten sam 
reżim (mówię o 13 grudnia 1981). Aczkol¬ 
wiek od samego początku nasza współpraca 
układała się dosyć opornie. Mam tu na myśli 
oczywiście tych gości z góry Solidarności, 
którzy to ciągle węszyli prowokacje albo 
przynajmniej niesubordynację. Znacznie 
lepiej układało się nam z komisjami zakła¬ 
dowymi, szczególnie dobrze współpraco¬ 
wało się z Tajną Komisją Zakładową Soli¬ 
darności w zakładach „Unimor” w Gdańsku, 
dosyć dobrą współpracę mieliśmy z Tajną 
Komisją Robotniczą Hutników z Nowej 
Huty z Krakowa. Goście pomagali wydawać 
nam różne rzeczy, puszczali u siebie nasze 
teksty, a my z wzajemnością puszczaliśmy 
ich teksty u siebie itd. I tutaj było widać zro¬ 
zumienie. Natomiast z tą ich ekipą rządzącą 
nie współpracowaliśmy z błahego powodu - 
po prostu ci goście, będąc przeciwko reżimo¬ 
wi komunistycznemu, sami go odtwarzali 
(Skiba mówił, że głupia władza tworzy 
głupią opozycję, zamordystyczna - zamor- 
dystyczną). Pamiętam, że już pod koniec 
rządów komuny, tu na ulicach Gdańska, 
bardzo był wśród nas - kamieniarzy z 
różnych ugrupowań radykalnych, nie tylko 
anarchistycznych, ale i patriotycznych - po¬ 
pularny okrzyk: „Druga Komuna !!”. To 
samo było z zadymami na wiecach Wałęsy, 
Mazowieckiego itd. Wałęsa zaczął się puszyć 
premierem Mazowieckim dzień przed jego 
nominacją na to stanowisko, a my zaczę¬ 
liśmy krzyczeć: „Chcemy chleba nie pre¬ 
miera!”. Konflikt był nieunikniony. Było to 
zresztą jasne od samego początku. Ja pier¬ 
wszy swój krytyczny tekst przeciwko Wałę¬ 
sie napisałem w listopadzie 1980 roku i był 
on o jego zapędach wodzowskich. I tak już 
pozostało, taki jest nasz do nich stosunek 
nadal. Dzisiaj są oni bardziej butni od ko¬ 
muny, komunie przetrącono kręgosłup i 
dlatego zachowuje pewną pokorę, podlizuje 
się wyborcom itd. A tamci są przekonani o 
swojej wielkości, świetności, poparciu 
kościoła i że im wszystko wolno - co najlepi¬ 
ej widać w bucie takiego buca jak Krzak¬ 
lewski. 

Właśnie ponownie fetowano powst¬ 
anie Solidarności? Czy Andrzej 
Gwiazda dalej wierzy w Solidarność? 
Czy on jest jakoś aktywny, czy tylko 
karmi gołębie na skwerach? 

W tej chwili z Andrzejem nie mam kontak¬ 
tu. Oni po nieudanej próbie startu w wybo¬ 
rach wypadli nieco z obiegu. Zresztą uprze¬ 
dzaliśmy ich, że ta próba będzie nieudana, 
oni niestety chcieli przekonać się o tym na 
żywca - szkoda. Natomiast w czasach insta¬ 
lowania tego nowego reżimu Andrzej był 
przeciwko temu, co zrobiła Solidarność 
zarówno z Polską, jak i ideami Solidarnoś¬ 
ci, uważając ich za ewidentnych zdrajców. 
Podobnie Anka Walentynowicz, podobnie 
inne osoby i ja jestem również przekonany, 
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że tak właśnie jest. Dlatego na przełomie lat 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych 
bardzo dobrze nam się z Andrzejem Gwiazdą 
i Wolnymi Związkami Zawodowymi współ¬ 
pracowało, właśnie przez identyczną ocenę 
sytuacji i stosunek do nowej Solidarności. 

Największe sukcesy RSA to: 1. 
rozbicie pochodu 1 - majowego w 
Gdańsku w 1984 r i 2. zablokowanie 
budowy Żarnowca. Podejrzewam, że 
brałeś udział w tym pochodzie 1 - 
majowym. Opowiedz jak to wtedy 
było. 

To słynne rozbicie pochodu 1-majowego 
miało miejsce w roku 1985. Bo było też w 
1984 roku, ale nie było wtedy czarnych flag, 
transparentów, ulotek RSA, a potem polowa¬ 
nia na ZOMO i tym podobnych rzeczy. Nie 
było wywiadów, fotek czy tekstów w „Tygod¬ 
niku Mazowsze”, „Przeglądzie Politycznym”, 
czy pismach zachodnich - zarówno oficjal¬ 
nych typu: „Time”, „Newsweek”, jak i alter¬ 
natywnych: „Na gogolewskom bulwarie” 
(nie pamiętam, jak to będzie po angielsku, 
grupa „Ani wschód, ani zachód”, anarchiści 
z Nowego Jorku), u anarchistów francuskich 
z „Iztoka” (nawiasem mówiąc, te rosyjskie 
tytuły to owoc zainteresowania owych grup 
naszą częścią świata). To była akcja po której 
staliśmy się znani. A jak to wyglądało mniej 
więcej? Część naszych kolesi poszła do Bry¬ 
gidy [kościół św. Brygidy prałata Jan¬ 
kowskiego - przypis redakcji] i z ekipą z Bry¬ 
gidy przyszła na Plac Zebrań Ludowych, 
gdzie się zbierały komuchy. Część przyszła 
tam udając gości ze szkółek, a część ustawiła 
się już na trasie pochodu, przygotowując się 
do rzucania ulotek i innych takich rzeczy. 
Gdy ruszył oficjalny pochód to w pewnym 
momencie włączyli się nasi ludzie razem ze 
zwykłymi uczestnikami pochodu. Część 
ludzi bardzo krzywo patrzyła na Jacoba, bo 
on był odwalony w garnitur, czerwoną 
kokardkę i inne takie pierdoły. Miał czer¬ 
woną flagę i jak ludzie zaczęli krzywo na 
niego patrzeć, to on zrzucił tą czerwoną 
szma-tę, założył czarną - anarchistyczną, a 
my rzuciliśmy ulotki w górę i zaczęliśmy 
skandować hasła solidarnościowe lub po 
prostu anty państwowe. I zaczęła się zady¬ 
ma. Zatrzymali nas mniej więcej kilkaset, 
no może kilkadziesiąt metrów przed trybu¬ 
ną. Ekipę Solidarności, która próbowała 
zacząć akcję w środku pochodu rozbiła bez¬ 
pieka i ZOMO. I została tylko ta nasza eki¬ 
pa plus ci, co się do niej dołączyli, często 
przypadkowi ludzie. Widziałem jak goście ze 
szkółek zakładali na drugą stronę czapki i 
ubranka, żeby nie było można ich potem roz¬ 
poznać. A jak się już ostrzej zaczęło to zawią¬ 
zywali twarze itd. I staliśmy tak naprzeciw 
siebie, skandując hasła. ZOMO nie chciało 
nas puścić, my nie chcieliśmy się rozejść i 
to trwało gdzieś ze czterdzieści minut. Jak 
się okazało, że my nie ustąpimy w żaden 
sposób i pochód jest zablokowany, bo pochód 
przestał oczywiście istnieć w tym momen¬ 
cie na ponad czterdzieści minut, to ZOMO 
ruszyło do przodu, zaczęła się bijatyka, ube¬ 
cy zaczęli bić ludzi drzewcami od flag biało - 
czerwonych, które trzymali w rękach udając 
uczestników pochodu. Oni wiedzieli, że 
będzie na pewno zadyma po zeszłorocznej, 
czyli tej w ’84, a te flagi bardzo ludzi 
rozwścieczyły. Ale udało im się rozproszyć 
tą ekipę, która próbowała zatrzymać pochód. 
Było to około tysiąca osób, może kilkaset. 
To trudno było ustalić, gdyż nie było wiado¬ 


mo gdzie się kończy ta ekipa, a gdzie się za¬ 
czyna oficjalny pochód. Część ludzi rozbiegła 
się po bocznych uliczkach, część poszła 
razem z oficjalnym pochodem, który w końcu 
ruszył, a jak minęli trybunę to zaczęli się 
zatrzymywać za trybuną. Zgromadziło się 
tam, włącznie z ekipą z Wrzeszcza i innymi 
ludźmi, około 10 tysięcy osób. Z tego mniej 
więcej 2 tysiące kibiców Lechii, którzy chcie¬ 
li się zemścić za masakrę z przed kilku dni 
w Gronowie Elbląskim. I jak podjechało 
ZOMO i wezwało ludzi do rozejścia się, to 
zamiast jakiegokolwiek odzewu zapadła 
martwa cisza, potem poleciał grad kamieni 
i ludzie - nie ze zwykłym okrzykiem „Precz 
z komuną!”, lecz „Śmierć komunie!” - rzucili 
się na zomowców. Zaczęło się prawdziwe 
polowanie na zomowców. Czytałem ostatnio 
oficjalny raport w książce „Walki uliczne w 
PRL”, gdzie podano, że jednostkę z Byd¬ 
goszczy rozbiliśmy zupełnie i została ona 
rozformowana, kilka innych jednostek też 
nieźle natłukliśmy i w sumie było to między 
70 a 90 zomowców rannych, w tym kilku 
bardzo ciężko. Jeżeli chodzi o straty ze stro¬ 
ny ludzi, to tylko kilka osób było rannych. I 
oczywiście potem, już po zadymach, zaczęła 
się łapanka. Po prostu łapali ludzi zupełnie 
nie związanych z akcją po to, żeby statysty¬ 
ki im się zgadzały. To tak mniej więcej 
wyglądało. Impreza była owszem ostra, 


zwłaszcza jak na połowę lat osiemdzie¬ 
siątych. Większe akcje zdarzały się już we 
wcześniej-szych latach, ale w tym przypa¬ 
dku zadziałały dwie rzeczy: po pierwsze było 
to rozbicie wielkiej oficjalnej imprezy, a po 
drugie nad tłumem pojawiły się czarne fla¬ 
gi, które wywołały szok nie tylko u ko¬ 
muchów, ale jak widać po relacji „Tygodni¬ 
ka Mazowsze” czy wypowiedziach Wałęsy 
również po stronie solidarnościowej. To 
spowodowało zainteresowanie anarchiz¬ 
mem zarówno ze strony mediów, jak i soli- 
daruchów, i innych takich gości, nie mówiąc 
o policji - bo potem znaczna część naszych 
ludzi została wykasowana. 

Największa klęska F@ to nie wyko¬ 
rzystanie rewolucji w 1989 roku. Czy 
można było wtedy osiągnąć więcej? 
Dlaczego praktycznie nie zaist¬ 
nieliście? 

Trudno to nazwać klęską z bardzo błahego 
powodu - udawało nam się w zakresie 
naszych ówczesnych możliwości, czyli grupy 
kilkuset czy kilkudziesięciu osób - bardzo 
poważnie wpływać na rzeczywistość. Wys¬ 
tarczy tu powiedzieć o kamieniarzach w 
Gdańsku, którzy z jednej strony zablokowa¬ 
li przez pewien czas dogadywanie się komu¬ 
ny z Solidarnością [myślę o „wywracaniu 
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okrągłego stołu”, 16 października 1988], a z 
drugiej strony strach przed nimi zmusił obie 
strony do wyznaczenia oficjalnego terminu 
rozmów i układów [po ataku na komisariat 
w Gdańsku, 11 grudnia, rzecznicy komuny 
i Solidarności, Urban i Onyszkiewicz, 
wspólnie potępili to w dzienniku telewizyj¬ 
nym i od razu podali datę rozpoczęcia 
rozmów, gdy tymczasem wcześniej, po pod¬ 
daniu strajków, jakby zapomniano, że w 
ogóle ma być „okrągły stół” i inne takie rze¬ 
czy]. Ale nie o to chodzi, chodzi o to, że lu¬ 
dzie wtedy wierzyli, że teraz będzie cudow¬ 
nie, że szlag trafił komunę i teraz będzie raj 
na Ziemi. My uprzedzaliśmy, że teraz tak 
nie będzie i tego nie można było przesko¬ 
czyć. Pamiętam, że wielokrotnie dochodziło 
do konfrontacji pomiędzy nami a tłumem 
fanów Solidarności. Czasem wręcz dochodzi¬ 
ło do rękoczynów. Pamiętam, że kiedyś 
musieliśmy ratować gościa z FMW, gdzie 
wspólnie ubecy i ludzie z Solidarności na¬ 
padli na niego, bo wystąpił w obronie 
strajkujących kolejarzy z... OPZZ-tu (kome¬ 
dia zupełna!). I ludzie nie chcieli przyjąć do 
wiadomości, że nie będzie cudu. Teraz lu¬ 
dzie przyznają nam rację, ale jest już po 
ptakach. 

Jany, jesteś bardzo aktywny jako 
twórca wielu pism i pisemek, czy 
tytuły: „Homek”, „Nierząd”, „Mać 
Pariadka” i „La Bestia” to wszystk¬ 
ie jakie robiłeś? Może jeszcze coś 
współredagowałeś? Jak dzisiaj oce¬ 
niasz poszczególne wydawnictwa? 

Nie żartuj! „Nierząd”, „Homek” i „La Bes¬ 
tia” to tylko drobny fragment tego co 
robiłem. Z tego co pamiętam, to jest kilka¬ 
dziesiąt tytułów, które redagowałem lub 
współredagowałem, a licząc tak na sztuki, 
to samych wydawnictw pojedynczych grupy 
Nowe Szkoty jest około 400, z tego przeszło 
połowa moich. Obecnie robię 162 numer 
„Nierządu”, byłem oczywiście w Capel- 
li”, współredagowałem to pismo nie będąc 
WiP-owcem. Byłem również w wielu pis¬ 
mach oficjalnych, czy półoficjalnych - pis¬ 
mach, których nie robiłem sam, ale pisałem 
do nich artykuły, lub udzielałem wywiady 
itd. Jestem prasomaniakiem i nie da się tego 
tak od razu przypomnieć, nie chcę zresztą 
zanudzać ludzi. Większość pism, które 
robiłem podobała mi się. Jak na swój czas 
były adekwatne do rzeczywistości. W któ¬ 
rejś „La Bestii” napisaliśmy, że kiedyś był 
„Homek” bo takie były czasy, a teraz jest 
bestia zamiast człowieczka, po prostu każde 
działanie ma swój czas. Wcześniej zrezyg¬ 
nowaliśmy z „Ulicy”, z tego powodu, że bier¬ 
ność społeczeństwa jest zbyt duża, żeby 
chciało nam się marnować pieniądze, ene¬ 
rgię i siły na przekonywanie ludzi, kiedy oni 
tego nie chcą. Z tego powodu wolimy zająć 
się kształtowaniem nowego pokolenia, 
kształtowaniem własnej grupy i stąd za¬ 
miast „Ulicy” zaczęliśmy robić „La Bestię”. 

Z tego co wiem to część „Homków” 
i „Nierządów” była rozprowadzana 
przez Ciebie za darmo, podobno nie 
uznajesz praw autorskich. Czy 
wobec tego możemy wydać zbiór 
artykułów Janego Waluszko lub 
choćby Twoją książkę o Sarmatach 
w ogóle nie dbając o Twoje zdanie 
na ten temat? 

Naturalnie, róbcie sobie co chcecie, mnie to 


nie interesuje. Możecie wydawać, jest tylko 
jedna prośba -jeżeli coś zmieniacie, nie pod¬ 
pisujcie tego moim imieniem - to raz, ale 
jeżeli wydacie w takiej postaci jak ja to 
napisałem, to przyślijcie mi, tak z ciekawoś¬ 
ci, egzemplarz autorski. A kasy nie brałem 
z bardzo błahego powodu, od zawsze brzy¬ 
dziłem się pieniędzmi. Traktowałem je jako 
zło konieczne, bo tak jest skonstruowana ta 
cywilizacja. Mi nigdy na pieniądzach nie 
zależało i na ile mogłem (o ile pisemka nie 
były 140 stronicowe, jak np. niektóre „Hom- 
ki”, ale 2-4 stronicowe, to rozdawałem je 
za darmo, ba - teraz „setny” numer „Nie¬ 
rządu” ma 1000 szt. nakładu i 12 stron A4, i 
też jest gratis; te większe puszczałem 
zresztą po kosztach ksero i poczty, bez zysku, 
ot - żeby zminimalizować straty). Będę tak 
robił, dopóki będę cokolwiek własnego 
wydawał. 

Czy tytuł „Mać Pariadka” został wy¬ 
myślony przez Ciebie, z tego co 
wiem biegle mówisz po rosyjsku? 

Nie, „Anarchia, Mać Pariadka” to hasło 
rosyjskich anarchistów, a Galu to podchw¬ 
ycił jako tytuł pisma. A po rosyjsku mówię 
rzeczywiście dobrze. [I tu Jany jak karabin 


maszynowy wypluł po rosyjsku zdanie: „Co, 
jeśli chcesz, mogę udowodnić, a jeśli tego, 
co powiedziałem, nie zrozumiałeś, to twój 
problem.”]. 

Część Twojej rodziny mieszka na ter¬ 
enach byłego ZSRR, co myślisz o 
akcji sprowadzenia Polaków stam¬ 
tąd do Polski? 

Jeżeli ktoś chce przyjeżdżać z Rosji do Pol¬ 
ski, to ja nie mam nic przeciwko temu. 
Sądzę, że przywożenie tych ludzi np. z Azji 
Środkowej ma sens o tyle, że tam mają 
przecblapane zarówno z powodu biedy, jak i 
rosnącej nietolerancji, fanatyzmu islam¬ 
skiego i innych tego typu rzeczy. Natomiast 
robić to na siłę, wbrew ich woli i agitować 
ich na rzecz tego, też nie ma sensu. Powin¬ 
no być tak, że oni jako obywatele polscy po¬ 
winni mieć prawo przyjechania do Polski, 
jak każdy inny Polak, i nic poza tym. 

Jesteś zwolennikiem działalności 
lokalnej. Czy jednak uczestniczysz 
czasami w jakichś szerszych przed¬ 
sięwzięciach, i jeżeli tak to opowiedz 
w jakich? 
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To jest pytanie, na które można by odpo¬ 
wiadać w nieskończoność. Najprostsza spra¬ 
wa to są akcje solidarności międzynarodowej 

- jak choćby cała kampania w obronie Cze¬ 
czeńców. Jest to akcja wybitnie międzynar¬ 
odowa, a nie lokalna. Aczkolwiek gdy miało 
miejsce porwanie naszych kolegów, to 
kwestią było to, że porwano nie jakichś tam 
Polaków, ale właśnie naszych kolegów. W 
dużym stopniu nawet Marek Kurzyniec, 
który tam jeździł z pomocą humanitarną, 
tak to traktuje, gdyż on potem jeździł do tej 
wsi, z którą się znał. To byli po prostu jego 
znajomi, a nie jacyś dowolni Czeczeńcy. 

Swego czasu stwierdziłeś, że nie jest 
zbyt mądre zwalczanie McDonaldsa 
w lasach tropikalnych i Shella w Ni¬ 
gerii? 

To nie jest tak, że nie jest to zbyt mądre, ale 
po prostu nie jest zbyt skuteczne. Sądzę, że 
powinno zajmować się światem wokół sie¬ 
bie. Bo dziwnie wygląda, kiedy ktoś walczy 
tutaj z Shellem w Nigerii, a nie robi nic w 
sprawie pozbawienia pracy swego ojca, tego, 
co się dzieje w jego szkole itd. A jeżeli już 
zajmować się akcjami międzynarodowymi, 
to prędzej pomocą dla anarchistów i w ogóle 
społeczeństwa na Białorusi, niż na przykład 
akcją w lasach tropikalnych, na co nie mamy 
większego wpływu. Natomiast na to, co się 
dzieje na Białorusi i co nas lada moment 
może bezpośrednio dotyczyć, mamy wpływ 
bardzo duży. Im bliżej, tym większa szansa, 
że nasze działanie będzie działaniem real¬ 
nym, a nie tylko pustym gestem, który ma 
podreperować nasze samopoczucie, że bron¬ 
imy lasów tropikalnych, albo ludzi nń końcu 
świata, o których w ogóle nic nie wiemy i 
którzy nie wiedzą, że protestujemy w ich 
obronie. 

O.K. Ciągnąc ten temat byłego 
ZSRR. Sarkastycznie stwierdziłeś, 
że „czyści Rosjanie to Ugrofinowie, 
co widać patrząc na Jelcyna”. To 
znaczy, że uważasz, iż Słowianie w 
Rosji ulegli pierwiastkowi ugrofiń¬ 
skiemu? Rozwiń ten temat. 

Nie! Odwrotnie, to pierwiastek ugrofiński, 
czyli ludność ugrofińska północnej - wschod¬ 
niej części dawnej Rusi, a obecnej Rosji, 
uległa slawizacji poprzez narzucenie im 
zeslawizowanej władzy Waregów i religii 
chrześcijańskiej w języku staro - cerkiewno 

- słowiańskim. Aczkolwiek tu i ówdzie do XV 
czy XVII wieku Finowie żyli i do dzisiaj 
Mord wini i inne plemiona żyją wokół Mos¬ 
kwy, czy między Moskwą z Leningradem, a 
na północ od Leningradu mieszka ich całe 
mnóstwo. Natomiast są też wśród przodków 
Rosjan plemiona słowiańskie jak Słowienie 
z dawnego Nowogrodu, lechiccy Radymicze 
i Wiatycze znad Oki, są plemiona bałtyjskie 
jak Goliadzi i oczywiście plemiona turko - 
tatarskie. Jest dużo innych mniejszości, 
masa Niemców inflanckich, czy choćby Po¬ 
lacy, że tu wspomnę Dostojewskiego, Sikor¬ 
skiego - twórcę helikopterów, Ciołkowskiego 

- twórcę rakiet kosmicz-nych, czy Dzierżyń¬ 
skiego i Machajskiego. To wszystko nie 
zmienia oczywiście faktu, że główną masą 
ludności rosyjskiej była tak zwana Czudź 
czyli Finowie. 

Na Kaukazie znów się kotłuje, 
podobnie w byłych republikach ZSRR 
graniczących z Afganistanem? Czy 


uważasz, że islam jest zagrożeniem 
dla współczesnego świata? 

Czy islam jest zagrożeniem dla świata? Nie 
wiem... Sądzę, że nie większym niż np. fa¬ 
natyzm religijny katolików i protestantów 
w XVII wieku. Z tym, że proszę zwrócić 
uwagę, iż islam teraz funkcjonuje na zasa¬ 
dzie kogoś, kto goni czołówkę. Oni są w 
takim miejscu jak my w XVII, XVIII czy XIX 
wieku, to znaczy ustana-wiają swój system 
gospodarki miejskiej opartej nie na trady¬ 
cji, a na ideologii kultury, czy organizacji 
społecznej opartej na przymusie państwo¬ 
wym państwa biurokratycznego. Jest to coś, 
co Europa ma już dawno za sobą, oni to do¬ 
piero teraz robią. To rodzi napięcia, wystarc¬ 
zy przypomnieć wojny religijne, absolutyzm, 
rewolucje i totalitaryzmy w Europie zanim 
osiągnięto współczesny kształt rynku, 
demokracji, praw człowieka, otwartości etc. 
(aż po przegięcie pały w drugą stronę, ku 
egoizmowi, politycznej poprawności itp.). Po 
drugie Europa przychodziła do nich ze swoi¬ 
mi towarami, ideologią i przemocą i robiła 
im kolonializm. Oni się przed tym kolonial¬ 
izmem bronią i stąd w dużym stopniu agres¬ 
ja islamu (przykład Czeczenii, Afganistanu 
- obrona przed Rosją, czy Algierii, która 
jeszcze pokolenie temu była kolonią fran¬ 
cuską). Algierczycy nie mogli po prostu po¬ 


wiedzieć Francuzom: my was teraz nie chce¬ 
my i wy się od nas odczepcie, bo była zbyt 
silnie powiązana z Francją. A teraz we 
Francji różne fronty narodowe mają żal, że 
im masa Arabów zalewa kraj, ale co w tym 
dziwnego, że ich własna biedota (a Francja 
sama wzięła się za Algerię, nie odwrotnie) 
szuka szczęścia w swojej byłej metropolii. 
To jest jak z małżeństwem, nawet po 
rozwodzie nie da się uniknąć alimentów. 
Niestety, to nie jest możliwe. Rzecz charak¬ 
terystyczna, Polska nie miała kolonii i nie 
ma z tym problemów. 

Teraz z innej beczki - podobno do 33 
roku życia byłeś zagorzałym absty¬ 
nentem. Czyżby osiągnięcie wieku 
Jezusowego i refleksje związane z 
upływem czasu rzuciły Cię w obję¬ 
cia browaru? 

Jeśli idzie o przemyślenia związane z wie¬ 
kiem (choć nie wiem na ile to mój wiek, a na 
ile czas świata wokół mnie), to silnie odczu¬ 
wam coś, co nazywam desocjalizacją, 
odpływem ludzi od myślenia w kategoriach 
wspólnoty, rzeczy pospolitej, ku typowo za¬ 
chodniemu egoizmowi i układom, co jest mi 
- jako idealiście i społecznikowi - obce, więc 
się wyobcowuję z tego świata, bo jako anar¬ 
chista nie mam zamiaru narzucać mu siłą 
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wolności, dobra i takich tam, wolę uchylić się światu i odejść. Może 
stąd się bierze powrót do pisma prywatnego, które robię tylko dla 
grupy przyjaciół, nie dla mas publiki... Inna rzecz, że po rewolucji 
też bym tak żył, choć we wspólnocie istniejącej zamiast państwa, a 
nie spychanej przez nie na margines życia, a więc bez nieustannej 
konieczności samoobrony, która z kolei kusi do kontrataku (i wśród 
anarchistów nie brak ludzi, którzy by uszczęśliwili innych na silę). 
To zresztą jedna z głównych ideek RSA: RUCH jako forma orga¬ 
nizacji dobrowolnej; SPOŁECZEŃSTWO a nie państwo =i= egoizm; 
wreszcie ALTERNATYWA, nie tylko do obecnego systemu, ale i 
jako zasada współistnienia już bez państwa różnych form orga¬ 
nizacji życia, zaspokajania potrzeb i poszukiwania prawdy, bez 
dążenia do zajmowania się innymi, rozkazywania im czy czekania 
na ich rozkaz, jak to jest dziś między elitą a masami. 

Jeśli idzie o PIWO, to jest to skrót od mojej głównej ideiki - czwór- 
cy świętej, cyklu życia od dziecinnie naturalnego Prostaczka, który 
nie ma pojęcia o świecie poza nim, poprzez zbuntowanego przeciw 
innym Inteligenta i pouczającego innych Wariata, do Oświeconego 
twórcy własnego świata (to zaś, jak ów własny świat, nasze Ja, 
będzie szerokie, zależy od poziomu rozwoju duchowego, świado¬ 
mości, ale i aktywności, woli...). 

Wracając zaś do pytania, to Jezus z tego co pa-miętam urodził się 
w 7 roku p.n.e., czyli został powieszony w 40 roku życia. Po drugie 
już wcześniej - mając 27, 28 lat - paliłem ziele i żarłem grzyby, a 
dopiero na weselu Galińskiego z rozpaczy [hehe], dla jaj, pierwszy 
raz wypiłem piwo. Ale mówiąc serio, to kiedyś rzeczywiście byłem 
wojującym abstynentem, potem mi to - jak wiele innych spraw - 
przeszło. W tej chwili nie przykładam do tego większej wagi, nie 
jestem nałogiem i nie jestem abstynentem, czasem robię to dla 
badania duszy, ostatnio na ogół dla rozrywki. 

A my słyszeliśmy, że abstynenci byli nie mile widziani 
na ogólnopolskich zjazdach F@ ? 

No jak to, a Jacek Sierpiński, który zawsze spał na podłodze (z 
zatyczkami w uszach) w środku tłumu skaczących mu nad głową i 
śpiewających religijne pieśni anarchistów. Czy ktoś miał o to do 
Jacka pretensje? Nie przypominam sobie. Najwyżej jakaś ironia w 
relacji z Czad Giełdy, że „ludzie pili piwo (wszyscy), lub herbatę 
(Sierpiński)”. 

Na koniec jeszcze zdradź nam jaką obecnie strukturę 
ma F@, jakie są jej najbliższe plany działań w skali kra¬ 
ju? I czy wy w ogóle macie jakąś dalekosiężną strate¬ 
gię, czy też pomysły powstają spontanicznie w lokal¬ 
nych oddziałach i taki spontan popycha to wszystko? 

Struktura jest bardzo prosta. Poza zjazdem i grupami regional¬ 
nymi nie ma nic innego w F@. Nie ma żadnych szefów itd. Biuro 
Informacyjne to jest w praktyce Michał ze Słupska, który to co mu 
nadeślą ludzie daje do biuletynu i to wszystko. Natomiast akcje są 
obgadywane poprzez płaszczyzny porozumienia. Teraz na przykład 
syndykaliści stworzyli taką płasz-czyznę. Kiedyś próbowali robić 
to libertarianie czy inne formacje ideowe. Bądź też akcje są ro¬ 
bione, tak jak to było w przypadku ogólnopolskich akcji anty po¬ 
datkowych, na zasadzie, że jedna grupa robi plakaty i ulotki, a 
ludzie się przyłączają. Na tej zasadzie będzie obecnie robiona ak¬ 
cja przeciwko projektowi „Obcy”, czyli przeciwko nie wpuszczaniu 
ludzi zza wschodniej granicy do Polski. Akcja ta będzie w pewnym 
sensie zamiast akcji anty nazi w Noc Kryształową, gdyż uważamy, 
że skinheadzi to problem czysto kryminalny i mimo wszystko dość 
ograniczony w skali społecznej, zaś jeżeli tendencje tego typu prze¬ 
jawia państwo jako całość w stosunku do obcokrajowców, to zaczy¬ 
na to być dość niebezpieczne. Będziemy protestować przeciwko 
państwu polskiemu, a nie przeciwko jakiejś grupie opętanych na- 
zioli. Próby jakiejś koordynacji działań w skali ogólnopolskiej, 
wychodzące poza tego typu działania, są na razie nieskuteczne, 
nie ma też programu długofalowego (poza tym, że „władza precz!”) 
Wynika to nie tylko z faktu, iż anarchizm nie jest ruchem maso¬ 
wym, ale i z faktu, że nie da się z góry przewidzieć jakie zagrożenia 
dla wolności przyniesie życie, a my działamy raczej „negatywnie” 
(czyli przeciw zniewoleniu, wyzyskowi itp.), a nie „pozytywnie”, 
na rzecz narzucenia innym swojej wizji świata, jak np. partie poli¬ 
tyczne, kościoły itp., nie narzucamy więc własnego systemu a bro¬ 
nimy się przed cudzymi, to zaś nie pozwala w dużym Ropniu na 
jakiś dalekosiężny „plan”. 

Dzięki za wywiad. 


DEMONSTRACJA TAPES 

PO B0X 46 • 21500 BIAŁA P0EL. 


PANIC 0VERD0SE 

"Money Stinks - Fuck 
You!" MC 

Szybki crust ze Słowenii. 
Nagrania studyjne i 
koncertowe, cała dyskografia. 

S0 I HAD TO 
SH00T HIM MC 

Popierdolony power violence 
z USA. Singiel i split z 
CEASE. 16.5 minuty piekła. 


UNHOLY GRAVE 

"Morbid Realiterror" MC 
Wściekły polityczny grind 
core z Japonii. 19 kawałków 
(=2 single) spośród ich 
bardzo bogatej dyskografii. 


Pozostałe tytuły (niektóre na wyczerpaniu): 

V/A "Fight Back", SARCASM "Mist Of Confusion", 
SARCASM "Distortion Party", MEANWHILE 
"Remaining Right: Silence", DISGUSTING LIES "Byt 
Określa Świadomość", HOSTILITY "I Niech Jeden 
Strzał", AGATHOCLES "Razor Sharp Daggers". 



KOSZULKI I (biały nadruk na czarnej koszulce) 

AGATHOCLES (2str), CLUSTER BOMB UNIT, 
EBOLA (UK), Lef s Burn This Fucking 
System! (2str), PIEKŁO KOBIET "Niechciana 
Ciąża" (2str.), PIGNATION, UNHOLY GRAVE 
"Terror" (2str) 

Kasety po 5zł, koszulki po 15zł. Do zamawianych 
rzeczy koniecznie dolicz pocztę. Pieniądze z góry 
przekazem pocztowym (=poczta 5zł) lub 
wysyłamy za pobraniem-płatność przy odbiorze 
(=poczta 10zł). Zamówienia na: K. Pieńko (nie 
DT!). Przyślij 2 znaczki na list po katalog pełen 
interesujących kaset, vinyli, zinów, koszulek, bluz 
i naszywek. Ceny aktualne do czerwa 2000 r. 


Wymiana, sprzedaż hurtowa (także detal) kaset 
DEMONSTRACJA TAPES w MAŁE CO NIECO / Box 
5/26614 Radom 16. 
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„Niezależność, bunt, anarchia - cały ten szajs 
Poczekalnia między szkołą a fabryką...” * 


MŁODOŚĆ WALCZĄCA 


* śpiewał przed laty punk-rockowy wokalista refren ten w dzisiejszych 
czasach stracił nieco na aktualności, ale tylko za sprawą tej niesz¬ 
częsnej „fabryki” - teraz przecież nie ma już fabryk, a jeśli jeszcze 
gdzieś jakaś stoi, to chyba tylko przez niedopatrzenie obecnych władz; 
mamy sprawne władze, więc szybko powinny się z tym uporać... 
Dzisiaj tekst ten mógłby brzmieć: „poczekalnia między szkołą a biz¬ 
nesem” albo: „między szkołą a kopaniem rowów” i tak dalej... 

,,Między szkołą a mafią”? - czemu nie... 

Tak czy inaczej, sens pozostaje aktualny i obawiam się, że długo taki 
pozostanie, a może nawet do końca świata (według niektórych ma to 
być już jutro, najdalej w przyszłym tygodniu)... Duża część młodych 
ludzi... część młodych ludzi... garstka młodych ludzi (niepotrzebne 
skreślić) gdzieś tak na granicy piętnastego i osiemnastego roku życia 
dochodzi do wniosku, że cały ten piękny świat, jaki dotąd ich otaczał, 
wykonany jest z tektury, na której ktoś tanią farbą powypisywał 
kłamstwa. Zza tych tandetnych dekoracji wygląda syf i ubóstwo, a - 
jak wiadomo - jedno i drugie śmierdzi. Tak więc nasz przykładowy 
nastolatek zaczyna się buntować: czyta książki, które mówią o prawdzi¬ 
wym obliczu rzeczywistości, słucha muzyki, która tekstem i dźwię¬ 
kiem wyraża protest, spotyka się z ludźmi, którzy także zaczęli się 
buntować... Może to przybierać rozmaite formy, jednak ogólnie prze¬ 
jawia się pogardą dla wojen, polityki i kłamstw, jakimi otaczają się 
dorośli. Jeśli chodzi o szczegóły, to wiadomo: można zostać anarchistą, 
punkiem, hipisem, rastamanem, niezrzeszonym badaczem pism (oczy¬ 
wiście niezależnych), wegetarianinem, obrońcą zwierząt, antyfaszystą, 
lewackim radykałem i tak dalej, przy czym owe „szufladki” często się 
mniej lub bardziej zazębiają i chyba wciąż powstają nowe. Nie jest 
moim zamiarem ocenianie jednych czy drugich ani wnikanie w sens, 
jakość i skuteczność „walki z systemem” w wykonaniu którejkolwiek 
z tych grup. Ograniczę się do stwierdzenia, że - moim zdaniem - każda 
z nich jest w jakiś sposób słuszna, że każde działanie wychodzące poza 
schemat tekturowego społeczeństwa jest potrzebne i jak najbardziej 
pozytywne (jeżeli jest pozytywne, bo w końcu nazistów, kibiców i pos¬ 
politych bandziorów ktoś także mógłby podciągnąć pod „nieschematy- 
czne działanie”). 

Zaczynają się spotkania, dyskusje, wystawy i koncerty. Jest pięknie, 
nawet jeśli większość tematów, które poruszają między sobą „młodzi 
gniewni” nie do końca dotyczy naprawiania świata - rozmawia się o 
piciu i się pije, rozmawia o paleniu trawy i się ją pali, rozmawia się o 
wielkiej miłości i się rozmawia... Seks - koniecznie seks. No i kupa 
śmiechu, bo poczucie humoru dopisuje. Ale jest się „innym”; w domyśle 
- lepszym. 

A potem mija kilka lat. 

Kończy się szkoła, ewentualnie studia, i zaczynają się schody... Chłopcy 
poznają dziewczyny, dziewczyny poznają chłopców. Miłość i seks. Na¬ 
gle okazuje się, że trzeba pomyśleć o mieszkaniu, czyli o pieniądzach. 
Jeżeli wplącze się w to prokreacja, to sprawy przybierają jeszcze szyb¬ 
szy obrót - nagle zacieśniają się kontakty ze starszą rodziną: tata, 
mama ciocia, wujek, kuzyn, a po ślubie: szwagier, teść, teściowa i tak 
dalej w ten deseń. Koncert ? Jasne, tylko wiesz, w przyszłym miesiącu 
już na pewno pojadę na koncert... Czyś ty zwariował? Na koncert ?! A 
ja mam zostać sama z dzieckiem?! Przecież idę na Amwaya. Pewnie, 
że muszę iść, jak nie będę dorabiała, to za tę swoją mamą pensję 
nigdy nie kupimy paneli do przedpokoju... 

Myślę, że dalsze przykłady mogę sobie spokojnie darować - wiadomo 
o co chodzi... 

Dorosłe życie. Tekturowe tapety, ubrania, kosmetyki i rodzinne przyję¬ 
cia. Tylko czasami, gdy ma się chwilę wolnego czasu (a z tym nie tak 
łatwo, bo szef powiedział, że jak nie zostanę w robocie do siedemnas¬ 
tej, to mogę się pożegnać z premią) i przypadkowo spotka się kumpla 
z dawnych lat, gdy pójdzie się z nim na pięć piw, wówczas rozkwitają 
opowieści: „pamiętasz tamten koncert? ten, co pogoniliśmy tych łysych? 
a jak robiliśmy pikietę pod ambasadą? to były czasy!”... Nie da się 
ukryć, prawda ? „Wiesz, czasami myślę, żeby częściej się z wami spo¬ 
tykać, ale na razie... wiesz, jeszcze nie mamy gotowego mieszkania, 
no i mały jest mały... iy masz to samo?” Odkrywa się wówczas 
podstawową, oczywistą prawdę: takie jest życie - prawda to doniosła 
i, rzecz jasna, tekturowa jak wszystko, ale... no właśnie - takie jest 
życie. / 

Nieliczni nie wpadają w nurt rodzinnego życia, niczym pstrągi 
wywijają się śliskim pułapkom bytu i nadal się buntują, cokolwiek by 
to nie znaczyło, ale naprawdę tylko nie liczni z tych nielicznych - ci, 
którzy trafili na właściwą „drugą osobę” - nie płacą za to wysokiej 


ceny. Reszta tej grupy ląduje w butelce albo wewnątrz własnych żył. 
To ci, którzy naprawdę przejęli się tym wszystkim, którzy bądź za 
bardzo rozmiłowali się w wolnym życiu, bądź zbyt rozpaczliwie po¬ 
szukiwali jego sensu. Oczywiście daremnie, gdyż jak można przypusz¬ 
czać (przynajmniej ja to robię) żadnego specjalnego sensu w życiu nie 
ma, dopóki go sobie sami nie wytworzymy... Inni, jeśli mieli trochę 
szczęścia, wymknęli się butelce i chemicznym narkotykom, za to 
rozgłaszają na rynkach miast, że Chrystus żyje, albo podskakują w 
parkach, ubrani w pomarańczowe szmaty i śpiewają „Hare Krysz- 
na”... 

No to ilu po tych kilku latach pozostaje, że tak powiem „na poste¬ 
runku”? Naprawdę niewielka grupa, w większości składająca się z 
muzyków, których zespoły jako tako funkcjonują na jakimś rynku, i 
wydawcy „niezależnych” publikacji. A zdecydowana większość tych, 
którzy w szkole czy na studiach wierzyli, że można żyć inaczej, że 
można uniknąć tekturowych schematów, te właśnie schematy pożarły 
- nawet jeśli są to schematy wykonane z kolorowej, wysokojakośeio- 
wej tektury spod znaku Coca-Coli, lansowane przez machinę 
współczesnej, kapitalistycznej propagandy... 

Inną sprawą jest to, czy ludzie ci wyszli na tym źle - wydaje się, że z 
pewnego punktu widzenia (reprezentowanego przez tak zwaną zdrową 
i zdecydowaną większość społeczeństwa), wyszli na tym doskonale: 
spójrzcie na jego nowe volvo! A jeszcze rok temu jeździł nexią! Miał 
nosa, że zainwestował w tamte sklepy za garażami! A widzieliście, ja 
ma w domu? Stary! Panele, boazerie, perskie dywany, najnowszy sprzęt 
audio-wideo! Jego żona też otwiera firmę. Dzieci posyłają do naj¬ 
lepszych przedszkoli, a już mają zaklepane miejsca w najlepszych 
szkołach! Ten jego Adaś ma dopiero trzy latka, a już mówi po angiel¬ 
sku i niemiecku, gra w golfa i był na wakacjach w Kalifornii... 

No tak, więc wszystko w jak najlepszym porządku, tylko... 

Tylko w takim razie po co było to jeżdżenie po koncertach, ubieranie 
glanów, stawianie czubów, przypinanie znaczków z „A” w kółku i 
pacyfą. Czytanie i pisanie ulotek, dyskusje o Kropotkinie, Trockim i 
Che Guevarze? Dla zabawy, tak? Dla zabicia czasu? Tylko dlatego, że 
kumple z bloku byli punkami, a nie dyskotekowcami, tak? Inaczej 
zamiast glanów nosilibyśmy białe adidasy... 

No i chyba ostatnie pytanie: po jaką cholerę to wszystko napisałem? 
Trochę z obawy o to, że tak naprawdę wszystkie złe rzeczy, takie jak 
polityka, militaryzm, rasizm i wszystko, przeciw czemu buntuje się 
nasz hipotetyczny nastolatek może spać spokojnie, dopóki mają tak 
skuteczną ochronę - schemat według którego ludzie od wieków żyli, 
żyją i żyć będą. Dom, praca, samochód i rodzina to potężne magnesy, 
które skutecznie odciągają myśli od innych spraw. Ochrona ta jest 
tym skuteczniejsza, że przecież trudno mieć komuś za złe, że dba o 
dobro swoje i swoich bliskich - to, że owo dbanie zabiera mu całą ener¬ 
gię i cały wolny czas, to już sprawa drugorzędna, z którą trzeba się 
pogodzić, bo takie, kurwa, jest życie. 

Jest jeszcze jeden powód, który skłonił mnie do napisania tych kilku 
(-set) słów: prawdopodobnie chcę sobie poprawić samopoczucie. Szes¬ 
nasty rok życia skończyłem już jakiś czas temu i obecnie moi znajomi 
(rówieśnicy i ludzie o kilka lat ode mnie młodsi) patrzą na mnie dość 
dziwnie. Mam wrażenie, że uważają mnie za kogoś, kto się zatrzymał 
w rozwoju. Wspominając dawne czasy mówią, że było fajnie, ale 
przecież życie idzie do przodu; teraz, gdy jest się już dorosłym 
człowiekiem, myśli się inaczej... pomyślałem sobie: „A jeśli oni mają 
rację?” Czyżby rzeczywiście buntowanie się w jakiejkolwiek formie i 
krytyczne patrzenie na rzeczywistość było czymś w rodzaju 
młodzieńczego trądzika, który w sposób naturalny pojawia się i zni¬ 
ka? Mam głęboką nadzieję, że nie. 

I mam też nadzieję, że kiedyś przeczyta to jakiś nastolatek 
(na przykład punkowiec naszywką „Sex Pistols” na rękawie lub 
nogawce) i zapamięta te słowa na tyle, by kiedyś tam, w przyszłości, 
gdy jego dziewczyna i jej rodzice będą mu tłumaczyć, że w życiu cza¬ 
sami trzeba się uczesać (a potem przecież znowu możesz sobie zrobić 
czuba), żeby dostać pracę, chociaż na chwilę przypomni sobie ten 
artykuł... Oczywiście wszystko na co mogę liczyć to to, że jedynie o 
kilka minut odwlecze decyzję, a potem i tak ładnie się ubierze i ucze¬ 
sze. Ale zawsze to kilka minut zysku... A za parę lat, gdy garnitur, 
praca i cała reszta tej cholernej tektury zupełnie już nimi zawładną, 
obudzi się w nocy, gdy za ścianą syn sąsiadów puści sobie głośno 
jakieś Dead Kennedy’s, i będzie się czuć paskudnie... 

Czego jemu i innym życzę - 

Arkadiusz Bąk 
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Troszeczkę historii... 

Paul: Kapela istnieje od 1984 roku. W tym czasie 
w naszym składzie zaszło kilka zmian, zmienili¬ 
śmy basistę i przez zespół przewinęło się trzech 
bębniarzy. Ostatnie dwa lata gramy w składzie: 
Jon - śpiew, Paul - gitara, Aldo - bas i Craig - perkus¬ 
ja- 

Co do tej pory wydaliście ? Czy w Szkocji jest 
zespołowi trudno coś wydać, jak to przebie¬ 
ga ? 

Paul: Do tej pory nasze piosenki znalazły się na 
składankach: „Punks, Skins, and Herberts vol.4” 
wydanej przez Helen of Oi Rec. oraz „Hunts sabs” 
benefitowej składance CD wymierzonej przeciw¬ 
ko krwawym zawodom sportowym z udziałem 
zwierząt, poza tym wydaliśmy demo „Free beer 
for punx” i CD „Fist fuli of copper” w Bomb Facto- 
ry Rec. Wcale miłą sprawą jest iść do studia za 
ok. 100 PLN na godzinę i nagrać świetnie materiał, 
no ale mnóstwo punkowców jest na zasiłku, i na 
pójście taką drogą dla punkowej kapeli nie ma 
wielkich szans... Ale dopóki ty sobie sam nie 
możesz zapłacić za studio, to możesz wysłać swoje 
dema do różnych miast i różnych niezależnych 
D.I.Y.labeli i spróbować znaleźć wydawcę, a jeżeli 
będziesz miał trochę szczęścia to może spodobają 
się komuś twoje rzeczy i zapłaci za studio... Ale z 
drugiej strony jest łatwo zacząć działalność i nie- 
rozejść się z kapelą już na początku, nie musisz 
przeżywać ciężkich początków związanych na 
przykład z brakiem wzmacniaczy itd. W Edyn¬ 
burgu jest kilka miejsc, gdzie za 25 PLN na godzi¬ 
nę można się nagrać całym zespołem, są tam 
wzmacniacze i perkusja, i wystarczy jak zespół 
przyjdzie ze swoimi gitarami. 

Aldo: Pieniądze jakie dostaliśmy na naszych kon¬ 
certach pomogły nam zapłacić za studio, w 
którym nagraliśmy nasze pierwsze demo „Free 
beer for punx”, a później my je rozesłaliśmy do 
wielu różnych miejsc. I ku naszemu zdziwieniu 
oddźwięk był pozytywny... Dzięki tej taśmie demo 
nawiązaliśmy kontakty z ludźmi, którzy wydali 
nam później nasze rzeczy. 

Jak wygląda scena w Edynburgu ? 

Paul: Nie wszędzie scena jest doskonała. Jedna 
jest bardzo ruchliwa, a inna przeżywa okresy 
stagnacji... Myślę, że punkowe festiwale w latach 
95/96/97 wniosły wiele pozytywnego i dużo sce¬ 
nie w Edynburgu pomogły. Scena tutaj nie jest 
bardzo wielka i skupia się wokół „Tap of Lauris- 
ton’, jest to bardzo znana punkowa gospoda nie 
tylko w Brytanii. Swoją sławę zdobyła dzięki tym 
festiwalom, które się właśnie niej odbywały. Poza 
tym jest to chyba jedyne miejsce w U.K. gdzie nic 
się nie płaci za wejście na koncert. Funkcjonuje 
tutaj również autonomiczne centrum A.C.E z in- 
foszopem i mnóstwo projektów jak na przykład; 
kampania przeciwko poll tax, kampania w obro¬ 
nie praw zwierząt, pomoc ludziom na zasiłkach, 
pomoc więźniom politycznym itd. Jeżeli ktoś się 
tym interesuje, to podaję adres kontaktowy: Au- 
tonomous Centre of Edinburgh, 17 West Montgom¬ 
ery Place, Edinburgh EH7 5HA, Scotland. E-mail: 
ace@punk.org.uk 

Najbardziej znanym zespołem od was jest Ex- 
ploited, wielu ludzi w Czechach nie cierpi ich, 


mówi się że są faszystami itd. Znacie ich oso¬ 
biście ? Jaki jest wasz pogląd na te sprawę ? 
Paul: Hm, znamy się osobiście z ludźmi z Exploi- 
ted... Myślę, że Wattiego znam nawet całkiem do¬ 
brze, i na nie pewno nie będę opowiadał o nim 
żadnych niesprawiedliwych osądów, cóż mam 
pełen obraz wszystkich elementów, które składają 
się na te rzeczy, o których się opowiada... Wattie 
nie jest człowiekiem „poprawnym politycznie”, co 
jasno widać w jego postępowaniu, ale to już taki 
typ człowieka. On nigdy nie będzie się starał 
udowodnić, że to tak nie jest i nie będzie w 
związku z tym właził komuś w tyłek. W latach 
80-tych większość kapel prezentowała właśnie 
taką samą postawę jak Exploited i to dzięki nim 
cała masa młodych ludzi znalazła się punk 
świecie. I dzięki temu także, że więcej ludzi zaczęło 
punkować to i z czasem większość z nich odkryła 
zespoły, które nie były ówcześnie tak znane, ale 
za to były bardzo zaangażowane politycznie. 

Jak u was wyglądają wzajemne relacje 
pomiędzy punkami i skinami ? 

Paul: Ciężkie pytanie, nie mam wielu rad gdy 
się ktoś o to pyta. Najpierw w latach 81-82 ru¬ 
chowi Oi! udało się zjednoczyć punx i skins razem. 
Dzisiaj nie wiem czy to kiedykolwiek był dobry 
pomysł... Były takie zespoły jak Cockney Rejects, 
4 skins, The Business, czy The Partisans, które były 
oi! czy też Street punk i oznaczało to, że są one 
zespołami dla normalnych ludzi, a nie dla stu¬ 
dentów - artystów jak Sex Pistols, którzy myśleli, 
że punk to taka modna sprawa. Ale wkrótce 
pomysł na to, żeby trzymać się w kupie został 
zniszczony przez politykę. Skinheadzi, zagorzali 
kibice piłkarscy ulegli modom panującym na sta¬ 
dionach (hooligans) i politycznym agitatorom z 
BNP (Brytyjska Partia Narodowa), którzy mecze 
wykorzystywali do rozdawania swoich ulotek. To 
zniszczyło poprzednie spojrzenie na świat skins. 
Z dnia na dzień punki i skini stali się swoimi naj¬ 
większymi nieprzyjaciółmi. Czasami zdarza się, 
że niektórzy ponownie zaczynają być razem, ale 
tylko wtedy kiedy skinheadzi nie są faszystami. 
Dobrym przykładem współżycia punków i skinów 
są Niemcy, gdzie istnieje Oi! w swojej pierwotnej 
formie. Nigdy się nie stanie tak, że nasza lokalna 
scena będzie tolerowała skinheadów - nie nasza! 
- którzy będą się wydawali pozytywni. Może stać 
się tak, że z czasem okaże się, że skini coś ukry¬ 
wali - a wtedy z całą pewnością swoje dowody 
na to, że zjednoczenie punks & skins nie jest 
możliwe, dostaną ci wszyscy ludzie, którzy nigdy 
w to niewierzyli. I bliskie stosunki skins/punks 
znowu się zatrzymają. Lepszą przyszłość może 
przyniosą takie rzeczy jak SHARP. 

Wiem, że w Czechach, Polsce i w Niem¬ 
czech nacjonaliści są bardzo dobrze zorganizowa¬ 
ni i są wielkim problemem. Stanowią wielkie 
zagrożenie dla Cyganów, których napadali i mor¬ 
dowali. U nas od czasu kiedy założono w Edyn¬ 
burgu AFA problem ten praktycznie nie istnieje. 
Ale nie oznacza to, że nie ma u nas żadnych 
faszystów^Oni dzisiaj zajmują się inną rzeczą - 
piłką nożną. Ci kibice piłkarscy różnią się między 
sobą elementami ubioru charakterystycznymi dla 
danego klubu. Kiedyś były ich wielkie gangi, ale 
teraz już ich nie ma. Ale w rzeczywistości ci lu¬ 
dzie to są chuligani, którzy trzaskają się z kibi¬ 


cami sąsiednich klubów. Gdy przyszłoby do rzec¬ 
zy, to wciąż napadaliby na punków, gdyby tylko 
poczuli na to ochotę. 

Jon: Oi! jest w punku bardziej tolerowany przez 
ostatni pięć lat, spowodowało to że na scenę trafiło 
więcej skinheadów. Na szczęście nie wszyscy na 
punk scenie myślą, że wszyscy skinheadzi to 
faszyści. Mam nadzieję, że ten sposób postrzega¬ 
nia skins będzie się nadal zmieniał i że przestaną 
patrzeć na skinheadów przez palce. 

Wiecie coś niecoś o czechosłowackich 
żołnierzach walczących podczas II Wojny Świ¬ 
atowej w Wielkiej Brytani ? Właśnie w Szkocji 
ćwiczyli się spadochroniarze, którzy zabili 
Heidricha, i przez jakiś czas stacjonował tam 
czeski dywizjon myśliwski w RAF. 

Paul: Niestety, nie posiadam żadnej wiedzy na 
temat współczesnej historii Czech i w ogóle 
wschodniej Europy. Nasz system szkolny był 
przeważnie nakierowany na świat zachodni, 
zwłaszcza w okresie zimnej wojny. Może to się 
teraz zmieniło... Hm, jest to kolejny dowód na to, 
że w szkole podawali nam ograniczoną wiedzę. 
Ale teraz powoli uczymy o Republice Czeskiej, 
wschodniej Europie i o historri komunizmu, ale 
to dlatego, że moja żona jest Czeszką i bardzo lubi 
porównywać nasze życie. O czeskim dywizjonie 
w RAF to nie wiedzieliśmy, ale myślę, że był bard¬ 
zo dobry i że wspólnie walczyliśmy przeciwko na¬ 
zistom. Ale ja jestem przeciwko jakimkolwiek 
walkom. 

Craig: Nie... (następuje dalsza długa debata 
dotycząca historii) 

Jak wygląda i co robi typowy szkocki punko - 
wiec ? 

Paul: Typowy szkocki punkowiec - to może być 
wszystko od klasycznego stylu z lat osiem¬ 
dziesiątych kolorowy irokez albo kłaki, skóra z 
mnóstwem napisów i piramid, czarne albo tar- 
tanowe spodnie i oczywiście martensy. Albo 
ubierają się jak crustowcy lub całkiem normalnie. 
Głównie młodzi ludzi na scenie uważają, że ko¬ 
niecznie powinni wyglądać jak klasyczny punk 
’82... Styl życia typowego punkowca lat 80-tych 
to bycie na zasiłku dla bezrobotnych i gdy już te 
pieniądze taki koleś dostawał to był „królem jed¬ 
nego dnia” (king for a day - kawałek Chaos U.K.) 
- wydawał kasę na chlanie i narkotyki, potem 
chwile nudy i żył tak przez dwa tygodnie dopóki 
nie przyszedł następny zasiłek. Dzisiaj styl życia 
punków jest całkiem inny, niektórzy pracują, ale 
wciąż dosyć dużo ludzi na zasiłkach. Ale nikt nie 
jest aż tak bardzo aktywny, poza muzykami i ka¬ 
pelami. Wszyscy tylko gadają i mają mnóstwo 
planów, ale nic nie robią. Może jedyną rzeczą jaką 
udało się zrealizować od początku do końca były 
punk festiwale w latach 95, 96 i 97.1 założenie 
centrum Autonomicznego, które dzisiaj całkiem 
dobrze działa. 

Myślicie, że punk jest ruchem politycznym? 

Paul: Punk jest ruchem politycznym dla więk¬ 
szości punków. Dla jednych polityka jest czymś 
ważniejszym niż cokolwiek innego, a inni wolą 
utopić swoje frustracje we flaszce albo dać się 
zniewolić narkotykom. Według mnie punk stał się 
ruchem politycznym od chwili gdy pojawiły się 
takie kapele jak: Crass, Discharge, Flux of Pink 
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Indians, Conflict - i wtedy to się zaczęto! Polity¬ 
czne zaangażowanie punx, oznacza znacznie 
więcej niż tylko muzyka i bycie „cool”. Mnóstwo 
ludzi otworzyło oczy i zmienił się ich pogląd na 
cały świat. Myślę, że mnóstwo rzeczy wydarzyło 
dzięki temu. Ludzie zaczęli protestować przeciw¬ 
ko złu na tym świecie, przeciwko wojnom i zbroje¬ 
niom jądrowym. Przeciwko wojnie klas i faszyz¬ 
mowi. Myślę, że gdyby nie było w punku polityki, 
to punk byłby martwy. Stało by się z nim to samo 
co z mnóstwem innych modnych ruchów mło¬ 
dzieżowych przed nim. 

Widziałem film „Waleczne serce” o szkockim 
bohaterze narodowy. Czesi są narodem, który 
ostatnio walczył podczas Wojen Husyckich 
(począ-tek XV wieku) i dla większość tutej¬ 
szych ludzi jest rzeczą niepojętą to co się dzie¬ 
je w tym filmie. Dlaczego Szkoci tak bardzo 
oparli się na tym, że są lepsi od Anglików? 
Jakie są te różnice? Czy możecie napisać tro¬ 
chę o historii konfliktu szkocko-angielskiego? 
Paul: Wielu Szkotów odczuwa silną tęsknotę za 
niepodległością i uniezależnieniem się od Anglii. 
Szkoci mają celtyckie korzenie, kiedyś posiadali 
swoje państewka, nasza ziemia należała tylko do 
nas, mieliśmy swój język - celtycki (gaelic). Gdy 
Anglicy stopniowo podbili Szkocję, tutejsi ludzie 
przestali używać języka celtyckiego. Teraz tylko 
nieliczni ludzie na północy Szkocji znają gaelic. 
Ten film jest dobrze pokazuje jak Anglicy starali 
się podbić Szkocję. Anglicy nigdy nie chcieli się 
zrzec swojej władzy nad nami. Ale nie mówimy, 
że uciskają nas zwykli mieszkańcy Anglii, my nie 
jesteśmy przeciwko nim. My jesteśmy przeciwko 
angielskiemu rządowi, i jej anachronicznym 
królom, przeciwko bogatym skurwielom, którzy 
skupują naszą ziemię i chcą wciąż dla siebie coraz 
więcej władzy. 

Skąd wzięliście fotografię mendy na waszych 
kasetach i naklejkach? Wiem, że Doom ma 
na okładce swojej siedmiocalówce fotkę 
mendy, którego ktoś załatwił podczas jakiejś 
górniczej manifestacji. Czy wasza fotka ma 
również swoją historię? 

Paul: Zorganizowany był narodowy konkurs „ 
Na najgłupszego policjanta w U.K” i po wielkim 
szumie i wielu rozczarowaniach w korpusie poli¬ 
cyjnym - dlatego, że mogliśmy wybrać tylko jed¬ 
nego - w końcu postanowiliśmy, że zwyciężył ten 
ignorancki głupek. 

Jak nazywa się angielska F.B.I.? 

Paul: Brytyjska tajna policja nazywa się MI-5. 
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Znacie serial telewizyjny Profesjioaliści (The 
Profesionals) o szorstkich mężczyznach z MI- 
5? Kogo wolicie Bodiego czy Doyleya? 

Paul: Jasne, Profesjonaliści, gdy byliśmy dziećmi 
to chętnie się w nich bawiliśmy. Ja zawsze byłem 
Bodie’m. 

Craig: Mnie ci dwaj nigdy nie ruszali, zdecydow¬ 
anie daję pierwszeństwo ich autu. 

Co według was jest typową cechą narodową 
Czechów? Czy Szkoci są naprawdę tak oszc¬ 
zędni jak się o nich mówi? Tak, że i opowia¬ 
da się nich mnóstwo dowcipów... Znacie jak¬ 
ieś dowcipy o Czechach? 

Paul: Myślę, że jest to pomówienie. Szkoci i osz¬ 
czędność ? Pavle nie oszczędzaj nas, tutaj w Wiel¬ 
kiej Brytanii mówi się o nas, że my jesteśmy skąpi. 
I myślę, że jest to prawda, jedynie gdy chodzi o 
alkohol to nie wiemy kiedy przestać, jesteśmy nie¬ 
nasyceni. A oto dowcip: Na pustej wyspie znalazło 
się trzech rozbitków: Szkot, Irlandczyk i Czech. 
Wyspa jest pełna ludożerców i pewnego dnia 
ludożercy ich złapali. Rozpalili pod kotłem, a tu 
nagle pojawił się stary czarodziej i mówi, że spełni 
trzy życzenia. Pierwszy mówi Szkot: Ja chcę być 
w domu w Szkocji w mojej ulubionej gospodzie i 


pić z kamratami podwójne whisky. Dziadek 
pstryknął palcami i jego życzenie się spełniło. Dru¬ 
gi prośbę swoją wyłuszczył Irlandczyk: Chcę być 
na Zielonej Wyspie w mojej ulubionej gospodzie i 
popijać z przyjaciółmi Guinessa. Dzidek pstryknął 
palcami i prośba się spełniła. Na końcu przyszedł 
Czech i po chwili namysłu mówi: Czuję się na tej 
wyspie bardzo samotny... Chcę dlatego, żeby co 
prędzej wrócili obaj moi towarzysze. Dziadek 
pstryknął palcami i życzenie się spełniło. 

Craig: Jak podwoić wartość Skody? Nalać do niej 
benzyny. 

I znam jeszcze jeden o skodzie z Anglii: 
Wiesz, dlaczego śkoda ma ogrzewaną tylną szy¬ 
bę? Aby nie zmarzły tobie ręce, kiedy będziesz ją 
przepychał. 

Opowiedzcie o swoim europejskim tourne. Jak 
podobały się wam koncerty? Jakie były 
różnice pomiędzy koncertami w Czechach i 
w Niemczech? 

Paul: Tourne byłp świetne! Wspaniale było 
zagrać gdzieś indziej niż na Wyspach Brytyjskich 
i zobaczyć jak się rozwija u was scena. Wszędzie 
było bardzo fajnie. Myślę, że ludzie w Europie są 
bardziej spontaniczni niż U.K., i dzięki temu była 


fajniejsza atmosfera. A różnica pomiędzy koncer¬ 
tami w Czechach i w Niemczech ? W Niemczech 
wydaje mi się, że było znacznie więcej oi! - punki 
i skini razem pogowali i nie było z tym żadnych 
problemów... Każdy koncert był inny, podobały mi 
się wszystkie... Podobno najlepiej było na pier¬ 
wszym w Neubrandeburgu i ostatnim we Vsetin- 
ie. Tam było bardzo dobrze, mnóstwo ludzi, fajna 
atmosfera i świetne miasto... Ale fakt faktem nie 
możemy jednoznacznie wybrać najlepszego kon¬ 
certu, podobały mi się wszystkie. 

Craig: Mi się to tourne bardzo podobało. Macie u 
siebie mnóstwo dobrego jedzenia i piwa oraz tanie 
paliwo. 

I coś miłego na koniec? 

Paul: Chciałbym podziękować tobie Pavle za 
rozmowę i ciekawe pytania, oraz za zorganizow¬ 
anie czeskiej części naszej trasy, żonie za tłuma¬ 
czenie na czeski i organizowanie mnóstwa rze¬ 
czy dotyczących kapeli, Grobimu za niemiecką 
część trasy, ludziom ze skłotu Archiv i wszystkim 
ludziom, których na tej trasie spotkaliśmy i którzy 
nam przez cały czas pomagali i poświęcali swój 
czas. Dziękujemy również wszystkim, którzy przy¬ 
chodzili na koncerty. UP THE PUNX ! 
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PRZECIW 


Przedstawcie się. 

C: Jestem Czarek i gram na gitarze. 
P: Piotrek, gram na perkusji. 

R: Robert gitara basowa. 

Opowiedzcie o historii Waszego 

R: Zaczęliśmy razem gj^lw tym 
składzie jesienią 1994 rdBfl^K|maja 
1995 roku do kwietnm^^jESjk si- 
liśmy działalność. TayBffraSuaftkia 
poważnie gramy 
li od półtora 
śniej grał wjg 
C: Jąjig 

rze 


1998 za 
naprawdę to 
kwietnia ’98, czy** 
Każdy z nas wcze 
nych kapelach, 
łem z Piotrkiem, bębnia- 
ok. roku 1990 w DEKADENCJI, 
ej od 1993 roku graliśmy w 
o nazwie SPRZECIW. A później 
abilizował się skład i doszedł 
tobert zmieniliśmy nazwę na 
W. 


a p 
kapę 
gdy ui 
do nas \ 
PRZECi 
P: Opró- 
Dekadenc| 
która nie 

crush: 

HC, ba r 
cert w O; 

R: Ja gr; 
KODER 
to była i 
muzyczk 
lata, a p^ 
rok przed* 
grałen| w ^ 
w niej 


icji współczesnego anarchizmu i czy 
są idee, które łączą lub zdecydowanie 
dzielą obie ideologie. Pozwól, że za¬ 
dam to pyt^ie Tobie. 

A ja nie uchylę jlę od odpowiedzi. Mój 
felieton dotycH j feminizmu czytel¬ 
nicy znajdą w następnym numerze Ar¬ 
lekina. Tam też pozwolę sobie rozwle¬ 
kle powałkować tęn temat. 

_oim sąsiadom (połud¬ 
niowo-zachodnią Polska) kojarzy 
się z KUL-em, a żnajomy punkom 
kapelą AMEN. Czy Wasze mias- 
I jest stolicą kraju kwitnącego 
7^ ża ? I czy lokalny biskup to 
awdę człowiek nr 1 w Lubli- 


z wspomnianej wcześniej 
i grałem w kapeli reggae, 
piała nazwy. Później był 
JL TIME, taki nowojorski 
agL zagraliśmy jeden kon- 
kiRpwej (śmiech) 
feSŁ kapeli o nazwie DE- 
i tJSL chyba w 1989 roku, 
rolSW^elodyjna pankowa 
. ^^my chyba ze trzy 
źnB^^^em przerwę i na 
ołączfgg k doPRZECIWU 
DZl|a|GODNIA i grał 
eż PmwBnUi e dwa zespoły 


napr 
nie? 
R: Ja 
bisku] 
P: Życ 
C: 


i. 


ałyl 

I tcfbył 
'unk. 


4 FezPi 


isty HC/ 


ywiad był 


Żeby nasz 
to proszę 
nie :”Czy mężczyzna m 
feministką?” 


odpowiedzcie 


i a czasie, 


Dobr^ 
więceniW 
że „Lecfl , 
niedziel 
przykła 
zbyt bl: 
kładów 
ze kilka 
R: Natc 
kościoła 
że 8t o: 
stach i p 
czym inn| 
miast tej 
to my zn 
dia i pier 


Lak naprawdę nie wiem kto jest 
|em w Lublinie. 

Lmski. J 

Kościół ma tu duży wpływ? 
liczy się jego poparcie, 
kładem jest tutaj poś- 
larka”, pod warunkiem, 
będzie zamknięty w 
e. To jest raz. Nie została na 
jp. stacja benzynowa, która jest 
sko kościoła. I takich przy- 
biożna by przytoczyć tu jeszc- 



miast wyraźnego wpływu 
Iw Lublinie nie widać. Myślę, 
I podobny jak w innych mia- 
d tym względem Lublin ni- 
ym się nie różni od innych 
wielkości w Polsce. Biskupa 
Imy bardziej z telewizji, ra- 
Wszych stron gazet, niż jako 
ra aktywnie bierze udział w 
lina. To w ogóle nie są nasze 
nasze kręgi i jest nam to 



R : Jeżeli odpowiadając na to pytanie 
chcielibyśmy trzymać się definicji 
„słownikowej” pojęcia feministka to 
pewno NIE, ponieważ „A” nie może 
„B”. Można zadać sobie pytanie 
mężczyzna może utożsamiać się z 
poglądami, ideami feminizmu i tu 
odpowiedź może być twierdząca bądź 
nie. Jednak ważniejszym i ciekaw¬ 
szym wydaje mi się pytanie o to czy 
feminizm jest ruchem wolnościowym 
czy walką o przywileje dla kobiet, czy 
pojęcie feminizmu mieści się w defin- 


C: Nie, nie jest mi to obojętne! W wie¬ 
lu sprawach kościół się narzuca. I tak 
na przykład przyjazd papieża. Ja nie 
jestem na przykład katolikiem, pra¬ 
cuję, płacę podatki i z tych podatków 
jest sponsorowana ta pielgrzymka. To 
jest nie fair. Jeżeli ktoś chce powozić 
sobie papieża to niech to robi za swoje 
pieniądze, a nie szuka sponsorów z 
przymusu (czyt. niezainteresowanych 
podatników). 

O kim jest piosenka „Odwrócony 


od Boga”. 

C: To jest dziwne, ja ją napisałem w 
92 lub 93 roku. Wtedy było bardzo 
popularne chodzenie na Wspólnotę i 
to jest taka moja własna opinia, fan¬ 
tazja, fikcja o kolesiu, który poczuł 
powołanie. Był biedny i poszedł tam i 
zaczął się aktywować, ujrzał w tym 
pieniądze, zawładnęła nim chęć zysku 
i zapomniał o wierze, o swoim powo¬ 
łaniu. W końcu doszedł do wniosku, 
że kiedy zaczął wierzyć w pieniądz to 
stracił swoje młodzieńcze życie, no i 
nie dość że oszukał siebie to jeszcze 
oszukał własnego Boga. Ot tyle. 

W zeszłym roku doszło do profa¬ 
nacji cmentarzy prawosławnych 
w Lublinie. Czy coś o tym sły¬ 
szeliście ? 

R: Nie. nic o tym nie słyszeliśmy. 

„Nigdy Więcej” systematycznie 
donosi o aktywności nazi - skinów 
w Lublinie, (wg. „NW” ich ulu¬ 
bionym sportem są napady na 
pojedynczych kolesi udających 
się np. na giełdy muzyczne, czy 
nazi - skini są przede wszystkim 
kibicami Motoru Lublin, czy może 
również Lublinianki) 

C: Kiedyś gdy Lublinianka wchodziła 
do trzeciej ligi to miał być to klub an- 
tyrasistowski, antyfaszystowski. A 
jeżeli chodzi o skinów ogólnie to ich 
nie widać. Może ja jestem starszy, nie 
boję się ich i po prostu nie zauważam. 
Ten temat zanika na naszych ulicach. 
Zostaje problem jebanych kiboli. To są 
niezłe śruby, niezłe korby. <Ja widzę 
spore zagrożenie dla młodych ludzi, 
którzy wracają z giełdy, przechodzą 
przez Stare Miasto, a tam tego chuj- 
stwa siedzi pełno w niedzielę po mszy, 
mają swoje woreczki z klejem, bądź 
piją alkohol i szukają dymu. I to jest 
realne zagrożenie dla młodych kole¬ 
si. 

P: Ale są dalej w Lublinie. Trochę się 
to ostatnio uspokoiło, nie istnieje taki 
klub jak RKS Motor jest teraz LKP 
(Lubelski Klub Piłkarski), który jest 
w IV lidze. 

C: Nie, Motor jest w okręgówce. 

R: Kiedyś spotkałem kolesia, który do 
mnie mówił: panki, pankami i coś tam 
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woka 

>ili niezłe wrażenie 
a dziadowskim 
|fójl£zy koncert dla 
R| gier. 
e^toh ałkie 


jeszcze, wiemy, że Motor nie istnieje, 
ale nas to jebie, bo my na zawsze 
wierzymy w Motor i takie teksty. 

P: Na zawsze Motor. 

C: Trochę to jest paranoiczne. 

R: Aktywność skinów widać wtedy 
gdy jest dosyć bogate życie kultural¬ 
ne udergroundu w danym mieście. f 

Jeżeli brakuje tych koncertów to oni ||jP r 

nie mają punktów zaczepienia. Bo 
jeżeli koncerty są regularne to oni * 
mają okazję zaistnieć, przychodzą pod ^ , 

koncerty i nawet jeżeli nie mają szans łp 4 

narozrabiać to jednak jest ich widać. 

Tak było u nas kiedyś, teraz koncerty 

są sporadycznie i ich nie widać. Oni 

nawet na te nieliczne sztuki nie 

przychodzą. Może widać ich gdzieś na \ 

ulicach? 

P: Nie przychodzą, ale nie ma się co ■ 3 m 

temu dziwić, jpżeli jest załoga przykła- fi j ^ 

dowo 20 osób i są to kolesie w wieku f I JB f .i; 

15-20 lat. A nas jest kupa starszych 

gości, zahartowanych w bojach. Trud- * ^ , 

no, żeby 20 skinów przyszłoby na kon¬ 
cert punkowy,*bo zanim zdążyliby coś 
zrobić to dostaliby po mordach. B Bk 

R: Według nas ta opina „Nigdy Wię- ^ 

cej” jest przesadzona. No, może my 

jako bardziej dorośli nie mamy już do fc jeżdżają^iawet kapele z zachodu np, 
czynienia z tym zjawiskiem, 


P: Pewnie myślał o dyskotece... 

R: Nie, on na pewno myślał o pienią¬ 
dzach, bo płacił miastu pewnie jakiś 
tam czynsz i miał nadzieję, że zbije 
super kasę za to co my tam będziemy 
robić. I tak powstał klub „Industriał”. 
Ten khib funkcjonował od września 94 
Bocian, który zgadaj się kilkoma kole- do kwietnia 95. W klubie tym H 

siami i grają jako lĄ.NT^CHRIS^ koncerty punkowe i nie tylko, sound 
Wydali singla i ostatnio Longplaya, systemy, giełdy i wynajmowajHS 

Ostatnio grali konceHy na trasie z lokal. 

Brothers Interior (U.S.A) w Polsce, P: Tak, na osiemnastki. Jj 
Niemczech i Holandii. Wrócili zadowo- R: Chodziło o to, żeby był ajjj kaś kasa, 
leni. I żeby można było zapłacić temu czło- 


Snap Her, Los Crudos itd, 
Giełdy lą organizowane co dwa tygod- 
Powiedzcie co obecnie słychać w # nie. 

Lublinie i okolicach, bo mi się wy¬ 
daje, że kiedyś punx w Waszym 
mieście byli bardzo aktywni . 

C: Kiedyś w latach 88-89 gdy istniała 
„Laga” jeden z pierwszych niezależ¬ 
nych klubów w Lublinie... 

R: Nie tylko Lublinie, ale i w całej 
Polsce. A było to w okresie przemian 
z komuny na kapitalizm. Wtedy 
można było wiele wywalczyć. I mło¬ 
dzież w Lublinie wywalczyła sobie 
lokal, w którym mogła artykułować 
swoje rzeczy. 

C: Przy okazji dodajmy, że dali nam 
lokal na pół z KPNiln, a to sąjednak 

dwa inne nurty. To był czas dosyć zna- R: Nie ma^3GSE3SliłflLid 
nego strajku w Empiku. Zaczęły się kiegoś stałegorBffl 
sprawy sądowe, któr$ zmęczyły akty- 

wistów i ci ludzie, którzy kręcili Lagę Słyszałem, że RolH^jr! 
porozjeżdżali się, ktoś tam przeszedł przez ^pewien czjJynies 
na buddyzm i zaczęli kitejlffwać s ię klub. 
kulturą wschodu. j / 

R: Aktywność ta była do momentu, R: Cała historia zaczęła si 
kiedy był ten klub. Po jego stracie na 19$4 roku, kiedy to kilka os* 

2,3 lata życie undergroundowe zamar- Ja^ek Suszek (człowiek w 
ło, tylko funkcjonowały kapele: Amen, okresie mocno zaangażo 
Red Light, Przeciw i kilka innych oka- sprawy anarchistyczne -'y 
zjonalnych. Cały czas też funkcjono- „Saturatora”, „Rewię Kontr £ 
wał i funkcjonuje Lagart - czyli Bocian i ja, dogadaliśmy i 
wytwórnia, którą prowadzi Bocian, sprzyjającej koniunkturze że 
Nie było w tym czasie również giełd, bować coś ruszyć w Lublini 
Wszystko uaktywniło się w 1994 roku da-liśmy się z człowiekier 
na jesieni kiedy powstał klub „Indus- dzierżawił od miasta fabry 
trial”. Klub ten istniał przez rok, a pozwolił zorganizować nan 
później przez jakiś rok była komplet- . klub niezależny. Ten pan nie 
na posucha koncertowa. Teraz koncer- ca zdawał sobie sprawę co w 1 
ty w Lublinie są okazjonalnie. Przy- jscu będzie. * m 
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rzekę, kąpiąc 
razy nieźle dostał * 

pP^ ndustrialem” ludzie byli hĘ^ffiSSSS 
podzieleni na panki, hard córy 
później się zjednoczyli i to do tej są^||M®3 

II nawiązało się wtedy wiele naszJBjHj 
Ł ści, poza tym w „Industrialu” śmy 

tylko kapele punkowe ale też od dzi^gj 
Bk|łE. Każdy mógł sobie zagrać. P: Tu g 
BŁo mieliśmy bardzo słaby R:My "| 
iii nuli IliSiini u 'liii' ii l J! 


(śmiech) /i lista przebojów trwała jeszcze z 10 

R: Kiedyś nawet wyciągnąłem minut, ale chyba będzie tego/ 

R: Robimy swoją muzykę i swoje tek¬ 
sty, a wszelakie podobieństwa są przy¬ 
padkowe. 

w W ogóle to wypada mi Was poch¬ 
walić. Nowy materiał dobrze 
brzmi. Słychać, że zespół wiedział, 
nam czego chce w studio, a mocny 
chropowaty głos wokalisty daje 
jej to „coś”. Co myślicie o etykiet- 
że raz tak było i ce „dojrzały punk schyłku XX 
wieku”? 

R: Mi osobiście, ta etykietka podpaso- 
wała. To określenie oddaje charakter 
tego co robimy, w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Nagraliśmy kasetę, którą 
lada dzień wyda „Enigmatic”, albo już 
wyszła w chwili kiedy to czytacie 
(przełom listopada/grudnia 99). Mate¬ 
riał na tej kasecie to przede wszyst¬ 
kim piosenki na niej powstały po 98 
roku. 

P: Nie. 

R: Są dwie piosenki 8 Dnia Tygodnia. 
P: I z naszego okresu „industria- 
lowego”. 

R: Rzeczywiście. No to wychodzi tak 
pół na pół. 

C: Czyli songi z lat 92,94 i 98 
R: Ale większość i tak jest przearan- 
żowana już w 1998 roku. Podpytywa- 
łem się kilku osób czy czują tą różnicę 
czasową i większość z nich uważa, że 
jest zachowana spójność, co nas cieszy. 
Materiał ten jest dobrze nagrany w 
dobrym studio, wszystko dobrze 
słychać, pewnie do kilku rzeczy można 
się przyczepić. 

P: Pierwszy raz byliśmy w studio. 

R: Byliśmy bardzo zafascynowani 
wszelakimi pogłosami i różnymi ba¬ 
jerami, ale czuwał nad nami Sławek. 
I wielkie dzięki dla Sławka, który nas 
troszeczkę przystopował. A wokalis¬ 
tów jest dwóch. 

P: I obaj są zajebiści, (śmiech) 

t przykład lubię słuchać R: Reasumując jesteśmy zadowoleni 
orno i nie wiem czy ktoś się i już myślimy o nowym materiale, 
szej muzyce doszukać cze- 

Igrali oni. „Bo prawda jest jedna, / nic obok, 

^bardziej lubię Przeciw. przede mną i za mną niema,/ Bóg, 

Jpt tym to lubimy: So Much państwo, prawo to widma/ja jest- 
ead Kennedys, Dezertera z em miarą wszechrzeczy”, a co z 
ego okresu, NoMeansNo, Neu- resztą Twoich znajomych ? Czy 

rzeczywiście są oni cieniami ? I 
r nie lubimy Neurosis. ciekawe w jakimi jednostkami 

z zacząłem słuchać szwedzk- miary operujesz ? 
rd core’a i też mi się podoba. R: Ten tekst nie jest skierowany 
lubię Juggling Juglars. przeciwko drugiemu człowiekowi w 

lubię Defekt Mózgu i Sztywny wymiarze fizycznego istnienia. Nie 
l można przecież zanegować realności 

słucham Ewy Braun, żeby się istnienia drugiej istoty (nie tylko ludz- 
rć. kiej). Jest natomiast przeciw przeko¬ 

pię Ewę Demarczyk i Marka naniu o istnieniu prawd ostatecznych, 
tę prawd a priori. To przede wszystkim 

lnie: I śpiewamy „łubu dubu, deklaracje anarchisty w pojęciu Stirn- 
bu niech żyje nam prezes klu- erowskim, który w państwie, prawie, 

bogu widzi źródło zniewolenia. Wszy- 


z telewizji kasetę, na której był 
jakiś koncert. 

P: Gdzieś po ludziach są za¬ 
rejestrowane różne imprezy i 
może kiedyś komuś wpadnie 
ręce z tych archiwaliów... 

C: Dodam jeszcze, że w walce 
ze skinheadami pomagała 
policja (śmiech). 

R: Może to dziwne, ale można 
powiedzieć, 
nawet nie mylili panków ze 
skinheadami. 


Wróćmy do muzyki. Przeciw 
_gra punk rocka z bardzo sil¬ 
nym wpływem hard core’a. Uważ¬ 
ny słuchacz dT strzeże kilka cyta¬ 
tów muzycznych, które w sumie 
dodają uroku waszym piosenkom. 
Czy to przypadkowa zbieżność, 
czy też celowo cytujecie kogoś 
tam. A jeżeli tak to powiedzcie o 
tych muzycznych inspiracjach. 


gdy powstał,Jndustrial” to skini prze¬ 
stali być zagrożeniem. Ludzie się zjed¬ 
noczyli, łysym nigdy nią udało się 
wjechać do naszego kluhdHj 
P: Parę razy nieźle do giU 
C: I przez rzekę uciekali* 

R: Tak uciekali przg^^^Sn^^pe 
przy okazji. 


I a miałbym cytować? Muzy- 
szym wspólnym dziełem, nie 
jbyśmy kogoś cytowali, a 
idzi ci o zaszufladkowanie 
izyki to normalne, że jeste- 
•ych kręgów punkowych. My 
a w tym siedzimy, 
ma żadnych cytatów, 
pewno nie przychodzimy na 
lie mówimy sobie a teraz 
kawałek jak NoMeansNo czy 
It Ali, i ne robimy również 
owo wkładamy jakieś kilka 
r z innych kapel. Ale to że 
i się pewne podobieństwa to 
wychodzi coś co siedzi pod- 
e w naszych głowach, ale tak 
muzyką wszystkich kapel, 
ieuniknione. Muzyka jest 
Ina i te kilka riffów musi się 


P: Prze^ffl 

mocf ^sS 

grały niefffl 
HCczySlg 
Początkoi^ 
sprzęt, alei 
że na pacz; 
tłumnie-fil 


ludzie wj|| 
chować i ^ aś 

kłopoty z Rkwencj|^®ł8ffiJy^^^M 
tego, że alt mielii|| 

metę doprq? aj ziło doły 
j: OprócitegjOf§e nie n#f|r 
**zapłaci właścT elowi to n mm 
cie miały wp|yw zadymy ze l|SmE 
darni. Chodź tu konkretnie 
.autobus i jaBeś straszenie®^ 
klubu przez skinheadów naŁ&j 
na którym mieszkał. I wWjjS 
momencie stwierdził, że nie 
z tym nic do czynienia. 

P: I wszedł wukłady ze skinheadami 
co można zobaczyć na jednej okładek 
zespołu Konkwista... 

C: „Industriar został zdobyty... 

P: I kolesie stoją na naszej scenie z 
i m ł°" czerwon 4 flagą i r ę ce do góry 
R: Co ty opowiadasz? 

GrAle i tak dostali kilka razy niezłe 
wpierdol. 

R: Ale i tak nasz klub był sporym wy¬ 
darzeniem na ścianie wschodniej. 
Interesowała się nawet nami lokalna 
telewizja i robiła wywiady. 

C: Które się nigdy nie ukazały 


& 
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stkie te widma istnieją właśnie dzię- uczyć będzie się w domu?), a jak już chroniła, ale skoro oni potrafią o 
ki prawdom, które ludzie zwykli to czego się tam będzie uczyć. Nie ma godzinie 11 w nocy podjechać pod 
uważać za niepodważalne, za prawdy znaczenia ile klas będzie miała taka ławkę na której ja sobie piję z kolegą 
ostateczne. W związku z tym Ja jako szkoła. To powinno być zupełnie do- piwo i po chamsku się zachowują itd.); 
jednostka świadoma swego istnienia, browolne. i politycy i wszyscy ci, którzy niszczą 

własnej godności z wolą życia płynącą C: Właśnie, ważne jest kształtowanie świat. 

z mojego Ja, pierwotna wobec państ- zainteresowań dziecka. R: Jak Cezar zauważył wszyscy jes- 

wa, Boga; prawa buduje się i de- R: My nie mamy jeszcze dzieci i nie teśmy odrębnymi istotami i każdy z 
maskuje absurd wynikający z wiary mamy w 100% wyrobionego zdania na nas ma swoje zdanie na temat współ- 
w prawdy ostateczne. Stąd te słowa temat edukacji popartego naprawdę czesnego świata. Przeze mnie nie jest 
„Bóg, państwo, prawo to widma, ja głębokimi przemyśleniami. Ale chyba on w pełni akceptowany. Nie jest to 
jestem miarą wszechrzeczy”. łapiecie o co nam chodzi? najlepszy ze światów jak powiedział 

P: Jedyna dobra rzecz jaka pojawiła jeden z filozofów. Nasze teksty mówią 
Czy zdarzenie w pokoju nr 249jest się z tą reformą to to, ze dzieci w pier- o problemach świata i zawarte są w 
autentyczne? wszych klasach uczuć się będą bawiąc nich postulaty zmian. I tutaj nie 

R: Nie wiemy tego gdyż tekst nie jest się, a nie tak jak kiedyś siedząc od zgodziłbym się z tyra^je uciekamy w 
napisany przez nas. małego w twardych ławkach. świąt mąrzeń i sn&^ r Choci|ż może 

C: Ten tekst jest bardzo życiowy i | że jestjUgleczką, punk 

możliwe, że taka sytuacja albo podob- Słuchając Waszej muzyki odnoszę a każd^fflB^ jest jakby 

na miała kiedyś miejsce. To jest pio- wrażenie, że uciekacie od rzeczy* ucieczką o| rzeczywilBBRw pewnym 
senka rzeczywiście wyrwana z życia, wistości do swojego świata „ma- sćnsie. Ale punk jest przede wszyst- 
R: Tekst prosty i emocjonalny. A poza rżeń i snów” i stamtąd „mani- kim jednak krytykom t3|#eczjwist- 
tym fajny numer. akalnie i szyderczo kpicie”. Wyda- ości i tworzeniem . I 


okładki, 


przpowko czemu jesteśmy. 

Na koniec jeszcze tradycyjnie po- 

S ajcie swoje namiary i warunki 
otyczące zaproszenia Was na 


tć w każ- 
y własny 
Chętnie 
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Z wokalistą Podwórkowych Chuliganów Frantzem /F/ rozmawiał 
Wojtek /W/ podczas koncertu we Wrocławiu 9.X.99. Pogawędka 
miała miejsce w ogródku baru McDonalds, znajdującego się 
blisko klubu, ze względu na spokój, światło i parasole 
chroniące przed deszczem. Frantz szczególnie żywiołowo 
reagował na wszelakie osoby o wyglądzie zgodnym z fasonem 
punk & skin, które ustawiały się w kolejce do kasy. Ale zapewne 
i tak nie słyszały inwektyw rzucanych z zewnątrz. 

Nie przeczytacie tutaj nic o polityce, gdyż lider P.Ch. programowo 
unika jakichkolwiek tematów, które mogą się z polityką kojarzyć. 
Po prostu jest „skrajnie” apolityczny /he, hel 



W: Kiedy zapisaliście się do Dr Martensa? 
Macie legitymacje ? 

F: Jeżeli chodzi o Dr Martensa to ja oso¬ 
biście nie korzystam z tego lekarza. Wiem, 
że Gilun był u tego lekarza i nosi buty, 
Kania też... a i Duken ma martensy. Czyli 
oni byli na zabiegu u Dr Martensa. Ja jesz¬ 
cze nie byłem, ponieważ do końca nie ufam 
temu doktorowi. 

W: Skoro, już poznaliśmy intymne szcze¬ 
góły związane z waszym zdrowiem to 
opowiedz o historii zespołu. 

F: Historia zespołu jest opisana w zinie 
Garaż, po co się powtarzać. Odsyłam zain¬ 
teresowanych do tego pisma. Dodam tyl¬ 
ko, że doszedł do naszego składu trębacz, 
koleś z Torunia, który udziela się także w 
zespole SKAPOINT. 

W: Zmieniliście trębacza ? Płytę nagrywał 
z Wami inny człowiek. 

F: Jeżeli chodzi o studio, to tam w ogóle 
był koleś wypożyczony, który zrobił kawał 
dobrej roboty za co mu - Mistrzowi ze 
Szczecina - dzięki! A teraz kolesie, którzy 
grają z nami tzn. trębacz oraz Przemek na 
saksofonie, po prostu nauczyli się partii, 
które powstały w studio. Wszystko to było 
spontanicznie zrobione. Koleś przyszedł do 
studia i w dwa dni zrobił saksofony do tych 
numerów, do których trzeba było je zrobić. 
W: Dzidek też w studio coś zagrał ? 

F: Dzidek dobrze zapodawał rękoma i 
mówił: „tak” albo „nie”. Był realizatorem i 
współtwórcą tego tematu. 

W: Słyszałem, że okładkę Waszej debiu¬ 
tanckiej płyty ozdabia obrazek, na którym 
podwórkowy chuligan ciśnie dwóch peda¬ 
łów. Co Wy macie do homoseksualistów? 
F: Na jakiej okładce ? 

W: Waszej. Jest chuligan ? 

F: Jest. Nasza okładka przedstawia zdjęcie 
naszego perkusisty, bodajże z Ciechocin¬ 
ka z przed N lat, które to tata mu zrobił 
jak byli na tężniach. 

W: Ciśnie dwa pedały ? 

F: Ciśnie dwa pedały i jak można zauważyć 
to przy prawym kole lub przy lewym (to 
trzeba wylukać tą sprawę) jest nie ogryzek 
od loda tylko wafelek od loda. 

W: O.K. To znaczy, że nie ma na tym obraz¬ 
ku żadnych podtekstów i nic nie macie do 
homoseksualistów ? 

F: Nie rozumiem. 

W: Ciśnie pedały, no nie ? 

F: Ale, nie ojej. Powrót na ulice. 

W: Co powrót na ulice ? Unikasz tematu 
homoseksualizmu, tak ? 

F: Ja nie mam czasu na takie rzeczy w 
ogóle. 

W: Nie interesuje ciebie to ? 

F: Nie. 

W: O.K. Opowiedz gdzie spędzacie wolny 
czas w Płocku ? 


F: Z tym jest różnie... W Płocku ciężko jest 
jakoś spędzić czas. Od poniedziałku przy¬ 
puśćmy do piątku tyrka, reszta obsady 
szkoła, a ja bezrobotny na zasiłku. No i w 
piątek jakieś tam zgromadzenie. Ale ja 
częściej przebywam w Toruniu i tam 
spędzam jako tako wolny czas. Czy na ja¬ 
kiś koncertach czy w knajpach. A jeżeli 
chodzi o Płock to nie wychodzę na miasto 
w ogóle. Po prostu nie ma co szukać knajp 
takich gdzie ludzie się spotykają i jest fa¬ 
jnie. 

W: Na ławeczkach nie siedzicie ? 

F: Ja bardzo lubię siedzieć na ławkach nad 
Wisłą, trzymać w garści sprzęt i jak hejnał 
zawyje to daje mi to sygnał, mańka mi się 
rusza i muszę wtedy zrobić jeden ruch o 
tak (i tu drodzy czytelnicy Frantz uniósł 
rękę z zwiniętą dłonią w trąbkę do ust, a z 
gula wydobył się dźwięk, który uzyskuje 
się poprzez mocne, rytmiczne uderzenia 
języka o podniebienie) 

W: Czy ponad seks przedkładacie flaszkę? 
F: Oooo jaaakie pytanko... 

W: Takie jakie texty. Chcesz powiedzieć, 
że to takie żarty w piosenkach. 

F: No, nie. Nie do końca to są żarty. Ja 
miałem parę osobistych problemów, nie 
będę ci tutaj cukrował, chodzi o to, że 
ciężko jest. A texty po prostu napisałem 
tak, żeby były wesołe, bo przecież trzeba 
się cieszyć. Jednocześnie są to moje texty 
osobiste i ja wiem jaki sens jest zawarty w 
tym o czym piszę. 

W: Podrążmy jeszcze trochę temat picia, 
jakże istotny w waszej twórczości. Ile po¬ 
traficie wypić? Ustalmy ile da rady każdy 
w zespole. 

F: ..nie to nie jest tak... Ostatnio obsada 
bardzo dużo pije, a zarazem kontrolują się. 
To mi się w podoba u Chuliganów, że 
wiedzą, że jest czas, jest najebka, a w 
pewnym momencie trzeba zagrać koncert. 
Wiedzą, że nie można zrobić wiochy, żeby 
ludzie jakoś go dostrzegli, a nie olać sobie, 
wyjść na scenę najebany jak prosiak i w 
ogóle. Z tym jest jeszcze umiar. A co do tego 


co się dzieje po koncertach to jest to 
masakra. 

W: Dużo potraficie wypić ? 

F: Oj dużo. 

W: Uściślij to dużo. Dwie kraty na zespół, 
no ile ? 

F: (po dłuższym namyśle) Nie mogę ci 
dokładnie powiedzieć, to zależy od humo¬ 
ru, czy od tego co jest na zasięgu. Ja na 
przykład preferuję trunki... no nie co mi 
się podwinie pod łapę bo benzyny nie piję, 
ani nie wącham kleju, ale to co jest to się 
napiję, byle było dobre, i jak jest dobre to 
w dużych ilościach. 

W: Przede wszystkim wina i piwo ? 

F: Nie, reszta zespołu nie pija win. 

W: Teraz takie pytanie bardzo osobiste do 
Ciebie. W waszych piosenkach jest mowa 
tylko o piwie i winie. Słuchaj, jak ty, 
nazywając się Wudarski, możesz nie pisać 
hymnów na temat wódki ? 

F: Nie mogę pisać hymnów na temat picia 
wódki nazywając się Wudarski ponieważ 
Wudarski pisze się przez „u” zwykłe, a 
wódka przez „ó” kreskowane. 

W: Proszę poinformuj początkujących 
adeptów ska, co nazywacie „betonem” w 
Płocku. 

F: Najtańsze wino. 

W: Powróćmy na ulicę. W utworze „Pank- 
pers” dajecie do zrozumienia, że punki na 
ulicach to mit... 

F: ... Nie !!! W tym numerze i w tym tekście, 
zwrotka jest w ogóle o niczym, a w refre¬ 
nie jest oi! oi! i chodziło o to, żeby było 
wesoło. 

W: Myślisz, że punki są na ulicach ? Widać 
ich gdzieś w ogóle ? 

F: Punki są na pewno na ulicach i będą. 
Tak samo jak i skinheadzi, i rudeboye i 
heartbertsi. 

W: Dzisiejszy koncert był bardzo potęż¬ 
nym, energetycznym kopem, czuć w Was 
tą energię i świeżość. Czy Podwórkowi 
Chuligani łącząc ska i oi! grają dla wszyst¬ 
kich? 

F: Tak, nie ma podziałów, że ktoś tam nie 
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może stać pod sceną, czy też ja nie mogę 
sobie z nim piątki przybić. Niech się wszy¬ 
scy bawią, którzy chcą słuchać chuliga¬ 
nów? 

W: I ponownie na ulice. Rzucacie tezę, że 
to chłopcy z ferajny będą szerzyć terror na 
ulicach. Że to ich czas. Nie wiem jak wam, 
ale mi chłopcy z feraj-ny kojarzą się z 
młodymi włoskimi mafiozami. Czy pisząc 
ten tekst myślałeś o „Ojcu Chrzestnym” ? 
F: Tak, ten tekst napisałem po obejrzeniu 
„Chłopców z Ferajny”. A, że trochę miałem 
bąbeczkę, to jak widziałem Roberta De 
Niro i innych obsadowiczów to zaraz im 
meloniki zapodałem, glanczarsterki i tak 
ten tekst powstał. 

W: W Polsce to jednak na ulicy brudne in¬ 
teresy robią dresiarze, co o nich sądzisz oni 
przecież mają się nijak do klimatów oi!, ska 
etc. I oni w ogóle tego nie słuchają. 

F: Nieee, mieliśmy mówić bez podziałów 
jakichś. Ja na przykład mam znajomych 
tzw. dresiarzy i są w porządku goście. 
Wiesz są chuje i parapety. 

W: Dla nich też gracie ? 

F: Myślę, że tak. 

W: Zauważyłem, że nie macie ani jednej 
piosenki o piłce nożnej... czy byłeś kiedy¬ 
kolwiek w życiu na meczu Petry? 

F: O przepraszam bardzo, dzisiaj wystąpił 
numer „Piłkarze” - nasz najnowszy. Szko¬ 
da, że Polska przegrała ze Szwecją akurat 
dzisiaj. Widzieliśmy przypadkowo końców¬ 
kę meczu w jakimś tutaj klubie we Wroc¬ 
ławiu. Natomiast na meczach Petry byłem 
na Stomilu i na Legii, czyli na tych 
najważniejszych meczach. 

W: Czy w Płocku chodzą skini na mecze ? 
F: Chodzą kibice wśród których są skin¬ 
headzi i są normalni ludzie, nawet całe 
rodziny. Mają swój młyn. Ja zresztą grałem 
w piłkę w Wiśle Płock i nawet doszedłem 
do juniorów będąc w siódmej klasie, ale 
niestety zacząłem tworzyć zespół Strajk i 
wtedy zaczął się alkohol i olałem sobie 


piłkę nożną i niestety... A może teraz 
byłbym reprezentantem Polski? 

W: Nazwa Podwórkowi Chuligani do cze¬ 
goś zobowiązuje, chuliganicie wy na tych 
ulicach ? 

F: A jak ty odbierasz tą nazwę ? 

W: Tak wiejsko. Kojarzy mi się ona z 
chłopaczkami, którzy siedzą przed bloki¬ 
em na ławeczce i śmiecą dookoła łupinami 
od słonecznika, a sąsiadki mówią o nich 
„te chuligany to...”. Tak odbieram tą nazwę. 
F: Tak to odbierasz ty, my inaczej. 

W: No to jak to odbieracie? 

F: Oj nie powiem ci. 

W: Tzn. co ostrzy kolesie. 

F: No żarty się skończyły (i w tymmomen- 
cie wasz wywiadowca skleił lewego pod¬ 
bródkowego). 

W: (po wymianie uwag ustnych i ręcznych, 
pada kolejne pytanie, tym razem poważne) 
Wasza płyta pomimo tego, że jest od 
niedawna dostępna odbiła się sporym 
echem. Opowiedz o tym i o planach na 
przyszłość. 

F: Tydzień temu graliśmy w Płońsku, w 
Białymstoku i nie wypalił Przasnysz. Dz¬ 
iękujemy pani organizatorce z Domu Kul¬ 
tury. Przyjeżdżamy, a tu nie ma nic. Zro¬ 
biliśmy sobie zdjęcie przez Domem Kultu¬ 
ry, wyślemy jej i pani organizatorka musi 
oddać zwroty, a jak! Żarty się skończyły. 
Plany. Na pewno nie długo zagramy w Lu¬ 
blinie, w Warszawie i paru innych miejs¬ 
cach. I może mój koleś w Berlinie załatwi 
nam traskę po Niemczech i przymierzamy 
się do Anglii (ale nie mówię hop). 

W: Czy ci, którzy znają was z płyty mogą 
spodziewać się, że na żywo zawsze będzie 
ostrzej ? 

F: Wydaje mi się, że tak. Płyta, która 
została wydana przez Rock’n’Roller jest 
zbyt słodko nagrana dla wielu ludzi, ale 
mówię im: „ludzie przecież to dobre studio 
i musiała być tak na słodko nagrana, kto 
odbiera tak to tak. My uważamy, że nie jest 


za słodko nagrana. Wręcz ja jestem zado¬ 
wolony z tego i myślę, że kumple z obsady 
tak samo”. 

W: Muzycznie coś zmienicie, czy dalej bę¬ 
dziecie iść w stronę ostrego grania? 

F: Ciężko jest teraz w tych czasach, dla¬ 
tego stawiamy na rzeczy szybkie. Regicz- 
ku odjazd. 70 % Oi!-ja i 30% SKA lub 
odwrotnie. 

W: Czy się ciebie ktoś pytał o pokrewieńs¬ 
two z Wiktorem Zborowskim ? 

F: O pewnie !! W studio, na ulicach i w 
ogóle. Wiktor Zborowski nie jest moim ido¬ 
lem. Ale jak graliśmy w Strajku to tam jest 
perkusista Jacek Trafny i on też ma oku¬ 
lary i ludzie myśleli, że jesteśmy braćmi. 
W: Ale po autografy jeszcze ludzie nie 
podchodzą? 

F: Oooo ! Autografy! Mogę się wódki napić 
z kimś kto chce autograf, a nie autografy. 

Wobec tego autograf wzięliśmy podstępnie 
mówiąc Frantzowi, że chcemy wysłać mu 
ten text do autoryzacji. Karteczkę mamy 
wklejoną do naszego albumu z autogra¬ 
fami gwiazd punk sceny w Polsce. Tak więc 
bądźcie czujni i nie piszcie nic pochopnie, 
a szczególnie imienia i nazwiska... 

Z reporterskiego obowiązku dodamy, że 
zespół Podwórkowi Chuligani chętnie 
przyjedzie do waszego miasteczka za zwro¬ 
ty, żarcie, to o czym tu bardzo długo gada¬ 
liśmy i pewnie jeszcze coś do ustalenia. 
Spieszcie się, puki jeszcze ci kolesie są w 
porządku i nie odbija im palma to macie 
szansę na realne to „coś do ustalenia”. 

Podwórkowi Chulgani 
Robert Wudarski 
Ul. Baczyńskiego 3/65 
09-409 Płock 
tel. (0-24) 2634781 
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A. ftąk 

niezauważalni, włączyliśmy się do procesji 


Niezauważalni, włączyliśmy się do procesji. Było to ze 
wszech miar zabawne, nieco niestosowne, niezbyt taktowne, 
niezbędne, żeby zabić nudę, która kiedyś tam zalała nas tak, jak 
w Pierwszych Dniach ocean zalał ryby (które, zanim to nastąpiło, 
miały może nadzieję, że przyjdzie im skakać po drzewach - w 
końcu nigdzie nie jest powiedziane, ani napisane, że Akt Stworze¬ 
nia miał być przyjemnością dla wszystkich). 

Innym sposobem zabijania nudy było zastanawianie się 
nad tym, czy skończyliśmy tak dlatego, że byliśmy wyjątkowo 
złymi ludźmi, czy też kończą tak wszyscy... 

Ale nie znamy wszystkich. 

Nie znamy nikogo poza nami pięcioma... Może wszystkich 
pakuje się w paczki po pięć sztuk i wyrzuca na wiatr nicości... 

A może nie. 

Nas w każdym razie jest pięciu i pewnego dnia, niezauwa¬ 
żalni, włączyliśmy się do procesji. 

Procesja była poważną sprawą, sądząc po minach 
uczestniczących w niej ludzi i po melodiach pieśni, które śpiewa¬ 
li. Nieśli różne podniosłe malowidła, rzeźby i sztandary. Podnosili 
je wysoko ponad pochylone nisko głowy, zakryte czarnymi kap¬ 
turami, aż proszącymi się o pranie i ogólną reperację, jak zresztą 
całe ich nader surowe odzienia. 

Właśnie wchodzili do pogrążonego w strachu (bo nadciąga 
procesja) miasta. Przeszli przez nie tak, jak wcześniej przez kilka 
innych miast, nieświadomi, że, niezauważalni, włączyliśmy się 
do procesji. 

Celem marszu była skalista góra. Była już blisko - tuż za 
tym miastem zacznie się podejście... Niektórzy z ubranych w 
czarne i połatane odzienia (nierzadko zamieszkałe przez różne 
drobne i wredne, bo potrafiące nieźle ugryźć, formy życia, ale jak 
asceza to asceza) uczestników procesji nieśli na plecach meta¬ 
lowe elementy, które połączone razem, skręcone śrubami i 
zespawane (jeden z pątników pchał w pokorze wózek z butlami z 
tlenem i acetylenem) utworzyć miały wielki krzyż, który po wie¬ 
ki wieków zdobić będzie szczytu tej góry... Będzie szerzyć wiarę i 
przyciągać błyskawice. 

A my niezauważalni, włączyliśmy się do procesji. 

Wyszukaliśmy takich, których ukryte pod kapturami 
twarze wydawały nam się niesympatyczne, i kopaliśmy ich w 
pięty, żeby się dziwili, żeby się złościli, a przynajmniej po to, by 
się potykali... 

Niektórych z nas to śmieszy, gdy ktoś się potknie. 

A niektórych nie. 

Jednym z powodów, dla których uznaliśmy, że złączenie 
nas w pięciu było świństwem jest to, że taka liczba zawsze sprzyja 
kłótniom; bo przecież wiadomo - jeden z drugim postanowią tak, 
trzeci siak, a piąty nie wie, co ma robić i wkurza jednych i 
drugich... Myślimy, że parzyste liczby są lepsze. 

Teraz też wynikła sprzeczka: ja i jeszcze jeden uznaliśmy, 
że skoro już, niezauważalni, włączyliśmy się do procesji, to pow¬ 
inniśmy czynić uda, żeby się pośmiać i zobaczyć co będzie... Dwóch 
innych uważa natomiast, że byłoby to nieuczciwe. Ten nieparzy¬ 
sty jest jakiś dziwny - twierdzi, że pewnie zawsze znajdowali się 
tacy jak my którzy czynili cuda, podkładali nogi i tak dalej, i że 
właśnie dlatego są procesje, obrzędy i ponure pieśni... 

On zdecydowanie jest jakiś dziwny. Jeden z nas (ale nie ja) 
sądzi, że on, ten piąty, to konfident, chociaż nie potrafi spre¬ 
cyzować czyj. 

Tak czy tak, ja i ten drugi zdecydowaliśmy, że robimy cuda... 

Gdy procesja wyszła już z miasta, odebrawszy przedtem 
hołdy i wysłuchawszy przemówień miejskich dostojników, 
przemówień utrzymanych w duchu poparcia i wiernopoddańc- 
zej uległości, po tym wszystkim, co kierowane strachem miasto 
dla niej zrobiło, na jej drodze pojawił się słup ognia... 


Wyrastał wprost ze ścieżki, która prowadziła na szczyt góry. 
Nie był zbyt wysoki ani zbyt stabilny - chwiał się na lewo i pra¬ 
wo; nie jest łatwo wywołać porządny, prosty i stateczny słup ognia 
tylko we dwóch... Ci dwaj, co byli przeciw, nic a nic nie pomogli, 
a ten piąty marudził, że to już było, że to nic odkrywczego i tak 
dalej... 

Ciekawe, kim on był za życia? 

Tak czy owak, procesja była zachwycona, w końcu nie co 
dzień zdarzają się aż tak efektowne cuda... 

Przy okazji okazało się, że niektórzy nie byli dotąd zbytnio 
przekonani co do ideowego rdzenia procesji: zobaczywszy słup 
ognia wpada zaczęli w panikę, histerię, popłoch i co tam jeszcze; 
ludzie małej wiary. Wymachując rękoma i krzycząc w niebogłosy 
biegli z powrotem do miasta... 

Za to reszta padła na kolana i podnosząc w górę ramiona 
złożyła słupowi ognia pokłon aż do samej ziemi. 

Zupełnie jak Turcy albo jacyś inni muzułmanie. 

Ja i ten drugi mieliśmy uciechę, a po chwili nawet ci dwaj, 
co byli przeciw cudom, zaczęli się śmiać i tylko ten nieparzysty 
mówił, że to żenujące, że takich rzeczy nie powinno się robić dla 
zabawy; nie chciał jednak powiedzieć, czy według niego dla in¬ 
nych niż zabawa powodów rzeczy takie robić można... 

Nie wiem jak kogo, ale mnie on wkurza. 

Człowiek, który procesję prowadził, chociaż strojem niczym 
się od innych nie różnił, wyróżniał się zdecydowanie swoimi 
charyzmatycznymi rysami twarzy... I wyrazem oczu. To on pier¬ 
wszy powstał z kolan i, nie zważając na wciąż chwiejący się tuż 
przed nim słup ognia, odwrócił się, spojrzał ponad głowami 
przerażonych i pochylonych w wyrażającej hołd pozie wiernych, 
i popatrzył na nas, którzy niezauważalni, włączyliśmy się do pro¬ 
cesji, a teraz staliśmy z tyłu... Jego przenikliwe spojrzenie spoczęło 
najpierw na mnie, potem na tym drugim od cudu... 

Miałem wrażenie, że człowiek ten naprawdę nas widzi. 
Poczułem się nieswojo i spuściłem wzrok. 

Płonące oczy człowieka badawczo się w nas wpatrywały. 
Po kolei, oskarżycielsko i z wyrzutem lustrował każdego z nas, 
każdą z naszych niewidzialnych twarzy... 

To świństwo, że nie uprzedzono nas, że ktoś z żywych może 
nas widzieć. 

Klęczący uczestnicy procesji powoli przyzwyczaili się do 
tego, że na ich drodze wznosi się słup ognia, poza tym słup ten 
był coraz mniej wyraźny, bo ciężko skupić się na wytwarzaniu 
takiej iluzji, kiedy ktoś (w tym wypadku prowadzący procesję) 
wwierca ci się w duszę, której przecież za niczym nie potrafisz 
teraz ukryć... 

Zaczęli podnosić głowy i spoglądać pytająco na swego przy¬ 
wódcę, chcąc się pewnie dowiedzieć, dlaczego stoi tyłem do cudo¬ 
wnego Znaku i z podejrzliwością wpatruje się w pustą przestrzeń 
za procesją... 

Nie wiem jak inni, aleja czułem się nieswojo. 

Nie przywykłem do tego, by ktoś z żywych na mnie patrzył. 

Któryś z nas szeptem podsunął, że może ten człowiek jest 
tym, czym my, ale wtedy ten piąty rzekł tonem nie znoszącym 
sprzeciwu, że to po prostu jeden z Wybranych... 

Kto go wybrał i dlaczego - tego nie powiedział. 

A potem ten wprawiający nas w konsternację człowiek 
spojrzał na niego, na tego naszego nieparzystego, na piątego, i 
zbladł, spuścił wzrok, pochylił się, znów zwrócił się w stronę słupa 
ognia (teraz już mizernego i mało wyraźnego) i zaintonował pieśń, 
którą podjęła cała reszta procesji. 

Słup ognia zniknął, bo nagle poczuliśmy się głupio i 
odechciało nam się tej zabawy. Procesja ruszyła dalej, podbudow¬ 
ana Znakiem, który potwierdzał, umacniał, uwznioślał i tak dalej. 

W mieście ci, którzy na widok Znaku umknęli z procesji. 
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wszem i wobec opowiadali o Cudzie i zaczynali już robić za gwiaz¬ 
dy mediów... 

A my zeszliśmy ze ścieżki, odłączając się od procesji, i za¬ 
częliśmy naciskać na piątego, żeby się wytłumaczył z tego, co 
zaszło. 

Staliśmy tak, kawałek od ścieżki, na zalanym późnym 
słońcem płaskowyżu, który z jednej strony opadał w dół skalistą 
przepaścią, a z drugiej płynnie przechodził we wzniesienie góry, 
na którą teraz mozolnie wspinała się procesja. Zżółkłe i spalone 
przez słoneczne promienie trawy i krzewy kosodrzewiny nie czuły 
ciężaru naszych stóp i naszych ciał, nasze sylwetki nie rzucały 
cienia... Tak to już jest, gdy jest się niezauważalnym; gdy jest się 
piątką niezauważalnych. 

Piąty albo nie mógł, albo nie chciał się wytłumaczyć. Kręcił 
coś, że ma wrażenie, że widział już kiedyś tego od prowadzenia 
procesji. Wydaje mu się, że był wtedy sam, chociaż - jak mówił - 
z drugiej strony ma wrażenie, że było ich trzech... „Trójca” - to 
słowo, chociaż bez zaczepiania o cokolwiek, kołacze mu w pa¬ 
mięci... 

Zakładając, że mówił prawdę, jest jedynym z nas, który 
nie pamięta, by kiedykolwiek żył fizycznie, by kiedykolwiek fizy¬ 
cznie umarł... 

Na mój gust, to zmyśla, że aż strach - dziwoląg albo konfi¬ 
dent, nie ulega wątpliwości. 

Na tym płaskowyżu zastała nas noc. Nikt z nas nie miał 
ochoty teraz wracać, tym bardziej, że nikt nie pamiętał, gdzie 
mianowicie wracać byśmy mieli... 

Noc była pogodna i aż się prosiło, żeby rozpalić ognisko. 
Niestety, nie byliśmy w stanie tego dokonać. 

Drżąc na lekko chłodnym, nocnym wietrze, przezroczys¬ 
tości jak powietrze, patrzyliśmy na rysujący się swym absolut¬ 
nie czarnym masywem na tle nocnego, granatowego nieba 
szczyt góry... Migotały na nim światełka pochodni - widocznie 
procesja szła nie zważając na to, że zapadła noc. 

Było w tym coś pięknego. 

Punkciki ludzkich sylwetek dowlokły się na sam szczyt i 
przy ognikach pochodni, nie zważając na to, że właśnie jest środek 
nocy, zabrały się za składanie wielkiego, żelaznego krzyża. Wśród 
czerwono-pomarańczowych płomyków pochodni zajaśniał żółto- 
niebieski płomień palnika acetylenowego, którym pielgrzym- 
spawacz łączył ze sobą elementy konstrukcji. 


Spoglądaliśmy na to podnosząc niewidzialne głowy ku 
temu pulsującemu pracą szczytowi, chuchaliśmy przy tym na 
nieistniejące dłonie, by je nieco rozgrzać, i czekaliśy na świt, który... 

...który w końcu nadszedł. 

Na skalistym szczycie góry widniał ogromny, stalowy krzyż. 

Nikt z nas nie pamiętał, kiedy zasnął, w każdym razie jed¬ 
nak nie dotrwaliśmy do tego najważniejszego momentu nocy - 
nie widzieliśmy, jak ludzie, pewnie za pomocą jakichś lin i 
wyciągów, dźwigają konstrukcję krzyża do pozycji pionowej. 

Teraz, rano, mogliśmy tylko podziwiać błyszczące w 
promieniach wstającego słońca, patetyczne i gotowe już dzieło... 

Po kilku minutach zobaczyliśmy procesję - teraz już mniej 
podniosłą; przede wszystkim potwornie zmęczoną, pochyloną, 
ale już nie z szacunku dla świętych symboli, ale z wyczerpania... 
Obrazy i rzeźby przedstawiające święte symbole ciągnęli po zie¬ 
mi, wzniecając nimi obłok kurzu. Schodzą z góry i wracają tańg, 
skąd przybyli, po wykonaniu swej zbożnej misji. 7 

Mijali nas - bo miejsce, w którym staliśmy po spędzeniu 
nocy leżało trochę obok traktu - i nic nie wskazywało na to, by 
zdawali sobie sprawę, że jesteśmy tuż obok. 

Dopiero ostatni z przechodzących - a był to ten, który w 
tamtą stronę prowadził procesję - zatrzymał się przy nas, obrzucił 
szyderczym spojrzeniem, a nieparzystego czyli piątego obdarzył 
ukłonem - niskim, ale nie całkiem poddańczym. Patrząc wciąż w 
miejsce, w którym piąty miałby, gdyby istniał, oczy, wskazał 
palcem na widniejący na szczycie góry krzyż... 

I odszedł, doganiając resztę wyczerpanej procesji. 

Spojrzeliśmy na piątego, ale on wzruszył tylko ramionami 
i powiedział, że nie wie, czemu ten człowiek tak na niego patrzył. 
Co do widniejącego na szczycie góry krzyża, to przyznał, że 
wywołuje on w nim jakieś niejasne i raczej nieprzyjemne wspo¬ 
mnienia. Mówił, że na widok tej konstrukcji swędzą go dłonie, 
stopy i lewy bok. 

Wszyscy czterej spojrzeliśmy po sobie, a w spojrzeniach tych 
był duży ładunek sceptycyzmu co do mężnych wypowiedzi 
piątego... 

Konfident, na pewno konfident. 

Tak czy siak, nic tu po nas. Wszyscy, nawet ten nieparzy¬ 
sty, pognaliśmy w podskokach ścieżką w dół, ku miastu, i już 
niebawem, niezauważalni, włączyliśmy się do procesji. 







R.A.P. "FolIow the sun" 
długo oczekiwana płyta 
CD najlepszej polskiej 
b r yęf&dy roots Street 
reggae. Sam© hity plus 
coś mniej znanego... 


ZŚSOZł "Ku wolności" 
gratka dla wielbicieli 
pulsującego reggae z 
damskia wokale© i 
ciekawy®! tekstaai 


p.o. box 2 
44- 120 pystaice 

www.kki.netpl/clowtóma.htm 


Ol POLLOI “live gliwice” 

niesamowity koncert Szkotów z ‘98 
stare i nowe kawałki, punkowa 
atmosfera, ponad 70 min muzyki 
która cię rozwali! Jakość bez kitu! 

siu ttyKadf z li iffezę i JJ.P.*®/ 
zaadresowaną kopertę ze zaaczkies 
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nadchodzące nowości ; REGGAE-NERACJA (Mc) oraz tomik z tekstami Darka Duszy 

+ chwyty na gitarę ! 
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PIĄTA STRONA ŚWIATA 

Odpowiedzi udzieliła nam bydgoska część ES.Ś. czyli Długi (bas)i Szalek (gitara) oraz na jedno pytanie odpowiedział 
wokalista Mały 


WASZ ZESPÓŁ UKAZAŁ SIĘ ŚWIATU 
KASETĄ I CD WYDANA PRZEZ NNNW. 
JAKO, ŻE WCZEŚNIEJ NIE BYLIŚCIE 
ZBYTNIO ZNANI, POWIEDZCIE SKĄD SIĘ 
WZIĘLIŚCIE - CO BYŁO PRZEDTEM? 
Pytanie jest standardowe, odpowiedź 
będzie podobna. Zespół założył Mały 
- voc i Bartek - gitara. Potem los 
sprawił, że się spotkaliśmy. Doszed¬ 
łem ja czyli Długi, potem Szałek, no i 
ostatni był Tomek - perkusja. Od 
niedawna korzystamy również z 
pomocy naszego przyjaciela Wojtka, 
który przygrywa nam na trąbce. 
Każdy z nas coś tam wcześniej robił, 
więc nie zaczynaliśmy od zera. Oczy¬ 
wiście trochę potrwało zanim się 
zgraliśmy i dogadaliśmy ale teraz 
chyba już wiemy czego chcemy i jest 
nam ze sobą dobrze. 

SKĄD WZIĘŁA SIĘ NAZWA, BO JEST 
TAKA... INTRYGUJĄCA I BARDZO PASUJE 
DO WASZEJ MUZYKI? 

Co do nazwy to na pewno wymyślił ją 
mały i o ile wiemy pochodzi ona od 
tytułu jakiejś książki, to chyba tyle. 

ILE DO TEJ PORY ZAGRALIŚCIE KON¬ 
CERTÓW? JAK GRAŁO SIĘ WAM NA 
FESTIWALU „TURBOPUNK”, BO WYGLĄ¬ 
DAŁO TO TAK, JAKBYŚCIE ZAGRALI JUZ 
NIEJEDEN DUŻY KONCERT? 

Tak trzecie pytanie jest trudne, bo 
tych koncertów nie było zbyt wiele 
może 20 może 30, w tym mała traska 
z Apatią (serdeczne pozdrowienia) i 
trochę dłuższa z zespołem Tissura 
Ani. Co do koncertu na „TurboPunku” 
to niestety pod względem organi¬ 
zacyjnym - ostra żenada. Nie chcemy 
się wdawać w szczegóły, bo nie o to 
chodzi, aby tu komuś dupę obrabiać 
ale zostaliśmy „trochę” oszukani przez 
organizatora imprezy. Co do samego 
występu to grało się fajnie, ale i tak 
preferujemy koncerty mniejsze, bar¬ 
dziej kameralne, na które przychodzą 
ludzie chcący posłuchać takiej a nie 
innej muzyki. Niestety nasza muzyka 
nie jest zbyt skoczna, a większość 
ludzi, która przyszła na ten koncert 
chciała się po prostu bawić. Dobrze 
mimo wszystko, że są takie imprezy, 
bo mogą się na nich pokazać mało 
znane zespoły takie jak my. 

CO WEDŁUG WAS DZIEJE SIĘ CIEKA¬ 
WEGO WE WSPÓŁCZESNEJ MUZYCE? 
To jest temat rzeka, bo tak na pier¬ 


wszy „rzut ucha” to niby nic się nie 
dzieje, ale jak tak się przyjrzeć bliżej 
to na pewno ekspansja muzyki spod 
znaku post-rocka. Jest to kupa intry¬ 
gujących dźwięków dla przykładu: To 
Rococo rot, Trans Am, Salaryman, 
Maus of Mars, Tarwater itd. Zespoły 
te bardzo umiejętnie i w ciekawy 
sposób łączą tradycyjne granie z 
najnowszymi trendami muzycznymi. 
Nie rezygnują ze zwykłej sekcji bas- 
perkusja, właśnie do niej dobudowują 
całą elektroniczną otoczkę. To co 
intryguje nas najbardziej to na pewno 
muzyka hałasu czyli granie noiseowe. 
To dla nas punk rock końca wieku. Nie 
ma tu zbyt wiele miejsca na wyra¬ 
żanie mniej lub bardziej radykalnych 
poglądów. To raczej sama muzyka 
wyraża to co czują i myślą tworzący 
ją ludzie. Chyba w tym kierunku 
podąża całe alternatywne granie. 
Moglibyśmy się tu jeszcze rozwodzić 
bo słuchamy dużo różnej muzyki ale 
chyba nie o to chodzi. 

W WASZEJ MUZYCE NIE SŁYCHAĆ ZBYT 
WIELE ODNIESIEŃ DO METALU, TYM¬ 
CZASEM TE POZDROWIENIA NA WKŁAD¬ 
CE DLA ACII) DRINKERS I MAXA CAVA- 
LERY - PRZYPADEK? 

No tak ktoś wreszcie o to zapytał i 
bardzo fajnie, bo raz na zawsze trzeba 
to wyjaśnić. Z tymi pozdrowieniami 
to jest tak, że Tomek nasz per¬ 
kusista jest dobrym przyjacielem i 
kolegów z Poznania, natomiast co I 
do Maxa Cavalery to ten sam 
Tomek spotkał się z Maxem o- 
sobiście. Rozmawiał z nim, no i tyle, 
nie widzieliśmy powodu, dla któ¬ 
rego Tomek nie miałby go poz- d 
drowie. 

W PIOSENCE „PAJACE” WYŚMIEWA- I 
CIE KONSUMENCKI STYL ŻYCIA, JAK I 
MYŚLICIE, JAKIE MOŻE BYĆ ANTI- 1 
DOTUM NA TEGO TYPU POSTAWĘ, JAK I 
TEMU ZARADZIĆ? 

Faktycznie w „Pajacach” śmiejemy I 
się nie tylko z innych ale też i z I 
siebie. Wiesz to jest tak, że żyjemy I 
wszyscy w takich czasach, że coraz I 
trudniej jest zaradzić cokolwiek na I 
taką postawę. Szczególnie narażeni 1 
są młodzi ludzi, którzy nie potrafią I 
jeszcze sami odróżnić co dobre, a co I 
złe. Dlatego ważne jest zachowanie I 
swojej osobowości by nie zatracić się I 
wśród pajacy. Dopóki zew-nętrzna ] 


część człowieka i związana z tym 
otoczka będzie ważniejsza od jego 
wnętrza nic się nie zmieni. Dzisiejsza 
młodzież dostając na tacy podane 
szablony grzecznych zachowań itp., 
zatruwana przez amerykanizację 
społeczeństwa, przestaje zwracać 
uwagę na swoje własne ja. Zatracają 
osobowość niepowtarzalną przecież 
dla każdej jednostki. 

PRZYLGNĘŁA DO WAS ETYKIETKA ZES¬ 
POŁU EM0-C0RE 0WEG0. CZY NAP¬ 
RAWDĘ WPŁYW GRUP Z WASZYNGTONU 
MIAŁ NA WAS TAK DUŻY WPŁYW? 

Z tym „emo” to ciekawa sprawa, bo 
sami tak naprawdę nie zdawaliśmy 
sobie sprawy z rodzaju muzyki jaki 
uprawiamy. Dopiero po wydaniu 
taśmy ludzie zaczęli nam wmawiać, 
że to granie emo core’owe. Jest w tym 
pewnie trochę racji, bo faktycznie w 
tamtym czasie wytwórnia Discord 
była przez nas ostro maglowana. My 
natomiast na własny użytek wymyś¬ 
liliśmy sobie termin Emo Noise, bo 
chyba w tym kierunku teraz po¬ 
dążamy. 

JAK DOSZŁO WYDANIA TAŚMY I CD W 
„NNNW”, CZY MACIE NA SWOIM KONCIE 
JAKIEŚ INNE WYDAWNICTWA? 

Nie mamy niestety wydanego nic 
więcej. Natomiast co do wydania, to 
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wyglądało to dosyć zwyczajnie. Po 
nagraniu materiału w „Czadzie” 
wysłaliśmy go gdzie się dało. Po paru 
miesiącach odezwał się Uszaty z 
„NNNW” i zaproponował nam osobną 
taśmę i splitowy CD. Nie zastanawia¬ 
liśmy się dłużej, bo prawdę mówiąc 
była to jedyna konkretna propozycja. 

CZY JESTEŚCIE W JAKIMŚ STOPNIU 
ZWIĄZANI ZE SCENĄ BYDGOSKA (SCHI¬ 
ZMA, KORNAKI, NIDGY WIĘCEJ, GAN)? 
CO CIEKAWEGO DZIEJE SIĘ OBECNIE NA 
KUJAWACH? 

Na początku należy sobie zadać 
pytane, czy istnieje jeszcze jakaś 
„scena bydgoska”. Nowa Schizma 
składa się z ludzi spoza Bydgoszczy i 
prezentuje ostatnio postawę raczej 
mało dla nas zrozumiałą. Marcin 
Kornak wyprowadził się do Warszawy 
i tam przeniósł swoją działalność. 
Pozostało stare dobre Up Side Down i 
kilka młodych mniej lub bardziej 
zaangażowanych zespołów. Powie¬ 
dzieć też coś należy o Szubinie skąd 
pochodzi Something Like Elvis ora 
Tissura Ani - zespół, z którym podzie¬ 
liliśmy się CD. W ogóle to teraz 
właśnie tak wygląda, że ludzie z 
małych miasteczek zajmują się bar¬ 
dziej działalnością alternatywną i 
wolnościową niż ci z dużych miast. 
Duże miasta przytłaczają i nie pozwa¬ 
lają się w tym kierunku rozwijać. 
Taka niestety jest Bydgoszcz. 

CZY WASZYM ZDANIEM TECHNO MOŻE 


ZABIĆ MUZYKĘ GITAROWĄ (CORAZ 
MNIEJ LUDZI NA KONCERTACH, CORAZ 
WIĘCEJ NA TECHNO PARTY)? CZY TECH¬ 
NO MOŻE BYĆ INSPIRACJĄ ZESPOŁU 
TAKIEGO JAK RS.Ś.? 

No tak techno to faktycznie problem. 
Ma to chyba związek z konsumencką 
postawą współczesnej młodzieży. 
Niestety ludzie dzisiaj wolą się bawić 
niż przeżywać jakieś estetyczne czy 
duchowe doznania. Na koncerty w 
Berlinie, Amsterdamie i innych 
dużych miastach przychodzi 10-15 
osób. Nic dodać nic ująć. Z tą in¬ 
spiracją to jest tak, że my jako zespół 
techno raczej nie słuchamy. No może 
czasami jakieś bardziej inteligentne 
rzeczy w stylu - Underworld. Ogólnie 
rzecz biorąc trans sam w sobie jest 
O.K. ale ważniejsze są EMO-cje. 

BĘDĄC NA WASZYM KONCERCIE, MIA¬ 
ŁEM WRAŻENIE, ŻE MOMENTAMI IM¬ 
PROWIZUJECIE - CZY MAM RACJĘ? CZY 
WASZA MUZYKA POWSTAJE W WYNIKU 
IMPROWIZACJI? 

Faktycznie numery powstają tak, że 
ostro improwizujemy. Robimy to tak 
długo aż poszczególne elementy 
zaczynają pasować do siebie. Jest to 
bardzo czasochłonne, kosztuje nas 
sporo nerwów i pracy. Niestety każdy 
z nas jest z innej bajki, a nowy numer 
musi podobać się wszystkim. Co do 
improwizacji na koncertach, to raczej 
nie improwizujemy, nie pozwalają 
nam na to umiejętności, których ciągle 
za mało. Być może dzięki trąbce, która 


faktycznie po części jest impro¬ 
wizowana odniosłeś takie wrażenie. 
Nie ukrywamy, że jest nam z tego 
powodu bardzo miło. 

NA KONIEC BARDZO ORYGINALNE PY¬ 
TANIE - CO CHCIELIBYŚCIE OSIĄGNĄĆ 
(NA SCENIE NIEZALEŻNEJ LUB OFIC¬ 
JALNEJ)? 

To jest naprawdę oryginalne pytane, 
a oprócz tego bardzo trudne. Bo tak 
prawdę mówiąc nigdy się nad tym nie 
zastanawialiśmy. Bo jaki cel można 
sobie objąć żyjąc w takim kraju jak 
Polska i grając muzykę tak mało 
przystępną. Wiadomo, idealnie byłoby 
grac swoje, nagrywać płyty, móc się z 
tego utrzymać. Tylko, że cena za takie 
życie jest wysoka, bardzo łatwo 
można się zatracić i zgubić w tym 
wszystkim. Dlatego my nie wyty¬ 
czyliśmy sobie jakiegoś konkretnego 
celu. Robimy to co lubimy, działamy 
na scenie niezależnej, bo na niej się 
wychowaliśmy, choć nie wszystko się 
nam na niej podoba. 

COŚ DO DODANIA? 

Dzięki za wywiad. Pozdrowienia dla 
całej redakcji Arlekina. 

Adres kontaktowy: 
Piotr Michalski, 
ul. Długosza 4/8 
Bydgoszcz 
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Sioło gis z 
drugiej strony 


AGGAFARI 


'JAH GIFT" 


Po widu latach nareszcie 
jakiś debiut z Wałbrzycha 
Not For Sale raczy nas 
ekologicznym przekazem 
w rytm spokojnego punka 
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Kontakt: Bogdan 
tal. 0 604 663 007 


Pamiętacie 105 LUX ? Mep duh w wykonaniu 

Nowy band gdyńskich wrocławskich weteranów 
punk rocka. Muzyka nie 

ŁtoJSKr 01 *" 2 ss-eT" 

Kontakt Michał *■*■» “f 1 *, „ 

tel. 0-501 094 - 046 td. 0-71629-67-37 


Klasyczna jeż pozycja 
staropankerwego grania 
w Polsce. Piosenki, 
które się nigdy nie zestarzeją 
Kontakt: Stawek 
teLO-501-070 - 004 



JUGOSŁAWIA* 


JUGOSŁAWIA; 


• NIENAWIŚĆ I . WOJNA 

V>^i£Vr*V^'Vi L > ! 3SŁ?K:* 


ludziom i bóstwom 


Dwa oblicza Łysiny Lenina: pierwsze (Li.B.) to punkowe 
energetyczne i melodyjne kompozycje, które 

urozmaicają rytmy ska; i drogie (SSS) dojrzalsze, wzruszające y^ Q mo żna powiedzieć punk not deadl 
pieśni reggae przeplatane ze wspasiale, lekko zagranym "M.K.T Dojrzały HC/punk wciąż mocno osa- 

HC. Wkrótce nowe jeszcze bardziej porywające nagrania dzonynatym co w polskim punku najszczerszelll 


Gwiazda miasta festiwalu pieśni radzieckiej 
znowu, aktywna po kłopotach z MONem. 

. -N.LW." to młodzieńcze songi, o których zawsze 
i można 


Kaseta 1 


kontakt: Artur tel 0 604 143 154 


Kontakt: Paweł tel, ( 


>-79- 


ja#,”*’" 

punk "gwiazd" końca Kat 
80-tydi. Uwaga! Stany 
pierdziefe znowu aktywni, 
kontakt Arek 
tel.0-32 455-16-42 




I ©CZJ^łiCTP Zt$TtllłC21l? tliZJ IW IWSZjO kfLSPtUC) f! Trash/punk z indianistycznym 

przekazem Indian z Moniek. 

PONADTO ROZPROWADZAMY WYDAWNICTWA? Ostre uderzenie w obronie 

NNNW, MAMI, PASAŻER,STRADOOA4, ENI4MATK, Matki Ziemi i praw naturalnych. 

ALTERNATI PROJ., PAPACAJUY HLASATEL, 6RS, KontaktJacek 
OORYO, QRVA S., TKA, ZIMA, DEMONSTRACJA, tel 0 8516 - 28 07 
SHINC I INNI. OPRÓCZ PŁYT I KASET MNÓSTWO ZINÓW H 
STARE I NOWE NUMERY ARLEKINA !ł! UWAGA ! WYMIENIAMY Slf Ul 


\iumn ! ¥MĄmrą\ 

Kk sfli durtli 

i fiseńt ye «tłtaic tązcapUrzc 
OltMULlit/ywkzMtM 

farfaaii i ppjną 

\5M fBL 


o£m 


Wojtek Sawiński ul. Norwida 5/10 Andrzej Brzozowy ul. A.K. 60a/16 

58-309 Wałbrzych Poland 58-302 Wałbrzych Poland 

Rataiog = koperta + znaczek. Tki stnff H Karton,katalog, sznnrek i praca gratis!!! 

Email: rovers@kki.net.pl 
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live 97.08.20 Tel-Aviv 


FAITH NO MORĘ 


Koncertem FAITH NO MORĘ żyłem już od 
tygodnia. W sobotę na plaży kiedy wygrze¬ 
wałem się na słoneczku nie mogłem docze¬ 
kać się środy. Wtedy to właśnie w Tel-Avi- 
vie gościć miała wielka amerykańska 
gwiazda. Wreszcie nadszedł długo oczeki¬ 
wany wielki dzień, pokuszę się nawet o 
stwierdzenie długo oczekiwana Wielka Śro¬ 
da. Wstałem o 5.00. Na szybko kawa, kro- 
mal w garści na wyjście, odpaliłem swojego 
ognistego rumaka i czym prędzej pognałem 
do pracy. Przez całą drogę, a jadę rowerem 
około 30 minut do pracy, rozmyślałem jak 
dzisiaj będzie, czy koncert faktycznie jest 
dzisiaj i czy w ogóle się odbędzie, jaka jest 
publiczność izraelska itp. itd. Cały czas kłę¬ 
biły mnie jakieś błędne kosmate myśli. Do¬ 
jechałem cały i zdrowy na miejsce mojej 
pracy, o 6.00 otworzyłem sklep aha zapo¬ 
mniałem wam wspomnieć iż pracuję w skle¬ 
piku żydowskim (takim ogólnospożyw¬ 
czym). Przyjąłem świeże pieczywo, świeże 
mleko oraz nabiał. Do moich porannych 
obowiązków należy także skompletowanie 
wkładek do żydowskich gazet. Tak więc 
kompletowałem i układałem żydowskie 
wypociny, jak zwykle spojrzałem na map¬ 
kę z prognozą pogody, która niczym się nie 
różniła od wczorajszej - w dzień 30 st. C, a 
w nocy 26 st. C. Pomyślałem, kurwa, że zaś 
będzie lampa. Jednakże nie świeże pieczy¬ 
wo, nie świeże informacje o kolejnych zabi¬ 
tych izraelskich żołnierzach pod libańską 
granicą były najważniejszą rzeczą dzisiej¬ 
szego dnia. Dzisiaj był koncert FAITH NO 
MORĘ i to w dalszym ciągu nie schodziło z 
moich bardzo pogrążonych myśli. 

Dzień w pracy minął bardzo szybko. 
Najgorsze było to iż pracuję do 22.00, a o 
tej właśnie godzinie rozpocząć się miał wy¬ 
żej wspomniany szoł. Kurwa moje myśli 
oscylowały teraz moje myśli oscylowały w 
klimatach co powiedzieć szefowi całego biz¬ 
nesu, aby mnie wcześniej zwolnił. Tym bar¬ 
dziej, że pracuję w sklepie dopiero od 3 ty¬ 
godni i jako takich chodów jeszcze nie mam 
wyrobionych. Na szczęście zjawił się Natal- 
ka - gość, który wieczorem wpada do skle¬ 
pu po pracy na piwo. Można nawet go na¬ 
zwać „przyjacielem sklepu”. Tak więc Na- 
talce, gościowi po 40-tce, który zna się na 
rzeczy nakreśliłem sekret dzisiejszego wie¬ 
czoru i on właśnie naświetlił całą sprawę 
mojemu szefowi, który oczywiście nie bar¬ 
dzo jarzył o co chodzi. On cały dzień pracu¬ 
je w sklepie i nie dziwię się mu wcale, że 
zna się tylko na cenach i towarze, który ma 
w sklepie. Tak więc kiedy na zegarze wybi¬ 
ła 20.00 czym prędzej krzyknąłem - „Sza¬ 
lom!!” na pożegnanie, Natalka obiecał, że 
pomoże zamknąć sklep. Wsiadłem na mój 
„ofanajm*” i niczym SS-20 pognałem do 
domu biorąc po drodze 2 browary. Po dro¬ 
dze uzgodniłem z moim żołądkiem, że nie 
będzie dzisiaj obiadu, w zamian za to za¬ 
oferowałem mu pianę na obiad. Zgodził się 
bo nie miał innego wyjścia. Tak więc 2 bro¬ 
wary zniknęły zanim dojechałem do domu. 
Szybciutko prysznic i o 21.00 byłem już go¬ 
towy. Kolejny browar znikł szybciutko. Na 
4-go zjawił się jeszcze Igor - Rosjanin, któ¬ 
ry doskonale włada językiem hebrajskim i 


który wiedział gdzie jest hala, w której bę¬ 
dzie koncert. Cały Tel-Aviv oklejony był pla¬ 
katami Faith No Morę informującymi o 
koncercie nie w Telavivie lecz w Hajfie - 
mieście oddalonym od Telavivu o jakieś 120 
km. Szybko do taksówki, w której obaliłem 
jeszcze jedną pianę. Po dziesięciu minutach 
byliśmy na miejscu. Tłumy dzielnie opano¬ 
wały kasę mimo iż bilety były po 40 $. No 
cóż taki koncert zdarza się raz na rok, tak 
więc wyłożyłem 40 baksów i szybko do środ¬ 
ka. Przed wejściem nie obyło się bez spraw- 
dzanka. Ochroniarze wyrzucali wszystko do 
śmietnika co mogło spowodować ewentu¬ 
alne zagrożenie. Nawet butelki napełnio¬ 
ne. Odprawa odbyła się bez większych za¬ 
kłóceń, bo browar już dawno zapełnił mój 
brzuszek, a nie miałem zamiaru brać ze 
sobą rzeczy, które ewentualnie mogłyby sta¬ 
nowić zagrożenie dla osób trzecich. Wresz¬ 
cie w środku, ludzi od zajebania, kompak¬ 
ty Faith No Morę w przystępnych cenach, 
starsze 40 zł, a najnowszy "Album of the 
Year" po 70 zł. Wchodzimy na wielką halę, 
publiczność powoli się zbiera. Na moje oko 
jest około 2000 ludzi, to jak na Izrael dużo. 
Zaczynają miejscowi, których muzykę zna¬ 
łem wcześniej z radia. Nic szczególnego, 
muzyka zerżnięta z typowych klimatów 
angielskiego hip hopu + trochę ostrzejszej 
muzyki. Wszystko to wyglądało na nieudol¬ 
ne naśladowanie Beastie Boys. Pomimo, iż 
muzycy skakali i wychodzili z siebie publicz¬ 
ność na pewno się nie rozgrzała. Skończyli 
na szczęście szybko, mnie to już zaczęło 
nudzić. Nastąpiła przerwa i przygotowania 
do koncertu gwiazdy. Moich dwóch kolegów 
oznajmiło iż nie idą pod scenę bo jest za dużo 
ludzi i zostają na wygodnych fotelikach! 
Kurwa - powiedziałem - przecież nie przy¬ 
szliśmy na koncert Stevie Wondera. Pomi¬ 
mo namów nie udało mi się jednak nakło¬ 
nić ich do zejścia pod scenę. Tak więc sam 
zmuszony byłem wejść w 1,5 tysięczny tłum. 
Nagle zrobiło się ciemno, pisk dziewcząt, 
ryk publiczności i... 5 facetów w garnitur- 
kach i białych koszulach niczym Chłopcy z 
ferajny wyskoczyło na scenę. Zaczął się szoł 
nie z tej ziemi. Kurwa tłum napierał coraz 
bardziej, przez pierwsze takty muzyki na¬ 
wet nie mogłem podskoczyć taki był kurwa 


Arek prosto z saksów 

tłok. Zaczęli od kawałków ze starszych płyt. 
Po tych utworach rozgotowała się na maxa. 
Ja zresztą też. W pewnym momencie na sce¬ 
nę poleciały takie plastikowe świecidełka 
fluorescencyjne w kształcie penisa. Woka¬ 
lista Mikę Patton odwrócił się poszperał coś 
w rozporku i... Pisk Żydówek zagłuszył ko¬ 
lejne takty muzyki. Świecidełko fluorescen¬ 
cyjne wystawało z rozporka czarnych gar¬ 
niturowych spodni. Znany z niespożytej 
energii i szołu scenicznego Mikę zaczął z 
nim chodzić po scenie. Jego ruchu wskazy¬ 
wały na to, iż najprawdopodobniej wzięła 
go ochota na którąś małolatę z tłumu. Tak 
przez dwie piosenki. Publiczność była wnie¬ 
bowzięta. Później nastąpił kolejny pisk 
dziewczyn kiedy świecidełko zostało wycią¬ 
gnięte z rozporka i rzucone w tłum. Atmos¬ 
fera na szczęście trochę opadła. Zespół za¬ 
prezentował utwory z nowego albumu ,^Al¬ 
bum of the Year”, które uspokoiły nieco roz¬ 
szalałą żydowską publikę. Nie obyło się też 
bez wolnych, melancholijnych, starych 
utworów oraz nowszego wspaniałego hitu. 
Publiczność bawiła się super, momentami 
zagłuszała Mike’a który zasuwał mieszan¬ 
kę starych i nowych kawałków. To mnie tro¬ 
chę zdziwiło, widać że na koncercie nie było 
przypadkowych ludzi, że tutaj w Izraelu 
Faith No Morę też ma swoich wielbicieli. 
Współpraca z publicznością, ruchy scenicz¬ 
ne zespołu, energia z jaką wykonywali ko¬ 
lejne utwory potwierdzała klasę zespołu, a 
koncert z minuty na minutę był coraz lep¬ 
szy. W końcu ostatni utwór i zespół w se¬ 
kundę zniknął ze sceny. Zaczyna się pisk, 
tupanie nogami i głośnie Faith No Morę !!! 
Pojawia się basista Bill Gould, który sztucz¬ 
nie udaje, że nie ma zamiaru bisować. To 
rozpala jeszcze bardziej publikę i robią jesz¬ 
cze większy tumult... Zespół pojawia się na 
scenie i gra kilka starszych kawałków. At¬ 
mosfera pomimo klimatyzacji podnosi się 
coraz bardziej. Na koniec bisu „Introduce 
Yourself’ i szybki baj kończy koncert. Pu¬ 
bliczność, która jest wciąż nienasycona, 
naciska w dalszym ciągu coraz bardziej i 
coraz głośniej domaga się kolejnego bisu. 
Gdy na scenie pojawił się Mikę mówiąc, że 
to już jest koniec, wszyscy kto ile miał sił w 
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płucach i gardle krzyczeli: Faith No Morę, 
Faith No Morę...Pojawiają się na drugi bis. 
Słyszę pierwsze takty „We care a lot”. Za¬ 
czynam szaleć jak nigdy dotąd. Wszyscy 
klaszczą i śpiewają refren z Mikiem. Ja 
oczywiście też. Zdaję sobie sprawę, że „We 
care a lot” zakończy dzisiejszy wieczór. Nie 
pomyliłem się. Zespół podziękował publicz¬ 
ności za koncert, publiczność odwzajemni¬ 
ła podziękowania olbrzymimi oklaskami. 
Koncert na pewno należał do bardzo uda¬ 
nych. Cała piątka kalifomijczyków zasłu¬ 
żyła na ogromne Thanx. Energia jaką tu 
pokazali, profesjonalizm muzyczny, zrozu¬ 
mienie w tym co robią świadczy o tym, że 
zespół przeżywa swoją drugą młodość. Na¬ 
prawdę po koncercie byłem jeszcze przez 
bardo długi okres oszołomiony, po głowie 
chodziło mi wiele myśli i wspomnień. Przyj¬ 
mując na drugi dzień rano bułeczki i mleko 
do sklepu nuciłem sobie jeszcze We Care A 
lot.... 

Arek 





PRAWDA - " Zmierzch" 

MC & CD ALTŚRNAT7 PRZ?JEJ4T 


'DkMbuted by 

ALTERNATI PROJEKT 50 950 Wrocław ul Klimasa 46 tel/fax 0-71 33 45 685 

ANTENA KRZYKU Unc. 51 - 109 Wrocław ul Na Polance 10d/6 łel/fax0-71 372 78 92 

W MOICH OCZACH P. O. BOX 00 41-902 HITOM 2 TEL/FAX O - 32 201 05 03 
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łań aby skrajną lewicę i skrajną prawicę (już nie faszyści - teraz to opozycja antysystemowa) zjednoczyć w 
walce przeciw systemowi. Strasznie się oni dziwią jak można było ich tak nazwać? Ale z drugiej strony to 
ja naprawdę nie wiem jak określić ludzi, którzy chcą się kumać z faszystami (o przepraszam, ze skrajną 
prawicą). No, jak się naważyło piwa to trzeba je wypić. Bronicie się wolnością słowa - bo jak wolność to 
totalna. Wolność słowa, święta krowa. Ja wcale nie uważam, że wolność należy się tym którzy chcą mi ją 
odebrać. Uważam, że wasz pomysł jest poroniony, bo nie wiem jak mógłbym się dogadać z osobą, dla której 
najważniejszy jest kult wodza, matki boskiej, supremacja własnego kraju czy też jeszcze jakiś inny idio¬ 
tyzm. Co z tego, że jakiś faszol i ja nie lubimy nato, czy też demokracji. Wcale bym się nie ucieszył gdyby na 
jakiejś demonstracji, np. anty - natowskiej, powiewała by mi nad głową flaga Polski. Jeżeli chcecie działać 
razem z prawicowcami, lub też drukować ich artykuły to wasza sprawa, ale nie denerwujcie się potem 
jeżeli ktoś nazwie was tak czy inaczej. Uważam, że pismo „Nigdy Więcej wykonuje bardzo dobrą robotę i 
może dzięki ich reakcji zastanowicie się nad swoją działalnością (ale wam to już chyba nic nie pomoże). 
Czyżby historia niczego was nie nauczyła. Kilkadziesiąt lat temu jedni antysystemowcy, czyli anarchiści, 
pomogli innym ludziom, którym nie odpowiadał system, czyli komunistom, i dobrze na tym nie wyszli. A z 
drugiej strony, gdy naziści przejęli władze w Niemczech, to jednymi z pierwszych, którzy trafili do więzień 
i obozów zagłady (o przepraszam, zapomniałem, że obozów koncentracyjnych nie było), byli lewicowi dzia¬ 
łacze związkowi. Jeżeli ktoś mi powie, że w ramach walki z systemem mam działać z kimś kto neguje 
istnienie komór gazowych, to każę mu spierdalać. 

Już wolę tą „strasznie ograniczającą wolność” demokrację niż jakiś zasrany system totalitarny. 

SOJUSZ EXTREMÓW - NIE f DZIĘKUJĘ?ft 

- Plaster 



PS.l Ja wcale nie uważam, żeby R. Jakubowski i R. Okraska mieli jakieś ciągotki faszystowskie. Ich (i im 
podobnych) obecne działania to raczej objaw zidiocenia. 

PS.2 Wszystkich urażonych tekstem prosimy o nadsyłanie polemik, pieniędzy, gróźb i materiałów wybu¬ 
chowych na adres redakcji. 
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CUOWISKO 



28 sierpnia niedaleko Wałbrzycha, w 
Bielawie odbyła się, chyba największa jak do 
tej pory tam impreza regałowa. Ponieważ 
dzień wcześniej w Poznaniu miał miejsce 
TURBOPUNK FESTIWAL, więc nasza podróż do 
Bielawy była trochę dłuższa niż gdybyśmy 
jechali z Wałbrzycha. 

Na imprezę dotarliśmy około dwunastej 
z minutami. Grał już pierwszy zespół (nazwa 
jakoś w pamięć mi się nie wbiła), było to ja¬ 
kieś żałosne pitu pitu, więc rozstawiliśmy się 
z kasetami, CD, naszywkami i czekaliśmy na 
coś lepszego. Jako druga zagrała Łysina Leni¬ 
na. Chłopaki odstawili kawał świetnej muzyki 
i rozruszali część towarzystwa (niestety grali 
tylko dwadzieścia minut). Potem zagrało jesz¬ 
cze parę zespołów, ale żaden się niczym nie 
wyróżnił. Którymś tam z kolei zespołem jaki 
mnie zainteresował był dopiero Habakuk. W 
międzyczasie zjawił się naczelny. Jak się oka¬ 
zało, na dworcu we Wrocławiu został okradzio¬ 
ny z całej kasy jaką zarobiliśmy w Poznaniu 
(no cóż, już od dawna wiadomo, że alkohol 
szkodzi, he he). Następnie na scenie przewi¬ 
nęło się sporo zespołów, ale żaden z nich nie 
jest wart zapamiętania, jak dla mnie to wszyst¬ 


kie grały tak samo i zlały mi się w jedną ca¬ 
łość. Dopiero zespołem, który wybił mnie z le¬ 
targu była Jafia Namueł. Po jakimś czasie na 
scenie zainstalował się węgierski zespół Auro¬ 
ra. Ja czekałem tylko na nich i na nic więcej (no 
może poza Łysiną). Widziałem ich już w zeszłym 
roku na festiwalu w Czechach i spodziewałem 
się dobrej zabawy, oczywiście nie zawiodłem się. 
Węgrzy zagrali kawał zajebistego... PUNK ROC¬ 
KA - właśnie, PUNK ROCKA!!! (a swoją drogą to 
ciekawe kto ich zaprosił na reggaeową impre¬ 
zę?). 1 to już wszystkie zespoły o jakich warto 
wspomnieć. Cała impreza zakończyła się 
o czwartej rano. 

Na koniec kilka słów o atmosferze. Ludzie 
przychodzili od rana do nocy, także cały czas 
ich przybywało. Zabawa była bardzo spokojna, 
a jedyny zgrzyt powstał wtedy gdy przyszło paru 
nazistów, lecz chłopaki szybko musieli ratować 
się ucieczką. Cały teren koncertu dosłownie pły¬ 
wał w oparach marychy (jak reggae to reggae) 
i pływał w alkoholu. Mam nadzieję, że w przy¬ 
szłym roku ta impreza znów się odbędzie. 

-Plaster 

PS: Pozdrowienia dla punkowców z Bielawy (bez 
was ta impreza nie była by tak fajna) i dla Fabi- 
ka za nocleg. 


Stowarzyszenie "Nigdy więcej" powstało latem 1996 jako ogólnopolska organizacja skupiająca ludzi wrażliwych 
na odradzający się w Polsce neofaszyzm, rasizm, szowinizm narodowy etc. i chcących temu aktywnie przeciwdziałać. 
Stowarzyszenie nasze w swym działaniu kieruje się zasadą pluralizmu i apolityczności. Nawiązujemy współpracę 
ze wszystkimi, którzy podzielają nasz niepokój istniejącą sytuację i zainteresowani są współdziałaniem. 

Naszą aktywność determinuje polityka obojętności wobec narastającej fali nienawiści wobec innych narodów, 
odradzającej stare konflikty i szerzącej szowinizm, stosowana przez władze państwa polskiego oraz brak 
jednoznacznego sprzeciwu społecznego wobec tej sytuacji. Ten stan chcemy zmienić. Naszym celem 
jest budowa społecznej grupy nacisku na podmioty życia publicznego w celu eliminacji z niego wszelkich zbrodniczych 
ideologii i odrzucenie ich poza margines postaw społecznie tolerowanych. Realizacji naszych celów służą: 
działalność wydawnicza, współpraca ze środkami masowego przekazu, działalność edukacyjna i oświatowa, 
mobilizowanie do działania na ich rzecz wszelkich osób i środowisk aktywnych na scenie społecznej, 
kulturalnej i politycznej. Wydajemy kwartalnik "Nigdy więcej", najpoważniejsze w Polsce pismo zajmujące się 
w ciekawy i w pełni profesjonalny sposób, tematyką neofaszyzmu i przeciwstawiania się mu; 
jest ono wysoko cenione i życzliwie odbierane przez bardzo różnych czytelników. Prowadzimy z narastającym 
natężeniem kampanie, wokół których pragniemy zgromadzić jak największe społeczne poparcie. Są. to: 

•Kampania konstytucyjna na rzecz wprowadzenia do nowej ustawy zasadniczej zapisu o zakazie propagowania 
rasizmu, faszyzmu i podburzania do waści narodowych. 

•Kampania muzyczna pod hasłem "Muzyka przeciwko faszyzmowi", do której chcemy 
przyciągnąć możliwie najwięcej wykonawców wszelkich gatunków muzycznych, 
by za pośrednictwem ich twórczości z ideami akceptacji i otwartości wobec innych 
nacji i ras dotrzeć do słuchaczy. 

•Kampania piłkarska pod hasłem "Wykopmy rasizm ze stadionów", 

skierowana głównie do kibiców futbolu, a także do zawodników, trenerów, 

działaczy i dziennikarzy związanych z tą dyscypliną sportu. Wzorem krajów zachodnich 

pragniemy rozpowszechnić antyrasistowską postawę wśród kibiców i wyrzucić ze stadionów 

wszechobecną na nich symbolikę faszystowską. 

Kolejną metodą efektywnie ogniskującą aktywność członków Stowarzyszenia "Nigdy Więcej" 
są konstruowane przez nas, i w większości już wdrażane w życie, programy. 

•Wielopłaszczyznowy program informacyjny, w skład którego wchodzą: otwarcie 
ośrodka informacyjnego, regularny serwis przeznaczony dla massmediów, odnotowujący 
wszelkie incydenty na tle narodowym i rasowym wydarzające się w kraju. W ramach tego 
programu prowadzimy także monitoring oraz tworzymy archiwum gromadzące wszelkie przejawy 
szownistyczne motywowanych działań. ‘Program "Brunatna księga" - będzie to wydawnictwo 
odnotowujące różnego rodzaju wystąpienia o charakterze rasistowskim, antysemickim, 
wrogim i agresywnym narodowo, które stały się udziałem osób, mniej lub bardziej, publicznych. 

•Film edukacyjny, który powstanie w kooperacji z zainteresowaną firmą producencką. 

Rozpowszechniany będzie wśród młodzieży szkół podstawowych, średnich i wyższych. 

•Program wydawniczy - planowana seria książek. 

Zacieśniamy lub nawiązujemy współpracę z: organizacjami mniejszości narodowych w Polsce, 
pokrewnymi organizacjami i ośrodkami zagranicznymi, Kościołem katolickim i innymi 
wspólnotami wyznaniowymi, środowiskiem ludzi niepełnosprawnych, związkami kombatanckimi, 
twórcami kultury i sztuki oraz organizacjami społeczno-politycznymi. y 
Problematyka, którą zajmuje się Stowarzyszenie "Nigdy Więcej" staje się w Polsce otwartych granic, 
integrującej się z Europą, realnym zagrożeniem dla przyszłego rozwoju społecznego, 
i o ile dziś nie dołożymy wszelkich starań, by to narastające zagrożenie zneutralizować w zarodku, 
jutro możemy nie mieć wystarczająco dużo siły. 


STOWARZYSZENIE 

“NIGDY WIĘCEJ” 



UCZYMY NA PANA(I) KONTAKT I WSPÓŁPRACĘ 

Adres Redakcji I Stowarzyszenia 'Nigdy Więcej' 

PO Box 6 03-700 Warszawa 4 
POLAND 
tel. 0601 360835 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY. 

W tym roku jako prawdziwy 
punkowiec nie mogłem sobie odpu¬ 
ścić Przystanku Woodstock, a tego¬ 
roczny obfitował w wiele atrakcji (he, 
he). Jedną z lepszych był niewątpli¬ 
wie Przystanek Jezus, którego za nic 
na świecie nie mogłem sobie odpu¬ 
ścić 

Widać katoliccy księża poczuli 
się bardzo zagrożeni, skoro jako „od¬ 
wet" za Pokojową Wioskę Kryszny 
postanowili zorganizować Przysta¬ 
nek Jezus. Niestety (dla nich), pomysł 
chyba nie do końca zdał egzamin, za¬ 
równo pod względem frekwencji jaki 
popularności - oczywiście w porów¬ 
naniu z Krysznowcami. Ja na Przyst. 
Jez. Bywałem codziennie (a co!), za 
pierwszym razem wybrałem się na 
koncert żołnierzy Jezusa walczących 
o zbawienie dusz całego świata, czyli 
2TM2,3. Do muzyki nie mogę się przy¬ 
czepić gdyż dobre, potężnie brzmiące 
i świetnie zagrane kompozyq'e potra¬ 
fiły zrobić wrażenie. Był nawet zagra¬ 
ny cover B. Marleya (tytuł uciekł mi z 
głowy). Co ciekawe, organizatorzy 
zadbali nawet o takie rzeczy jak... 
gaszenie pragnienia wiernych. Otóż 
podczas tego koncertu, rozdawane 
były (rozrzucane - dokładniej) butel¬ 
ki z wodą mineralną (święconą?- dop. 
P.) - 0,331. Nie odbywało się to na ta¬ 
kiej zasadzie, że Budzyński rzucił 5 
butelek i cześć, lecz każdy bez proble¬ 
mu otrzymał ich dowolną ilość. Wi¬ 
dać sponsorów nie brakowało. O ile 
na koncercie 2TM2,3 ludzi było mul¬ 
tum, to przez następne dni było go¬ 
rzej. Ale cóż się dziwić, skoro to co 
można było usłyszeć ze sceny prze¬ 
chodziło wszelkie granice. 

W przerwie spowodowanej instalowa¬ 
niem się kolejnego zespołu, na sce¬ 
nie pojawiła się pewna panna - lat 
około 16 - 18. Panna z taką zawzię¬ 
tością tłumaczyła zebranym pod sce¬ 
ną (gdyby mogła to chyba wszystkich 
„anty" by pobiła), że Jezus nas 
wszystkich kocha (a to ciekawe). W 
zamian za jego dobroć i miłość, my 
również MUSIMY! go kochać. Argu¬ 
ment na tak górnolotne słowa miała 
jeden. Mianowicie, kilka dni wcześniej 
(więc chyba gdzieś na początku sierp¬ 


nia) rzucił ją chłopak (och biedna - 
ale w zasadzie nie dziwię mu się) co 
kompletnie ją załamało. Nie chciała 
przyjeżdżać do Źar i planowała (!) 
popełnić samobójstwo (- zdarza się, 
jak pisał Kurt Vonnegut) ale cudow¬ 
na boska opatrzność sprawiła, że za¬ 
łamanie minęło jej momentalnie i 
znów była szczęśliwą, wierzącą na¬ 
stolatką. Bardzo interesujący argu¬ 
ment - i jak tu nie wierzyć? Żeby nie 
było nieporozumień. Nie naśmiewam 
się z młodzieńczej miłości czy jakich¬ 
kolwiek uczuć, lecz ta sytuacja ma 
charakter nieco groteskowy. Wielka 
miłość - kilka dni i już wyleczona z 
wielkiej miłości. Dla mnie jest to 
śmieszne. 

Niemniej ciekawe rzeczy padały z ust 
wokalisty pewnego HC zespołu, gra¬ 
jącego z dwiema perkusjami (pod 
względem muzycznym byli zajebiści, 
niestety nie pamiętam nazwy). W 
przerwie między utworami jakiś kre¬ 
tyn krzyknął „Jezusie pierdol mnie, 
jestem pedałem!". Wspomniany wy¬ 
żej wokalista odpowiedział, że nie¬ 
dawno też był homo (!) lecz pan Bóg 
wyleczył go z tej choroby (a to cieka¬ 
we). Wmurowało mnie lecz cóż - sko¬ 
ro był... lecz nie tylko z tego NAJWYŻ¬ 
SZY leczył. Otóż wokalista innego ze¬ 
społu był narkomanem. Nie było by 
w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
fakt, że ów wokalista był olbrzymim 
ćpunem. Jednym słowem: stary grzej¬ 
nik. Ojciec wszystkich istot, przejęty 
zbłąkaną owieczką postanowił i jemu 
pomóc. Uzdrowi go - uwaga: trzy dni 
wcześniej (to też ciekawe). Jak na 
osobę będącą na głodzie wyglądał 
nad wyraz dobrze - lepiej niż 3/4 osób 
będących na Przystanku Woodstock 
(Czyżbyś się nie poznał? Toż to naj¬ 
prawdziwszy cud był. - dop. P.). Nie¬ 
samowity jest ten Bóg - leczy z pedal- 
stwa, ratuje ćpunów, uszczęśliwia za¬ 
kochane nastolatki i w ogóle jest OK. 
Punktem kulminacyjnym Przys. Jez. 
Miała być ewangelizacyjna dyskote¬ 
ka prowadzona przez chrześcijańskie¬ 
go D.J.'a. Niestety, w trosce o bezpie¬ 
czeństwo wiernyth została odwołana 
(czyżby parafianie mieli się napierda¬ 
lać?). Szkoda, bo mimo iż disco mnie 
odrzuca to KATO - DENSU posłuchał¬ 


bym z rozkoszą, a TECHNO - PSALMY 
powaliły by mnie na kolana. 

Byłbym zapomniał. Były jeszcze roz¬ 
dawane świeże bułeczki (oczywiście 
za darmo zgodnie z naukami Jezu¬ 
sa) lecz jak to trafnie określili w „XL- 
u" „(...) smaczny ryż z warzywami 
(2,50 zł) od Krysznowców przema¬ 
wiał skuteczniej niż rozdawane przez 
Księży pieczywo (...)". Można było 
jeszcze spotkać rozśpiewane procesje, 
maszerujące po ulicach. Wygląd ich 
momentami (zaznaczam: momenta¬ 
mi) był żałosny, gdyż niemal połowa 
(no, może trochę przesadziłem) robi¬ 
ła sobie jaja co moim zdaniem było 
skończonym debilizmem i oznaką, że 
co poniektórzy osobnicy powinni bez¬ 
zwłocznie udać się do speq'alistów (do 
jakich to chyba wiadomo), a gdy jesz¬ 
cze przyłączali się pijani punk-krety- 
ni ze swoimi punk-hymnami (KSU, 
SEDES, DEFEKT itp.) to już w ogóle był 
niezły cyrk. 

Wniosek narzuca się sam. Przys. Jez. 
Był idealnym przykładem jak profa¬ 
nuje się religię - zresztą katolicy są w 
tym najlepsi od stuleci. Nie wiem po 
jaką cholerę pchać się z religią w miej¬ 
sce gdzie ludzie przyjechali posłuchać 
muzyki i ujebać się (chyba 85 %) al¬ 
koholem czy dragami - ach! niektó¬ 
rzy przyjechali jeszcze w celach zarob¬ 
kowych, vide prawie cała „scena nie¬ 
zależna". Mimo, iż Krysznowcy (ko¬ 
lejna gówniana religia) też byli na 
Woodstock, to ich Pokojowa Wioska 
miała przynajmniej sympatyczny cha¬ 
rakter - czego nie można powiedzieć 
o Przys. Jez. Niestety, mimo mych usil¬ 
nych starań, nawrócony nie zostałem 
(ciekawe dlaczego), lecz już sobie 
obiecałem, że jeszcze za rok też bę¬ 
dzie taki katolicki cyrk - to go nie 
opuszczę. Jeśli kogoś interesuje dla¬ 
czego tak narzekałem na Przys. Jez., 
a bywałem tam codziennie od razu 
odpowiadam - CHUJ CIĘ TO OBCHO¬ 
DZI! 

AMEN 

białY - listopad 1999r. 

PS. W tekście ani razy nie użyłem 
słowa CHRZEŚCIJAŃSKI (oj raz użyłeś 
- dop. P.) czy CHRZEŚCIJANIE gdyż to 
co się działo na Przys. Jez. byłoby ob¬ 
razą dla prawdziwych chrześcijan. 
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1125 - „Płonie mi serce” MC 

Muszę przyznać, że początek pierwszego utwo¬ 
ru trochę mnie przeraził. Riff niczym jakieś 
jebane bajohajo - co jest? - myślę - gdzie ten 
ogień znany z debiutu? Lecz po kilku sekun¬ 
dach wszystko się wyjaśnia i... o kurwa - to 
pierwsze słowo jakie mi przyszło na myśl po 
przesłuchaniu całego materiału. Debiut był 
świetny, lecz „Płonie mi serce” można określić 
tylko jednym zwrotem: ZAJEBISTE! Każdy 
kawałek, a jest ich siedemnaście, wali w łeb 
niczym bejzbol. Mimo iż, 1125 gra bardzo 
ostrego Old Schodowego HC ciągle wyczuwal¬ 
ne są punkowe korzenie co się bardzo chwali. 
Płyta jest idealna. Agresywne, szybkie kawał¬ 
ki, charakterystyczny wokal Wróbla (tym ra¬ 
zem do dykcji nie można mieć żadnych zarzu¬ 
tów), doskonała realizacja i nawet dość dobre 
teksty - wszystko to sprawia, że w końcu do¬ 
czekaliśmy się kapeli grającej HC na europej¬ 
skim poziomie. TOTAL ! - i do tego świetnie 
wydane, /b/ 

Pasażer / P.O. Box 42 / 39-201 Dębica 3 


33-ch LIETNIJ P0D0N0K / 
RYBAMIECZ-SWOŁOCZ- split MC 

Okładkę tej taśmy zdobi zielony LIŚĆ na czar¬ 
nym tle - sugerując jednoznaczne skojarzenia. 
Z dużym zainteresowaniem wrzuciłem kaset¬ 
kę do magnetofonu. Na początek Rybamiecz- 
Swołocz i stwierdziłem, że będę raczył się na¬ 
graniami koncertowymi. Niestety jakość nie 
pozwala w pełni ogarnąć ich dokonań. Na 
początku wokalista jest totalnie niesłyszalny 
(jak byłem nastolatkiem to na moim grundzio- 
lu znacznie lepiej nagrywałem koncerty live). 
Bez znajomości rosyjskiego nie ma najmniej¬ 
szych szans, żeby coś skumać. A, żeby było 
zabawniej to drugi utwór „Bajka 4/4” jest to 
przemówienie... Pierwsza część kojarzy mi się 
raczj z jazz-corem, choć przeplatanym słowiań¬ 
skim ostrym umpa-umpa. A druga jest już 
zupełnie ostra i szybka i słychać wokalistę, 
ale dla odmiany gorzej jest z instrumentami. 
Cóż coś za coś. Na strome drugiej prezentuje 
się 33L.P. ich muzyka kojarzy mi się ze starą 
Siekierą. Szybko, wściekle (21 kawałków - 
R.C.O. prezentował 14 kawałków) i... ta ja¬ 
kość nagrania. Do kasety powinien być dołą¬ 
czony booklet o ile rozszyfrowałem z bukw. 
Ja niestety go nie mam (mam za to nalepkę) i 
nie mogę poczytać textów. Reasumując pozy¬ 
cja dla miłośników muzyki garażowej i kolek¬ 
cjonerów. /S/ 

VEL Rec. adresu brak 


7 GODZIN SNU/SKTC split CD 

Zaraz, zaraz. Jak to było? 100% Pure Hard- 
Core Punk. Coś w tym jest. „Odpadki cywili¬ 
zacji” w porównaniu z poprzednim wydawnic¬ 
twem 7GS są po prostu super. Fakir się tym 
razie sprężył i wypuścił coś świetnego. Prze¬ 
słuchałem to wielokrotnie i jeszcze mi się nie 
znudziło. Teksty są ciekawe, a szczególnie ge¬ 
stem anormalny”, „Nie oglądaj telewizji bo 
będziesz miał w głowie glizdy”, czy też „Wiel¬ 
ka Orkiestra Fałszywej Pomocy”. Drugim ze¬ 
społem na CD jest SKTC. W porównaniu do 7 
Godzin Snu wypada blado i nieciekawie. Taki 
sobie HardCore z kiepskim wokalem. Może 
ja jestem zboczony, ale śpiew Tulipana w ogó¬ 
le mi nie podchodzi. Ja tam więcej słuchać tego 


nie będę, wystarczy mi kaseta 7GS. 

Acha, cała płyta dedykowana jest zmarłemu 
basiście „śpiochów” - Hałasowi. 

/P/ 

Enigmatic / PO Box 40 / 41-709 Ruda Ślą¬ 
ska 9 


ATEMNOT - s/t EP 

Kolorowe zdjęcie zespołu na winylu, a na nim 
około piętnastoletni punkowiec z oklapniętym, 
tłustym irokezem, wielki jak szafa skin w ko¬ 
szulce Daily Terror i wyglądający na zaćpa¬ 
nego grandżowca kolo. I czego tu się spodzie¬ 
wać? Odpowiedź może być tylko jedna - chuj 
wi! Wrzucam płytulę na talerz i zaskok - fajo- 
ski pank, ocierający się o klimaty streetowe, 
ale... z tym chujowym skrzeczącym językiem. 
Ja naprawdę nie jestem Maleńczuk i nic do 
Niemców nie mam, ale za cholerę nie mogę 
strawić ich języka w muzyce. Nie da rady po 
prostu. I mimo, że w sumie muzycznie podo¬ 
ba mi się ta płytka, to za często jej chyba nie 
będę słuchał. Z tego co widać po textach to 
typowa u tego rodzaju zespołów - co drugi jest 
o pankach i skinach, a pozdrowienia są .in. 
dla Korruptu, Tbxoplasmy i... Ramzes & the 
Hooligans. Fajno, nie ? /A/ 

Red Rossetten Rec. / Firmungstr. 26 / 
56068 Koblenz / Niemcy 
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AUS - ROTTEN - „Live at MKNZ” 

MC 

Jest to zapis koncertu w Słowenii i chociaż to 
koncert to jakość nagrań jest przyzwoita. A 
muzycznie jak to Aus - Rotten - szybko, ostro 
i do przodu. Polecam. 

/P/ 

NNNW 

■ę . 4 - , '■ *■ 

Bad Brains - „Back Dots” CD 

Biała okładka, czarne kółko u góry Bad Bra¬ 
ins (z ledwością dostrzegłem napis przeszu¬ 
kując jedną półeczkę punkową w Telavivie) 
na dole jeszcze mniejsze Black Dots. Kurwa 
myślę co to jest ? Odwaram CD. 4 zdjęcia człon¬ 
ków zespołu (chyba robione jeszcze w latach 
szkolnych) plus 1996 Caroline Records. Cho¬ 
lera, poza tym „regulatory* wiele innych tytu¬ 
łów jest mi znane. Dlaczego rok 1996? Myślę, 
może jakieś nieznane wersje ? W tym dniu 
akurat nastawiłem się na kupno jakiegoś dys¬ 
ku Brainsów. Wyboru nie było, 2 koncerty plus 


„Quickness” i właśnie Black Dots. Zaryzyko¬ 
wałem, tym bardziej że cena w miarę była 
normalna.Czym prędzej pojechałem do domu 
wrzucając szybciutko dysk do odtwarzacza i... 
Kurwa czekam początek cichy... a później nie¬ 
ziemskie punkowe puta puta, tak właśnie 
brzmiały pierwsze rytmy tej płyty.Punkowe 
prymitywne puta puta. Pstrykam zniecierpli¬ 
wiony przyciskiem do zmieniania utworów i 
ciągle to samo. Utwory znane ale w wersjach 
co najniej jakby Bad Brains uczył się dopiero 
grać. Czym prędzej przeglądam książeczkę i 
myślę co jest kurwa grane. Trafiam wreszcie 
na datę powstania utworów i nie wierzę !!! 
Recorded in June 1979. Cholera kiedy powsta¬ 
ły te utwory miałem 7 lat, a słucham ich ma¬ 
jąc 26 lat. Pierwsze dokonania zespołu to nic 
innego jak „każdy sobie rzepkę skrobie”. 
Brzmienie gitar fatalne, rytm każdego nagra¬ 
nia schematyczny, a do tego co chwilę słychać 
schematyczne uderzenia w taki „głuchy” bę¬ 
benek, coś ala kokos. Dopiero 10-ty utwór na 
płycie „The man won’t annoy Ya” uspokaja 
ucho. Wreszcie jakiś spokojny utwór, odbie¬ 
gający od całości, uznajmy go za reggae, choć 
daleko mu do późniejszych dokonań H.R-a i 
spółki. Słucham dalej tej płyty i śmieję się sam 
do siebie. Kolejny utwór „Redbone in the City” 
brzmi tak, że podśpiewuję sobie „god save the 
ąueen” Pistolsów. Ale chłopaki dawniej zży- 
nali. Wreszcie tytułowy „Black Dots” rytm 
dalej punkowy i myślę, że ta muzyka coś mi 
strasznie przypomina. Po długim namyśle 
stwierdzam, że bardzo podobny materiał wy¬ 
dał na CD Bad Religion, dołączając stare 
pierwsze nagrania do całości. Myślę, że trafi¬ 
łem na niezły dokument pierwszych dokonań 
Bad Brains bo całość brzmi i pachnie totalną 
amatorszczyzną. Ale co się dziwić to był rok 
1979. Szkoda tylko, że płyta trwa 34 minuty 
a^lfi utworów, które się na niej znajdują nie 
trudno określić jako 2 minutowe szybkie pun¬ 
kowe piosenki. Ilekroć słucham tej płyty za¬ 
wsze mam na ustach śmiech, ale taki pozy¬ 
tywny śmiech. Jakby nie było Bad Brains urósł 
na wielką gwiazdę sceny HC, a każdy jakoś 
musiał zacząć. Tak więc jeśli kiedykolwiek tra¬ 
ficie na czarne kółko na białym tle kupcie ten 
kompakt bez minuty zastanowienia. 

/Ar/ 


BATMAN PUKE - „Living in Fear” 

EP 

Zespół jest z Niemiec, śpiewa po angielsku 
(wokalista ma brytyjski rodowód) na dwa gło¬ 
sy (oczywiście dziewczyna - chłopiec) i jest ze¬ 
społem fajnym. A co grają ? Ano prosty do bólu, 
ale nie prostacki, pank. Pamiętam, że już dwa 
lata temu, gdy widziałem ich na koncercie, 
podobali mi się bardzo i to nie tylko ze wzglę¬ 
du na półmetrowego „irka” na głowie piosen¬ 
karza... Wtedy bardzo przypominali Homomi- 
litię, jednak na tej płytce tych podobieństw 
jest jakby mniej - zero krasta, jeno solidny, 
wpadający w ucho pank. Warto też pooglądać 
sobie zdjęcia na wkładce - widać, że członko¬ 
wie grupy prowadzą bardzo pankowy styl ży¬ 
cia i że mają jobla na punkcie rzygającego 
batmana. Warto dodać, że jest już wydana 
taśma zespołu („P.T.D. Tapes”), więc możecie 
pytać o nią u nas. /A/ 

„Plastic Bomb” Gustav / Freytag Str. 18 
/ 47057 Duisburg / Niemcy 



Poprzednia recenzja Batman Puke dotyczyła 
ep - ki, ta dotyczy kasety. Nadal jest to prosty 
punk z Niemiec. Nadal na dwa mieszane wo¬ 
kale. Nadal śpiewają po angielsku i nadal czuć 
fascynację Batmanem. Nawet fajne i można 
sobie posłuchać od czasu do czasu (raz na pół 
roku - he he), Ale mnie to zbytnio nie rusza. 
/P/ • 

Simone Brauneis / Weserdamm 36 / 28207 
Bremen / Niemcy 


BAZOOKA SERVICE • „Papugoryby” 

CD 

Trzy znajdujące się na froncie płyty informa¬ 
cje: Bazooka Service, Papugoryby oraz Licen- 
ce to Ska wydały mi się dosyć dziwna kompi¬ 
lacja, ale ars poetica to jedno a muzyka to dru¬ 
gie przeto z zaciekawieniem wrzuciłem krą¬ 
żek to odtwarzacza głodny podskakiwanek. I 
co ? Ano słucham tego już od 3 miesięcy i jesz¬ 
cze mi się ta muza nie znudziła. Sekcja dęta 
nie jest zbyt nadęta - emalia i ace ładnie grają 
swoje partie i dodają muzyce sporo wdzięku. 
Zresztą w ogóle podobają mi się aranżacje 
utworów na tym krążku. Całość ładnie brzmi, 
a i muzycy oprócz podskakiwanek serwują 
również takie bardzo reggae piosenki oraz 
fragmenty czadu. Trochę zaintrygowała mnie 
kolejność piosenek: „Bazooka dub” chyba jest 
ostatnim kawałkiem na kasecie, a dynamicz¬ 
ny „trochę zamieszania” pierwszym na stro¬ 
nie drugiej kasety (sugeruje to wkładka kom¬ 
paktu). Słuchacz kompaktu z cala pewnością 
obudzi się lub wyrwie z letargu, w który wpra¬ 
wił go dub. Ale śpiący niestety musi mieć 
magnetofon z audio rewersem inaczej nie dane 
mu będzie zapoznanie się z kompozycjami z 
drugiej strony. Myślę, ze Bazooka Service jest 
świetna na koncertach i zapewne warto ich 
zobaczyć, sprawdza się zarówno w otoczeniu 
czadowych ekip, na typowym ska-party oraz 
na każdym festiwalu reggae. Jednakże ta pły¬ 
ta ma swoje minusy. Przede wszystkim trud¬ 
no jest zrozumieć co śpiewa wokalista (nie ma 
niestety cudownego głosu ze świetną dykcją) 
- a jak słowa ciężko wchodzą do głowy słucha¬ 
cza to nie ma szans, żeby choć jedna piosenka 
stała się przebojem. Bazooka Service serwuje 
w sumie ponury serwis muzyczny i wprawia 
mnie w melancholijny nastrój. Zresztą dobre 
osobiste texty B.S. również są tak napisane 
jakby mówiła osoba z jednej strony walczącą 
o swoja niezależność, ale z drugiej pochłonię¬ 
ta przez apatie. Pomimo wielokrotnego słu¬ 
chania nie pamiętam niestety żadnej piosen¬ 
ki. Może dlatego Bazooka Serwis mi się nie 
może znudzić ? /W/ 

Rock’n’Roller, ul. Siemiradzkiego 12,71- 
331 Szczecin 
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CIDERFEX/THE CHINEAPPLE PUNX 

■ split EP 

Singielek dwóch angielskich zespołów, z cze¬ 
go zdecydowanie in plus wybijają się Chine- 
apple Punx, ale po kolei. Strona A (45 obro¬ 
tów) to taki lekko prymitywny punk w wyko¬ 
naniu Ciderfex - trzy kawałki, a w każdym z 
nich perkusista gra identyczny rytm (chyba 
się domyślacie, że jest to popularne ufta - 
ufta). Wydaje mi się, że byłoby to dużo lepsze 
gdyby nie brzmienie, tym bardziej, że zespół 
gra na dwie gitary. Nie pomaga nawet fakt, 
że częstymi odgłosami, które wydają z siebie 
piosenkarze są Jalalala” oraz „oi, oi, oi”. Na 
szczęście strona B (33 obroty) jest dużo, dużo 
lepsza. Lepsze brzmienie, lepsi instrumenta¬ 
liści, lepszy zespół. Również trzy piosenki 
(chociaż jedna to taki żarcik muzyczno - gę¬ 
bowy) z których najlepszą jest pierwsza - 
„Dig”, fajny, energiczny, do bólu brytyjski 
punk. Epeczka wydana fajnie, choć oszczęd¬ 
nie. Aha - kasetę Chineapple Punx wydało u 
nas „V.I.Pig Tapes”. Polecam. /A/ 

Duel Cabbageway Records, adresu brak 


COUNTERWEIGHT - „Sculptured in 
Blood” MC 

Materiał ten ukazał się już dość dawno, lecz 
lepiej zrecenzować późno niż wcale, zwłasz¬ 
cza, że ta kaseta zasługuje na to. W ostatnim 
czasie zaczyna nam się powoli klarować po¬ 
ziom polskich kapel HC/SE. Miernoty pozo¬ 
stają miernotami, a czołówka - do której bez 
wątpienia możemy zaliczyć Counterweight - 
pnie się w górę. Muzycznie niby nic nowego. 
Pięć utworów utrzymanych w stylistyce New 
School Hard Core z wokalem przypominają¬ 
cym dokonania takich mistrzów gatunku jak 
Lair. Mimo już dość wyeksploatowanych pa¬ 
tentów Counterweight broni się wyśmienicie. 
Brutalne kawałki zagrane na dwie gitary, 
dobra sekcja rytmiczna - chociaż bas mógłby 
być trochę bardziej wysunięty - i świetny wo¬ 
kal. I wszystko to świetnie nagrane i wydane. 
PS.: Fajna okładka. 

Ibl 

Vegun / Adam Stępień / PO BOX 122 / 41- 
200 Sosnowiec 


CRESS - „From vioence to 
consumerism” EP 

Tylko trzy piosenki, ale takie, że człowiek jest 
wkurwiony do granic możliwości przez to, że 
to właśnie tylko trzy piosenki. W zasadzie nic 
nowego - Cress, który znamy ze świetnej „Mo- 
numents” choć tu trochę bardziej pokombino¬ 
wany, na dwa wokale no i oczywiście z tym 
charakterystycznym, perkusyjnym crasso- 
wym „tytygdydy” - to jest jedyny odnośnik do 
Crassu. Wydaje mi się bowiem, że Cress coraz 
bardziej odchodzi od brzmienia zespołu, któ¬ 
ry przez lata był dla nich guru. No i dobrze. 
Trudno wyróżnić cokolwiek z tej epki, bo w 
całości jest fajowska, ale gdybym musiał, to 
zdecydowanie „Manslaughter” - wolny dość, z 
fajnym wokalem i żęrzącymi gitarami. Zde¬ 
cydowanie czekam na pełnowymiarową pły- 
tę.JAI 

„Worried Sheep Rec.” 


CRITO DE ODIO - „Demo 98” MC 

C.D.O to crust pełną gębą prosto z Hiszpanii. 
Przy czymś takim nie można przejść obojęt¬ 
nie, aż po prostu chce się słuchać choć na po¬ 
tańcówki się nie nadaje. Teksty mówią o wal¬ 
ce z faszyzmem, (s)hell-em, o wyzwoleniu lu¬ 
dzi i zwierząt, itp., a wszystko zaśpiewane, 
czy raczej wycharczane po ichniemu, a to jak 
dla mnie duży plus. 

Warto mieć. 

/P/ 

Stradoom Terror 


DAV0VA PSYCHOZA - „Kriza 
Vedomia”CD 

Kolejny dobry zespół od południowych sąsia¬ 
dów. Zero kombinacji 101% panka w jego naj¬ 
lepszej wersji, począwszy od muzyki (czad bez 
żenady) na textach skończywszy. Co do textów 
to są one kuresko (od kury) proste. A jednak 
tak expresyjnie i szczerze zaśpiewane, że aż 
łapią za serce! „Tb je vojna, tam je vojna, voj- 
na je vsade”,,Humań Rights... oni bojuju za 
svoje prava”, „Proti prąci nemam nic..” no i 
przede wszystkim „Odjebat, odjebat, odjebat!” 
Esencja! No i ta muzyka prosta jak przejście 
na drugą stronę ,Armii Krajowej” między 
14.00 a 16.00, i jednocześnie dobrze i z jajem 
zagrane - słychać, że to nie nowicjusze za pan¬ 
ka się wzięły. Kurwa broniłem się przed tym 
porównaniem, ale to taki Defiance po czesku 
(choć jest też pisniczka po angielsku, ale to 
temat na osobną historię, he, he). Oczywiście 
brak tu tego klejjowego basa, ale co zrobię - 
tak mi się to kojarzy. Jeszcze jedno - świetna 
wkładka z bombowymi (nie chodzi bynajmniej 
o militaria zdjęciami i textami po czesku i 
angielsku. Aż dziwne, że ten świetny zespół 
nie jest szerzej znany, ale tam chyba jeszcze 
rządzą krasty i defektosedesowe panki.. JAJ 
Jano Kassa / Jedlinkova 4 / 811 06 BA/ 
Słowacja 



DESTR0Y! - „Necropolis” MC 

Większość pozycji wydawanych przez Trują¬ 
cą Falę jest bardzo dobra, tak jest i tym ra¬ 
zem. Destroy! To świetny, polityczny crust na 
dwa wokale, w którym udziela się jeden z 
ważniejszych działaczy sceny w USA - Felix 
Havoc. Kaseta jest wydana nietypowo, bo nie 
ma pudełka i okładki, za to jest książeczka z 
tekstami, a wszystko to jest opakowane w fo¬ 
liowy woreczek (coś dla narkomanów he he). 
Dla mnie miodzio. 

/P/ 

Trująca Fala / PO Box 13 / 81-806 Sopot 6 


DEZINFEKCE - „...nekdo jinej...” 

MC 

Pierwsza kaseta Czechów z Dezinfekce nie 
zachwyca, ale też nie odrzuca. Sporo zmian 
tępa, raz wolniej raz szybciej więc nie jest to 
monotonne. Teksty o życiu lecz bez okularów 
nie radzę czytać. Ogólnie nawet ciekawe choć 
obyło się bez orgazmu. Należy zaznaczyć, że 
chłopaki sami sobie wydali tą kasetę. Tbtal 
DIY. 

IPI 

Brati Maxowe / Kaliste u Lipi c.7 / 373 84 
posta Dubne okres C. Bdejowice / Cze¬ 
chy 


DEZINFEKCE - „1650 secs” MC 

Koncert Czechów we Wrocławiu zrobił na mnie 
jak najbardziej pozytywne wrażenie. Z kase¬ 
tą jest już troszeczkę gorzej. Dezinfekce pre¬ 
zentuje osiem kawałków sprawnie nagrane¬ 
go HC/Punk - z przewagą tego pierwszego. Jest 
hard-core, są elementy poprawnego punkowe¬ 
go łojenia, czasami jest melodyjnie, wokal w 
porządku, więc powinno być O.K. Niestety 
wszystko jebie studio. Najbardziej do dupy 
nagrana jest perkusja - brzmi jakby pałker 
walił w troszeczkę twardsze pudełka, i do^ego 
za mocno wysunięta stopa. Bas jest nagrany 
strasznie cicho i jakiś taki sterylny - nie dud¬ 
niący, a wokal też brzmi nie tak jakbym sobie 


tego życzył. Wokalista śpiewa po czesku, tyl¬ 
ko jeden kawałek jest po angielsku co jest jak 
najbardziej „in plus”. Troszeczkę wyolbrzymi¬ 
łem bo kaseta jest w porządku, ale gdy przy¬ 
pomnę sobie koncert... Czekam na następny 
materiał, mam nadzieję, że lepiej nagrany, a 
teraz, no cóż pozostaje mi „1650 sesc”. Ibl 
Papagajuv Hlasatel Rec / Pavel Friml / 
Mrstikova 393 / Ricany u Brna 664 82 / 
Czech Rep. 

DISGUSTING LIES - „Pewnego 
dnia...” MC 

Ostatnimi czasy wśród zalewu crustowych 
(crusto-polowych?) kapel bardzo ciężko wy¬ 
chwycić coś naprawdę ciekawego. NNNW 
sprawiło nam bardzo miłą niespodziankę 
wydając D.L. Od poprzedniej kasety, o której 
lepiej zapomnijmy, zespół zrobił olbrzymi krok 
na przód. ,Pewnego dnia...” raczy nas dwu¬ 
dziestoma bardzo dobrze zrealizowanymi 
(Studio SI Radia Łódź!), ognistymi kawałka¬ 
mi. Dwie gitary, potężne brzmienie, bardzo 
dobra perkusja, sporo przejść i kilka mocar¬ 
nych zwolnień - tak prezentuje się muzyka. 
Wokale też są cool. Dwóch przemiłych dżen¬ 
telmenów wspomaganych czasami przez damę 
wyrzyguje i wykrzykuje swoje protest - songi. 
No właśnie PROTEST - SONGI ! Schemat 
niczym z podręcznika ,ABC Młodego Crusta 
(chrusta?)” Terror, przemoc w telewizji, sys¬ 
tem prawny, władza, bezmózgowi rasiści itd. 
itp. Kurwa ! Czy żadna crustowa kapela nie 
może się wybić ambitniejszymi textami? Ile 
można słuchać o wojnach, rządzie, tv, policji i 
przemocy? A może dis-bandy składają jakąś 
przysięgę, że innego rodzaju tekstów nie po¬ 
pełnią? (a co, może wyobrażasz sobie, że cru- 
stowcy zaczną pisać o kwiatkach i lodach śmie- 
tankowych-dop. P.) Nie wiem jak innych, ale 
mnie kurwica zalewa czytając po raz setny to 
samo (może w ogóle przestanę czytać crusto- 
we texty). Okładka taka jak wszystkie, tek¬ 
sty przetłumaczone na angielski. Ze względu 
na muzykę kaseta warta grzechu. Ibl 
NNNW 


D00M - „The Greatest liwention”/ 
” The Peel Sessions” MC 

Doom to Doom i nie ma co się rozpisywać. Na 
kasecie wydanej przez Vinyl Japan znajdują 
się dwa materiały. Str. „a” to „The Greatest 
Invention” i dziewięć utworów. Strona „b” to 
sesja u Peela i 17 utworów. Wszystko zajebi- 
ście i do przodu, czyli stary, dobry Doom. Dla 
miłośników gatunku pozycja obowiązkowa. 
IPI 

Adresy są dwa ale podamy tylko jeden (ten 
bliższy): Vinyl Japan (UK) LTD. / 281 Cam- 
den High Street / Camden Town / Lon- 


DYSTOPIA - „Humań = Garbage” 

MC 

Doprawdy nie wiem jaki horror przeżyli w 
dzieciństwie muzycy Dystopii. Może ojciec 
któregoś był rzeźnikiem i napierdalał go łań¬ 
cuchem, lub będąc nastolatkami byli świad¬ 
kami wymordowania siekierami swoich ro¬ 
dzin? Nie wiadomo. W każdym bądź razie, 
przeżycie to musiało być bardzo silne gdyż 
nagrać taką płytę bez żadnych przeżyć emo¬ 
cjonalnych jest niemożliwym. Brudne, ocieka¬ 
jące psychozą dźwięki momentami miażdżą 
swym wolnym walcowatym ciężarem, by po 
chwili crustową szybkością dopełnić zniszcze¬ 
nia w umyśle. Ból, schizofrenia, zniszczenie, 
cierpienie, nienawiść, psychoza i lęk panują 
na tej płycie. Wokale wyją pełne przerażenia i 
obłąkania tylko po to by za chwilę przejść w 
pełen nienawiści ryk, a niesamowite wstawki 
świetnie dopełniają dzieło. Piękna płyta... 

Ibl 

Dwie Strony Medalu / Artur Florian / PO 
Box 55 / 58-260 Bielawa 





ERKE MAISE - s/t MC 

I czas na ekipę z kraju, który graniczy z Pol¬ 
ską, a do którego z Wałbrzycha mamy najda¬ 
lej - czyli z Litwy. Taśmę otwiera sentymen¬ 
talna ballada Paranoja (Letas). A później 
mamy już punk rocka. I cóż - na okładce jest 
para polityków (jeden z nich to Landsbergis) 
zza pleców których spozierają punki z irkami 
na głowach. I to, że właśnie są za ich plecami 
chyba jest najlepszym podsumowaniem tej 
taśmy. Chwilami muzyka szybka, chwilami 
czuje się nasze swojskie słowiańskie łupanki 
- szczególnie jak grają walczyka albo gitarzy¬ 
sta gra jakąś melodyjkę, ale chwilami jest taki 
filling nawet rzekłbym emo-core’owy i kombi¬ 
nowanie w muzyce. A czemu zza pleców, ano 
chyba dlatego, że muzyka chyba nie jest tutaj 
najważniejsza. Odnoszę wrażenie, że Litwini 
znają Dezertera (czytelne nawiązania) i chy¬ 
ba całość jest oprawą do textów. Niestety nie 
znam litewskiego i nie wiem o czym jest ta 
opowieść. W dodatku oba chropawe głosiki 
wokalistów nie są mocną stroną E.M. Klam¬ 
rową kompozycję kasety zamyka utwór Pa¬ 
ranoja (Greitas) tym razem kawał szybkiego- 
energetycznego punk rocka. /W/ 

Anti-Stud Inc. Adresu brak. 


—k. 



HELL KRUSHER - „Wasteland” CD 

Jeszcze jakiś czas temu Heli Krusher był bar¬ 
dzo popularnym w Polsce zespołem. Może wią¬ 
zało się to z wszechobecną modą na crust - 
punka. A może... No nieważne. W każdym 
bądź razie o zespole od jakiegoś czasu jest ci¬ 
cho. Jedynym artykułem/wywiadem jaki 
ostatnio o nich czytałem był wywiad w Sanc- 
tus Propagandzie, a to było już dosyć dawno. 
Ostatnio (no nie ostanio, bo parę miesięcy 
temu) jednak wpadł mi w ręce CD, który jest 
wznowieniem pierwszego materiału Heli Kru- 
shera - „Wasteland”. Całość jest nagrana od 
nowa, a niektóre teksty są zmienione ponie¬ 
waż oryginał pierwszego Lp nie zachował się. 
Słuchając tej płyty przypomniały mi się stare 
czasy gdy bardzo często słuchałem thrashu czy 
też death metalu, a to z tego powodu, że mu¬ 
zycznie bliżej temu Heli Krusherowi do me¬ 
talu niż do punka. A tekstowo oczywiście woj¬ 
na, ciemność, cierpienie, toksyczne zanieczysz¬ 
czenia, o tym, że religia to gówno oraz o tym, 
że biznesmeni mają w dupie muzykę, ich in¬ 
teresuje tylko kasa, tak samo zresztą jak 
gwiazdy POP-u, DISCO itd. Może to i sche¬ 
mat, ale mnie odpowiada. Taka muzyka ma 
walić jak atomówka, a teksty mają być do¬ 
sadne. Plusem jest to, że na CD znalazły się 
trzy utwory, których nie było w oryginale. 
Wydane jest ładnie. Wszystko oczywiście w 
czerni. Wkładka zrobiona jest ze śliskiego, 
twardego papieru. Warto poszukać. 

IPI 

Bomb Factory Records / PO Box 21 / Ten- 
terden Kent TN30 7ZZ / Anglia 


HINDSIGHT - „Business Class” CD 

O muzyce z Antypodów niestety nie wiem zbyt 
wiele. Czasem wprawdzie ktoś zawita na tra¬ 
sę do Europy, ale dla mnie jest to wciąż egzo¬ 
tyczny kraj - chyba o wiele bardziej jest u nas 
znana Nowa Zelandia ? Kiedyś w TV słysza¬ 
łem opinię, że w Australń już dzień po tym 
jak pojawia się nowe zjawisko muzyczne w 


ARLEKIN 59 














Europie lub Stanach wyrastają jak grzyby po 
deszczu przedstawiciele danego gatunku. Ale 
dosyć tych przydługawych wstępów. Mam 
świeżutki CD Hindsight - i prosto ze skrzynki 
pocztowej wrzucam go do odtwarzacza... I 
kurwa szok. Spodziewałem się, że ta płyta 
mnie rozczaruje. Nigdy wcześniej o nich nie 
słyszałem i nic nie wiem - nawet co grają. A tu 
świetny album Old School HC !!! Szczerze 
mówiąc, gdybym nie wiedział, że oni są Au¬ 
stralii to strzeliłbym: „Ci kolesie są z Orange 
County”. Melodyjnie, szybko i lekko... Super 
!!! Zaskoczyli mnie ponadto kawałkiem „Bum 
My Eyes” toż to wściekły Hate Core, po któ¬ 
rym jest liryczny „no Prize For Second”. Ca¬ 
łość wywołuje we mnie taki trochę refleksyj¬ 
ny nastrój, tym bardziej, że texty są kierowa¬ 
ne w drugiej osobie wprost do słuchacza i co 
najważniejsze na całej płycie nie ma ani razu: 
„musisz” lub „powinieneś”... Bardzo polecam. 
/W/ 

c/o Building Rec. / P.O. Box. 1010 / Dee 
Why 2099 N.S.W. / AUSTRALIA 

HOUBA - „Hnus Fialowej” MC 

Antologii czeskiej muzyki rozrywkowej część 
następna. Pierwsze co się rzuca w oczy to fio- 
letowo-różowa okładka, a na niej wypisanych 
w chuj sponsorów m.in. jakiś „Pan Slunecnik”, 
„Geodeticke Prace”, „V kup Ryb” i... „Vegan- 
ka”! Kto tu wie o co chodzi? A muzyka? Houba 
to taki rockowy pank, choć ten rock trochę 
mało wyrafinowany i wiochą lekko trąci, a ten 
pank to raczej taki sedesomózgowy. Nie po¬ 
wiem, melodyjne to jest i Czesi mogą sobie 
przy rumie z Kolą pośpiewać, aleja nic w tym 
dla siebie nie znajduję - ot zespół jakich tam 
wiele. Szukając odniesień to przypomina mi 
to boom reaktywujących się polskich skupin - 
ta sama estetyka, nawet tekstowa - „Usti Pod 
Labem” (kiedyś u nas wszyscy też śpiewali o 
swoich miastach - „Wałbrzych”, „Ustrzyki”...), 
„Lidi, „Nazdar Chlapę” itp. Itd. Jedno jest pew¬ 
ne - inna jest mentalność tych ludzi (pozna¬ 
łem jednego z nich) no i oni nie robili wiochy z 
reaktywacją. I to jest ich plus. /A/ 

Martin Nosek / Masarykova 217 / Usti 
Nad Labem 400 01 / Czech rep. 


HP.HC-”Thrash/Hardcore/Punk” EP 

HP.HC to taki sobie hardcore z Kolumbi. Na 
ep-ce znajduje się sześć utworów, których ja¬ 
kość nagrania nie zachwyca. Można wyłowić 
pojedyncze słowa, ale i tak wszystko zlewa się 
w jedną całość. Wydana to coś też jest cienko, 
koperta taka sobie, a w środku jakiś papiero¬ 
wy świstek ze skserowanymi tekstami. Nic 
nadzwyczajnego. Można sobie darować. 

/P/ 

Javier Alberto Morales / Calle 55 # 46-42 
/ Bello - Antioąuia / Colombia 

JUGGUNG JUGULARS / BEHIND THE 
SMILE split Ep 

Finów z J.J. przedstawiać nie trzeba. Zagrali 
trzy fajne utwory nie odbiegające muzycznie 
od materiału wydanego przez Trującą Falę. 
Po prostu punk. B.T.S. grają podobnie do Fi¬ 
nów i robią to dobrze, gdyż nie jest to żadna 
prymitywna zżynka. Wydane jest to dosyć 
dobrze i warto się z tą ep-ką zapoznać. 

/P/ 

Bad Card Records / PO Box 6 / 59271 We¬ 
sty / Francja 
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KALAMAZOO - St MC 

Istniejący od roku w Ostrołęce sekstet Kala- 
mazoo nagrał swoje pierwsze demko w New 
Projekt Studio Podkowie Leśnej i sam je sobie 
wydał. I właściwie to wszystko co oni mają 
wspólnego (muzycznie) ze sceną HC/punk, tj. 
materiał wydany metodą D.I.Y. (brawo!) i Pod¬ 
kowa Leśna jako miejsce kilku głośnych kon¬ 
certów. A co grają, ano muzyczkę, której ko¬ 
rzenie to grunge. Sami o niej mówią: „nie pró¬ 
bujemy grać jakiegoś określonego rodzaju 
muzyki, lecz gramy to przy czym możemy się 
dobrze bawić... stwarzamy sobie klimat, któ¬ 
ry nas satysfakcjonuje.”. Cóż to nie jest mój 
klimat i zapewne kasetę dam długowłosemu 


synowi sąsiada. /W/ 

Tomek Gadomski / ul. Wyspiańskiego 4 / 
07-417 Ostrołęka / teł. (029) 769-05-99 
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LA AFERRA - „Miłość” CD, MC 


Kiedyś Pietia napisał recenzję płyty „Wrong” 
NoMeansNo, składającą się z jednego zdania. 
Mniej więcej brzmiało to tak: „Przepraszam, 
ale nie jestem w stanie zrecenzować czegoś 
tak genialnego”. W zasadzie mógłbym tego 
zdania użyć w stosunku do płyty Aferry, bo 
naprawdę jest to płyta genialna... Wreszcie 
nagrali się dobrze i wreszcie słyszymy ten ze¬ 
spół tak, jak powinien brzmieć - wszystko 
pasuje. Wspaniała muzyka, piękne teksty, 
niesamowita okładka... Gówno prawda, że 
podobne to wszystko do Dżoj Dywiżyn - nie¬ 
którzy muszą wszystko wsadzić w szuflady... 
Motyw przewodni jest taki jak tytuł płyty - 
wokół tego słowa (uczucia) kręci się wszystko; 
piękno (,Miłością wszystko można zbawić i 
wszystko odkupić”), zwątpienie („Być wilkiem 
w ludzkiej skórze, czuć strach i nienawidzieć. 

I kochać”) i przede wszystkim ból („...a gdy 
odchodzisz stad jak one na drugą stronę - od¬ 
naleźć Ciebie, choćby w siódmym niebie, za 
cenę, wszelką cenę...”). Tb jedna z najważniej¬ 
szych płyt tej dekady - bardzo osobista, a jed¬ 
nocześnie dla każdego z nas (któż nie mógłby 
dostosować tych tekstów do swojej sytuacji!?). 
Bez sensu jest recenzowanie takich płyt - tego 
nie da się opisać... /A/ 

P.S. Trochę brakuje tu tego pogańskiego kli¬ 
matu, walczącej ekologii, Igor chyba czuje już 
inaczej... 

NNNW 
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LA SOURIS DEGLINGUEE „Ouartier 
Librę” LP 

Dostałem kilka miesięcy temu z Francji ka¬ 
wałek winylu, który można podsumować sen¬ 
tencją : jednym uchem wpada, a drugim wy¬ 
pada. Strona pierwsza to szybkie taneczne 
kawałki - idealne na potańcówki (pary tań¬ 
czą trzymając się za ręce, krok na trzy i obo¬ 
wiązkowo obroty, kółeczka itp.). Muzyka to 
połączenie rocka z sekcją dętą i oczywiście 
solówki gitary. W sumie to taki ni pies ni wy¬ 
dra, bo ni to rockabilly, ni rockńroll ani też 
ska. Na stronie A) znajduje się jeden utwór 
godny zauważenia pt. „Jeunesse de France” - 
wolny, chyba żeby odpocząć po tańcach. Podo¬ 
ba mi się dla tego, że to taki smutny hymn z 
refrenem będącym jednocześnie tytułem pio¬ 
senki - ma w sobie to coś - co powoduje, że 
piosenka wydaje nam się szczera (francuskie¬ 
go nie znam i nie starałem się wnikać co tej 
francuskiej młodzieży dolega). Strona B) dla 
odmiany jest wypełniona utworami wolnymi 
i dwoma kawałkami z motywami orientalny¬ 
mi. Chyba wokalista ma koreańskie korzenie 
i stąd ukłony w stronę orientu. Odnotuję jesz¬ 
cze, że okrzyki Oi! pojawiają się na całej płyt¬ 
ce kilkakrotnie. A w związku z tym, że płytka 
ta liczy sobie już 10 lat to i nie podaję żadnych 
adresów, ale jeżeli ktoś chciałby je przetesto¬ 
wać to chętnie podam nie tylko kontakt z ze¬ 
społem lub wytwórnią ale nawet i z fan klu¬ 
bem (ha, ha, ha). /W/ 

Musidisc 

LIBRUM VET0 - S/t CD 

Liberum Veto jest zespołem dosyć znanym, 
lecz nie osiągnął żadnego sukcesu. Nazwa 
obiła się o uszy wielu ludziom, ale muzyka 
nie. A szkoda. Chłopaki z Głubczyc grają pro¬ 
stego punka bez żadnych kombinacji i robią 
to bardzo dobrze. Niestety druga ich kaseta i 
ten CD wyszła gdy w modzie był czarny wy¬ 
gląd i dredy, później modne stało się punky - 
reggae i Liberum Veto znó*tf się nie kwalifi¬ 
kuje. No to może chociaż teraz? W końcu w 
modzie jest Street - oi! punk. Niestety teksty 
zespołu są zbyt mądre. Nie dotyczą picia piwa, 
wyruchania panienki, czy dania komuś w 
mordę. Wręcz przeciwnie. Są o życiu, władzy, 
o faszyźmie, o szarym człowieku. Skłaniają 


do myślenia. 

Liberum Veto nie trafiło w swój czas i pewnie 
na zawsze pozostanie zespołem niedocenio¬ 
nym. Niestety. 

/PI 

Enigmatic 



LIES & DISTRUST/GRIDE split Ep 

Bardzo fajny split dwóch czeskich zespołów. 
L&D to świetny crust, aż się miło słucha. Grają 
cztery świetne utwory, a szkoda bo chciało by 
się więcej. Z kolei Gride to grindcore w naj¬ 
lepszym wydaniu. Prezentują pięć baaaardzo 
dooobrych utworów. Nic dodać, nic ująć. Samo 
wydanie też świetne. Tfeksty w języku czeskim, 
angielskim, polskim, a czasem nawet w nie¬ 
mieckim. W środku także plakat z cudowny¬ 
mi stróżami prawa w akcji. 

Dla mnie jedna z lepszych rzeczy jakie mi 
ostatnio wpadły w moje brudne łapska. 

/PI 

Insane Society Records / PO Box 6 / 50101 
Hradec Kralowe / Czechy 

MALAKA - „Histoire sordide” MC 

Kwartet z Francji serwuje nam kawałki w 
bardzo popularnym w naszym kraju stylu 
panko - polo. Oczywiście etykietkę przykle¬ 
jam do muzyki (i nie czas tu i miejsce na dys¬ 
putę o panko - polo). Dodam, że wokalista zaj¬ 
muje się wyłącznie śpiewem i już każdy może 
uszami duszy swojej usłyszeć : puta - puta - 
puta. O.K. Oprócz pogo hitów na tej taśmie 
znaleźć również wolniejsze numery i zwolnie¬ 
nia - zapewne po to aby dać wytchnienie tan¬ 
cerzom. Całość nagrana w listopadzie ’97 i to... 
wszystko co można dowiedzieć się z wkład¬ 
ki... Dodam jeszcze, że na obu stronach są po 
4 kawałki, i wystarczy. Acha, czasami są tu 
takie różne HC patenty, a jeden utwór to ma 
nawet chórek liryczny. /W/ 

Gaeremynck Nicolas / 60 rue Gabriel 
Peri / Apt 2 / 59496 Solome / France 
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NEUROSIS - Time of Grave” MC 

Od „Soul at Zero” też zespół chodzi za mną 
jak komornik za „Przyjacielem Redakcji” i w 
ten sam sposób nie da rady go od siebie prze¬ 
gonić. Różnica polega na tym, że w przeciwień¬ 
stwie do mojego kolegi, ja nie chcę żeby ten 
zespół mn ie przestał prześladować. A nawet 
wręcz przeciwnie. Ale do rzeczy - jest nowa 
płyta i jak zwykle jest to płyta niezwykła. I 
tak, jak w przypadku La Aferry zawiera mu¬ 
zykę nie do opisania - kto zna Neurosis ten 
dobrze wie o co mi chodzi. Jak tu wyróżnić 
poszczególne piosenki (!?!) jeżeli włącza się 
płytę na początku, słucha się, przebywa w in¬ 
nym świecie, a następnie wyłącza i nic się nie 
pamięta? Delikatność, ciężar, extrema, krzy¬ 
ki, wrzaski, sprzężenia, mistycyzm, bębny 
(uch, ten perkusista!), ból, cierpienie, krew, 
rzygi, piski, wiatr, przestrzeń, ogień, tęskno¬ 
ta... o tylko nikła część tej muzyki, następ¬ 
nych spróbujcie doszukać się sami choć nie 
obiecuję, że nie zwariujecie. Jedyny fragment 
tej opowieści, na który chciałbym, żebyście 
zwrócili uwagę to „Exist”/”End of the Harvest” 
-jedna z bardziej niesamowitych rzeczy jakie 
kiedykolwiek dane mi było słyszeć od czasu 
płyty „Through silver In Blood” /A/ 

Ps. Jeżeli ktoś chce się pozbyć kompaktu z ta 
muzyką (po rozsądnej cenie) to czekam na 
kontakt. Interesują mnie również fotki z kon¬ 
certu w Poznaniu. 

„Metal Mind Rec”, czyli stragany, Empiki i 
inne przybytki kulturalne 


NITCHEV0 ■ st MC 

Nitchevo jak sama nazwa wskazuje pochodzą 
z Francji. Kaseta zaczyna się fatalnie nagra¬ 
nym utworem, który brzmi jak szum ze złą¬ 
cza pomiędzy wagonami podczas jazdy pocią¬ 
giem. Nie wiem może to wina kopii. Drugi 
utwór - podobna słyszalność. Ale tutaj domy¬ 
ślić się można, że fajnie coś tam czasem kom¬ 
binują. I słychać (ledwo co, ale słychać - ucho 
mam na grundziolu wyrobione za młodu) fan¬ 
tastycznie zaśpiewany refren. O No. 3 mogę 
napisać to co o 1 i 2 razem wziętych. I na ko¬ 
niec tego kasetowego singla utwór reggae. 
Chyba Jah się wkurwił bo w połowie popra¬ 
wiła się jakość. I to tyle. Zaczekam na dobrze 
nagraną muzykę Nitchevo. /W/ 

Adresu brak. Phil: Tel. + 46591591 

01 POLLOI - „Fuaim Catha” LP 

No i doczekaliśmy się - oto nowa duża płyta 
jednego z popularniejszych zespołów panko- 
wych w Polsce. Czy coś nowego w muzyce ? 
Gówno! Dalej jest to świetny, dający ostro po 
uszach i głowach pank rock. A zaczyna się 
spokojniutko - „The Earth is our mother” to 
utworek na dziewczęcy głos i bębny (Guemi- 
ca Y Luno?), później chwila przerwy i... jebu- 
du! „Tferra - ist” szybkie tempo, wściekły głos 
rudzielca i ta ojpolojowska energia - czad ! 
Dalej jest równie dobrze - „Take back the land” 
ze wstawką ska (to jedyna nowość w muzyce 
Szkotów, choć pokazali nam już takie ciągoty 
na „polskim” singlu wydanym przez 
„NNNW”), „Dońt bum the witch” z przebojo¬ 
wym refrenem (znów panki będą miały co 
wykrzykiwać na koncertach), znany ze wspo¬ 
mnianego singla „The right to choose” i kolej¬ 
ny nowy przebój (przynajmniej ja go nigdy nie 
słyszałem) - „Fuck everybody who voted Tory”, 
nie sposób słuchać na siedząco... itp. itd. Szko¬ 
da, że ta płyta „wydawała się” tak długo, bo 
już straciłem nadzieję, że usłyszę coś nowego 
w wykonaniu moich dawnych pankowych fa¬ 
worytów. Ale grunt, że jest, że jest dobra - cze¬ 
kam na kolejną długą trasę i kolejną długą 
płytę - tylko błagam, krócej! /A/ 

Skuld Rec. / Malmsheimerstr. 14 / 71272 
Renningen / Niemcy 

01 POLLOI - „Let the Boots Do the 
Talking” EP 

Nie da się ukryć - oje wracają w wielkim stylu 
i ta epka jest tego kolejnym dowodem. Pięć 
świetnych, pankowych czadów, których nikt 
nigdy nie podrobi, nawet gdyby Satriani lub 
inny Skawiński próbował to zrobić. Najfajniej¬ 
sze są refreny, które są tak melodyjno-krzycz- 
ne, że aż chce się drzeć paszczę z Deekiem - 
szczególnie w piosence tytułowej. Poza tym 
świetny „Stay Alert” - początek wolny + czad 
masakryczny + oczywiście krzyczany refren 
+ niby reggae + niby solówka, którą kolo gra 
tak, jakby naciskał struny tam, gdzie akurat 
mu palec zawędruje (kiedyś mistrzem takich 
solówek był Siwy z Defektu Mózgu, ale to chy¬ 
ba złe porównanie?). Podsumowując - pięć 
świetnych piosenek, które złapią za serce sza¬ 
nującego się fana muzyki.../A/ 

, Jtuptured Ambitions” 

PANIC 0VERD0SE - „Money 
Stinks, Fuck You” MC 

Nieistniejący już (może to i dobrze) crustowy 
zespół ze Słowenii. Nic szczególnego 

IPI 

Demonstracja Tapes / PO Box 46 / 21-500 
Biała Podlaska 

PIĄTA STRONA ŚWIATA - s/tMC,CD 

P.S.Ś. to zespół znikąd, a wydał płytę, której 
pozazdrościłoby mu wielu starych wyjadaczy 
- zgranie, zero problemów z techniką, fajne 
brzmienie... A muzyka ? Nie jestem fachow¬ 
cem ani entuzjastą szufladek, dlatego taki 
zespół jak P.S.Ś. trudno jest mi gdziekolwiek 
ulokować. Na pewno jest tu trochę noise’u (cza¬ 
sami mocno zalatuje Ewą Braun), trochę Lo- 
Fi i Emo, no i trochę punkowego metalu (nie 
na darmo są podziękowania dla muzyków 
Acid Drinkers i Maxa Cavalery ze Soulfly), 
np. w piosence „Umundurowani”. Jednym sło¬ 
wem świetna, gitarowa muza, na tyle orygi¬ 
nalna i fajna, że płytę można uznać za wyda¬ 
rzenie, a zespół za odkrycie. Do tego wszyst- 
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kiego dochodzą naprawdę świetnie napisane 
texty, poruszające nieraz mało oryginalne te¬ 
maty, ale oryginalnie i z głową przedstawio¬ 
ne. Szkoda, że nie ma ich na wkładce, bo po¬ 
mimo tego, że są doskonale słyszalne (solidny 
i fajny, co się naprawdę rzadko zdarza, pio¬ 
senkarz), to przydałoby się urozmaicić niezbyt 
atrakcyjną, ascetycznę wkładkę. Najlepsze 
momenty płyty ? Na pewno „Tak bardzo”, na 
pewno „Pekin”, no i przede wszystkim „Kon¬ 
trola”. Szczerze zachęcam do posłuchania Pią¬ 
tej Strony Świata, bo w zalewie bezpłciowych 
wydawnictw jest to rzecz godna uwagi. Z nie¬ 
cierpliwością czekam na kolejny materiał. I Al 
NNNW 

POLTERGEIST - „Ból istnienia” 
demo MC 

Miłe zaskoczenie. Bardzo rzadko spotykam się 
z demówkami młodych kapel, które goszczą 
w moim magnetofonie częściej niż 5-7 razy. W 
przypadku Poltergeista regułę złamałem. Jak 
sami piszą grają ciężkiego crust-punk-grinda. 
Wiadomo więc, że w tej dziedzinie muzyki roz¬ 
rywkowej raczej nic odkrywczego już się nie 
zagra, a mimo to „Ból istnienia” nie jest wier¬ 
ną kopią setek (tysięcy?) crust punkowych 
zespołów. Teksty dotyczą mordowania zwie¬ 
rząt w rzeźniach, ludzkiej obojętności, jeba¬ 
nych polityków, religii - a więc punkowy sche- 
macik. Muszę jeszcze napomknąć, że cała ka¬ 
seta jest dobrze nagrana co w przypadku de- 
mówek nie jest często spotykane. Zuch! 

PS.: Trochę za długie intro. 

Ibl 

N.LC. / ul. Wrocławska 10a/25 / 56-420 Bie¬ 
rutów 


PRAWDA - „Zmierzch” CD 
Już dawno nie słyszałem tak fajnej, panko- 
wej płyty. Właściwie powinienem napisać, że 
staropankowej, bo muzyka na iej zawarta to 
kawał starego, mięsistego czadu. Wiem, że 
Melon (gęba zespołu) lubuje się właśnie w ta¬ 
kich dźwiękach, bo gdy jeździliśmy na giełdy 
do Katowic, to zapoda wał w samochodzie ja¬ 
kieś składanki z Damned, StifFLittle Fingers 
i z Kleszami na czele (choć Mano Negrę i ja¬ 
kieś ska też puszczał). I taka jest właśnie nowa 
płyta Prawdy - oczywiście na swój sposób 
uwspółcześniona. O i melodyjna i przebojowa 
okrutnie. Hit za hitem, jak panie w jakiejś 
„Muzycznej Jedynce” - „Peter Pan”, „Madę in 
China”, „Nic nie zmienia się” i przede wszyst¬ 
kim „Niech pozostanie tak” - mój absolutny 
namber łan (tu w trochę ostrzejszej wersji niż 
na „Biologii z drugiej strony”). Mimo, że płyta 
hiciarska to wiem że zespół na żywo prezen¬ 
tuje się sto tysięcy razy ostrzej i energetycz- 
niej i na przykład tacy Czesi dostają przy nich 
amoku (kto by pomyślał - Czesi?). Tb tyle. Poza 
tym płyta brzmi naprawdę świetnie, a wszyst¬ 
ko dopełnia elegancka okładka (pamiętacie 
pierwszą kasetę? Ta ten sam typello ją robił) i 
taki „prawdowy” (czyt. Ołty) klimat. Brawo 
chłopaki (no dobra - panowie)! - coraz lepiej... 
/A/ 

Aletmati Projekt. Zamawiać CD i MC może¬ 
cie w R&A distro. 


PRODIGY ■ „Techno punks” CD 

Zajebista okładka, zajebisty tytuł +14 nagrań 
koncertowych, kolejno z Dublina, Bristolu i 
Gothenburga. Myślę sobie okazja, aby kupić 
coś unikalnego. Raz już kupiłem koncertowe¬ 
go pirata Ragę Against the Machinę i okazało 
się, że całość materiału to padaka nagrywana 
na dyktafon. O tym, że człowiek uczy się na 
błędach chyba mi wyleciało z głowy i nie za¬ 
stanawiając się zostałem właścicielem płyty. 
Chyba można już domyśleć się mojej reakcji i 
skwaszonej miny po usłyszeniu pierwszego 
nagrania „Your love”. Szum, rozmowy publicz¬ 
ności i głuche rytmy muzyki, to nic innego jak 
gość stojący z dyktafonem (chyba stał za dale¬ 
ko) bo wszystko tak chujowo słychać, że moje 
ucho niestety takiej muzyki nie jest w stanie 
przyjąć. Drugi raz w życiu dałem się zrobić w 
konia kupując w ciemno koncertowy kompakt 


nagrywany na dyktafon i to w dodatku Prodi- 
gy. Niedosyt miałem straszny bo naprawdę 
spodziewałem się dobrych wersji koncerto¬ 
wych znanych hitów. Przyznam się szczerze, 
że ani razu nie przesłuchałem w całości tej 
płyty, z wyjątkiem dwóch ostatnich nagrań. 
Jedno z koncertu w Bristolu „Break and en- 
ter” - konsoleta. Brzmi zajebiście oraz z kon¬ 
certu z Gothenburga „Homs of Jericho” także 
konsoleta. Kurwa szkoda, że cała płyta tak 
nie brzmi jak ostatnie nagrania, bo byłaby to 
jedna z lepszych płyt w mojej płytotece. 

/Ar/ 





RADIKALNA PROMJENA / ABD 
JUSTICE / DEMANT - split MC 

Kasetka trzech różnych zespolików z Chor¬ 
wacji, wydana przez niemiecki „T.P.Tapes”. 
RADIKALNA PROMJENA to bardzo milut¬ 
ka sześcioosobowa (dwa mieszane wokale + 
dwie gitary) załoga z Zagrzebia, a co grają ? 
Ano pokombinowany (nawet solufki som) HC 
Punk, w którym raz odzywają się skrzypki, 
raz rytmy rege, trochę szatańskich zagrywek 
(ale raczej w klimacie Helmet, a nie Helołin), 
ale ogólnie jest sprawnie zagrana, przyjemna 
grzanka z częstymi zwolnieniami, a więc O.K. 
Chciałbym ich zobaczyć na koncercie (szcze¬ 
gólnie Ksenię). BAD JUSTICE już mnie tak 
nie urzekł, choć też nie jest od macochy - też 
dwa wokale, też na jednym z nich panna i też 
grają czad... Jednak nagrane jest do kitu więc 
nie da rady wychwycić tak zwanej „esencji”. Z 
tego, co mi się udało, to wnioski są takie: gra¬ 
ją podobnie jak R.P., jednak trochę im do nich 
brakuje - może za rok, dwa? Mimo wszystko, 
bez żenady. Tb była strona A. Całą stronę B 
zajmuje znośnie nagrany koncert zespołu 
DEMANT. Zaczynają grajndowym intrem, no 
a później też się nie pierdolą - ostry, grajndo- 
wo - chyba krastowy punk z rzygliwym pio¬ 
senkarze. Na deser piosenki z repertuaru grup 
Necrophilia i Doom (wiadomo jaka). No a na 
basie gra Guma - ale to chyba nie ten gwiaz¬ 
dor z Moskwy ? Aha! Wszystkie zespoły śpie¬ 
wają w swoim ojczystym (notabene fajnym) 
języku, a więc milutko... /A/ 

„T.P. Tapes” 


RED HOT CHILI PEPERS - „Califor- 
nication” CD 

Powrót syna marnotrawnego (Johna Fru- 
sciante) na łono zespołu przydało się chyba i 
jemu i im, „Califomication” nawiązuje bowiem 
do najlepszego okresu grupy (czyli do płyty 
„Blood Sugar Sex Magie”). Mamy tu wszyst¬ 
ko to, za co kochamy tez zespół - funkowe prze¬ 
boje („Around the World”), świetne, wolne 
przytulanki („Scartissue”) i oczywiście (a może 
przede wszystkim) znakomitą grę instrumen¬ 
tów. Jak zwykle za wskazaniem na Flea’ę. 
Płyta trwa niecałą godzinę i ani przez chwilę 
nie nudzi - Red Hoci są pod tym względem 
mistrzami świata - tyle płyt i każda supero- 
wa. A najlepsze piosenki? Na pewno tytuło¬ 
wa, na pewno pierwsza, na pewno ostatnia. 
Jednak między Jankiem a prawdą musiałbym 
wymienić wszystkie tytuły. Na tym zespole 
można polegać - oni chyba nigdy nie nagrają 
knota.. JA/ 

„Warner Bros Rec.” 

REDENCION 9-11 / 720° - „Sin 
fronteras se vive mejor!” split CD 

Na tym CD mamy dwa latynoskie zespoły. 
720’ jest z Argentyny i gra całkiem niezłego 
HardCora na trzy wokale. O tekstach ciężko 
mi coś powiedzieć ponieważ chłopaki śpiewa¬ 
ją po swojemu, no ale mnie to nie przeszka¬ 
dza. Jedyny zrozumiały dla mnie tekst to J^ew 
Killer Weapons” ponieważ jest on po angiel¬ 
sku, a dotyczy on powiększającej się przemo¬ 
cy i debilnych patriotów, którzy gotowi są za¬ 
bijać za ojczyznę. Redencion 9-11 pochodzi z 
Chile i tak jak Argentyńczycy raczy nas Hard- 
Corem, z tym że na jeden wokal. Tutaj także 


teksty tylko po hiszpańsku, ale coś tam udało 
mi się zrozumieć. Na pewno „Refugio O Priso¬ 
no” dotyczy wolności dla więźniów politycz¬ 
nych, a „Gaia” - niszczenia środowiska natu¬ 
ralnego. W środku dwie, kserowane kartki z 
tekstami i zdjęciami (każda o innym zespole). 
Szkoda tylko, że brak tłumaczenia tekstów na 
angielski. 

/P/ 

A.M.P. Discos / C.C. 3893 / Correo Cen¬ 
tral (1000) / Argentyna 





SEBADOH - „Vs. Helmet Rocking 
Forest” MC 

W jakimś katalogu wyczytałem, że Sebadoh 
to (...) mikstura lo-fi, grunge i punka (...). I to 
mogłoby już służyć jako recenzja. Całość jest 
na przemian przeplatana wolniejszymi i spo¬ 
kojniejszymi utworami z bardzo agresywny¬ 
mi i szybkimi kawałkami. Wolniejsze kompo¬ 
zycje oscylują w klimacie zbliżonym do Biura, 
troszeczkę do Sonic Youth znanego z „Dirt 
boots” i w ogóle do takiego spokojnego gitaro¬ 
wego grania. Natomiast szybsze kawałki to 
sam mniód. Punkowo-grungowo-schizolskie, 
szybkie, raczej krótkie, dające ostro po uszach 
utworki. Taki „Gimme indie rock” spokojnie 
mogliby grać Redhoci, A „Cry sis”, można spo¬ 
kojnie umieścić w repertuarze Ministry. Dla 
osób uwielbiających gitarowe sprzęgania jest 
zajebisty, ponad czterominutowy utwór „Ce- 
cilia chime in melee” o takim „symfonicznym” 
zabarwieniu, którego nie powstydziłby się 
wspomniany wyżej Sonic Youth. Suma Suma- 
rum - przyjemna, momentami trochę dziwna 
kasetka, pozwalająca odpocząć po codziennych 
krastach i hardkorach, ale dla mnie nie na co 
dzień. 

Ibl 

City Slang. Do nabycia w Gustaff Rec. 



SILNA WOLA - „Zero akcepta¬ 
cji...” 7"Ep 


Silna Wola zawsze mnie kręciła i tak jest i 
tym razem. Sześć utworów na Ep - ce pełne 
jest emocji i energii. Ciągle jest to znany z 
poprzednich dzieł crust na dwa mieszane wo¬ 
kale. No i dobrze niech się nigdy nie zmienia¬ 
ją. Tfeksty oscylują wokół Chin - państwa ter¬ 
roru. Jest też coś o ekologii, punku i miłości. 
Niby mała rzecz, a cieszy. 

IPI 

Insane Society Records 


SILNA WOLA - (1994-1997) CD 

Jest to zbiór wszystkich opublikowanych 
utworów Silnej Woli, czyli - trzy kasety + utwór 
z kompilacji „Europę In Decline”. Muzycznie 
nie ma co się rozpisywać, crustcore na pozio¬ 
mie i tyle. Za to jest jedna perełka w tekstach. 
Materiał wydany na CD, a jest utwór anty- 
CD. O co chodzi? Chodzi o to, że ktoś się kie¬ 
dyś pomylił i powstało co powstało. Całe szczę¬ 
ście, że pod tekstem jest wytłumaczenie, gdzie 
zespół bije się w piersi i przeprasza za swoją 
niewiedzę i słuchanie plotek na temat CD. I 
cześć im i chwała Ża to. Popełnili błąd i się do 
tego przyznają. Będę ich za to szanować do 
końca życia. W środku jest parę fotek, a tego 
nie było zbyt wiele na poprzednich kasetach. 
Płytka jest bardzo fajna więc KUP LUB 


UMRZYJ!!! (hehe). 

IPI 

NNNW 

SO I HAD TO SHOOT NIM - S/t MC 

Bardzo fajny grindujący zespół z USA. Czuć 
w tym jakąś energię, że po prostu nie można 
usiedzieć w miejscu. Sporo zmian tempa, cza¬ 
sami przypomina Dystopie. Okładka oczywi¬ 
ście przepisowo w czarnych barwach, ale w 
końcu crust w kolorach nie przebiera, crust 
na czarno się ubiera. Jedyny mankament to 
to, że cały materiał zmieścił by się na jednej 
stronie (chyba, że posiadam wybrakowaną 
kasetę), nie lepiej byłoby zrobić jakiegoś Spli¬ 
ta. Mimo wszystko materiał na piątkę. 

IPI 

Demonstracja Tapes 

SOURIRE KABYLE - „Grunge 
Eater” CD 

Ekipa z Lionu prezentuje 15 kawałków w stylu 
punk ’77. Z tego pierwsze 8 pochodzi ze stu¬ 
dia, a pozostałe są zapisem koncertu. Właści¬ 
wie to ta płyta niczym nie zaskakuje. Ot takie 
poprawnie wykonane '11. Zdecydowanie wolę 
brytyjskie pierwowzory. Dodam tylko, że część 
koncertowa jest obfita w tzw. smaczki: cover 
Sex Pistols „bodies”, ciekawy pomysł na za¬ 
kończenie koncertu - wykonanie kawałka „Au 
revoir” własnej aranżacji tzw. „pieśni pożegnal¬ 
nej” oraz na koniec króciutki „Hate Grunge” 
oparty oczywiście na najsłynniejszych rifach 
Nirwany. /W/ 

Combat Rock / 7, rue du aąuis / 57158 
Montigny Les Metz / France 


SUNRISE - „Generation of 
Sleepwalkers” MC 

Przy tej płycie nie mogę być obiektywny, gdyż 
właśnie na taką kapelę czekałem na naszej 
scenie. Po ich pierwszej kasecie demo odczu¬ 
wałem pewien niedosyt (aranżacje, wokal jak 
i cała produkcja). Teraz nie mam już żadnych 
wątpliwości, Sunrise rządzi! Dziewięć „mię¬ 
sistych” (chyba się nie obrażą), ciężkich, bru¬ 
talnych i doskonale zagranych utworów. Nie¬ 
stety, znając mentalność naszej sceny „zawrot¬ 
nej kariery” po wydaniu tego materiału chy¬ 
ba nie zrobią, a szkoda. Obecny Sunrise bez 
problemu można porównać do mistrzów ga¬ 
tunku - szwedzkich kapel. Dla nie wtajemni¬ 
czonych Szwecja to nie tylko Crust Punk czy 
Old School Hard Core, lecz także (a może i 
przede wszystkim)Death Metal. „Generation 
of Sleepwalkers” jest bowiem płytą w 100% 
death metalową. Nie jest to jednak bezmyśl¬ 
ne napierdalanie i ryczenie do mikrofonu (tak 
właśnie prezentuje się większość death meta¬ 
lowych kapel z naszego kraju), bądź puste 
kopiowanie tysiące razy ogranych patentów 
(tu również ukłon w stronę naszego metalo¬ 
wego podziemia). Oczywiście słuchając tej pły¬ 
ty odnajdujemy wiele skojarzeń i nawiązań. 
Lecz tętni ona olbrzymią świeżością. Wszyst¬ 
kie kompozycje są w pełni przemyślane, zbęd¬ 
nych dźwięków - BRAK, nie ma popisów wir- 
tuozerskich w postaci solówek i do tego wszyst¬ 
kiego zajebisty wokal, który nie drażni uszu, 
lecz współgra z całością niczym dodatkowy 
instrument. Mimo iż Sunrise jest kapelą SxE, 
teksty ich nie mają cech umoralnienia i na¬ 
wracania na,jedyną słuszną drogę” (chociaż 
niektóre przenośnie..., ale to moje indywidu¬ 
alne odczucie) co jest ewenementem na krajo¬ 
wej scenie SxE. Przedstawiają one natomiast 
głupotę, ślepotę, okrucieństwo i niechybną 
zagładę całej ludzkości. (...) Pokolenie lunaty¬ 
ków / Zmierza ku przepaści / Oszukane i znie¬ 
wolone / Nie kwestionujące swego losu / Ogra¬ 
niczona miazga ludzkości / Każdy rok to krok 
w tył / Krzyki, łzy, kłamstwa (...) lub (...) W 
centrum choroby / Nad rzekami krwi / Oglą¬ 
dają twarze / Tych którzy dryfują / Krajobraz 
rozkładu / Kształt śmierci (...) Jak więc widać 
wesoło nie jest, a wszystkie kawałki są napi¬ 
sane w takim stylu. Trzeba jeszcze dodać, że 
tak potężne „mięsiste” (teraz to się już pewnie 
wkurwią) brzmienie jest uzyskane dzięki do¬ 
skonałej produkcji i realizacji - ukłon dla Jac¬ 
ka Regulskiego ze studia Alkatraz - to jeden z 
grupy KAT. Płytę wydano porządnie - okład¬ 
ka kredowa, czytelna, teksty przetłumaczo- 
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ne. Jednym słowem dla mnie bomba! Gorąco 
polecam. 

/B/ 

Sanctuary / Adam Stępień / PO Box 122 / 
41- 200 Sosnowiec 
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TAILBONE - „Bifidus Activo” CD 

W tym roku gdy kolejny raz byłem w Hiszpa¬ 
nii dostałem od znajomych singiel na CD miej¬ 
scowego zespołu Tailbone. Gdy wróciłem do 
domu od razu go puściłem i po prostu wgnio¬ 
tło mnie w krzesło. Na CD są tylko cztery utwo¬ 
ry, ale takiego czadu, energii i uczucia już daw¬ 
no nie słyszałem. Chłopaki grają świetnego 
oldschoolowego punka. Ciężko mi ich do cze¬ 
goś przyrównać, gdyż zespoły hiszpańskie 
mają swój własny styl. O tekstach ciężko coś 
powiedzieć, bo są tylko po hiszpańsku, ale jak 
ich znam to dupie marynie na pewno nie śpie¬ 
wają. Okładka jest kolorowa, a w środku xe- 
rowana wkładka ze zdjęciami z imprez i kon¬ 
certów, oraz z tekstami i pozdrowieniami. Jak 
dla mnie po prostu super. Jedna z lepszych 
rzeczy jakie słyszałem. 

/P/ 

Gaia Records / Sta. Barbara / 29 17300 / 
Blanes (Girona) / Hiszpania 

The ANALOGS - „Street Punk 
Rulez!” CD 

I oto nadszedł czas na zmierzenie się z naj¬ 
większymi polskimi punk - bandytami lat 90- 
tych. Kolesie dedykują płytę śp. Iwanowi - je¬ 
dynemu prawdziwemu punk rockersowi ze 
Szczecina, który udał się sprawdzić kilka swo¬ 
ich prywatnych koncepcji na to co jest po tam¬ 
tej stronie. A co jest po tej stronie ? Ano smut¬ 
ne, szare, beznadziejne życie w portowym 
mieście; monotonia życia, której z całą pew¬ 
nością seks ze ślubną nie ubarwi. I cóż zosta¬ 
je? Ano tylko alkohol i chuliganka. Bo prze¬ 
cież nie muzyka skoro zostali tylko punkroc- 
kersi przebierańcy, sezony i pozerzy. Bo jak 
powszechnie wiadomo zabawa w politykę jest 
oddawaniem czci fałszywym idolom. „Uciekaj 
od wszystkiego co jest polityką. (...) Aby być 
sobą nie musisz mieć idoli.” - deklarują śle¬ 
dzie. Ale nie tylko w Szczecinie są ulice, na 
których dorastały / dorastają punki. I każdy 
kto kiedyś dymił pewnie miał jakichś swoich 
idoli, choćby starszego koleżkę, który wybił 
dzień wcześniej zęby śledziowi w bordowo-gra- 
natowym szaliku. Cóż odszedłem trochę od 
muzyki. A ta to już takie dziadkowanie, dziad¬ 
ki smucą coś o dzieciakach atakujących poli¬ 
cję, wzruszamy się troską o niebieskie hełmy 
i słuchamy balladki o Ulicy. Ale ja osobiście 
wszystkim dzieciakom, które wzruszyły się tą 
piosenką polecam taką starą kapelę - Sztyw¬ 
ny Pal Azjii, łyknijcie ich oni to dopiero potra¬ 
fią wzruszać (bez kitu!). I chyba już czas na 
słowo na koniec. Trafne podsumowanie jest 
zawarte w informacjach o osobach nagrywa¬ 
jących ten materiał: „przynudzanie” i „ściem¬ 
nianie”. Oi! /W/ 

Rock’n’Roller 


THE APOSTLES/STATEMENT - split 
MC 

Pamiętam, że u schyłku lat osiemdziesiątych 
The Apostles był jednym z chętniej odpowia¬ 
dających na listy zespołów „ stamtąd”. Wów¬ 
czas każdy szanujący się pankowiec w Wał¬ 
brzychu miał jakieś ich nagrania (podobnie 
było z zespołami z Włoch - Kina, Negazione, 
Indigesti). Teraz chyba ta chęć w nich zmala¬ 
ła nieco, bowiem szpiegom z „V.I.Pig” nie uda¬ 
ło się do nich dotrzeć i byli zmuszeni (?) wypu¬ 
ścić pirata. Ale chuj w to - jeśli nie ma innego 
wyjścia, a obecnie panki mają nikłe pojęcie o 
obu tych grupach, to trza tak postępować - 
nie widzę przeciwwskazań. Ale do rzeczy: The 
Apostles to zespół, w którym zdecydowanie 
najważniejszy jest przekaz - wszystkie teksty 
i komentarze do nich możemy przeczytać w 
dwudziesto stronicowej broszurce dołączonej 
do taśmy. Są naprawdę świetne, a niektóre z 


nich ocierają się wręcz o geniusz („A World 
We Newer Madę”). No a muzyka? Cóż jest 
bardzo oryginalna jak na tamte (lata 80-te) 
czasy, bo słychać w niej zarówno bluesa (zresz¬ 
tą zespół się od niego nie odżegnuje), echa zim¬ 
nej fali i starego panka. Ale, tak jak napisa¬ 
łem - ważniejsze są tu dla nie słowa. Mate¬ 
riał Statement pochodzi z roku 1987, a sam 
zespół (?) jest mocno związany z ekipą z pierw¬ 
szej strony taśmy. Muzyka jest już bardziej 
taka „CRASS-owo punkowa” (gitara i perku¬ 
sja) i słucha się jej bez bólu szczególnie ze 
względu na głos piosenkarza, ciekawą grę gi¬ 
tary i fakt, że wszystko to zrobił jeden koleś - 
bardzo fajna inicjatywa (może Patyczak w stu¬ 
diu też spreparowałby coś takiego?). Teksty 
Rata (to ten kolo) dotyczą przede wszystkim 
cierpienia zwierząt, choć jest też tekst anty 
alkoholowy, który niezbyt przypadł mi do gu¬ 
stu, bo uogólnianie, że każdy po wyciu jest 
„hałaśliwy, wulgarny, z nienawiścią w oczach 
szukający zaczepki” jakoś do mnie nie trafia. 
Tym bardziej, że obracam się w towarzystwie 
niezbyt Streight/Edgeowym i czegoś takowe¬ 
go nie zauważyłem (bo naczelnemu zbyt czę¬ 
sto urywa się film (he he) - dop. P.). No może 
„przyjaciel redakcji” jest czasami trochę hała¬ 
śliwy, ale żeby zaraz z „nienawiścią w oczach”? 
Przesada proszę pana. 

/A/ 

„V.I.Pig Tapes” / PO. Box 1 / 58-310 
Szczawno Zdrój 

The SELECTER - „On my radio”CD 

Tb był przypadek, że trafiłem do dosyć cieka¬ 
wego sklepu z płytami CD, choć na taki nie 
wyglądał, w Tfelavivie płyt punkowych jak na 
lekarstwo, nie wspomnę, że w ogóle na myśl 
mi nie przyszło, że zobaczę tu kiedykolwiek 
compakt z muzyką SKA. Tak więc oglądam 
sobie kompakty, a tu obok Chrisa The Bur- 
gha - Conflict! Kurwa Conflict. Patrzę na cenę 
i wymiękam. Pierwsza płyta Jtś time too to 
see...” 69 zł, „Conclusion” za 79 zł. Tb jakieś 
nieporozumienie, bo w tych cenach są prze¬ 
ważnie nowości gwiazd muzyki pop. Kompak¬ 
ty w Telavivie są bardzo tanie. Piraty od 15 zł, 
lepsze starocie od 39 zł, a współczesne od 49 
zł w górę. Tak więc dalej przeglądam sobie 
kompakty i nagle podskoczyłem do góry !!! - 
tam gdzie była literka S zauważyłem kilka 
płyt Selectera. Nic innego tylko się uszczyp¬ 
nąć i zobaczyć to jeszcze raz. Oglądam i nie 
wierzę, kilka płyt Selectera i to w ogóle mi nie 
znanych. Już wiedziałem na pewno, że nie 
wrócę do domu bez kupna płyty, bo kurwa w 
Izraelu zobaczyć CD Selectera to tak jakby w 
Iraku zobaczyć Araba z flaszką wódki. Po kil¬ 
ku minutowej przemyślanej decyzji zdecydo¬ 
wałem się za jedyne 55 zł na 2-płytowy album 
o tytule „On my radio”. Na dysku pierwszym 
prawie całość studyjna. Zaczyna się od bar¬ 
dzo znanego coveru Madness o tym samym 
tytule, później znany wszystkim hit „On my 
radio”, bez komentarza. Taki sobie „The Se- 
lecter”, instrumentalny „Missing words” to 
zwykła lekko taneczna piosenka, ale ma w 
sobie taki klimat, że nie wiem jak to określić, 
po prostu ma coś w sobie i dla mnie jest to 
najlepszy utwór Selectera jaki powstał w twór¬ 
czości tego zespołu. Darzę go pewnym senty¬ 
mentem i na pewno tak zostanie. „Three mi¬ 
nutę hero” znane wszystkim. Kolejno 6-ty i 7- 
my kawałek pominę, po prostu słabe. No i 
wreszcie „Tbo much preasure 96” kolejny hit 
Selectera, nie potrzeba rekomendacji. Są sła¬ 
be punkty na tej płycie, a do nich należą bez 
wątpienia słodziutkie kolejne utwory, których 
pomimo szczerych chęci nie da się słuchać. 
Dobrze, że przynajmniej koniec 1-szego dys¬ 
ku może nas porwać do tańca (jeszcze inne 
wersje „on my radio” i coveru „Madness”). 
Dysk drugi (koncertowy) zaczyna się także 
coverem Madnessu, tym razem w 3 wersji 
szybciej zagrane. Tbtalnie skaterski klimat, 
który towarzyszy kolejnym nagraniom bez 
wątpienia może porywać wszystkich do tań¬ 
ca. Zajebiście o wiele szybciej zrobiony James 
Bond. Nie brak tu też skaterakich okrzyków: 
„y” „ty qiet” i tego typu podóbnych. Cały czas 
trwa zabawa. Mimo słabszej środkowej części 
CD publiczność na pewno się nie nudzi. Se- 
lecter nagradza nam to zajebistą szybką koń¬ 
cówką. Sądzę, że nie ma osoby, która mogłaby 
się w tym czasie nudzić lub stać jak słup soli. 


Na koniec „Reggae beat” i koniec. Selectera 
bardzo lubię i jest to jeden z nielicznych wy¬ 
konawców ska, którego muzyka pomimo słu¬ 
chani ana okrągło mi się nie nudzi. 

/Ar/ 

The SELECTER - „The happy 
album” CD 

Od razu zaznaczm, że nazwa płyty nie ma nic 
wspólnego z materiałem zawartym na tej pły¬ 
cie. Słyszałem, że nowy Selecter gra teraz cał¬ 
kiem inczej i praktycznie zniknął u Selectera 
dawniejszy pałer skanerski. Zaryzykowałem 
i kupiłem „The happy album” i stało się. Już 
w pierwszym utworze czuć, że chyba maczał 
w nim palce sam Doctor Alban. Przeskakuję 
z utworu na utwór i z pewnym zażenowaniem 
słucham nowych dokonań grupy. Spokojnie, 
popowo, bez pałera. Odrobinkę ska słychać, 
ale to chyba za mało aby polubić tą płytę. Ko¬ 
lejne słodziutkie i milutkie utwory, takie bar¬ 
dziej nadające się do poduszki niż do potań¬ 
cówki. Dopiero 9 utwór mimo iż nie ska wpadł 
mi w ucho. Żadna to jednak pociecha bo na 
płycie jest 10 utworów. A ten 10-ty JLadders” 
to nic innego jak słodziutka balladka na gita¬ 
rę akustyczną i saxofon. Byłem strasznie wku¬ 
rzony na siebie, że wyrzuciłem pieniądze w 
błoto. Nie ma jednak tego złego coby na dobre 
nie wyszło. Zacząłem „the happy album” słu¬ 
chać coraz częściej i zaczęło mi się to coraz 
bardziej podobać. T^m bardziej, że kupiłem 
płytę w okresie kiedy miałem lekki dół psy¬ 
chiczny i słuchałem samej dołowej muzy. Na 
dzień dzisiejszy to jedna z częściej słuchanych 
przez mnie pozycji. Przyzwycziłem się do no¬ 
wego Selectera i sądzę, że starzy fani po pew¬ 
nym okresie czasu zrobią to samo. 

/Ar/ 


THE TONĘ - „Wide eyes and 
nonsense...” MC 

Coraz prężniej działająca Wałbrzyska (z sie¬ 
dzibą w Szczawnie Zdroju) firma „V.I.Pig Ta¬ 
pes” próbuje wcisnąć nam kolejną nóweczkę. 
Na okładce kasety wiszące obok siebie skóry i 
fleki, co mogłoby sugerować jakiś Street punk, 
lecz nie do końca tak jest. Fakt faktem The 
«Tbne to zespół na wskroś staro brytyjski, jed¬ 
nak zdecydowanie bliżej im do The Clash niż 
do Cockney Rejects. Jest też trochę około skan- 
kowych numerów, co dodaje muzyce bardziej 
luzackiego charakteru. Teksty też bardziej 
luzackie o tym, jak to jest przejebane praco¬ 
wać, marzeniach o wannie pełnej ginu z toni- 
kiem, tańczeniu przy Bad Manners i The Jam 
itp. itd., zresztą wszystkie przetłumaczone są 
na polski i wydrukowane na eleganckiej, 
sztywnej, choć czarno-białej okładce. Zdecy¬ 
dowanie świetny zespół, którego liderem zda¬ 
je się być Ben znany z gry w Thecher On Acid 
i Schwarzeneggar. Polecam z czystym sumie¬ 
niem. 

/A/ 

„V.I.Pig Tapes” 


UNHOLY GRAVE - „Morbid Reality 
Terror” MC 

U.G. to grindowa horda rodem z Japonii. Pre¬ 
zentują nam utwory z dwóch Epek z 95 i 96 
roku. Dziewiętnaście wściekłych grind-coro- 
wych kawałków z dwoma wokalami - rzyga¬ 
jącym i szczekającym. O okładce, grafikach i 
textach nie będę się wypowiadał bo wiadomo 
- schemat aż miło. Kaseta porządnie wydana, 
wkładka na kredowym papierze + bonusik w 
postaci naszywki Unholy Grave. Dla mnie 
cool, a wielbicieli takiego grania zachęcać nie 
trzeba. Ibl 

Demonstracja Tapes 





V/A- „Australian Grindcore” Ep 

Na tej składance znajduje się sześć zespołów, 
lecz numerów jest osiem. A zespoły są nastę¬ 
pujące: Filth, Midget Fetish, Malignant Gimp, 
Volatile, Viscera oraz Decomposing Serenity. 
Ten kawałek winylu to tylko i wyłącznie eks¬ 
tremalny gindowy wygar. Rzecz dla komplet¬ 
nych maniaków. Dla mnie po prostu BOM¬ 
BA Jedyną ,i to wcale nie małą wadą, jest 
dosyć kiepskie opakowanie i BRAK TEK¬ 
STÓW. Przy takiej muzie błąd nie do wyba¬ 
czenia. 
fP/ 

Bastard Rec. / Stan Jicek / Hradek 36 / 
Hradek u Susice 341 41 / Czechy 

V/A - „Góra Herriak” CD 

Góra Herriak to nowa wytwórnia Esana Ożen¬ 
ki (tego który wydawał wcześniej Kortatu czy 
też Negu Gorriak). Jest to składanka propa¬ 
gująca brzmienie międzynarodowe. Na skła¬ 
dance znajduje się jedenaście zespołów z róż¬ 
nych krajów (przede wszystkim są to forma¬ 
cje latynoskie, ale jest też jeden zespół ze 
Szwajcarii). Pank Roka i Hardkora jak na le¬ 
karstwo, za to jest tam dużo dubu, odjazdów i 
instrumentów ludowych, a także trochę fun- 
ky (Nacion Reixa) i indiańskich naleciałości 
(Aztlan Underground). No ale mimo wszyst¬ 
ko jak punk to punk więc mamy HardCoro- 
wy Inadaptats oraz najlepszy jak dla mnie 
utwór - punkowy „Potere al popolo” zespołu 
Banda Basotti. Ten CD to wspaniała rzecz, 
perełka w mojej kolekcji. 

/P/ 

Esan Ozeki Records / Eguskitza karrika 13 / 
20304 Irun / Euskal Herria / Hiszpania 
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V/A - „GORE GORE GIRLS vol 1”EP 

I oto proszę państwa 1 vol. Split singielka z 
zespołami, w których muzykują same dziew¬ 
czyny. Hiperrealistyczna okładka przedstawia 
skośnooką dziewczynkę z wielgaśnym kara¬ 
binem maszynowym. A cała ta „manga” nie 
jest skalana żadnym napisem i można powie¬ 
sić ją sobie w ramkach na ścianie. Ale do rze¬ 
czy. Vol. 1 jest poświęcony pamięci Akili, do¬ 
wodzącej żeńską organizacją bojową Tamilów 
na Sri Lance, która poległa podczas walk w 
październiku 1995. Na stronie A prezentuje 
się XENOLITH OGER z Japonii. Kwartet ten 
serwuje okrutnie długi kawałek 6' 27", który 
zaczyna się od płaczu dziecka osaczonego przez 
psy. A potem to już tylko wściekły wygar. W 
kapeli tej wokalnie udzielają się trzy panie, 
jednakże ja za Chiny Ludowe nigdy bym nie 
powiedział, że jakakolwiek kobieta wydaje 
dźwięki ze swojego gardła... Stronę B otwie¬ 
rają WOMEN FROM HELL z USA. Jednak¬ 
że nie jest to ani szatan metal, ani muzyczka 
typowa dla Kalifornii - skąd pochodzą. Ich 
numerek jest połączeniem jazz-core’a z psy- 
chodelią (pianinko daje swój klimacik). I na 
koniec jeszcze ROADRUNNERS ze Szwecji. 
No te dziewuszki potrafią zagrać hiciorka. 
Trochę ich kompozycja skojarzyła mi się z 
Punishment Park, ale wokalistka ma taki leko 
chropawy głos. Do Epki dołączona jest xerów- 
ka z garścią informacji o zespołach i z fotką 
każdej ekipy. Cóż... sympatycznie wyglądają 
(to taki sexistowski żarcik z mojej strony, he, 
he). Dodam jeszcze, że sam krążek ma na obu 
stronach kółeczka z przesłaniem: A) „Nie bądź 
ofiarą”- pan ciągnie panią za włosy po ziemi i 
B) „Broń się sama” - pani kopie wyciągające¬ 
go do niej swoje łapska pana w krocze. Zuch 
dziewczyna!!! O.K. A teraz piszę zamówienie 
vol. 2 bo wiem, że na pewno się ukazał. /W/ 
New Wave Rec. c/o APMC / BP no 675462 
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/ Paris Cedex 10 / France 

V/A - „HAV0C RECORDS CASSETTE 
SAMPLER V0L.2” 2#MC 

Wpadła mi w ręce druga część składanki z 
wytwórni Felixa Havoca wydana przez Tru¬ 
jącą Falę. Znajduje się na niej osiem singli 
nigdy nie wydanych na kasetach (a u nas to 
nawet na winylach) o różnym przekroju mu¬ 
zycznym. Mianowicie mamy tam począwszy 
od brudnego, ostrego punka w wykonaniu 
Protesti oraz Tempere SS, poprzez świetny 
anarchopunk Brother Inferior czy też 
N.O.TA.., dawkę wściekłego crusta - Murde- 
rers, Distrought, a skończywszy na wręcz ocie¬ 
rającej się o grind core kapeli samego bossa 
Felixa Havoca. 

Pudełko znów jest podwójne, lecz teraz mam 
ją gdzie położyć, gdyż dzięki jedynce musia¬ 
łem znaleźć trochę miejsca, natomiast ci, dla 
których jest to pierwsze wydanie tego typu 
będą musieli trochę pokombinować. Wkład¬ 
ka jest dosyć duża, no ale jaka ma być jeżeli 
mają się zmieścić teksty z ośmiu singli (przy¬ 
dałyby się tylko, polskie tłumaczenia, w koń¬ 
cu nie każdy zna angielski). Gorąco polecam. 
IPI 

Trująca Fala 



MC,CD 

Tb już drugie z kolei wydanie Muzyki Prze¬ 
ciwko Rasizmowi i jak zwykle niezła mieszan¬ 
ka zespołów. Obok siebie są taki grupy jak: 
Sweet Noise, Alians, Rangers, Kury, Lech Ja- 
nerka..., a nawet Liroy. A zespołów jest wię¬ 
cej, bo aż dwadzieścia. Praktycznie wszystkie 
utwory nawiązują do tematyki rasistowskiej, 
czy też faszystowskiej. „Manifest” zespołu Bla¬ 
de Loki, czy też,,Nazi” Chumbawamby otwar¬ 
cie mówią o przeciwstawianiu się faszyzmo¬ 
wi, a niektóre utwory jak „OD morza do mo¬ 
rza” Kuby Sienkiewicza dosyć pokrętnie od¬ 
noszą do problemu rasizmu. Wkładka o wiele 
lepsza w porównaniu do jedynki, cytaty z ga¬ 
zet i wypowiedzi muzyków na temat całego 
przedsięwzięcia, info o Stowarzyszeniu „NI¬ 
GDY WIĘCEJ” i akcji Wykopmy Rasizm Ze 
Stadionów. Przytoczono artykuły z kodeksu 
karnego i konstytucji na temat szerzenia ra¬ 
sizmu i faszyzmu. Informacje na temat partii 
faszystowskich i daty i miejsca popełnienia 
morderstw przez nazistów. Podsumowując 
muzycznie każdy coś dla siebie znajdzie, a 
inicjatywajak najbardziej godna poparcia tak¬ 
że warto kupić kasetę lub kompakt tym bar¬ 
dziej, że drogie nie są. Ja z niecierpliwością 
czekam na trójkę. 

/P/ 

QQRYQ Productions / PO Box 45 / 02-792 
Warszawa 78 



V/A - „PANAMA HC - PUNK” EP 

Francuska Darbouka przybliża słuchaczom 
cztery kapelki z Panamy. Ale zacznę może opis 
tej Epki w iście radiowym stylu. Na okładce 
zamieszczono zdjęcie chyba ludowej kapeli z 
Panamy, tj. pięciu facetów w białych koszu¬ 
lach gra na gitarach, pianinie, kontrabasie i 
trąbkach. Budzi to zaiste moje zaciekawienie 
tym bardziej, że najlepiej wyeksponowany 
kontrabasista spogląda na mnie - a ja od ko¬ 
jarzę jego twarz z Woody Allenem. O.K. Wy¬ 
jąłem płytkę z foliowej koszulki i oczom mym 
ukazał się jasno zielony winyl, o takim odcie¬ 
niu, że od razu skojarzyło mi się to z adapte¬ 


rem bambino. Złapałem klimat. Teraz czas na 
muzykę. Na początek 2 kompozycje zespołu 
RAMIROS zarówno średnio szybkie jak i śred- 
nio-melodyjne. Ot nic szczególnego - panam- 
ska mutacja punk ’77. Następnie P.H.B. i tu¬ 
taj mała niespodzianka - utwór „Marica” to 
punkowy kawałek z wstawkami jak najbar¬ 
dziej skunkowymi. Nic rewelacyjnego, ale ta 
mieszanka mnie zdziwiła. Bo to niby najczęst¬ 
szy schemat schematycznie urozmaiconych 
kawałków to szybko-wolno-szybko, a tu nie 
jest punk-skunk-punk-skunk. I na koniec tej 
strony CONSPIRACION PIROMANIACA i 
wreszcie czas na HC i szybkie neurotyczne 
bicia perkusji. Strona B) w całości jest poświę¬ 
cona CARAS DE HAMBRE. Czyli legendar¬ 
nym HUNGRYFACES. Zanim jeszcze dowie¬ 
działem się, że oni są tacy legendami to cała 
ta strona skojarzyła mi się z koncertem Reje¬ 
stracji z ’86. A to ze względu na dwie rzeczy. 
Po pierwsze podobna jakość nagrań, a po dru¬ 
gie jest w nich to takie coś co elektryzuje słu¬ 
chacza nawet po wielu latach... AV/ 
Darbouka Rec7 c/o Frederic Brahim /17, 
rue de la Foret / 67340 Menchhoffen / 
France 


V/A-”Panx vinyl zine#10 Ep 

Jak nazwa wskazuje jest to zine, tylko że na 
winylu. Znajduje się na nim pięć zespołów z 
różnych krajów., a są to: 

Rats of Unsual size (USA)-jakieś rockowe po¬ 
płuczyny, no coments. Valse Triste (Francja)- 
cieniutki punk. Claustrophobia (UK)-crusto- 
wo i do przodu (nawet fajne). Pendentif Bum’s 
(Franęja)-dość przyjemny punk. Fleish Lego 
(Niemcy)-punk nawiązujący do CRASS czy 
Conflict. 

Podsumowuj ąc-takde sobie, nic nadzwyczajne¬ 
go. Wkładka też mogłaby być lepsza. 

/P/ 

Panx / PO Box 5058 / 31033 Toulose Ce- 
dex / Francja 


V/A - „PISSBIRNENZEIT” MC 

A to dla urozmaicenia, składaneczka zespo¬ 
łów z Niemiec, które w większości śpiewają w 
swoim ojczystym języku, więc będzie ciężko... 
Ale spróbujmy. Składanki mają tą wspólną 
cechę, że zazwyczaj ich nie lubię, ale jedno¬ 
cześnie ich drugą cechą jest to, że można z 
nich wyłapać coś nowego i fajnego. No więc po 
kolei (choć niekoniecznie): VERSAUTE 
STIEFKINBER - fajnie zagrane, dobrze za¬ 
śpiewane, jednym uchem wpadło, drugim 
wypadło i poleciało w pizdu. ANGEKOTZT - 
muzycy do garażu, piosenkarz na odwyk, poza 
tym „kompozycja” trwa 53 sekundy, a ja się 
znudziłem. PARKBANKTERROR fajny jest 
w jednym kawałku - „Tbd dem Computer”, ale 
jak usłyszałem „AUes Scheisse” to się załama¬ 
łem... Fajny głos ma kolo. DIE RUHRPOTT- 
KANAKEN - to chyba ich insza Wańka Wstań- 
ka albo inny Big Cyc. PARANOI A - nie wiem 
co napisać, coś jak Uliczny Opryszek Oi/ Na¬ 
uka o Scheisse. MEMENTO MORI - jest też 
na wskroś brytyjska, to po prostu gitarowy... 
pop! No i znowu dobry piosenkarz (u nas to 
rzadkość). KORRUPT, wiadomo - to już kla¬ 
sowy zespół i jeden z niewielu, którego nie¬ 
miecki wokal nie drażni - kawałek z „Lem- 
minge”, więc jeszcze z piosenkarką. NUCLE- 
AR - nic nie słychać. ALLGEMEINES CHA¬ 
OS KOMMANDO - poprawnie zagrany do 
przodu punk - kolejny plus. SAUGEDESTA- 
umta, umta, bum, cyk, cyk. FLAT EARTH 
SOCIETY - nazwa jakby znajoma, hę? Nic 
nadzwyczajnego, choć dziewczyna ma ładny 
głos (chyba za delikatny do takiej muzy). 
SCHIESSWUT (patrz ANGEKOTZT). END- 
STADIUM - dojcze pank do bólu. BAFFDEKS 
- tu już jest dobrze, a nawet jeszcze lepiej - 
bliżej do HC niż punka, dużo udziwnień i ener¬ 
gii. Jeden z najlepszych obok KORRUPTU 
zespołów na kasecie. N.O.E. - i na koniec^eż 
coś fajnego - pop punk z folkową naleciało¬ 
ścią, chciałbym usłyszeć więcej. Uff! Tb by było 
na tyle - kaseta trwa 90 minut, więc uwaga - 
można wymięknąć. /A/ 

T.P. Tapes / Danilo Prechtł / Amtsstr.6 / 
09496 Marienberg / Niemcy 


TO THE EAST i TO THE WEST 



V/A-”Portugal Vs. Czech” Ep 

Jak sama nazwa wskazuje jest to kompilacja 
zespołów z Czech i Portugalii. Na stronie cze¬ 
skiej znajdują się trzy zespoły. Pierwszy to 
Malomocnost Prazdnoty, jest to brudny punk- 
do przodu i z wykopem. Następny to Lies & 
Distrust-bardzo fajna jazda na pograniczu 
crust i grind. Ostatni zespół to chyba najwięk¬ 
szy eksportowy band czeski, a mianowicie- 
Zemezluc... Grają przyjemny, skoczny punk i 
choć nie jest to ich najlepszy utwór to i tak 
wypadają bardzo dobrze. Na stronie portugal¬ 
skiej-także trzy zespoły. Pierwszy to Mata- 
Ratos. Grają skocznego, wesołego punka. Trin- 
ta E Um to z kolei HC z charczącym wokalem 
(też fajne). Trzecim zespołem na stronie por¬ 
tugalskiej jest Crise Tbtal. Grają oni dosyć 
dobry HC/Punk. Wszystkie trzy zespoły śpie¬ 
wają po Portugalsku co jak dla mnie jest du¬ 
żym plusem. Jakość nagrań dosyć dobra choć 
nie zachwyca. Opakowanie dosyć ciekawe, lecz 
minusem jest brak jakiejkolwiek wkładki. 
Dzięki temu ogólna ocena-czwórka z minu¬ 
sem 
/P/ 

Bastard Rec. 

V/A - „Studnia” MC 

Na początek musimy podziękować Bogu (tak, 
to nie pomyłka) gdyż to właśnie dzięki jego 
opatrzności ukazała się ta kaseta. ON bowiem 
włączył „Record” w Kasprzaku podczas kon¬ 
certu Pidżamy Porno (to znaczy nie tyle ON 
co JEGO palec), Jak mniemam również i ON 
natchnął wydawców by wydali Studnię. No 
cóż panie i panowie załoganci - w niedzielę 
zasówa do kościółka i dziękować na klęczkach 
Bogu za jego dobrodziejstwa. Nie wiedzieć 
czemu, ale właśnie do takich refleksji dosze¬ 
dłem po zapoznaniu się z wkładką. No, po¬ 
dziękowania mamy za sobą przejdźmy, więc 
do meritum sprawy czyli muzyki. Kaseta ma 
charakter raczej dokumentalny, upamiętnia¬ 
jący działalność programu radiowego Studnia. 
Wykonawców jest ośmiu. Wszyscy grają utwo¬ 
ry w klimacie szeroko pojętego reggae. Najgo¬ 
rzej wypadają Jak Wolność Tb Wolność w swo¬ 
im zwierzęco-farmowo-wiejskim kawałku oraz 
bracia Ciesielscy w swojej improwizacji „Ostat¬ 
ni krok”. Credon raczy nas jednym kawałkiem 
„So high” w dwóch wersjach dubowej i nastro¬ 
jowego bujania. Jafia Namuel serwuje nam 
cover dziadka Marleya oraz własny utwór 
,J’m. gettin high” - jak zwykle bardzo jamaj¬ 
sko. Stage of Unity prezentuje bardzo fajny 
utworek „War Inna Babylon” i najlepszy moim 
zdaniem zespół Jak Wysoko, który nagrał za- 
jebiście klimatyczny i energetyczny kawałek 
,yJa nie chcę”. Nie można zapomnieć o takich 
tuzach jak Pidżama, która prezentuje hity: 
„Trzymając się za ręce” i nieśmiertelne „Wel- 
wetowe swetry” oraz Kryzys ze swoją .Ambi¬ 
cją”. Większość utworów nagrana była live, 
więc z jakością nagrań jest różnie, ale ma to 
swój specyficzny urok. Wstawki rozmów po¬ 
szczególnych wykonawców pomiędzy utwora¬ 
mi przemilczę (nie chcę być złośliwy) - oceńcie 
je sami. Nie podoba mi się wydanie kasety. 
Okładka rodem z lat 80-tych i jeszcze brak 
numerów stron na kasecie. Studnię polecam 
zwłaszcza naszej panky-regowej młodzieży 
jako obowiązkową lekcję historii. Starym re¬ 
gałom polecać nie trzeba, zwłaszcza że żaden 
z tych utworów nie był nigdzie publikowany 
(oprócz Jak Wysoko). Ibl 
ZIMA/ P.O. Box 2 / 44-120 Pyskowice 



V/A - „Vozes Da Riva!” CD 

Na tej składance znajdują się trzy zespoły. PE- 
DE-CABRA i MATA-RATOS są z Portugalu, 
a GARATOS PODRES z Brazylii. Pe-De-Ca- 
bra gra fajny HardCore Punk z odrobiną me¬ 
lodii i drapieżnymi wokalami. Nogi i ręce same 
rwą się do poga. Mata-Ratos było mi wcze¬ 
śniej znane tylko z jednego utworu więc by¬ 
łem ciekaw jak brzmią w większej dawce. 
Grają oni bardziej melodyjnie i wolniej niż 
poprzednia formacja, jest więcej chórków i 
grają bardziej punkowo niż HardCorowo. 
Materiał jest studyjny i koncertowy. Ze stu¬ 
dia jest o niebo lepszy niż z koncertu. Oba ze¬ 
społy mi się podobają, aleja mam jakieś zbo¬ 
czenie i podobają mi się wszystkie takie laty¬ 
noskie zespoły. No może oprócz jednego. I te¬ 
raz właśnie dochodzimy do oilowego Garato 
Podres. Te sześć utworów prezentowanych 
przez ten brazylijski band jest jak brzytwa 
(taka dwudziestoletnia, tępa i zardzewiała). 
Utwory są bez wyrazu i bez ognia. Wszystkie 
są takie same. Mój CD-ROM odczytuje sześć 
numerów jako jeden. Nic dodać, nic ująć. 

IPI 

Drunk Records / Apartado 13037 / 1000 
Lisboa Codex / Portugalia 





WAT TYLER - „The fat of the 
bamd” MC 

Kurwa!! Co to Jest?! Okładka to totalne jaja z 
Prodigy, tytuł zresztą też, a na kasecie pio¬ 
senka (tylko, że zamiast Firestarter jest Fire- 
fighter-piosenka opowiadająca o trudach pra¬ 
cy w straży pożarnej). Zresztą na tym nie ko¬ 
niec. Na kasecie znajdują się piosenki o Spice 
Girls, włosach Michaela Boltona, historii 
Związku Radzieckiego, bajkach dla dzieci, czy 
też o obleśnym wikarym. Jedna z piosenek 
ma tytuł „Jestem pijakiem”, a inna „Bill Clin- 
ton-maniak seksualny”. Zresztą cała kaseta 
to jeden wielki odjazd. Daje się tu wyczuć zle¬ 
wy z muzyki grindowej, z Chumbawamby, Oi 
Polloi czy też wspomnianego wcześniej Prodi¬ 
gy. A w sumie to bardzo fajny punk. Czasem 
ostro i do przodu, a czasem melodyjnie (są tam 
nawet ballady). Jakość nagrania dosyć dobra, 
okładka kolorowa, a teksty po polsku i angiel¬ 
sku. Przydało by się więcej takich zespołów, 
traktujących punk bardziej rozrywkowo. Po 
prostu zuch. Jedna z lepszych tegorocznych 
rzeczy. 

PS. Bezkoc to do ciebie: Teletubbies to nie są 
teleturnieje tylko bajka dla grzecznych dzie¬ 
ci. 

IPI 

SPUD / C/O BM Active London / WCEX 
3XX/UK 
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ZŁODZIEJE ROWERÓW - „emo la” 

MC,CD 

Długo czekałem na nową kasetę Złodziei, ale 
warto było. Materiał jest po prostu świetny. 
Dawno już nie słyszałem polskiego zespołu, 
który grałby z takim uczuciem i energią. Na 
kasecie jest kilka starych utworów - „Emo” i 
„Skazani na sny”, ale zagrane są z o wiele 
większą werwą no i z większym doświadcze¬ 
niem, także brzmią sto razy lepiej. Jest jesz¬ 
cze utwór „Jak?”, który jest taki staronowy 
ponieważ do starego tekstu i melodii dodany 
jest tekst nowy i nowa melodia (co tylko wy¬ 
chodzi mu na dobre). Z nowych utworów naj¬ 
bardziej przypadły mi do gustu „Każdy inny 
wszyscy równi”, „Scena”, .Historia bez koń¬ 
ca” i JPanta rhei”. A tak w ogóle to cała kaseta 
jest po prostu świetna. EmoCore w wykona¬ 
niu tych panów (i pań z Karmy) nie zabija, 
lecz rozkłada emocjonalnie na łopatki. Koło 
tego zespoły nie można przejść obojętnie. W 
skali 1 do 10 daje tej kasecie 22. 

IPI 

Refuse / PO Box 7 / 02-792 Warszawa 78 
oraz Emancypunx: Jennifer Ramme / PO 
Box 145 / 02-792 Warszawa 78 
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Itak oto dobręliśmy do koma. 

Recenzowali na własną odpowiedzialność: /A/ndrzej, /Ar/ek, /b/iały, /P/las ter, / V awa. 

Tradycyjnie piszemy o muzyce, która została dostarczona do redakcji specjalnie w tym celu przez wydawców / wykonawców, 
jemy to co przez przypadek wpadło nam w ręce i czymś zachwyciło lub zaskoczyło, albo po prostu ktoś z nas miał na to ochotę. Oi ... 
W następnym numerze po raz pierwszy od wielu lat - przedstawimy papierowe pisaniny niezależnych (o to zresztą cały czas się 
upominaliście) oraz e-ziny, strońmy www, a także opowiemy o tym co można ujrzeć na video. p@p@p@-piszcie!!! adres na str. 1 



TROTTEL 


Siódma płyta węgierskich experymentatorów. 
Etno folk punk i co tam jeszcze. Kaseta i CD. 
Wciąż dostępna poprzednia płyta "Troxx 
tracks" oraz kilka innych pozycji wydanych 
przez Trottel. 


Trio zOakland (Kalifornia) 
w swym debiutanckim materiale. Jeśli 
lubisz His Hero Is Gone, Damad, a z 
.dawniejszych klimatów Econochrist, Christ 
^On Paradę - to porcja hard core dla 
^^^^ciebie Kaseta i CD 


Półtoragodzinny koncert z J 
pamiętnej trasy amerykańskich 
punx Motoroczny punk rock 
okraszony coverami klasyków - 
m in Discharge, BGK, Crucifix, 
Rudimentary Peni Kaseta i 


po pełny kaset płyt papierów i wszelkich 
gadżetów katalog przyślij zaadresowaną 
do siebie zwykłą kopertę 
ze znaczkiem na list do 50g (1 zł) albo 
I zaglądnij na stronę w internecie 


Nowe płvtv w katalogu: AUS ROTTEN "...now back to our programming' 
BGK"Complete works", FUGAZI "Instrument", 01 P0LL0I "Fuiam catha' 
RATOS DE P0RA0 "Carniceria tropical", SANCTUS łłJDA "Jap pressing' 
FORCAMACABRA /ARMAGEDDON a k t u a I n 

amerykańskie ziny: MaximumRocknroll, Heartattack , Punk Planet 


NNNW 
PO BOX 224 
41-900 BYTO 


nnnw@nowytarg.top. pi 


BREMER BAHDS 


KSIĄŻKA 

KUCHARSKA 

ZIELONEGO 

ANARCHISTY 
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KUCHARSKA 
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155 WEGAŃSKICH 1 WEGETARIAŃSKICH 

PRZEPISÓW. 

KSIĄŻKĄ PRZYGOTOWANA ZOSTAŁA 1)0 
DRUKU PRZEZ SANCTUS PROPAGANDĘ. 

CENA 3,50 ZŁ + 1,30 ZŁ POCZTA. 
IENIĄDZE - PRZEKAZEM - ŚLIJ NA ADRES 
MARIUSZ OLSZEWSKI P.O. R0X 5 
26-614 RADOM 16 / 

ROZSĄDNI DYSTRYBUTORZY - 


H0BAYASHI 


POSZUKIWANI! 


WŁOC 


ijointtnHŁ 


N owa p|yt a j kaseta! ^ 

Znów przebojowy, porywający, dobrze nagrany 
anarcho punk. 

. Koncerty: Maciek 091 -4612183 . 


www.nnnw.nowytarg.top.pl 
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Rejestracja k s u 
IJNDER THE GUN 

ALIANS 

prawda 
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Skfrt*-pfrr*r*$ v»ain odpady 


7 ^i^A 7 7 ■ 09 . 01.2000 - KLUB 38 ul. Budryka 4 
wvVJ _ Dojazd z dworca @ : 208 , G 


-~i h I; r: 


B <5L Ul 


W i_ t <s >c — 
B rudne 


Gość z 
Dzieci 


Atlantydy 
S ida 


Janusz Reichel 

IIMFO : O 601 40 80 73 - Janusz 


Przedsprzedaż biletów -28 zł ■+■ Kaseta niespodzianka 
Kraków - Neuma ul. Zwierzyniecka 34 
Tarnów - >AJternativi Shop ul. Krakowska 2 
Brzesko - Musie A/larket - Rynek 20 
Katowice - Mega Club ( Czad Giełda J 

- Pitbul ul. Św Jana 8 , Staromiejska 5 
W dniu Koncertu 36 zł -+- Kaseta niespodzianka 


























TEL : 0048 501076 00 


48 501076 005 * TEL/EAK 0048 71 33 45 685 








